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ANDRZEJ GĘBAROWSK1I 

- Będzie zatrute powietrze, ziemia i . woda . . Krowy nie .d-adzq 
mleka, w polu nic nie uTośnie. Katastrofa! - przepCYWrndają 
chłopi, wyglądając, czy aby już nie nadciąga, w - p0&taci sznura 
cJężarówek, wy.pełnionych po brzegi od·pad\t,ami cywiilizaejti. 

Zupetn!e inrną wizję przyszłośd roZJtacza wysoki urzęd,ndk z lh
<lzii: 

- Powłnni byt wdzięcZńi, ulniast protesrowat. J dli ni• t!IJ*
szczą śmieci przez upór i ek<>histeTię, następne pokole1&ie we 
wsi oskaTży ich: przegapiliście dla nas szansę! 

,,Szal!lsą" jest wielka dziura, wydrążona we wnętrzu wzgórza 
pod Pałczewem. U km od gt'a111ic miasta. Wygląda jak obiekt stra
tegiczny, bo jest nim w istocie: pilnowana przez strażników~ oto
czona iest wysokim. betonowym płotem Upatrzono ją na rmejsce 
wiecznego spoczynku qla setek tysięcy too wielkomiejskich śmieci. 
O to miejsce trwa bój, ta<:zony po cichu od · kilktt•nastu z g6rą 
ht Od lat cztęrech konflikt wszedł w fazę głośną i ,,gorącą", 
kilkakrotnie n-i granfoy użycia finansowej przemo.cy Jeś1i prze
dłuży sie 1eszcze o killta miesięcy, do jesieni - dojdzie do ka
tastrofv E'kologicznej w Lod:z-i alb<> do ~trych zaburzeń' srpo
l~cztWch w co naimniej r:lw6ch wslach ~miny Brójce, które będą 
miały za sobą całą. gminę. łącznie z władza-1111. , 

Taka się dziś rysuje przerażająca alternatywa. 

Przed laty, w spokojnych czasach reąlnego socjalizmu, sprawa 
była jak przysłowiowy drut. Dyrektor Miejskiego Przedsiębior
stwa Oczyszczania, Stefan Spryszyński wspomina, iż niejedną 
dziurę, n;P'"4no w;r~~hi~ko ·wsv"a.no bez żqdnego rozi;rłosu , za to 
z pożytkiem dla Gbu stron: miasta i sąsiadów wysypisik. Niewia
rygodne, ale dyrekto~ pamięta, jak zglaszali się do niego miesz
kańcy z prośbą o takie sąsiedztwo! Chwalono sobie wówczas 
śmied, bo był to znakomity sposób na rekultywację terenu. Czy 
łodzianie dziś pamiętają, że spaceruj11c na 'przykład po Parku_ 
Żródliska, stąpają po olł>rzymim śmietniku? Czy wiedzą, że to 
samo kryje się pod murawą Parku 3 Maja, gdzie sypano w la
tach 50.? I co, można cioś poZJnać? 

·Po co więc ten cały krzyk o Pałczew? 

Nawiasem mówiąc, dyrektor przyna]e, że pewna uciążliwość 
może wystąpić. Niestety, nit> da się zaprzeczyć_ Ale to 'wszystko 
jest wyolbrzymione Przeiaskrawione. bo taka jest modś - na 
ekologię. Zaczęła . się ona w latach 70., a · im dalej, tym była 
większa . Ulegli jej nawet chłopi podpuszczeni przez kilku szcze
gólnie żawziętych. Zresztą - dyrektor otwiera drugi nawias -
,on_ się w zasadzie nie upiera na Pałczew. Wszystko jedno, gdzie 

będą sypać byle tylko był spokój. I byle nie było tak, jak w 
Nowosolnej: gdzie' wszystko robiono w biegu, z pogwałceniem 
przepisów, a mówiąc już zupełnie be:z osłonek - całkiem bez-
prawnie. -w tym miejscu należy sią c:zy.telnikom , krć~kt_ wykład histo
rrcinY pod tytułem: 

O wielkich śmietnikach Łodzi. 

Do końca lat 70. funkcjonowały na obrzeżach miasta .3-;-4 wy~ 
sypislta, położone w różnych kierun.ltach od ce~trur;i.« <?1ęzarów~i 
nie miały zbyt daleko było po prostu normalme. A.bel, gdy wy
pełniły się pomniejsz~ dziury, pozostał już tylko podłódzki Jó
zefów. Eksploatowano go przez 1,9 lat, aż usypano .taką górę, że 
nawet kierowcom „bajader" włos jeżył 91~ ~ glow·ie, ~dy dokła
dali wciąż nowe sterty. Kiedy poziom śm1ec1 .podnósł się ?a d'\\'.a 
metry powyżej górnej granicy, gdy cała okohca ~a~zęła .się dusi~ 
od smrodu, .pyłów i brudu - nie wytrzymali rme1scow1. St~nęh 
murem" nie przepuścili samochodów. Wygrali - kosztem rmesz-

- klińców ~licy Marmurowej, na przeciwnym krańc1;1 Łodźi. Ci. % 
kolei nie cierpieli zbyt długo. Zaprotestowa! Sane~1d, ostrzeg8:J~c 
przed-srkażeniem warstw wodonośnych Łodzi. PrzyJechała kom1sJa 
z Warszawy i - pod pnymusem - wysypisko zamknięto. Było 
to w lutym 1987 roku. . . 

Od tej · pory pozostało miastu już tylko wysypisko w Nowo
solnej. Położone na płaskim tereńie, prz;rleg:ijące do g~spodarstw, 
byle jak ogrodzone. Przerażająco ~śrmeea1ące okoliczne pola, 
uciążliwe, oprotestowywane przez nieszczęśliwych są~iadów 
utrzymYWane - wbrew prawu - z · braku inm:ch. wy~yp1s~. Od 
rana do wieczora wjeżdża tam - ponad 200 śm1ec1arek, k~zda z 
nich ' średnio dwukrotnie w ciągu d·nia. Usn>uią górę przyrasta-

. jąca o 1.5 mln metrów s:i;eściennych rr'-r:;mie.! 7~a·niem d_y;r~ktQra 
Stefana Spryszyńskiego, będą tak sy~ać naJwyz~j do ~on~a. ro
ku, -a najpewniej ..:- do późnej jeshim. Potem me będzie }UZ po 
prostu miejsca. · , . 

Im bliżej tego terminu, tym więcej łódzkich oczu wpatrzonych 
jest w Pałczew. 

Ale z Pałczewa niedaleko 
do Józefowa. . 

' Chłopi pamiętają, co tam się działo. Mają tez boga-
te doświadczenia z władzą. Nie wierzą jej, choćby na
wet była zmieniona. Może i jest "- na wierzchołku pi
ramidy· - ale w _tylnym szeregu widzą od lat te same 
wciąż twarze; których ont :woleliby jut nigdy nie oglą-

„Cóż przyjdzie człowiekowi z całego trudu, jaki 
zadaje sobie pod słońcem? Pokolenie przychodzi 
i pokolenie odchodzi, a ziemi~ trwa po wszystkie 
czasy" (Koh _1, 3-4). 
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EOMUNID LE'WANIDOWS:Kl 

· Spod szczytów Komova i 
Purmitoru w południowej czę
ści Gór Dynarskich wypływają 
bystre strumienie Piva i Tara. 
Z połączenia ich na Scepan Pol
ju powstaje Drina. Jest_ to naj
bar<iz!ej malownicza rzeka Ju
gosławii. Wyżłobiła sobie kory- . 
to w dzikich i nieprzystępnych 
górach. W niektórych miejscach 
z głębokiej wody wystają pio
nowe skały si~gające 600-700 
metrów. Drina płynie na pół
noc. Po przel:>yciu 346 kilomet
rów wpada do Sawy, która z 
kolei zasila Dunaj. 
Najpiękniejsze przełomy -Dri

ny znajdują się koło Wys'l:egra
du (Visegrad). W miasteczku 
tym przekracza rzekę wspaniaty 
most kamienny. Zbudował go 
w '.h."'VI wieku wezyr Mehmed
-pas;a Sokolowi-ć, 11 opisał i roz.., 
sławił laureat Utera~ki•j Na- · 
g+ódy Nobla ~vo Andrić (1892-
-1975). Wyszegradzki most na 
Drinie ma jepenaśde filarów, 
około 250 kroków długości i 
prawie ' 10 sżerokości. Na po
czątku stulecia cz~sto przes_ia
dywał na nim mały chłopiec, 
który później został \\-ielkim 
pisarzem. 

Ivo Andrić urodził si~ w 
starym mieście bośniackim ll'ra
vnik nad rzeką Lasvą. Nato
miast do szkoły pod_stawowej 
chodził w Wyszegradzie nad 
Driną. Potem ukońezył gimna- · 
zjum w Sarajewie nad Miljaciką 
i studiował w Zagrzl!biu nad 

, Sawą, Wietlniu nad Dunajem, 
Krakowie nad Wisłą. Grazu nad 
M'.urą.q Wszędzie więc była ja
kaś rzeka i jakiś most. Ale naj
więl<;sze wrażenie wywarły . na 
pisarzu jugosłowiańskim Drina 
i most na Drinie. Można po
wiedzieć nawiązując . do 
Edwarda Stachury - ie tutaj 
zobaczył ,.calą jas_krawość'', 
czyli doznał metafizycznego 
olśnienia. W wydanych po;
śmiertnie :l:apis'kach , „Przydroż
ne ·maki" ·czytamy: 

„Siedzqe nad brzegłl!m · Drłn11 
1ako dwunastotetnł chlbpiec f'Oi
lem~ te 'wszystko, co widzę t 
na co codziennie pa.t1'Zę, Pi!l
sek, kępy rokiciny, gola nad
brzeżna wynioslbfić powstala · z 
naniesiÓnych kamieni, kasaba z 
krzywymi uliczkami, pochyiony
mi s'klepami, ltidim.i i bydłem, 
kurzem · i . krowimi · odchodami 
- że wszystko to w moich 
oczach cienieje i rozpływa się 
jak m:gla oraz że na pierwszych 
rozjaśnionych miejscach ;uź wy~ 
kluwa się doskonała i cudowna 
trefić, czerwienny, zloty, drogo
cenny rdze!/\ · wszystkiego, co 
żyje i istnieje. Doskonalo§ć i 
piękno! Przebija się . i _prze§wi
tu;e jako przeczucie. Jako ;est 
- nie · jest ...,.. 3est. jako to. co 
powi'lfnO być naszym włcz§ct
wym światem i ~o powinno po
zostać nim na zawsze. 

Godzinami i dniami · zwodziło 
mnie to przeczucie. Tysicice ra
zy mt się zdawali>, źe ;u~ się 
urzeczywistnia, że §wiat'. który 
widzę, a kt6ry nie jest niczym 
innym ;ak maską, własną od· 
wrotną stroną, · prze;lciowq 

·formą, rozsypuje się . i :mi"a, 4 
spod niego coraz wyraźniej uka· 
zuje_ się ukryte, lecz neczywfste 
oblicze naszeao - pratQdziwie 
ludzkiego, ziemskiego istnienia. 
Wszystko więc opa~a, lte; · i 
iz11bcte; niż poż6łkłe Hicie, • 
Mturalnol~iq .rbędtłye1' t ·droft-

nyc'h rzeczy, li pojawia •ff 
istota planety, którą nazywamv 
Ziemiq, i istota stworzeni<1, 
któremu na imię cztowiek. Tt 
$prawy w najlepszych chwilach 
ma przed oczyma. i z tego tyje 
to, co nazyw11 się: ja". 

W znakomitej powieści ,;Most 
na Drinie" mamy do czynienia 
nie tylko z burzliwą rzeką, któ· 
ra wzbiera wi~sną i jesieni11, 
lecz równiet z posępnym nur• 
tem L<>su ludzkiego. Obie ue• 
ki od czasu do c:z,asu występuj11 
z brzegów, pochłanfają dorobek 
całego życia, gubią winnych ł 
niewinnych, uderzają bez sen
su w dobrych i złych. W ciągu 
czterech wieków śledzimy lo.sY 
wielu fl~koleń. Wyraźnie -do.. 
strzegamy, z ja)dm trudem to
ruje $Obie drogę postęp społeci:„ 
ily. Proces hisfo.rycitny - jak 
flQtska rzeka Drina - toczy się 
poprzez nieoczekiwane progi i 
groźne przełomy, 

~-I-

Zanim prz3rszli Turcy. _;~--t 

Prywatną ojczyzną Ivo Andri
cia była Bośnia. · Jest to piękny 
kraj ubogich ludzi. Północną 
jego· granicę stanowi Sawa, po
łudńiową - pasmo Gór Dynar
skich, zachodnią - ~zeka .Una, 
a wschodnią - Drina. Stara le
genda głosi. ~e w tym miejscu 
diabeł wysypał ' ogromny wór 
kamieni. Ziemia jest bowiem 
górzysta o wzniesieniach do 
2 'tys. metrów nacJ poziom mo„ 
rza. Osadnictwo mogło rozwiną! 
się tylko - w ·dolinach · .rzecznych 
i ś.ródg6rskich kotlina'Cl1. 

Pod koniec ·II tysiąclecia 
p.n.e. przybyli tu indoeuropej
czycy Ilirowie. Około III wieku 
p.n.e zorganizowali własne pań
stwo. Zagra~alo óno jednak in· 
teresom .rzymskim; utrudniało 
~omun~kację międ_zy prowincja
mi . · alpejskimi I bałikańsklmi. 
Dlatęgo iliryjskie plemiona Dal
mat6w utraciły wkrótce nłepod
legło~ć. • A po upadku cesar
stwa zachodniorzymskłego mu
siały uznać prymat ludów sło
wiańskich. Począwszy od 
VI wieku Serbochorwaci znad 
OcJry i Wisły zaczęli nawarst
wiać się na zromanizowanych 
Ilirów. 

W Poiowie X wieku pojawiła 
się odrębna jednostka oolitycz
na PQd nazwą Bqśnia. Tak sa
mo ·nazywa i;ię jeden z dopły
wów Sawy. O rzece Bośni. któ
ra liczy 271 · kilometrów długo
ści, lud mówi. te jest czysta 
jak łza. Najprawdooodobniej 
ona dała nazwEt całej krainie. 
N;ie wiem jednak, dlaczego 
władc6w Bofui n;izywano bana
mi? W słowniku ~taro-eerkiew
no-słowiańskim nie -ma takiego 
Słowa. Jest to stary wyraz ger
mański oznacza~ąćy pana. Kie
dyś faktycznie · panowali tam 
Goci. Na p~zełomle V i VI wie
ku, gdy zaczęli napływać sło
wiańscy · Serbochorwaci, spora 
część P· lmaćji należała do 
ostrogockiego państWa Teodo
ryka Wielkiego. Anonimowy 
kronikarz - pisząc w XII wie
ku historię Słowian południo
wych - określił c 'otów jako 
.,lud dziki i nieujarz-
mioTl.11". Pozostały 
po nim znaleziska 
sepulklarne (groby) 
i !nne. ' 
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Warunki prenumeraty w 1990 
roku· l) Z możlhvoścł prenume
rowania mogą konyata~ mie
szkańcy wat. ostedlt oras mtute-
cr.ek w których ni• ma Oddzla· 
łów RSW. a także osoby nie
pełnosprawne bez wzgl~du na 
miejsce zamieszkania, 2) Nato
mtast nie mają możliwości pre
numerowania młesz.kańcy miast. 

Wpłaty na 0 renumeratt prz.yj
mują · l) Od dz.lały RSW wła

,ściwe dla miejsca camlęsz.ka
nia lub siedz.iby prenumeratora, 
odbioru zamówionych egzempla· 
rz.y dokonuje prenumerator w 
wyzm1rzonych punktach sprz.eda
ży tub w Inny uzgodniony spo
sób. 2l Urzędy pocztowe I li· 
stonosze - od prenumeratorów z 
terenów wfeJ•klch lub ln~ych 
miejscowości, w których nie ma 
oddila16w RSW, a w miutach 
tylko od osób niepełnospraw
nych. 

Wpłaty na pL'enu.ueratę pr&yJ
mowane są tylko na okresy 
kwartalne. !llaletność za nrz.13ętlł 
prenumeratę pocztową obejmu
je ceni: tygodnika orai· opłate 
za doręczenie Prenumerata U! 
zleceniem dostawy za granice 
jest o 100 proc. wył.n.a• w przy· 
padku tlecenła dostawy drogą 
lotntcia - koszt dostawy lotni· 
esej 'fł pełni pokrywa prenu-
merator. 
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2 O~G~OSY 

pr1eg1'd 
prasy 

Niedawno preunłowai.m tu 
w•trqsaj,cy materiał Wojcie- · 
cha Roaz.ko"*ieao na temat 
obozów śmierci w u1ł,biu ko
łymskim. Stqliq niewolniczeao 
imperium łacrowel'O był Maga
dan nad Morzem Ochockim. 0-
becui• mia;io lie&y pona4i 160 
tyai~y mieszkańców. Żyją w 
nim przedstawiciele aż 96 na
rod<>wości. · A cały Kraj Maea
dańaki - prawie cztery razy 
większy od Poll!lki! - zamiesz
kuje tylko 600 tysięcy osób. 
Jego wschodni, sranicę dzieli 
od Moskwy 11 tys . . kilometrów 
(różnica w czasie wynosi 10 go
dzin). Jedna czwarta regionu 
znajduje się poza Kręgiem Po
larnym. Zimą temperatura spa
da do minus 84 st. Celsjusz.a. 

O historii i terainiejszości 
Magadanu piaie w „TRYBU-
NIE" (nr 6) Jerzy Wiiniewski. 
Miasto zawdzięcza swą nazwt: 
Ewenkom. W ich języku „ma
gadan" oznacza miej.ste z su
chym drewnem do zamieszka
nia. W latach dWUdz.iestych 
pionierzy zastali tam kilka let
nich jurt tunguskich. Teren 
znakomicie nadawał się do bu
dowy portu morskiego. Można 
było przewoz.ić więźniów 
sprzęt do obozów pracy. 

„Ostatni ponoć obóz w mie'
cie - tt1le że bez więiniów -
udalo mi się sfotografować w 
dzielnicy o s11mpat11cznej akąd
inqd nazwie Nowa Wiesiola.ja. 
Przeniesiono ich w ubiegl11m 
roku w inne miejsce - może 
ze wstt1du przed coraz częście3 
przvjeżdżającumt tu aolćmi z 
zagranicy. 

Jeszcze kilk4 lat temu mało 
kto w Związku .Radzieckim 
chciał m6wit o magadcu\skich 
więźniach, choi! widet o nich 
docierali/ nawet do Polski. Je
dynie WWdtimierz Wt1socki, 
który bt1t nad Zatoką Nagaje
wa zaledwie 34 godziny, nie 
bał się §piewad „Mój f)rzt1iaciel 
wyjechał clo Magadanu" .. „ 

Teraz o tamtvc~ czasttch mó
wi się ;tli publicnie. Ale Ma
gadan w delłszvm ciqgu jest 
miastem. zamktdętvm. Biletu 1.0 
Moskwie to tym kierunku !ię 
nie kupi". 

Pod względem wydobycia 
złota Kraj· Na1adański plasuje 
sii: na dtuliftl miejscu na 
·łwiecie. Jednakie w '-~tej
uych aklepacb jttbllerakich nie 
wida~ wyrobów z najt~lachet
niejnego lcruucu. Brakuje 
zreslltlł r6wniri mydła, papiero· 
sów, cukru„. 

UNIA 
POI.Siro
·CZECHOSŁOW:AOKA. 

· W 1938 roku doch~ narodowy 
na jedneao mi~l!.kańca Niemiec 
wynosił 335 dol., Czec;hoełowa
cji -185 dol„ Polski - 96 do
larów. P6ł wieku póiniej Re
publi·ka Federalna Niemiec 
miała 15.łOO cłol. n.a mie11zkań
ca, Niemiecka Republika De
moktatyc:ana ·- 5600 dol., Cze
chosłowacja - GOO dol., Pol
ska - 1700 dolarów. W przy
padku zjednoczenia dochód na -
rodowy na 1 mieszkańca Nie
miec wyniósłby 13.230 dolarów. 
Natorniaat ew•n\Ualna unia 
poliko•czechosłowadra miałaby 
UOO dolarów. · 

Z propoz7cjłł \l\worMnia kon
federacji polsko-CMChoslowac
kiej kClftHhrentnie wyst@uje 
prof. Zbłpiew Bttezlńl'ki, były 
doradca . do apraw bezpitczeń
stwa narodowtO prezydenta 
USA JimmY'eio cartera, obec
nie wykłado\Vea w Center for 
Strategie and International 
Studies w Wanyngtonie. U-. 
dzielajllc wywiadu Maciejowi 
Łukasiewicziowi i Andrzejowi 
Rómanowi i dziennika 
„RZECZPOSPOLITA" (nr 35) 
polityk amerykański stwierdził, 
że gdyby idea konfederacji spo
tkała się z wielkim poparciem 
Polski i Czechosłowacji, to nie 
byłoby aensu o niej mówić. 

Polska i Czecholłowacja oso
bno są państwami dotć słaby
mi. 'A razem miałyb1 441 tyt. 
km. kw. powierzchni i · 53 mln 
ludności. Natomia1t w zjedno
czonych Niemczech na obszarze 
336 tys. kin kw. będzie 76 mln 
ludzi. Konfederacja stanowiła
by więc prncivrNaflt dla gi
ganta niemieckłeco, kt6r:r saj
muje w świecie czwarte miejsce 
na liście wytw6rc6w produktu 
globalnego brutto i piermze 
miejsce na liłcłe ektporter6w. 

Projekt konfederacji J>Ol$lr-0-
-czechosłowackiej pnedstawił 
już pięcdz.iesi-t lat Mm\! 1en. 
Władysław Słkorakł. W grudniu 
11130 roku ukazała się pittW!za 
oficjalna ł:!klaracja rzitdu 1)01-

.„ ... ~acka ... ..,..., ... ~. • Wwiej 

._. W1dała 1)ierwazy, dokt)ment '!rozumiemy zaniepokojenie 
oficjaln7 1 liatopada 1940 roku. wielu lud&i kwesti• ponoWl)fllo 
Pisze o tym w tyeodniku „RE· zjednoczenia Niemiec. Poa 
LACJE„ (nr I) Mi•aY11ław tym tr•ba uwql•dni~ · realia 
Wieliciko. goapodarcz.e, o któr,.eh tu r6w-

„Edua.rd Bend proponoto.al, nież wspomniałem. 
b11 Polska i C••chcslowacja. po- W tyaodnlku wrodawskim 
201taioał11 1uw.renne w u1t4- „SPRA WY I LUDZIE" (nr 7) 
pu;ącum układzie: . własne gło- Julian Bartosz wyrllła saniepo-
1.011 pańatw, parlamentv, rzqdv kojenie, ie ni8'którzy bapteli
i armie, unia celna i mottetcsr- zu~ sprawt zjednoczenia Nie
na, wspdlncs połitukcs w .t11kr•- miec. Na tytułowej stronie pi-
sie handlu i komunikac;i, sz.e między innymi: 
wspólna polit11ka zagranfc.zTłfl „Dla uspokojnia EuroPV t11-
(ale odrębne przedstawicielstwa siqcc tub propcoandot,011ch, w 
d11plomat11czne w państwach tym także w kz11ku polskim, 
trzecich), wo;skowa, es więc powtarzają pewien t.011pracowa
jeden Sztab Gl6wnu, U7tifika- nt1 w bońskich ośrodkach wla
cja i Jtaruiar'llzacja uzbrojenia. dzu slogan, że proces jedności 
oraz wyposażenia armii. Jako niemieckie; musi się dokonać· w 
organ naczelnt1 )>owolana miaia ramach czt1 zgoła równolegle :t 
być Rada (federalna) w skla- ewolucją ogólnoeuropejskich 
dzie obu premierów, min·istrów struktur, powstawania jednego 
spraw zagranicznych, handlu, wspólnego domu europejskiego. 
lączno§ci - organ kierującv Trudno dziś orzec, ite . jest w 
zasadniczymi sprawami polit11- tym niewiedzv, ile iluzji, ile 
ki toeW?tętrznej i zagranicznej. świadomeao samooszukiwania 
Obok tego projektowa.no utU..'0- się. Dvnamika przeobrażeń w 
rzenie organu zlożonego .z niemieckim obszarze jeirt nie
przedstaWicieli obt1dwu parła- samowita, zaś okrągłe europej
ment6w". skie gadanie odbija się pustym 

Za.rów.no Eduard Beneś, jak i echem od realnie istniejqcego 
Władysław Sikorski przewidy- muru póważnuch :sprzeczno§ci 
wali możliwość przyłączenia się w sam11ch Wspólnotach Euro
innych państw Europy środko- pejskich czy przepastnuch ró:t
wowschodniej do związku po!- nic ekonomiczno-finansowych. 
sko-czechosłowackiego. W ten Obiektywnie biorąc równo
sposób powstałaby noo/a orga- Ległość procesów unifikacyjnych 

. nizacja 'p<>litycz.no-gospodarcza - Niemiec z jednej atrony i 
między Bałtykiem a Morzem Europy z drugiej - musi przt1 
Czarnym i Adriatykiem. wejrzeniu w realia. polityczne, 

Obie strony były zgodne, ie a przede wszystkim ekonomf
przyszła konfederacja polsko- czno-fina?tsowe wydat się czvs
·czechosfowacka pow~nna ut!"ZY- tą fikc;ą, 'dobrotliwum, naiw
mywać dobre stosunki z wszys'- nvm chciejstwem. Niemc11 i«· 
tkimi sąsiadami. Władysław Si- początkują znowu swą «pT4to
korski stwierdził, że nie zamie- dziwą historię» zanim Euro,,c 
rza kontynuować dotychczaso- zdola uzgodnid czum bvłct, ezvm 
wej polityki wobec Związku jest i czym chce bu~. 
Radzieckiego. W odpowiedzi na Nie widzę szan3, abt1 i n.asz4 
memorandum Bene5a 3 !!rudnia opini:t publiczna w pehti aobie 
1940 r. pisał między innymi: to u~wiadomiła, nim ptzemówią 

„Należ11 się obawiać, że z real7te i twarde fllktt1. Będą 
chwilą klęski Niemiec, Rosja, one przede wszustkim ekono-
może zechcieć skorzysta6 z o- mierne; natur11, przvnaJ'm7tie; w 
kaz;i, abu ustalić komunistuczne pierwszej fazie nowe; J)rawdzi
reżimy. nie tylko w War.sza.wie wej 1'istorii Niemiec. cTylko• 
i Prad:ze, ·ale na.wet w Berl·inie, ekoMmiczne; naturu - jak się 
to znaczy u bram Europy Za- 1'0wiada. Hasło sprzed rotcu 
chodniej.„ I nie sądzę, aby po- 1914, odu Niemct1 dOTMf7CłU gię 
jedna.wcze, a nawet potulne «mie;sca pod słońcem» albo 
stanowiSko naszych obu Rzą- zawolanie o «Lebensraum» 
dów moglo powstrzymać Rosję sprzed 1939 roku - przupomi
na te; drodze ekspans;i". nam - ta k ż fi osad.tone byl11 

W intensywnej koresponden- w realiach ekonomiczn'llch. w 
cji między Sikorskim i Bene- żądaniach niemieckich WGdzów 
§em kontrowersje budziła spra- gospoda.rczvch". 
wa Zaolzia. Eduard Bene~ ka-
tegory<:.2lilie odrzucał to, co zos- Na temat zjednoczenia Nie
tało wymuszone po 19 września miec ci~kawe badania opinii 
1938 roku. Władyalaw Sikorski publicznej Stanów Zjednoczo
zaś podkreślał integralność te- nych, Wielkiej Brytanii, Francji 
rytorialną Rzeczypospolitej Pol- i Polski ,przt;Prowadziły „The 
_i;ki,ej w~d4t'-' granic ,.z 1 wrze~- Economist, i_.~The Los Ang~-
_nia 1.9ąg roku „ 

4 
. , 1e~ 'li'!'es' . , wivn~ki publf.ku~ 

Od siebie dodam, że myśl 0 fygoam . „FOltU~ (nr 1'>. 
wspólnocie' polltyicznej Cze- . Za ZJednoc:temem Ni.erniec 
chów i Polaków ma długą tra- Jest 61 proc. Francuzów 1 . A
d!'"cję. Zjednoczenia obu naro- ~erykanów, 43 proc. Angh~ów 
dów pod wspólnym berłem do- i 41 proc. P?lakóv.·. .Na~o~1aat 
konali królowie Bolesław Chro- przeciwko zJednoczemu Jes. ~4 
bry i Wacław II. Nie były to p~oc. Polaków, 30 proc. ~gh
jednak dobre doświadczenia. A kow, 15 proc. Francuzó~ i 13 
później husyci zaproponowali proc. Amerykanów. ~1ększosć 
Władysławowi Jagielle tron po re~:;><>:identów. z. kra_JOW euro~ 
Wacławie IV. Król nasz 1 aym- peJsk1ch obawia :111ę, ze. :r.Jedno
patią odniósł się do tego ruchu czo.ne Nl.emcy stan~ s1i: domi
i pragnął przymierza z Cz.echa- nUJ,cą s1hł w Euro.~n_e. ~a py
mi. Ale Ko§ciół, mający swoje ta.nie - czy oba~'la3ą • ~lę, te 
interesy, wymusił na Jagielle Niemcy mo.gą probowa.c rozne
podjęcie represji przeciw busy- rzyć swo3e tery.tor1um? 
tom w kraju i zrezygnowanie twierdząco odpowiedziało ~4 
z korony czeskiej. proc. Polaków, 28 proc. ~ngh-

W1DMO 
ZJ·EDNOCZEN[A 
NIEMiiEC 

Pięć lat temu pisałem w 
„Odgłosach" . o bi1torycznyl'l\ 
znaczeniu Laby. Rzelf:a ta, któr• 

· Czesi naz.ywają Labą, a Niem
cy Elbą, trzy razy w ci'~ na
szej MY stanowiła •ranicę cy
wilizacyjno-kulturową. Naj
pierw dzieliła ludy słowiańsk,ie 

od germańskich (VI-XII w.), 
później była liniia tzw. dualizmu 
1:ospodarcz.ego (XVI-X-VIII w.), 
a ostatnio rozgraniczyła dwa 
odmienne ustroje i bloki woj
skowe (1945-1990). W tym sa
mym artykule podkreślałem 
wówczas, że w całej awej his
torii naprawdę jednolite Niem
cy istniały bardzo krótko. Nor
malnym stanem było WTęcz 
monstrualne ro:.cdrobnienie poli-
1:yczne. W momencie WYbuchu 
Wielkiej Rewohtcji FranCUS'kiej 
pojęcie Niemiec obejm_owało aż 
2a11 odrębny.eh państw! Obok 
potężnych Prus i Austrii fun
kcjonowały maleńkie państew
ka. Utworzony ·na kongresie 
wiedeńskim Związek Niemiecki 
był jui uproszczoną konfedera
cją, która wciąż jeszcze obej
mowała 41 pań1tw: jedno ce
sarstw<> (Austria), pięć królestw 
(P~sy, Bawaria, Hanower, Sa
ksonia, Wirtembergia), siedem 
wielkich · księstw, dwaddeścia 
trzy księstwa, jedno hrabstwo i 
cztery wolne miasta (Frankfurt. 
Hamburg, Brema, Lubeka). Na
tomiast zjednoczone Niemcy 
trwały tylko od 1871 r. do 1945 
roku i zdążyły wywołać dwie 
wojny światowe. 

Jdli ułwiadomimy sobie po-

k6w, :M proc. Amerykanow i 
tylko 15 proc. Francuzów. 
Najwięcej obaw mają więc 

wyrainie Polacy, ale nie wszys
cy. Jerzy Surdykowski pisze w 
miesięczniku „ODRA" (nr ll. że 
postacią reliktową w obu częś
ciach Niem[ec jest ponury Pru
sak dybiący na pia!'ltowski Wro
cław i Stczecin. W rzeczyt\'is
tości J.l<ljawią się bankieny I. 
przedsiębiorcy niemieccy, re
prei:en tancl jednej z najsilniej-
szych gospodarek . h•:iata.. 

Niektórzy s-d:ią, ie najlepiej 
byłoby dla Europy, gdyby zjed
noczone Niemcy stały się kra
jem neutralnym. Wariant taki 
uważa jednak za czystą utopi~ 
Mieczysław Pston. W artykule 
mtępnym na łamach „TY
GODNIKA POWSZECHNEGO" 
(nr 8) podkreśla, ,że ni~ mo*' 

·być neutralne patistwo b~dąe• 
już praktycmie mocarstwem 
światowym. Ale jeśli Niemcy 
przystąpia do Paktu Pćhlocno
atlantyckiego, to granica bez
pieczeństwa Polski i Związku 
Radzieekie10 przesunie si11 z 
Łaby na linię Odry i Nysy Łu
tyckie3 ... 

,,Zapewne :sPOWodow4lob11 io 
naciski Rosjan ns powf.łkue
nie swego kont11naetitu wo;sko
wego stacJonującego w Po?rcc. 
Niewiele tu pomoałob11 prs11-
jęaie waria.ntu niinłłtra l!Pt•w 
zagra.nicenueh · 1tFN Genschffa, 
zakktdajqcego, iż wojska NATO 
stacjonujące do d:ii§ t» .ReP1,&bti
ce Federalftej nie pr:zek't'ocz~ 
Łaby także po zjcdnotHniu się 
Niemiec: Jest t<> komtr.ukejti 

aztvwn.a i ttimaturahsa, a 
przez fit również mopłjfta. A 
i ta.k dla. nas wa.me ;ett, że 
dt1wi%je rad.ti•ck;. ~ał11ot1 
:sif s NRD tołdftie efo Polski. 

Porzoata.;e iedłlftie tuldłitja, na 
uczęłcie możliwa do apdnie
ttia, na r11chłe obumcre'..e ł roz
Wiqzante obu bloków. ldea
lem ;est Europa nie Podzielona 
międzt1 NATO i Układ Wt1r-
1zatorki; Europa, w kt6'e; po
wiqrania między wn11stkimi 
pańatwami hvłt1bt1 M tule moc
ne, b11 .ta1'eumić kddemu r 
n~h poczuc'e bez1>tee1eństwa. 
(„.) 

Do czasu powstani4 ai11tegro
wane; l:urow i ro%J)adu J>(lkt6w 
na;korzvstniejsze z punktu wi
dzłfti& Polski b11łoby zachowa.-
nie także w zjednoczonych 
Niemczech status quo, · jeśli 
chodzi o obecność ·na ich tere
nie u:ojgk czterech mocarstw. 
Problem w tym, czy Niemcy po 
pofqczeniu zechcą u.trz11mać ten 
stan rzeczt1 - naklonienie ich 
~o tego toinno b'l/ć tcłaśnie 
za'laniem uczestników konferen
cji przedzjednoczeniO".vych. 

SOCJALim 
KA PIT AJJISTYCZNY? „ 

Pod tym tytułem ukazał 11ę 
w tygodniku poznanskim 
„WPROST" (nr 8) artykuł Ale
klandra J. Matejki. Autor jot 
wykładOwc~ na Uniwersytecie 
Alberta w Edmonton (Kanada). 
Na wstępie piaze: 

,,soc;auzm państteotDll, rta-
ltzowcntt1 w Europie Wschodnie; 
od 1'6ńl11ch lat czterdzteat11ch 
do dził, fckt11cznic taie zdał •· 
g.::amhiu. Wcale jednak 1tie ;est 
to jeucze dOtoodem na to, ja
kob11 kapitalizm bul C%11ml zna
CZ'lłie doskonals.:um. W spole-

1 czenstwach bardzo bogatt1ch 
wiele rzecz11 uchod:ti, bo po 
,Prostu ;eat doriatecznie dużo 
dóbr wszelakiego rodza;u, aby 
to Zub owo zmarnować. W USA 
np. trzeba przeznacZ11~ 200 mi
liardów dolarów "a W11r6wna
nie strat powstal11ch w Wf1'1.iku 
za~tosowania .wysoce niedosko
na~tgo ~•temu oazezędnokio
wo-pożvczkoweao. _ AT)'ier11kanie 
nie mogq dad aobie radu z wie
loma probletMmi. Wudaje sił 
tam na opiekę zdrowotną dwu
krotnie :vi(cej ftiż w niektór11ch 
krajach za~hódnich, ale spora 
część ludnolci ma faktucznie 
bardzo kiepską opiekę Zub nie 
ma jej w oaóle. Narkomania 
je~t powszcch7tie um11n.ą plagą 
spoleczną, lecz nie znaleziono 
sposobu na ftfą t b•:skutecznie 
t.:suuje s~ odgrodzi~ USA od 
naph/wu. n«rkotyków. z zew" ' 
nątrz: działania. wewftętrzne nie 
przynoszą zaś zadowala;ąC11ch 
re:;ultatów. Sten szkolnictwa 
budzi zastrzeżenia iuż choćbu z 
tego poWódu, że poziom wuni
ków nauczania pagarsza się w 
porównaniu z innt1mi krajami. 
Przestępczość rośnie i, co aor:. 
ua, ro:pr::estrzenia się na 
wszy.~tkie wnrstwy apoleczne, 
podczas r;dy nieady§ koncentro
wała si~ tdród najbiedniej
sz11ch". 

Aleialander J. Matejko twier
dzi, ie szereri ograniczeń ma 
równiet socjalizm autentycznie 
demokratyczny: toleruje leni~
two i nieodpowiedzłahlołć, ha
muje inicjaty~ oddoln1t, sprzy
ja biurokracji, ustanawia zbyt 
wysokie podatki itd. Ale to nie 
~znacza, że je1t niemożliwy do 
urzeczywistnienia, o czym 
świAdczy socjalizm skandynaw
ski i austriaekl. Motna połą
czyć zalety gospodarki rynko
wej :: formami u~poteczni•nia 
oraz aaMorządn~ć z fachowoś
ci!\. 

W tyin 1tam:yn'l tyaodniku Ta
deusz Siejak broni nawet 11~
troju komunistycznego. Pod 
koniec dołć obszerneao artyku
łtt pine: 

„A c~m ja mogę się tvylegi
ti,rmowo:ć przed czytelnikiem? 
To bedzie sz<>kµjqca le(Jit'!JfM
cjc. Uważam bf>wiem. że kto§, 
kto iak ;a pretenduie do by
cia ch'rze§eijaninem, , nie może 
'l'&ic b11~ kommd~tą. W ·tt1m sen
sie 5ntem komuttistq. W tym 
seuie powinno nas tu być !>0-
nad trzt1dzieśei milio?t6w ko
munistów. . Kto nie wierzu, 
niech jeszcze raz przeczyta E
wana,lię. Trzt1cltieści milionów 
komuftł.oltów, kt6rzt1 pluiti na 
14"' di'l.Oięk teoo piekneqo 
C1srt1sttLM>weao a~tD(!... Gdzi~ż 
n.a lunecie ;est większe niepo-
7"0ZUtniłmie1'". 

Tadeusz Siejak dziwi si~. i.?: 
lud&łe w Pols«le cieszll sł~ jak 
m11łe dzieci, gdy Sejm przvjął 
u1tawy gosnodarcze sprzy~j~~ 
bogatym. :Zachodzi przecież o
bawa, ie reszta społeczeństwa 
prze.kszhłci sitt w now~ klasę 
niewolników. 

E. L. 

• 

W najbliższych 
numera eh 
„Odgłosów" 

- O az6słej rano budzi nH 
dyiurna I wystraszonym gło• 
sem m6wi, ie w nocy wprowa· 
dzono w Baku ałan nadzwy
czajny, ie iołnlska zablokowz· 
ne, wszędzie 1łrzelaJ1t i nie ma 
żadnego transportu. Za kilka 
minut telefonuje Czyngiz. Bar· 
dzo przejęty, mówi, że całą noc 
koło jego domu trwała strzela
nina i prosi nas, abyśmy nie 
wychodzili z hotelu. Obiecuje, 
że dostanie się jakoś do nas I 
odwiezie na lotnisko. Przez pół
torej godziny przez okno nali
C7.yłem około 150 transporterów 
opancerzonych l dwadzieścia 
czołgów druzgocących gąsieni
cami Jezdnię. Ciężar6wek l bie
gnących truchcikiem żołnierzy 
nie sposób policzyć. Mija dzie
wiąta. Czyngiza nie ma. Decy
duję się ruszyć w jego stronę, 
Mfjam demonstrację z czarny
mi fłapml, ponure łwarze, w 
rękach fotografie przewiązane 
czarnymi wstąłkami. Tłuin i
dzie bez słów. Słychać tyl
ko atut kroków. Kilkadziesiąt 
mełr6w dalej stoją iołnierze z 
bronią gołową do strzału. Nad 
głową przelatuje śmigłowiec -
ltorespond~ncJa RAFAŁA LE
WICKIEGO :r. Baku. 

- Po aresztowaniu Henryka 
Jagody, czystka kt6rą przepro
wadził Nikołaj Jeżow w orga
nach NKWD, była równie bez
·względna jak w administracji 
państwowej, aparacie partyj
nym I wojsku. W 1937 roku 
stracono trzy tysiące funkcjo
nariuszy. Byli wśród nich naj
bliżsi współpracownicy Jagody, 
w tym szef ochrony Kremla i 
wielu zbirów niższej rangi. Przy 
okazji Jeżow pozbył się pra
cowników aparatu bezpieczeń
stwa, którzy przeciwstawiali się 
polityce masowego terroru 
bądź nie chcieli uczestniczyć w 
jej realizacji. Szwagier Stalina, 
polski komunista Stanisław Re
dens, miał wejść do gabinetu 
Jeżowa i napluć mu w twarz, 
za co łeb zastr~elil go na miej
scu - RYSZARD BADOWSKI 
pisze o cichym I uprzejmym 
człowieku, który śpiewał ro
maąse I wy yłal na śmieró mi
-lien~i..,..., tnrf rp; w • 

- Zastanawiałem się nad tym. 
czego bym pragnął dla siebie 
w Nowym Roku? Otóż naj
większym moim marzeniem 
Jest umrzeć dla chwały naszej 
świętej Rosji, w obecności jej 
genialnego wodza, Stalina-. 
Szkoda mi rozstawać się z ży
ciem, bo już dwa zegarki mam, 
i walizkę, i buty chromowe. 
Ale wiem, ie po śmierci 
nasza potężna Rosja opanuje 
cały świat i będzie nim rządzić, 
likwidując systematycznie ele
menty reakcyjne - moje imię 
będzie" wyryte złotymi literami 
11a marmurowej" tablicy, jako 
bohatera światowego Związku 
Radzieekiero. Tak. Otóż leżę ja 
i kategorycznie umieram. W 
t m momencie otwierają się 
drzwi 1 na salę wchodzi potęż
nie uzbrojony oddział NKWD. 
Obstawiają "·szystkie okna i 
drzwi, i trzymają broń w pogo
towiu. Potem zjawiają się sami 
marszałkowie i generałowie, i 
robi4 szpaler od drzwi do mo
jego ł6żka. A ja nic: leżę i u
mieram - kolejny fragment 
„Zapłsk6w oficera Armii Czer
wonej'' SERGIUSZA PIASEC-
KIEGO. -

- Lokatorzy domu przy 
Chełmiyńskiej organi:rnwali 
spotkania z mieszkańcami Ka
węczyna i próbowali rozma
wiać. Z sali padały propozycje 
shvorzenia obozów ogrodzonych 
drutami kolczastymi. Na argu
menty, fzy i przekonywania że 
nosiciele HIV chcą :tylko ;po
kojnfe mieszkać, nie szkodząc 
nikomu, 04powiedź była jedna 
- won! Były ulotki podpisa ~ ! 
Adolf i propozycje komór gazo
wych. Były pobicia. Ale były 
takie podane ręce. Naznaczeni 
pocałunkiem śmierci wierzyli 
~o końca, że bariera agresji 
Jest do przełamania - reportl\ż 
BOGUMIŁA A. MAKOWSKIE
GO. 

- Pierwsze próby przemian 
własnościowych mamy już za 
sob~. Kuriozalna przemiana 
miała miejsce 'v Przedsiębiorst
wie Transportu Handlu W~w
nętrznero w Katowicach. Firmę 
podarowabo dyrektorowi! 
pisze ZBIG1'i'1EW GRZEGO
llZEWSKJ. 

• 
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„ str. t 
Okres7 pełnej samodzleln<>ści 

Bośni były krótkotrwałe. Jut 
w XI stuleciu podlegała przej
Riowo Cesarstwu Bizantyjskie
mu, a następnie Serbii. Począw
ny od XII wieku ·musiała zno
sić wpływy węgienkie. Pod 
pożorem zwalczania popularnej 
herezji bogomiłów Węgrzy na
rzucili Bośni swe zwierzchnic-

· two. Jedyną pozostałością po 
bogomiłach są dziś rozsiape po 
całym kraju kamienne płyty 
grobowcowe zwane „ste&:ami". 
Na dużych ociosanych głazach 
przedstawiono scenki z życia co
dziennego, turnieje i łowy oraz 
wyryto symbole, znaki heral„ 
dycqi.e, napisy. W pewnym 
miejscu czytamy: ,,Bytem kim 
'estd, będziesz Fcim ;estem". 

Pod wpływem armeńskich 
paulicjan bogomllł byli dualis
tami. Szatana uważali u pier
worodnego syna Boga. Nie od
dawali czci Marii Dziewicy. 
Potępiali kuU lc«-.zyża, obrazów, 

, •więtych i relikwi. Wrogo od
' nosili się do duchowieństwa. 
\ Negowali przywileje możno
f\władc6w f porzą<;łek feudalno-
-kościelny. Głosili hasła o cha
'rakterz• komunistycznym. W 
i walee •łosowadi ddktrynę bier~ 
· nego oporu. Był to wielki ruch 
prostych ludzi, którym nie po
dobało się chrześcijaństwo na-

1 nucone P.rzez panów. 
I 

Choć nie ma jut w Bośni bo-
1omiłów, to wciąż tywa jest ich 
filozofia. Została utrwalona w 
legendach i przeniknęła do 
twórczości literackiej. Pochodze
nia bogomilskiego jest mani
chejska wizja świata w utwo
rach Ivo Andricia. Pokazuje on 
iluzoryczność postępu. Każdy 
łut dobra jest zaprawiony złem. 
Szczęściu towarzyszy zawsze 
nieszczęście. 

W 1102 roku podbili Bośnię 
Węgrzy I dopiero pod koniec 
XIV wieku przejściowo zdobyła 
niepodległość. Potem znowu 
zależała od Węgier. A następ
nie została opanowana przez 
Turków osmańskich, którzy wła
dali od 1463 do 1878 roku. czyli 
ponad cztery wieki Panowanie 
ich nie sprzyjało rozwojowi 
kraju. Niemniej jednak - Turc;x.. 
pobudowali pięk~ee-,; za„. 
jazdy i mosty. Jeden z mostów 
powstał w 1571 roku w Wysze
gradzle. Kazał go wznieść na 
swój koszt wielki wezyr Meh
med-pasza Sokolowić, pocho
dzący z pobliskiej wioski So
kolowici. 

Zaczęło się od mostu. 

Na początku XVI wieku Wy
szegrad był ubogą osadą, nad 
lktórą górQwał zar11ek bośniac
lkich wielnwżów Pavloviciów. 
Na drugą stronę Driny można 
się było dostać tylko promem. 
W 1516 roku przeprawiali się 
nim Turcy uwożący do Stam
bułu chłopów przeznaczonych 
do oddziału janczarów. Wśród 
poborowych znajdował się przy
szły wezyr. Miał wówczas 10 

·lat. Nadrzeczna osada utkwiła 
mu głęboko w pamięci. 

„Zapamięta? skal~sty brzeg, z 
rzadka porosly ogołoconą z 
liści, szarą wilclinq, szkaradnego 
przewoźnika i walqcy się, pe
łen pajęczyny mlyn na wyd
mwhowie, gdzie musieli noco
wać, ~anim ttdalo się wszystkim · 
przeprawić przez mętną Drinę, 
nad którą kracząc unosiły się 
wrony. Wspomnienie tego miej
sca, gdzie droga się urywa, a 
bez1v1dziejna i przygnębiająca 
nęiza piętrzy się i narasta na 
skalistych brzegach rzeki, przez 
którą pr-?tirawa jest trudna, 
niebeznieczna i kosztowna, 
chłopak uniósl ze sobą niby 
stały ból fizyczny tkwiący gdzieA 
w glębi duszy; wzmagaiący się 
niekiedy tak, iż zda się, że ser
ce pęknie. Bylo to jedno z naj
sm11tniejszych miejsc tej ub:Jgiej 
i 11órz11stej krainy, qdzie bieda 
jest iawna i ocz11•1•ista, a czlo
,,,;„'c ograniczony potęgą żywio
l•t i ?awst11dzany wlaimii niemo
ca musi lepiei się przyjrzeć 
wl'lsne:I t cudzej niedoli i za-
cofaniu". ' 

Przymusowo wyw1eiiony z 
rod1-lnnej w.;i chłc?lec musiał 
zmienić imię i wiarę religijną. 
Udało mu ~ię jednak zrobić 
wielką karierę. Został zięciem 
sułtana i naczelnym dowódcą 
!loty tureckiej. Pod koniec ży
cia przypomniał sobie niebez
pieczną przeprawę w Wysze
gradzie ł polecił zbudować tam 
most. Budowniczym był znany 
architekt Mimar Sinan. 

W górnym ł łrednim biegu 

Driny wyszegradzld m<>st sta
nowił jedy~e stałe i niezawod
ne przejście. Dzięki. temu osada 
przestała być izolowana od 
świata. Została wł~czon-a w nurt 
his-tórii gospodarczej ' i politycz
nej. Przekształciła się w pro
wincjonalne miasteczko (kasabę) 
z własną dzielnic- handlową 
(czarsziją). · 
Pośrodku mostu wnieszczono 

naprzeciw siebie dwa jednako
we balkony (5 x 5 kroków) 
zwane kapiją, czyli wnęką, wy
kuszem. Chętnie przesiadywali 
tam mężczyźni. Niektórzy do 
późnych godzin nocnych grali 
w karty, dyskutowali, pili ka
wę. Pewien pt~yjez.dny żar
towniś powi~dział, że kapija 
kształtuje charakter mieszkań
ców. Wyszegradzianie lubili 
bowiem 'marzyć i kontemplo
wać. Uchodzili iza ludzi beztros
kich, l~komyślnych, rozrzut
nych, skłonnych do .używania 
życia. Nie oczekując postępo
wych zmian, nie usiłowali do
rabiać się, leocz tyli teraźniej
szością I bezwiednie upiększa-
li przeszłość. · 

Na taki charakter mit!$zkań
eów Wyszegradu w c;lużo więk· 
szym stopniu, nit przesiadywa• 
ntie na kaa:>ii lmOISMl, wpłynęly 
cykliczne klęsld wielkich po
wodzi. 

W podobnych warttnkach 
geograficznych tyje - większość 
mieszkańców wschodniej Bośni, 
Hercegowiny, Chorwacji, Czar-

nogóry • zachodniej Setbil. Stąd 
można mówić o typie człowie
ka dynarskiego. lvo Andrić pi
sże w „Prz.yarożnych znakach''! 
że ludzie ci nie potrafią wy
trwać w żadnym postanowie
niu. Już po pierwszym unie
sieniu opuszczaj!& rozpoczętą 
pracę, zamiast ją konsekwen
tnie doprowadzić do końca. 

Współistnienie µ-zech 
ludów. 

Pod panowaniem tureckim 
w.iększość szlachty bośniackiej 
przyjęła islam. Mo~a dzięki 
temu zachować majątki i przy
wileje oraz brać udział w 
rządzeniu krajem. Z czasem 

-Bośnia uzyskała nawet pewną 
odrębność w ogromnym Impe

. >l'ium:i ·ettomańskim, lecz więk
s:ią s~..,. cteszrla 'się Ser
bia, a . prawie całko.witą nieza
leżność zachowała Czarnogóra. 

· Mniejsze postępy poczyniła 
islamizacja wśród chłopów boś
niackich. Najłatwiej porzucali 
chrześcijaństwo bogomili, któ· 
rzy mieli dość statutu herety
ków, ciągłych prześladowań 1 
węgierskich "Wypraw krzyżo
wych. Ale w większości chłopi 
pozostali chrześcijanami i pa
triotami. Niechętnie znosili 
jarzmo tureckie. Stopniowo do
chodzili do świadomości naro
dowej. 

W okresie tureckim ludność 
Bośni dzieliła się na trzy gru
py etniczne: słowiańs.ką, turec
ką i żydowską. Odpowiadały 
im trzy wyznania religijne; 
chrześcijaństwo, . islam i ju
daizm. Należy podkreślić, że 
Turcy odznaczali się znaczną 
tolerancją religijną Nie mieli 
również żadnych przesądów ra· 
sowych. W ich państwie zna
leźli schronienie I pomoc Żydzi 
wygnani w 1492 roku z kato
lickiej Hiszpanii. Żydom .zresz
tą leniej się powodziło ni~ 
chrześcijańskim Słowianom bał
kańskim. 
Już pod koniec XVIII stule

cia Turcja była kolosem na 
glinianych nogach. Stwarzało 
to zachętę "dla podbitych naro
dów. Na ooczatku XIX wie
ku wybuchło powstanie w Ser
h!i. Na jego czele stanął Jerzy 
Petrowić. zwany Czarnym Je
rzym IKaradjordje) W 1875 ro
ku rozuoczęło się powstanie w 
Herce,,.owinie, które w następ
nym ro!rn objęło również Boś
n i ę. O wyd;oT?eniach tych c:r,y
tamv w powieści „Most na Dri
nie". 
Zarysowujący się rozpad im

'lerium tureckiego I wzrost dą-
7eń nieoodlei;!:łośclowych naro
dów bałkańskich wiązały się z. 
rywalizacją Rosji, Austro-Wę
"'er, Anglii, Francji i Niemiec. 
W celu uregulowania tych . 
soraw J?odpisano 13 lipca 1878 
roku traktat berliński. Przyznał 
on Austro-Węgrom prawo woj
skowej okupacji Bośni i Her
cegowiny. Opór ludności mu
zułmańs]s:iej został krwawo stłu
miony. 

Czas szy bk.icli przemian. 

Porządek austro-węgierski 
przyniósł Bofai postęp cywili-
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zacyjny. Stopniowo opus&CZ&U zło. WłedxłeU to Sui bogomili 
Wyszegrad obcy tołnterze, a i dawni muzułmanie. 
.zaczi:li · napływae cudzoziemsc1 „Tak to Jut tvcte ludzkie jest 

· urzędnicy · i specjaliści: Cześl. urząd%01te - ł aam Stte6rca 
Polacy, Chorwaci, ' Węgrzy; ~edt/TlY tak ehd1d - te 1catd11 
Niemcy. Obok hisllpańskich Z'y- łut dobra Jest 11aprawton11 
dów (sefardyjczycy), . którz1 dwoma łutami zła, te na tym 
miesr.kali tam · od · dawna, zja- · · piidole nie ma dobroci b~ nłe-
wil1 się Żydzi galicyjscy (aszke-" · nawi§cł ant toielkolcł be.a 
nazyjczycy). · · zawUct, podobnie jak nie. ma 

Przybysze zaskoczyli wysze- nawet naJmnłejszego przedmJo
gradzian dobrze obmyślanymi tu, b11 nie rzucał cienia". 
planami zmian oraz niezwykłą Manichejska filozofia tycio
pracowitością, wytrwałością 1 wa wkrót~e się potwierdziła. 
konsekwencją. Nikomu nie da- Postęp społeczny oznaczał m.in. 
wali s.pokoju. Naturalny bieg gwałtowny wzr~st aspiracji , i 
życia ludności - oą kołyski nwżliwości edukacyjnyc;h. W 
po gróp - skrępowali siecią szkołach znaleźli się synowie 
różnych przepisów. W mięście chłopów i drobnych rzemieślnl
ciągle coś burzyli, budowali, re- ków. Z gimnazjów I uniwersy
montowali." Wyrównali ulice, tetów wynosili idee o prawie 
rozszerzyli rynek, oznakowali narodów do wolności oraz czło
cłomy, postawili latarnie, zało- wieka do godnego i szezęśliwe
żyli wodociąg, naprawili inost, go życia. Uświadomieni poll• 
tZaprowadzlli czystość na kapil. tycznie z'lczęli organizować spi- ' 
Mieszkańcy przyjmowali to ski. Jeden ~ nich wywołał stra

wszysttko z rezerwą 1 oporami. szliwą lawinę. Członkowie na-
Niektóre zarządzenia próbowali rodowo-rewolucyjnej grupy 
sabotować. PQ krótszym lub „}IłGda Bośnia" dokonali 
dłuższym wahaniu płynęli jed- 28 czerwca 1914 r. na moście 
nak z nowym prądem życia w Sarajewie udanego zamachu 
społecznego. Niebawem nczęli na arcyksięcia Franciszka· Fer• 

· odczuwać dobrodżiejstwa rozwo- dynanda, następ~ tronu Austro-
' ju gospodarczego. -Węgier, 

,,Byly to trz11 d.iie1tęcioleci11 
1Dzględnego dobrQbvtu ·i pozor
nego apokoju za J>(lnowania 
Franciszka Józefa, Pdedv to nie
jeden EuropeicZ'l/k w11<>brµał 

· •obie, tt wykrył · bezbłędną for-
mułkę na urzeczv.wistnient1 

SD 
atuletnfch manei\ o peZnvm, 
azczęśliwym rozwoju jednostki 
w ogólne; wolności ł postępie, 
kiedy , to wiek XIX rozpo§cieral 
przed oczami milionów ludzi 
swoje różnorodne, złudne dob
rodziejstwa, stwarzając tluzję 
komfortu, bezpiecz.eństwa i 
szczęśliwości dla wszystkkh i 
dla każdego z osobna po przy
atępnych cenach i na raty. A 
do zabitej deskamt bośniackie; 
kasaby dochodzil11 tylko okru
chy tego dziewiętnastowiecznego 
życia, i to w takiej mierze ł 
formie, w jakiej to zacofane, 
orientalne środowisko mogla ;e 
przyją~. na awó; sposób prze
trawić ł prz11stosowa~". 

Na początku XX wieku przez 
Wyszegrad poprowadzono wąs
kotorową linię kolejow4. Pier
wszy pocią& przejechał. tędy la• · 
tern 1904. roku.·: Podrói~do Sa
rajewa trwała zaledwie cztery 
godziny, a nie dwie doby jak 
dyliżansem. Postęp był więc nie
wątpliwy. Zachwytu mieszkań
ców nie podzielał tylko zawsze 
sceptyczny Alihodża Mutewe
lić. Przestrzegał wyszegradzian, 
że kiedyś ~aby powiozą ich 
tam, dokąd nie będą mieli ocho
ty i . zamiaru się wybrać. Cel 
podróży i sposób wykorzystania 
zaoszczędzonego czasu mają 
ważniejsze znaczenie nit pręd- . 
kość jazdy, Jeśli bowiem zmie
rza · si~ do piekła, to lepiej iść 
powoli.„ · 

Janusowe oblicze postępu. 

Podczas budowy kolet wysze
gradzianie poznali meandry roz
woju. Jedn.i się wzbogacili, inni 
zubożeli. Zarobki. były wpraw
dzie wysokie, ale rosły też kosz
ty utrzymania. Po każdym s.ko
ku w górę ceny nie wracały do 
popriedniego poziomu. , Wszy~ 
scy mimo woli uczestniczyli w 
jaikiejś kapryśnej grze, której 
wyników nie mogli przewidzieć. 
Posępna rzeka Losu według 
nieodgadnionych reguł obda
rzała dobrem i złem. 

W październiku 1908 roku sy
tuacja nieoczekiwanie skompli
kowała się. Austro-Węgry ofi
cjalnie . dokonały aneksji Bośni 
i Herc.egowiny. Miało to być z 
pożytkiem dla miejscowej lud
ności, lecz spowodowało nowe 
wrzenie polityczne. W mieście 
nad 1'riną pojawiło się duł<> 
wojska. Byli to przewamie re
zerwiści różnych narodowości. 
Zbudowali ~mocnienia na gra
nicy z Serbią I zaminowali 
most. Po kilku miesiącach na
stąpiło odprężenie, część oddzia
łów wojskowych wycofano, ale 
stary most pozostał zaminowa
ny. Nawet prości ludzie wy
czuwali, te kolejny przełom 
Losu grozi katastr()fą. 

Pod względem obiektywnym 
w Wyszegradzle dokonał się 
ogromny postęp, Nie można jed
nak stwierdzić. te ludzie byli 
bardziej szczęśliwi. Postęl' nie 
jest totsamy ze wzrostem szczę
ścia. Człowiek szybko pnyzwy-

.. czaj a się do Wygód i ułatwień. 

Apdkaliptycmy koniec 
belle epoque. 

· Kiedy nieletni Gavrilo Prin-
- cip strzelał do bratanka cesa
rża wyszegradzianle szykow~U 
się do radosnej . zabawy. Nie _ 
wiedzieli, że p~na rzeka Lo
su zmierza do nieszczęścia. Nie
bawem tandarmf &tanowczo 
przerwali · roztańczone koło. 
Pótniej rozpoczęła się nagonka 
na niewinnych Serbów. Nastąpił 
podział ludności na ścigających 
ł śchi:anych. Runęły bariery dob
rych obyczajów. Zło Z<ł9było 
przewagę nad dobrem. 

„W kilka chwil zmieciona zos
tała opierająca się na odwiecz
nych tradycjach czarszija, którą 
zawsze nurtowal4 utajona za• 
wiść, zazdrość ł fanatyzm re
ligijny, ale i godność, wspania
lomyśl~ość, poczucie k1du i 
porządku, uczucia, co wseystkie 
złe instynkty i prZ!lwary utrzv
mywaly w zn-.•nych ryzach ł 
ostatecznie lagodzily • podpo
rządkowywały ogólnym intere• 
som wapólnego bytowania". 

W nadgranicznym Wyszegra
dzie wcześniej rozpoczęły się 

·działania wojenne. Artyle_ria 
serbska ostrzeliwała miasto i 
most na Drinie. Pewnego dnia 
potężny wybuch wstrząsnął 
mostem, który dobrze służył 
ludziom przez 343 lata, a te
raz .pozbawiono . go słódmego
fi:łaru. Do tego Cloprowadził 
szwabski porządek. PÓznał się · · 
na nim już dawno Alihodża; 
Mutewelić. 

„A niech tam, m11śl.ał 1obie, 
;em tu się watt, gdzieś •ił prze
cież buduje. Pewnie są ;Jeszcze 
gdziel spokojne kraje i rozum
ni ltuf~e. którym nieobca mi
łość Boża. Jeśli nawet Bóg 
opuścil tę nie~zęsnq hasabę 
nad Drinq, to chyba nie caly 
świat i wszystkie ziemie · pod 
slońcem1 Przecież i oni nie bę
dą wiecznie triumfowc.ć". 

Dalszy bieg dziejów. 

Po wojnie skończyło się 
azwabskie panowanie. Bofaia i 
Hercegowina weszły w . · stkład 
Królestwa Serbów, Chorwatów 
i Słoweńców. W 1929 roku pań
stwo to zmieniło nazwę na Kró
lestwo Jugosławii. A dwanaście 
lat później znowu nieproszeni 
przyszli Niemcy~· 

W okresie II wojny łwiato
wej Bośnię i Hercegowinę włą
czono do tzw. Niepodległego 
Państwa Chorwackiego utworzo
nego przez niemlecko-włosko
-węgierskie władze okupacyjne. 
Bezpośrednie rządy sprawo
wali chorwaecy faszyści ('usta
sze) rekrutuj!lCY się głównie z 
muzuhnanów i katolików. Wy
mordowali oni setki tysięcy Ser
bów i Żydów. Wielu mieszkań
ców uciekło w góry i zasiliło 
pÓtężną partyzantkę komunis
tyczną. Nad dopływem Driny, 
Sutjeską, toczyła się w 1943 r. 
najbardziej krwawa bitwa. Na
kręcono na ten temat film fa
bularny. W . roli Josipa · Broz 
Tito wystąpił Richard Burton. 

Po ·. wyzwoleniu w 1945 r. 
przez oqdziały partyzanckie 
Bośnia i Hercegowina stanowią 
jedną z sześciu republik Jugo• 
sławli. Na obszarze 51129 km. 
kw. miesr.ka 4 mln 300 tys. 
ludzi. Stolica kraju, Sarajewo, 
liczy pół miliona osób. Nato
mięst Wysze~ad (Visegrad) ma 
około 5 tysięcy mieszkańców. 
Nadał stoi słynny most na Dri.:. 
nie. Nie katdy przecpodzeń 
uświadamia sobie, te chodzą po 
nim ludzie i Zwierzęta od 419 
lat. Poznał więc jut ozternaście · 
J>Qlk~leń wysz.egradzłan. 

Z konferencji pr~sowej w URI~. 

Nasze granice - częśeią 
p dku europejskiego 

Na tej kon!erencji prasowej premiera RP,' Tadeusza Mazowiec• 
kiego było szczególnie tłocz.no. 21 lutego, do Urzędu Rady Mini• 
•t.rów przybyło kilkanaście ekip telewizyjnych, radiowych, liczni 
dzienni.karze gazet I agencji z kraju J całego świata. · Bo też i te
~t konferencji był wyjątkowo ważki, szczególnie· dla nas - Po
laków: stanowisko Polski w sprawach dokonującego się obecnie 
procesu zjednoczenia Niemiec, a także Udziabu Polski w między• 
narodowyc}l rozmowach na ten temat. 

Kon!erencja rozpoczęła się od oświadczenia premiera RP, kt6r1 
at wierci.ził: 

- · Zaprositem pamtwa nie dlatego chcialbym to ja$M 
1twierdzić wobec polskie; opinii publiczne; - że w;dzimy, zwlasź
cza obecnie, jakid zagrożenie dZcl nasze; granicy za,chodm,iej. O 
ksztakie tej granicy nie zamierzamy z nikim pertraktowae, ona 
jest ustaloną częścią porządku europejskiego. Zaprosilem państwii 
dlatego, że uważamy - ł to Jest punktem wyjścia naszego 1tano
wiska - iż w nową fazę historii, jakq stwarza proce. zjednocze
nia . Niemiec, a zwlaszcza w nową fazę historił stosunk6w polsko• 
-ntemieckich, nie wolno wejść ·• jakimikolwiek · dwuznacznokia• 
mi w sprawie granict1 Nie1)1iec, t0 sprawie polskie; granicy za„ 
chodniej, Podejmując ten problem nie kierujem11 się żadnymi u• 
razami z przeszłości, ale realną oceną potettejatn11ch niebezmt• 
czeńs,t:w, które · pozostawtente ~aikich d-wuznac.mości · mo~e ' stwo-. 
rzyć. Wiemy, że w 1>bu. ~zęściach Niemiec .zmieniło się wiele, że 
wyroslo nowe pokolenie • . Nie chcemy iednak przechodzić obojęt
nie obok faktu, że w Niemczech zachodnich powstala za;mująca 
określane stanowisko i wyrażająca określone .tendencje · Partia 
'Republikańska - tak samo jak ńte motemy P1'Zejść ponad pew
nymi akcentami nacjonalistycznymi, ~. manifestacji w Lipsku 
w ostatnim okresie. 
Są to sygnaly; które mają dla nas istotne znaczenie iako ' pew

ne ostrzeżenie. Wiele razv mówiliśmy również -naszym . rozmów
com 'z Niemtec zachodnich, mówiłem t<> osobiście kanclerzowi 
Kohlowi w czasie jego pobytu w Polsce, że trzeba brać pod u
wagę, iż tnaczej brzmi dla polskiego ucha, jeżeli Polityk ·nie
miecki, zw~aszcza reprezentujący państwo takie jak RFN, mówi: 
„Ja n\e mogę się wypowiadać za Republikę Federalną Niemiec, 
ale stwierdzam, że również w wypadku zjednoczenia Niemiec bę
dę stał na stanowisku nienaruszalności zachodniej granicy ·Pol
ski". A tnaczej brzmi, · jeżeli slyszymy tylko, że ' można się wypo-
wiedzieć za RFN, a·reszta jest otwarta i niewiadoma. · 
Otóż uważamy, że w tq nową fazę historii nie wolno . wej§ć .t 

jakimikolwiek dwuznacznościami w tej sprawie Nie możemy do
puścić do tego. żeby wytworzyla się jakaś prawna czv polityczna 
próżnia, żeby ktoś powiedztal: „Traktat zgorzelecki to traktat za
warty przez państwo, które już nie Istnieje i traktat z RFN to 
także traktat zawarty przez państwo, które już nie ls.tnieje, czy 
się przeksLtałciło, a teraz zacznijmy dyskusję od zera". Do teJ 
sytuacji, jak również do titrzymywania się jakichkolwiek dwu
znaczności, dopuścić nie wolno. 1 dlatego domagamy się, ażeb11 
jeszcze przed zjednoczeniem Niemiec nastąpiło całkowite usunię-
de tych dwuznaczności. , 

Premier Tadeusz Mazowiecki przypomniał następnie wielokrot· 
n!e zgłaszane przez Niemców postulaty ostatecznego uregulowa
nia problemu ich granic w traktacie pokojowym, deklarując przy 
tym w imieniu Polski gotowość zawareia takiego traktatu. -
Uważamy - powiedział - że taki czy inn11 u.klad w formie trak
tatowej, o charakterze i znaczeniu prawnym, od119wiadającym 
pokojowemu uregulowaniu traktatowemu, powinien być parafo
wany po wyborach w NRD ·przez rządy obu pai\stw niemieckich 
i Polskę - a podpisany ostatecznie przez rząd zjednoc~onego 
państwa niemieckiego t Polskę. Z tego powodu - powiedział da
dej - wysunęliśmy potrzebę obecności Polski · m negocjacjach, 
kt~ •znan.e s{f pod jOT~'!Lłq ,i2+4". Polska me· aspiruje d,o takie· 
go B<i.me'ao""atatusu jtik· -kt6r~kolwiek z dWU'. ~łtWw niemieckich 
i którekolwiek z wielkich mocarstw. Natomiast uważ<i~„ .że w 
tych sprawach, które dotyczą bezpieczeństwa sąsiadów .Niemiec, 
a w szczególności na.s - 4 s.pośród •ąsiadów- Niemiec my wlaśnie 
mamy ty_siąckiiometrową z nimi granicę - że w tych sprawach 
musimy być obecni. Uważam - powiedział premier - że · ta go
dzina historyczna, w której następują procesy jedności niemieckie';, 
jest też godziną historyczną, w której będzie się aprawdzać war
tość wszelkich slów i deklaracji mówiących o gotówo§ci Niemiec 
do pojednania z sąsiadami. Wi~le .razy mówiliśm11, 2e cheemy te
go pojednania, dawaliśmy tego dowody - ale mówiliśmy zara
zem, że warunkiem niezbędnym tego pojednania Jest, bez wszel
kich dwuznacznoki, uznanie nienaruszalności naszej granicy za• 
chodniej. 
· Odpowiadająe na pytania dzienn!kany jp!'emier Tadeus,z Mazo

wiecki &twierdził m.in., że najskuteczniejszą gwaa:-aooją ochrony 
interesów Polski jest zbudowatl.ie silnego, .demokratyczneg<> pań
stwa. Nie bez znaczenia będą t-u czynni•kl · zewnętrzne,4 zwłaszcza 
stosunki ze Związkiem Radzieckim. Przesz.liśmy z sojuszu. o cha
rakterze ideologicznym na sojus:z pomiędzy dwoma państwami. 
25-minutow;1 rozmowa premiera z Michaiłem Gorbaczowem oraz 
opublikowany ostatnio wywiad radzieckiego przywódcy dowodzą, 
te ZSRR respektuje zawarte z nami umowy i żadnego cofnięcia 
w naszych stosunkach nitt będzie. 

Premier odniósł · się także do kwestii bez.pieczeństwa oraz mo
żliwości posiadania broni jądrowej przez Niemcy. Polska 
stwierdził premier RP - wypowiadala się zawsze przeciwko roz
przestrzenianiu broni ;ądrowej na inne kraje. Tym bardzte; więc 
nie powinny wejść w jej posiadanie Niemcy. Każd11 naród prag
nie - powiedział aby go broniły własne wojska, lecz we 
wspólczesnym świecie . istnieją sojusze wojskowe gwarantujące 
b.ezpieczeństwo danego.- kraju. W tym kontekście oraz w sytuacji, 
w jakiej się dziś znajduje nasz kraj, należy dbać o te sojusze. 
Rząd polski opowiada się za wycofaniem w przyszlości wojsk ra
dzieckich z Polski, ale nie stawia tej sprawy już dziś w sposób 
jednOZ1!4czn11: Może to być sprzeczne - ;z;azmaczył premier - % 
poglądami · wielu szanowanych w kraju osób, lecz to rząd ;est od-
powiedzialny za bezpieczeństwo państwa. .. 

UstQSuruko_wując się do pytania na temat młodzieży, która często 
posługuje się hasłami . w rodzaju: „Sowieci do domu", T. Mazo
wiecki stwiea-dził, iż ma tej młodzieży wiele do ·powiedzenia: Pra
gnie, aby młode pokolenie . Pola·ków rozumiało, że żyjEmy' w 
czasach. w których dokonuje się pojednanie narodów. Dlatego 
tJOWinna żyć ·w przyjaźni · z sąsiadami, z innymi narodall'.li. Mło
.clzież PoWinna szanować swoich sąsiadów i rozumieć, _ że dziś 
nastał czas pracy a nie ulicmych mani!'estacji, że wszyscy razem 
możemy wiele zrobić. • . 

Z wypowiedzi premiera warto jeszcze zwrócić uwagę na to:zy 
sprawy - wydatki na cele wojskowe, kwestie gospodarczo-finan
s.owe i wreszcie mniejszości niemieckiej w Polsce. Wydatki na 
cele wojskowe w Polsce nie zos-tamJ ograniczone. Nie można bo
wiem domagać się zmniejszenia armil I jednocześnie nalegać na 
wzmocnienie obronności kraju. Obeeny rzl\d (>dziedziczył wielkie 
zadłużenie. I musi się z tym uporać. Jednakże zważać będzie, aby 
obcy kapitał Inwestycyjny, w tym lqlpitał niemiecki, nie ograni
czył suwerenMści ' Polaków i powodów do niepokoju w tej ky/e-
1tii na razie nie ma. 

- P1'awdq jest - stwierdził p11emłer · w l\l)Tawie mniejszościl 
- że przez wiele Zat nie .res13ekt0taano praw mntejszoścł 'niemiec-

Potrzeby rosną szybciej nit 
możliwości sas.pokojenła. A po- · 
M tym zawsze rzeczom dobrym 
i pożytecznym towan,-ezy jakłel · 
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kiej. Lecz . czasy -te ·należq do przesziośei f odtąd będiziemy te prarwa 
1zamowa.li. ~estr,zegał jednOc:ześnie pmed dalszym wykorrzy6ty
waniem i nadużywaniem problemu mniejszościowego w ·stosun
kach polsko-niemieckich. -iaden naród ..... 1Stwierdzil na koniec -
nie może żyć w •depewnoicł lub obiiwie, że ;ego ara.nice mogą 
być eo kilka l<it prnsu.1D4ne. Sta1110~0 ootr~ PI7Ad 1W1WołY-

- wanfem tego problemu, który dotyczy ńie t:vlko Polsk!M 
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: Kier.owal X- Departamentem 

iPię6dziesiąt pięć lat t~mu ukuał się w Krakowie J>ierwszy re
uyt monumen'~'alnego „PolSklego ·Słownika Biografi1:1dlego", w 
którym miały .znalet~ miejsce osoby czyruie w polskim zyciu 
państwowym i naródowym bez. względu na ,pochGdzenie i acani: 
ich dz.iałalności. Slowni:k, przezn~czony dla intel!łencji, :r:awierał 
wyłącllilie informację - bez wysławiania lub zniesławiania pried
atawianych postaci, oceny ich zasad czy programów; Przed wo j
ną wyszły cztery; tomy słownika. Dociągn!~to je do meły „D". 
Wznowiony po vyojnie w 1946 roku miał począt'}{owo hakład 2200 
egzemplarzy, pot~m 4000, obecrtie 9920'. _ 

Ostatni zeszyt słownika nos! nr p2 i otwle.ra tom XXXII. Za
wiera hasło od „Rom" do „Ros". A "Vięc daleko mu jeszcz.e do 
ukończenia. ZDacz.na część naikłlidu trafia do bibliotek. Mimo 
z.apowied:z:ianycłi reprintów jeEt to wydawnictwo ekskluzywne, 
mane nielicznym. Dlatego warto upowszechnić nielktóre jeg.q ha
sła, z.wtaszcza przedstawiające postacie budzące emocje. Jedną z 
nich jest niewątpliwie Roman RoJDkowsk1 - Qy}y wiceminist-er 
bezpieczeństwa publicznego, jeden z czołowych eksponentów sta
Unizmu w Polsce„ którego <Jficjalny' życi-Orya zawie.r•ł wiele lulc 

Romkowski Raman,. pierw-0tnie Grilmpan•Kikiel Natan, był 
11ynem robotnika w zakładzie rzeźnickim w J(rti<owie. Nazwiskiem 
Natan Grilnspan posługiwał się do 1930 roku. W lł35 r-0ku unie
nil je na Kikieł. Imieniem i naz.wlskiem Roman ltomke>waki le
gitymował się w latach 1930-1935 w cµsie pgbytu w ZSRR, a 
potem Ju.i na stałe od 1939 roku. 

Jako 13..Jetni chłopiec zapisał si~ w 1~0 roku do Poale-Syjon
-Lewicy - żydows'kiej partii robotniczej, kt6ra Wilłzała $prawę 
~pOłecznego wyzwruenia proletariatu ,żydowskiego z !ią.ż(miem do 
odbudowy jego l'lar-Odowego państwa w P~lestynie. Lewica Poale
-Syjonu miała kontakty tz Międzynarodówką Komun~tycz.ną. M~ 
ło kto dz.iś pamięta, że była reprezentowana w Krajowej :Ratizie 
Narodowej jako Związek Robotnikó\v Żydowskich i miała swoich 
przechtawicieli w powojennym Sejmię. Popierała program budo- " 
wy Polslki Lud.owej i Współpracy z ZSRR. W 1949 roku · rozwi-zała 
się wskutek wyemigrowania większości czlonk6w do Izraela. 

Roman Romkowsld był k.rMko członkiem Poale-Syjon-Lewky. 
W 1924 roku wstąpił do ZWiązku Młodzieiy Komuntstycmej, a cd 
marca 1930 roku działał w KomunistycZńej Partii Polski. 

Ja.ko nieletni chłopiec pracował w 'fabryce ekrzyń w Krakowie, 
.potem terminował w zakładr.ie krawieckim, wresuie, majllC li 
lat, :r.aczął pracować w sortowni węgla w kopalni „Libi•t". Pier
wszy raz wstał aresztowany w wieku 17 lat (1924 rok) .u dr.iałal
npść komunistycmą. Skazano go na 3 latll więzienia. PMownie 
był aresztowany w 19~ roku (o.dsiedział półtora .roku). Następnie 
w 1936 roku (wyrok siedem lat). · 

W 1930 roku znala~ się po raz pierwszy w ZSRR jako d~legat 
V Zjazdu KPP w Peterhof.ie pod Leningradem (obeonie Pietro
dworiec). Wkrótce wyjeżdża tam ponownie, od luteg-o 1931 roku 
do połowy 1934 roku nztaki aię w Komunistycznym Uniwer!y
tecie Mniejszości Narodowych Zaohodu. W Mo~kwie pl'zech~dzi 
też przeszkolenie W-0jskowe. 

Jako Roman Romkowski zostaje pnyJęty w lts1 roiu de 
WKP(b). Po studiach i;kierowano go do Międzynarodowej Szkoły 
Leninowskiej, kształcąc na działacza Kominternu. 

Po powrocie do Polski w sierpniu 1935 roku tylko ip6ł roku 
przebywał n!'l woliności. Are«ztowany w Zagłębiu Dąbrowskim, 
karę więzienną odbywał w Mysłowicach, Katowicach i Rawiezu 
Ja ko Kłkiel. 

We wrześniu 1939, Ptt wydostaniu się li Rawicza, udał się do 
Brześcia nad Bugiem, gdzie pracował w administracji radziec- • 
kiej na skromnym stanowisku um;ędnic:r:ym w Miejskim Wydziale 
Kwaterunkowym,. potem w Wydziale Handlu. ,,Prześwietlan9" g,, 
prawdopodobnie jako członk:a rozwiązanej KPf . . Od lutego. · do 
c:i::~~ca 19~1 ;trRku był ,br~~kim kore~p1eilt~m, ~q,R ~fP~~9,r"tv 

_l\hns'ku w Języitu p0Isk1m „Sztandaru Wo1ilmc1". . s 
W 1941 roku pn:yjęto go ponownie eto WKP(b). Po na!)łldz.ie 

:Niemiec na ZSRR prz.Y'brał pseudonim Jaszka, Pod ~tórym wziął 
udział w utworzeniu 35-osobowego oddziału partyzanckiego,' 'na 
c:-:ele którego stanął w lipcu 1941 roku. Oddział rósł w siłę i 
prr.eksztakił się w brygadę im. Józefa Stalina. Koman Romkow
ski został komisarzem politycznym brygady, szefem wydziału wy
wiadu i kontrwywiadu oraz dowódc;\ oddziału specjalnego, rod 
taką nazwą kryły się zazwycz.aj jednostki NKWD. Otfzymał or
dery C:r.erwonego Sztandaru i Czerwo.nej Gwiazdy. W 1944 roku 
awansował na majora. ' 

W maju 1944 roku skierowano go do Centralnego Biura Komu
nistów Polski w ZSRR znajdującego l!ię . w Moskwie, skąd 1 
<erpnia 1944 ro~u wyjechał do kraju, ·gdzie miał się zameldować 
u kierownika Resortu Bezpiec:zeństwa Publiczneg·o w Pol$kim 
KomiteCie Wyzwolenia Narodowego w Lubltnie. Stanisława ltad
kiewieza. 

We wrześniu 1944 roku rad:z.iecki partyzant :Roman llomkowski, 
tylko przez 2,5 miesiąca · zwiąiany z d~iałalności:t centrałi komu
nistów polskich w Moskwie, <1biął w resoreie bezpieczeństwa 
funkcję kierownika Wydziału Kontrwywiadowczego i jednocześ 
nie wstąpił do PPR. Na I Zjeździe PPR w rruclniu 19'5 roku lllO
stał zastępcą członka KC PPR, ale wybór jego nie za&tał poda.11y 
do publicznej wiadomośc:i. podob11ie Jak niektórych innych wy
l'Okich funkcjonariuszy Ministerstwa BezpieczeMtwa Pań!twowe
go i grupy generałów Wojska Pol!kieg<>. 

O tym wszystkim , dowiedzieć się można z noty ·biograficznej 
opracowanej przez Longina Tadeusza Ssmidta. na podstawie karty 
ewidencyjnej Romana. Romkowskiego w Archiwum Ruchu Robot
niczego w Warszawie, jego teczki o&obowej . i iMych· materiałów, 
i.v tym publikacji Józefa. Swiatly. Wiele informacji autor n<>ty 
z1czerpnąl z rozmów osobistych z byłym ministrem MBP, Stani-
sławem Radkiewiczem.. ' 

W styczniu 1946 Roman Romkowski został wiceministrem MBP. 
W 1947 roku awansowann go do etopnia 1enerała brygady. Od 
Zjaz,du Zjednoczeniowego w grudniu 1948 rnku de 1tyenla 1115 
roku był człl)nkiem KC PZPR. . 

Kiedy w grudniu 1941} roku J)i>lealaw Biern~ podjął decyzję u
tworzenia Bfora Specjalnego MBP, przemianowan~go p6:źniej na · 
osławiony X departament. Roma.n Bomkow!lki został jego orga
nizatorem> Kom(/rka Romkowslkiego miała obowiąz~k „dbania o 
czvstość ~zeregów partyjnych". W niej zbi~gały sie nici wszy
stkich . pqważniejszych prowokacji. To ltoma·n Ko.mkowskl mial 
pt"7.V~oto\\7<1Ć proces Władysława Gomułki. 

Roman Romkowski odpowiadał za or,ganizację pokuowych 
proce ~ów . Podlegały mu wszystkie formy cywilnego sądownictwa 
specjalneg;o, w tym .,sekcja taitrnl'. która służyła głównie do ska
zywania na karę śmierci osób, którym z różnego powodu nie · 
chciano wytoczyć procesów jawnych. Sekcja została !!likwidowa
na w 1954 roku. 

K'lriel'a Romana Romkowskiego zakończyła . się !7 listopada 
l!l5<J roku, kiedy zwolniono go ze stanowi&ka wiceministra MBP. 
W 5tyc?Jniu 1955 roku usunięty został z PZPR. Pracował jeszcz.e 
Pl'Z'i?Z iakiś czas na stanowi~l;;u dyrektora ge.ne.raln~go w Ur~dzie 
He·!erw PaMtwowych. 23 kwietnia 1956 roku 1o!lta1 areszto•any. 
Proces przy drzwiach. 1.amkniętych odbył 1ię . od 111 września do 
11 listopada 1957 r<>ku. Wyrokiem Sądu Wojewódzkiego dla m„st. 
W<>r;zaw.y Roman Romkowski został skazany na 15 lat więzienia. 

W wy.niku aktu łaski . został zwolniony po odbyciu 10-.Yetniej 
kary. Zlitował się nad nim Władysław Gomułka, kt9tego Roman 
Romkowski miał dopro,vad:zić przed pluton . egzekucy'jny •. Po 
zwolnieniu z więzienia w 19<f7 'roku Roman Romkow11ki pracował 
na skromnym urzędniczym stoiku w wydtial~ planowania Fa
bryki Samochodów Osobowych· .na Żeraniu. Zmata 1! ll"a 1961 
roku. Pochowano go n.a Cmentarzu Komunalnym na POWllZkaeh 
Z małżeństwa z. Eleonor:t :r; domu Kępa miał córk~_i ~y-na. 

RYSZA'RJD BADOWStKI 

4 ODGŁOSY · 

Na 1tosunkaeh polsko- eze- . uyettni, IM)d dyktando Mo1kwy, 
chosłowackich letly cieniem ca- już 5 k'IVlelnła 1945 r. niedwu
łe dlie11i~iolecia ąprze.l!eń i macznie określili wymarzony 
p:odejn:lilwości, U;I>l"o.&zcz.eń i ne- prl'Aż 1ieb1e par~dek: reforma 
catywnych atereotyp6w. Naj- rolna, l'l&Cjon~ll:tacja przemysłu, 
prościej byłoby za ten · •tan ·~: uspołecmłenie handlu. Front 
rzeczy obciążyć komunistótv, · Nlrodo«ry w C2eehoslowacji, « 
którzy pomimo . deklarowan,•o pOd t&rn pattiotycżnym szy.JiP.em 
braterstwa dopr<lwadzili nie.mal · 'Ukrywali się kbmuniści, głosił 
do zimne} wojny mi.Oz..r dwo- wii:c o~ $'0f~tku hlfdziej rady
ma państw•mi. Symbolem tsreh ·kalne zas•dY działania niż, tak
napięć była 3tonawa t nie rna- ~ w:Vdr~owans- w l\łoskwłe, 
jące precedensu w krajach o mertife11t Polekie10 Komi-tetu 
dobros;lłsiedzkich st;Qsu?tkaeh Wyzwolenia Narodowego. 
szykany celne i d1.nte]lkie &Ce- Pomł~ to wład:r.~ w Polsce 
ny roz1rywajj\ce się na ~sp61- obj'l Bólesla~ Bierut, a pre-
nej granicy. eydentem w PfWójennej Cze-

Ale zarzewie kopiliktu tliło eholło~acji l".t>Stał Edward Be-
. si~ już w 4lkre9ie mięt'izy11Joj- nesz. Je.o wpływ na życie po
nia. Na .poczl\tku odr~złitej lity11:~e w kraju był jednak ce
państwo~ości kości, nmitody ru: mniejszy, a w r. 1946, kie
stał się śląalt Cie1:tyi1!1ki, 1t dy Front Narodowy pr:r.echwy
także sp6r o Spisz i Orawę. c~ł kluczowe stanowiska we 
Tomasz Masaryk, twórca Re- władzy, stał 11ię wr~cz symbo~ 
publiki Czechosłowackiej wznie- liczny. Dwa l:i.ta później Mosk-
sionej na rruzach Austro"'(- wa nie chciała już tolerowae 
gier, nie czekając na BecyzJe ną.wet i tego. Czechosłowacki 
wersalskie, ro.zstrzyanął plebis- lew w herbie stracił itie tylko 
cyt przy pomocy karabinów. koronę, ale też jabłko ,z K:rzy
Kiedy my boryk~iśmy się z .żem na tarczy, zastąpione plo
problemem ukraińskim, anp- mieniem, na herl>owyrn polu za
żując swój potencjał , militarny ł)}Mlęła zaś pięcioramienna. 
w Galicji Wschodl'liej„ pier'llĆ>'sr.y 1wiazda, któ.ra przyozdo]:>iła 
prezydent Czechosłowaęji piOsłał wkrótce t~że cq ważniejsze 
wojska na sporny teren i przy- 1mąchy 11ul>liczr1e. Stalinowski 
łączył Zaolzie do swego pań- przewrót natywał się oficjalnie 
stwa. Kolejne zd~bycze teryto- udaremnieniem próby reakcYj
rialne nasz sąsiad uzyskał d:r.ię- neio ramachu stanu. To właś
ki międzynarodowemu popar- nie wtedy, na azc~tkach zdep
ciu, co je!lzcze bardziej w:tstu- tailnej do k$lilea demokracji, 
dziło polsko-czechosłowal?k~e ~wetała Komuni•tyezna Par-

oddziały licz~ w Czechosłowa
cji 75 tyJ. żałnierzy. W Polsce, 
na niewspółmiernie walniej
szym strategicznie atlaku 
40 tys. osób. Oddziały inwazyj
ne,. które ostrzelały w Pradte 
:fronton Mu:r.l?tlm Narodowego 
zostawiając po sobie w odbi
tYm mur:r.e „fresk El Grec:r.ki", 
wyniosły jednoc:r.eśnie do wła
dzy nie tylko największy partyj
ny beton, ale ludzi stojących 
jawnie na pozycja~h zdrady.' 
Pógr:r.ebały nie tylko reforma
torów skupionych wokół Alek
sandra Dubczeka, lecz również 
„socjalizm o ludzkim obliczu", 
co miało konsekwenćjt europel
S·kie, jeśli nie światowe. 

W roku 1968 Vaclav Havel 
jest przede wszystkim pisarzem, 
rzec by nawet można młodym 
pisarzem, skoro liczy sobie 
32 lata. Osiągnął wszekże juź 
pewien rorglos, skoro jego sz.tu · 
ki tłumaczone są na języki obce 
i wystawiane w kraju. Du
chowo zwiijzany jest :r; tą :for
macją umysłową, która chcia
ła socjalizmu o ludzkim obli
czu. o c:r.ym świadczy jego 
aktywność w Związku Pisarzy 
Czechosłowackich, gdzie 1tanął 
na czele Koła Pisarzy Nie:r.ależ
nych. Co prawda nie identyfi
kował się, jak stwierdza po 
latach, z żadną doktryną po
lityczną. ,.Ta.kim „u.czuciowym." 
i „moraln11m" 1oe;atbtq bylem 
więc i ja. - ł jertem ttim do 
dzisia;, z tq tylke r6źtticq, i:e 

POLSKA - CZECHOSŁOWACJA: - Szansa na normalne 
ułożenie st05lunk6w. 

Vaelav Havel - symbol godnośei 

!KON&AD FREJDLICH 

stosuD.ki, zwłaszcza &<iY ~ie po- tia Czeeh&slowaeji, wcielając 
wwdła się próba ich napra- oo s""Yeh 11ere16w socjaldemo
wienia przez Edwarda Benuza, kratów, a takte komunistów 
początkowo ministra ~praw ·:aa- 11łow4c;kiłh. ildward Benesz od
granJ_cznych, a <Jd 1935 r. na- m6W'ił podpisania stalinowskiej 
stępcy l\!,asaryka na fotelu ł'l'e- kmiltyt1ttji i zreiygnował :r. 
zydenckiim. prezydentury. Inny polityk z 

Parlament czechosłowacki nie jeJo otoczenia Jan Masaryk, 
kwapił się <io ratyfiko'wania syn 'Iomai;za, wcześniej popeł
wYne1ocjow~ych przez mi- nil 1amob6jstwo, albo tef; zos
nistril umów z Polsklt. Nie zo- tał zamordowany, bo okolicz
stalo to u nas zapomniane i ności ~mierci te10 ministra 
chyba tym tylko wytłumacr.yć spraw zqrinicznyeh do dziś 
sobie można łatwość, z jak;g nie 21t1stal1 dostatecznie wy-
przełknęlf~my, jako społec:teń- jaśnione. Nowym prezydentem 
stwo, udział w haniebnym roz- Caechoslowacji, zgodnie ze 
biorze Czecho!łowacji jesleniil stallnow,tltlm wsorcem, :r.ostał 
1933 r.. Cene.rał Wladysław Klement Gottwald, dotych
Bortnowski, późniejszy bqh ter · c~so"Wy pruwodnłc~y ko
bitwy nad Bxuril, któreao od- · munisty.eznej partii, stary age11t 
działy prU!kroczyly Olzę w Kllminternu. To właśnie jego 
dzień po marszu woji>k hitle- rządy zostały zbrocrone krwią 
rawskich na Sudety, nie przy- setek niewinnyeh ofiar nie tylko 
puszczał chyba, że już za kilka- w azere1ach d<Jmttlemanyc:h i 
naście mie!ięcy przyjdzie mu rzeczywistych przeciwników po
się spotkać z armi~ niemieck~ lityezn:vch, ale takie w najblii-
w nowych okolicznościach. szym otoczeniu, o ciym świad-

Wybueh U wojny światowej czy najwymowniej proces tzw. 
1przyjał ułożeniu 1tosunk6w centrum 1pisku antypaństwowe
polsko-cZJChol!łowackich na no- 10. Ucze1tnicy owego „spisku" 
wych zasadach. Kurierzy pol- zostllli atraceni, ich ciała spa
skieto poduemia, któr:ty docie- lC!l'lo, a prochy romia.no na ezo
rali do Budapeutu, mogli się sie. Z~aiyw11zy, ~e Gottwalda 
niejednokrotnie przekonać o ~stąpił Antonin Zapotocky, tak
sympatii, jaką u Czechów i że wywo.d~ey si' z Komin
Słowak6w budził nasi!: ·zbrojny ternu, a jego z kolei Antonin 
opór; Nad głowami narodów Novotny, jeden z głównych 
obezwładnionych hitlerowską architekt6w antydemokratycz
okupacją próbowali sit: też do- nego przewrotu 1 roku 1948, wa
gadać politycy. Generał Wła- ham ~' jak w tę plejad41 przy
dysław Sik<Jrski robił wysiłki w wódców powojennej Czecb()sło
kierunku takie10 por<>srumienia wacji wpleić człowieka innego 
już we Francji, a po jej kapi- :z:uptiłttie . formatu, proweniencji 
tulacji k<Jntynuował rozmowy i asad - V,aclava Havla. Czy 
na terytorium \Vielkiej Brs-t•- jNt 1i6dm1m z kolet pre:r.yden
nii. To wówczas zrodziła się, tern po r<lku 1045, dt7.ied'7Jicząc, 
c.dnowiona o~tatnio; koncepcja obok wymienionych wcześniej, 
konfederacji polsko·czecho1ło- także spadek po Svobodzie i 
wackiej. Nie zyskała ona jed- Husaku? Cz..v teł moie drugim 
nak poparcia wielkich mo- z kolei, po Beneuu, kt6ry sta
carstw. Kryzys w stosunkach rał 1i~ ratować, ile moż11a, 1: 

polsko-sowiec~ich po ujnwnie- demokratycznej przeszłości? 
niu zbrodni katyński~j wywarł bo stycznia 1989 roku nazwis
także nvoje niekonystne pi~t- ko Vaclava Havla było w Pol
no na moźliw~clach naszej 1ce prawie nieznane, choć 
wsp6lpracy r. Czecho1lowaej•· prmkłaci j910 slłtukl ,,Powiado
Benesz, który wid!ial 1waranta mł8ftle" 111~ w 1988 r. opubli
niepodległośei swe10 pańshva kował ,,Dialoe", a w r. 1968 na 
przede wuystklm w Stalinie. sct!nie Tettru Kameralnego w 
co było dosyć zroz.umiale po Ktako1Vie wystawiony • został 
doświadczeniach układu mona- „Puzuk czyli uporczywa nie
chijskiego, nie chciał zadzierać możttośll koncenttacji", w re
z groźnyro 1eneralissimusem i . żyaerii Bohdana Husai&wskie
zdystansował eic od polskich io. lt6W'niti! pod koniec 1181 r. 
oskarżeń. Czechosłowacka RJlda Feliks !'atk zrealizo1111ał w war
Stanu, działaj!lca na emigl'a- 14!&"'1tkhn Teatne Pownech
cji, zarzuciła nam prócz teao nym tn.y jednoaktówki przy
dążenie do przyl-czenia Zaolzia, szłeao prezydenta Czechosło
a nawet popieranie rosżczeń wę- wl!leji: „budiencję", „Werni
giersktch. saż" oraz „Protest". Spektakl 

Pod koniec 1943 r. Edwud ten ZMtał wznoWiony w 1989 
Benesz podpisał :r: Moskwą roku, kiedy Ha~el, po raz kolej
układ o przyjaźni, wr.ajenmej ny, przeb1111ał w więzieniu. 
pomocy i wsp6łpracy :powojen- ' ,.Niezawisły" S!ld Okregowy w 
nej. Lo!! Czechosłowacji był Prati!e ilk~aał go tym razem na 
wi~c ju:i: przes~d!ony, jeszcze t mieti~y pozbaWienia wolno
prżed Jałtii. Benełz nie był ści. Powód? Usiiowartie iłożenia 
sympatykiem komunizmu, kwi~6w w miejscu, gdzie ~wa
zwłal!zcza w wydaniu mo11kiew- dzi•ia la·t wczuniej student 
skim; był pragmatykiem, łu- Jat'l Palach dokonał aktu 5a
dził się jednak, że uładaj~c się mbłfalenia proteJtuj-c w ten 
ze Stalinem wybiera mniejsze •1'&a6b 1'r2eciw · 2dławieniu 
zło i oszczędzi swemu nateicłe- „Ptaskiej wie»nY" przez na-
W:i ieszeze Wi~ks:r:tC'h cł~i~ń. 3&zdnicl!ll wojaka pi~ciu kraj6'W 
Chciał J'OWstr~:vmać rosn•ce ' Ukłatłu Wartt.aWlkłtWO i 'J>l'P.e· 
apetyty r()dzirriych komunistów, ei" Zl~eflitl lfę nad Weł
którzy w tzw. proeramie k.o· ta.•t· Alfllltri! CJJe!'!Wonej - jej 

Jwego stanowiska ;ut tvm slo
wem nie okre4lam" - powie 
w wywiadzie Karelovi Hvizda
le. 

W cz.asie, gdy wojska inwa
zyjne pomagały „zdrowym si
łom" w rodzaiu Aloi~a Indry czy 
Vaslla Bilaka koncentrować się 
wokół Gustava Husaka, trwał 
jeszcze rozpaczliwy opór zwo
lenników rl!form. Chodziło już 
nie tyle o uratowanie progra
mu, bo to było niemożliwe, co 
o uratowanie ludzi przed zem
!tą konserwy - pamiętajmy, 
że Dubczek aresztowany i wy
wieziony do Moskwy, pertrakto
Wllł tam z Leonidem Breżnie
wem stawlając godny podziwu 
opór ~(pomagał mu w tym pre- ' 
zydent Ludvik Svoboda) i pr:r.e
stał być I sekretarzem KPCz 
forma1nie dopiero w kwietniu 
11ł69 r. W tym czasie Vaclav 
Havel został dokooptowany do 
.zarządu Związku Pisarzy, a 
nawet przewodniczy radzie re
dakcyjnej miesięcznika „Tvar". 
Radio czechosłowackie wyemi
towało w 1968 r„ jut po in
wazji, jego słuchowisko „Anioł 
stróż". Inna próba dramatycz
na „Motyl na antenie", :r.resztą 
nagrod:r.ona, nie n\ogła by~ już 
zrealizowan.a przez rodzimą te
lewizję - miała prapremierę w 
RFN. 

„Zdrowe sily" w partii się
gnęły do wypróbowanych wzor
ców - rozpoczęły walną roz
prawę z inteligencją zwłasz
cza ze środowiskami twórczymi, 
wykreślając z kultury narodo
wej największe talenty. Wiele 
osób, wśród n,ich pisarz Milan 
Kundera i reżyser filmowy 
Milosz Forman, nawiasem .mó
wiąc dość bliski przyjaciel Hav
.la, wyemigrowało, inni dostali 
się na listy proskrypcyjne i 
zostali skierowani do pracy fi
zycznej: jako palacze centralne
go ogrzewania, dozorcy, szat
niarze, robotnicy browarni. 
Vaclav Havel, który w pierw
szą rocznicę inwazji jest sygna-
tariuszem petycji „Dziesięć 
punktów", wy~tosowanej do 
rządu czechosłowackiego i KC 
KPCz, nie może liczyć na żad
ne względy u władz. Zres:r.tą 
si~ o nie nie stara, wybierając 

·świadomie lo! dysydenta. 
Ma doświadczenie li dzieciń

stwa - jako „Złe urod:i:ony", 
~dyż miał nieszczęście przyjść 
na świat w dość zamożnej ro
dzinie, przechodził różne szczeb
le „socjalistycznej" reedukacji: 
zamknięty był przed nim wstęp 
na wyższą uczelnię, a nawet do 
gimnazjum - aby si~ kształ
cić, musiał podjąć praci: labo
ranta. Dopiero po niezliczonych 
staraniac.h, kiedy iteliala nieco 
klasowa czujność, dostaje się 
na wydział ekonomiczny po
litechniki w Pradze. Mógłby 
więc sobie za Rilkem, ta'kte 
modzooym w Pradiz", powie
dzieć podsumowując własne 
życie: 

„'!f ie 1qdiei1, że los c.zlowie
ka. jest czymt więcej niż tym, 
eo streścile słę · te jegtJ dzie
eiń1twie". 

A jednak .zdaniem, które 

przyniosło Havlo•Ji prawdziwy 
rozgłos i zjednało wielu pr~y~ 
jaciół, zwłaszc:r.a w Polsce, by
ła trawestacja głosnej , inwoka
cji „Manifestu komuńistyczne
go": Widmo krqżv po Europie, 
widmo dysydentyzmu. Z pol
skimi dysydentami :r. Komitetu 
Obrony Robotników, spotka Kię 
potajemnie dwukrotnie na 
polsko-czechosłow:i.ckiej grani
cy. Turystyka gór~ka sprzyjała 
takiej konspiracji, a sąlń Ha
vel był w tym czasie człon~ 
kiem Komitetu Obrony J;>rzcŚla
dowanych za Przekonania w 
swoim kraju. Po przyjeździe do 
Polski już w charakterze pre
zydenta, 25 stycznia 1990 r. po
wie w naszym parlamencie: 

- Przypominacte sobie, Ada
mie Michniku, Jacku Kuroniu i 
Janie Lityński, nasze . pierwsze 
ta;ne spotkania na. granicy cze
chosiowacko-polskiej? Byliśmy 
wtedy - wv i my - tak zwa
nymi d11s11dentami, to znaczy 
ludźmi prześlttdowanymi przez 
policję, zam11kanymi w więzie
niach i ośmieszan11mi. 

W dwanaście lat po tych 
spotkaniach wiele aię zmieniło 
i w Polsce i w Czechosłowacji; · 
na tyle, że dawniejsi dy$yden
ci powitali swego czeskiego 
przyjaciela w ławach poselskich 
i 'senatorskich. 

Kiedy w r. 1980 „wybucHła" 
w Pol9Ce ,,Solidarność'', reżim 
Husaka :haleiał do najbardziej 
stabilnych we wschodniej Euro
pie. W Pradze nie tylko nie 
brakowało wyśmienitego plwa, 
ale i pozostałe sklepy biły na 
głowę polski handel :r. naj
wspanialszego okresu gierkow
skiego. Budowanie w tych wa
runkach jakichkolwiek ' nadziei 
na społeczny111 niezadowoleniu, 
Jnogł9 się wydawać w Czechos- / 
łowacji szaleństwem. A jednak 
dysydenci czechosłowaccy nie 
zaniechali działalnoki. Pod ko
niec 1979 r. aresztowany jut 
wiosną Havel zostaje skazany 
na długoletnie więzienie pod 
zarzutem prowadzenia działal
ności antypaństwowej - łącz
nie spędzi w zakładach ka1·
nych blisko pięć lat. Przemó
wi do Polaków ze swego odo
sobnienia napisanym wcześ
niej esejem „Siła bez silnych", 
który ukazał się u nas w dru
gim 9blegu w r. 1980. 
„Solidarność", rzucając hasło 

uwolnienia wię1ni6w politycz
nych, nie mogła upomnieć się 
o Havla i innych w wielkim 
obozie krajów zniewolonych 
przez Moskwę. Wkrótce zresztą 
także polskie więzienia zapeł-

' ffi.li,y,.,~~fl..~n,n~llmi demo
kracji. Ale w r. 1989, . na długo 
przed czerwcowymi wybora
mi i ko.ntraktem politycznym 
„Okrągłego Stołu" żądanie uwol
nienia Havla, ponownie aresz
towanego, wysun~ł nie tylko 
polski Pen-Club, komitet orga
nizacyjny Stowarzyszenia Pisa
rzy Polskich i StÓwarzyszenie 
Tłumaczy Polskich, ale nawet 
neo-ZLP, a Mieczysław Rakow
ski jako premier PRL demon
stracyjnie zasiadł w sali Teat
ru Powszechnego, gdzie wzno
wiono jednoaktówki Havla. 
Grane one zresztą były pota
jemnie także w okresie stanu 
wojennego, a Teatr 38 z Kra
kowa już w lutym 1988. wysta
wił „Audiencję" {reż. Piotr 
Szczerski). Słowa potępienia z 
całego świata pod adresem re
żimu praskiego stanowiły do
wód „siły bezsilnych''. 

17 listopada 1989 roku doszło 
w Pradze do demonstracji stu
denckich, brutalnie rozpędzo
nych przez policję. Nie było 

śmiertelnych ofiar, ale tym ra
zem to wystarczyło, zwłaszcza, 
że Armia Czerwona pozostała w 
koszarach - „aksamitna rewo
hn:j.a" <<lITuchnrh reżim Htlr'<?
ka i Jakesza. Po raz pierwszy 
tłumom wiwatującym na ich 
cześć ukazali 5ie publicznie sto
jący obok siebie na balkonie 
Aleki;'.lnder Dubczek i Vaclav 
Havel. Pierwszy reorezento
wał obóz re„ormator~ki z orze
S7Jośc;. rirucri - nowe pokole-. 
nie ulP.cMne z soCj'l.listycznvch 
7łUd7Pfr. ?.9 ~rnclnia l!l89 r. Vac
hv Havel zo:stał wybrany przez 
Zi:!romadzenie Federalne pre
zyclentl'm Czechosłow<>cji. 

Do fałszywego obrazu na-
szych południowych sasiadów 
paradoksalnie przyczyniła się 

popularna oowieść Jarosława 
Haszka. Dzielny wojak Szwejk 
upowsrechnił stereotyp Czecha, 
który· swoje wie, ale zmuszony 
okolicznościami. przybiera różne 
błazeó.skie miny. Nasz ideał 
romantyczny wyma~ał jawnych ' 
ofiar, śmierci przy .otwartej 
kurtynie. ZaRomnieliśmy o 
ofierze Jana Husa, o bitwie 
pod Białą Górą, o oporze Dub
czeka' i męczeństwie Jana Pa
lacha. Vaclav Havel, walczący 
z otwartą przyłbicą, jest właś
nie symbolem tyle razy dep
tanej czechosłowackiej god
ności .~ • 
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1. 

Było to już przed półnoa& z 3 na 4 marca 
1940 roku. Mieszkaliśmy wtedy na ulicy Mary
sińskiej 22. Miałem 19 lat, Za oknem mróz, ja
kieś minus 18 stopnl I nagle walenie kolbami 
do dt1:i.wi, olm-zyk: - &ehneUJ SchtneHI - Da
no nam 10 minut. 

Wyrzucono nas z mieszkania, ojczym oberwał 
kolbą. Niewiele zabraliiśmy. Matka złapała 
dwie poduszki .• Gdzie nas zabierają? Nikt nie 
wiedział. Kazano iść i być cicho. Razem z nami 
szły setki takich jak my. 
Przy~ano nas na Łąkow4 4, do budY\IlkU 

fabryki, co stała na rogu Kopernika 1 Łąko
wej. A tam - już były tłumy. Brama o~wietlo-

. na. Przez cale podwórze od jednej ściany do 
drugii:.J wielgachny stół. Wpuszczano jedną s.tro
ną mężczyzn, drugą kobiety, Dokonywano skru- · 
pulatnej rewizji. Na mrozie, w wie.trze. Nasze 
poduszki rozpruto bagnetem, wysypano pierze, 
zabrano pieniądze, a mamie 'ciągnięto obr11czkę 
z palca. 

2. 
Po czterech dniach zaczęto wywoływać na

zwiskami. Ustawiono nas w kolumnę i pogna
no na Dworzec FabTyczny, Tu stał pociąg: po
łowa wagonów była osobowa, a połowa towa
rowa. Co młodsi 1 zaradniejsi wepchnęU się 
do tych osobowych, natomiast kobiety, ludzie 
starzy 1 dzieci załadowano do towarowych. Je
chaliśmy dżień i noc z· długim postojem w 
Skadysku. Do jedzenia i picia nie dano nam 
nic, przeto ludzie żebrali ~ konwojentów bodaj 
o śnieg, Niektórzy lepili kule 1 podawali, ale 
byli i tacy, że od ram kierowailł w na:szą stro
nę lufy szmajserów. 
Dojechaliśmy do Sandomierza. Wokół torów, 

przed budynkiem stacyjnym, stały setki, chłoiP
skich wozów i kotły z goTącą zupą przygotowa
ną przez PCK. Był to pierwszy nasz ciepły po
siłek. 

Niemcy z listy wykrzykiwali nazwisko i na- _ 
tychmiast podjeżdżała furmanka. Chłop spoglą
dał niechętnym wzrokiem, ale milczał. Na fur
mankę ładowano jakąś rodzinę i chłop cmoka
jąc na konia odjeżdżał. W ten sposób rozwo
tono nas po całym Sandomierzu. Myśmy trafi
li do wsi Strużki, gmina Osiek, 30 km od San~ 
domierza. Nie witano tam nas radośnie. 

3. 
Pracowałem w tartaku. Matka zajęła się 

handlem: brała jajka 1 woziła je do Łodzi, cza
sem nabiał. I tak się żyło. Aż wpadła. Jechała 
z synem sąsiadów, chłopcem o dwa lata młod
szym ode mnie i w Koluszkach ich wygarnęli. 
Matka poszła do więzienia na trzy miesiące, a 
owego chłopca powiesili wraz z tym, co miał . 
przy sobie. 

Po wyjściu z więzienia matka została w Ło
dzi. dokąd wkrótce przeniósł się ojczym l sio
stra. Ja ~tałem w St:ruZkaeh. 

W lut:,rm 1941 roku poznałem dziewczynę 
ożeniłem się. A po dwóch miesią<:ach ct.rzyma
liśmy nakaz wyjazdu do Niemiec na roboty. 
Stało się to z mojego powodu. Przesiedleńcy 
otrzymywali mąkę. Raz mąka do nas nie dotar
ła i poszedłem do _!lmii;t,Y i ~ac~ął~ l!:rz7cz.eć: 
- gdzie jest namt-~1M"'!f .- Ńfyśię, ~e to tlyło 
przyczyną, że z11ale:tliśmy się na liście wysie
dleniowej. 
Uciekłem i schroniłem się u kolegi, Po paru 

dniach wytropił mnie granatowy policjant i o
boje z żoną znaleźliśmy się w więzieniu w San
domierzu. 

4. 
Po miesiącu wsadzono nas do pociągu 1 wy

wieziono do Bawarii. żona była w ciąży, Do· 
tarliśmy do Laufen, 12 km od Salz\'.>urga, Za
brali nas dwaj bracia, z których jeden miał tar
tak, a drugi stolarnię i kawał pola. T.raifiłe«h do 
tartaku, żona do stolarni, Pracowało się od 
świtu do nocy. Zwoziłem drzewo z gór, żona 
natomiast oprócz pracy w stolarni i w polu do
glądała jeszcze piątkę dzieciaków. 

W listopadzie 1941 roku urodziła się nasza có-

namy krzyczeć, żt albo razem, albo niech nam 
tu. pomogą wychować córkę. Trafiliśmy do Ar
beitzamtu, gdzie mnie straszliwie katują, ale 
dają w końcu . zezwolenie na zawiezienie dzieC'ka 
do dziadków. Warunek: mamy natychmiast , 
wrócić. 

5. 
Do Strużek dotaTliśmy na poctątku stycznia 

1942 roku. Sądziłem, że o na.s zapomną. Na 
początku lutego wpadła policja:' - dlaczego nie 

Nazywam się Jan Wieruszewski, łodzianin z dziada pradziada, 
choć zrządzeniem los.u w moim dowodzie osobistym jako miejsce 
uro~zenia figuruje wioska na Kujawach. 
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reczka. Niemka od ra7JU powiedziała, żeby :iJona 
do niej nie wracała, bo ona potrzebuje człowie
ka do roboty, a nie matki karmiącej, Jedno
cześnie do szpitala zaczęły się zgłaszać Niemki 
chc11c kupić naszą córkę. Przekonywały, że 
dziecko w tych czasach nie ma szans na przeży
cie, że nigdy nie wróci do swojego domu. Pro
siliśmy władze, aby pozwolono nam zawieźć 
dziecko do Polski, do dziadków. Któregoś wie
czora ' bauer mi powiedział, że żona odjechała 
„nach Hat.tse". · 
Pędzę do l!Zpitala. żona jeszcze jest. Zaczy-

meldowali§cie 3ię na posterunku? Dlaczego sie 
ukrywacie? - Zakuto nas w kajdanki i do 
Sandomierza do więzienia. 

Po tygodniu załadowano nas do pociągu, Je
chaliśmy w kierunku Wrocławia. W punkcie 
zbibrczym odbywał się targ niewolników. Na 
pierwsze piętro, gdzie nas prowad~ono, 
wzdłuż całej drogi stali mężczyźni - kobiety 
także - i bacznie nam się przyglądali. Byli to 
okoliczni Niemcy, którzy przybyli po niewolni
ków. Na górze, w obszernej sali przedzielonej 
na pół prześcier~dłem, kazano nam się rozebrać 

Rys. Dari?UZ Romanowicz 
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do .naga. Za przepierzeniem byli lekarze, któ
rzy mieli nas badać, Ale Niemcy już nas do
padli, już obchodzili dookoła, maąali, spraw
dzali mięśnie, zaglądali w zęby. · 

Mnie wybrała Niemka, a żonę jakiś bauer. 
Mówię do Niemki, że tamta kobieta jest moją 
żoną i że my chcemy być razem. Ale jej to 
nic 11ie obchodzi. Zaczynam protestować. W 
końcu znalazł· się Niemiec mówiący trochę po 
polsku 1. udało się naro połączyć. 
Postanowiliśmy, że nie pojedziemy do Ba~ 

warii. P-0biegliśmy pr.:ez tory i wcisnęliśmy si~ 
do pustego pociągu. Ukryliśmy się w ubikacji 
Po godzinie przypędzono Polaków. Był to po
ciąg transportujący robotników na przymusowe 
roboty do Rzeszy, Zawieziono nas do Kilor>Ji. 
Tam, w Arbeitzamcie nie wiedziano. co z ~'imi 
zrobić. Skopano mnie, na wszelki wypadek. 
Dołączono nas do grupy idąei!j do majątku 
Perdoel w gminie Wankendorf powiat Plon, w 
Szlezwik - Holszteinie. Pracowaliśmy z ra· 
dzieckimi jeńcami do samego wyzwolenia, By
ło ich 60, przywiezionych w 1942 roku. Byli to 
ludzie spuchnięci z głodu! Chodzili czwórkami 
trzymając się za ramiona, bo żaden z nich nie 
mógł ustać na nogach. Tych jeńców razem z 
nami pęc;lz:ili do pracy. Pomagaliśmy rm jak się 
dało. Gdy przyszło nam razem pracować, ka
zaHśmy im leżeć, a sami robiliśmy z.a nieb ł 
za siebie. A oni nie mieli nawet siły, by wstać, 
Dopiero później jakoł odżyli, ale trwało to 
długo, 

Tam, w Perc'.cel urodził się nasz syn, dzi~ 
oficer WP.' 

6. 

Wyzwolili nas Anglicy. Wsadzili do obozu, 
Zanim to się stało, zaczęto prży'wozić Ukraiń· 

·ców. Wida~ było, że są to ludzie wojskowi, któ
rzy nie tak dawino zrzuc!U mundury. Po zakoń· 
czeniu wojn7 Ukraińcy znaleźli się z nami za 
drutami i ·byli traktowani na równi. Był to o
bóz w Ponsdorf. Ukraińcy uchodzili za Pola
ków, choć wszyscy. wiedzieliśmy, że są to ban-
derowcy. · 

Pewnego· dnia - b vl to już rok' 1946 - zau
ważyliśmy jakiś ruc:; •:. wszystkich Ukraib.ców 
zabierano. Stworzono i r · odrębny obóz i ku na
szemu zdziwieniu - um\.<:1durowano na czarno! 

7. 
W angielskim obozie pilnowała nas strat 

niemiecka! Poczatkowo bez broni, a potem o
trzymali broń krótką. Kiedy zjawili się w o
bozie ludzie i zapytali, k ',o chce wracać do 
Polski, my z żoną nit> wahaliśmy się ani przez 
chwilę. Wracałem jab> człowiek chory, z za
awansowaną gruźlicą płuc.„ 

8. 
3 czerwca 1943 r„ żandarmi pod dowództwem 

komendanta posterunku Rupperta oraz nie
mieccy koloniści z pobliskich wsi spacyfikowali 
wieś Strużki. Ludzie uciekal! do lasu, ale ich 
\'lysiekli z broni maszynowej. Do domów wrzu
cano granaty, budynki podpalano. Psy poli
cyjne wygrzebywały każdego. kto · się ukrył w 
dołach na kartofle lub w ·piwnicach. Zginęło 
wówczas '96 osób, 17 dt>mów spalono doszczęt
nie. W tej masakrze zginęli rodzice mojej żony 
oraz ich dwie córki (Helena lat 17 i Eleonora 
lat 21) oraz jednoroczny synek tej ostatniej 
Marcin. I zginęła także nasza ćóreczka Ania, 
która miała zaledwie 17 miesięcy„. 
Spisał: -
EUGENIUS'Z IW ANFCJKI 
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Przez kilka tygodni, sygnując Ją literami 

K.F'„ drukowałem na łamach „Odgłosów" listę 
osób represjonowanych w stanie wojennym w 
regionie łódzkim. Byli na niej działacze „So
lidarności" skazani za działalność związkową 
na długoterminowe kary więzienia, długi Te
jestr stanowili internowani, a tylko Jeden 
krótki odcinek poświęciłem dziennikarzom u
suniętym z pracy. Nie m6wi on wszystkiego o 
tym środowisku, nie uwzględniał na przykład 
sytuacji pracowników popularnego biuletynu 
„Solidarność Ziemi Łódzkiej" ani też publi
cystów . innego tytułu pozadebitowego „Soli
darność z Gdańskiem". W kręgu dziennikarzy . 
związanych z gmachem RSW · „Prasa" ten 
króciutki odcinek wYWOlał najwięcej zastrze
żeń z innego wszakże powodu. 

No cóż, popełniłem parę błęd6w podając na 
przykład, że jeden z dziennikarzy usunięty 
zóstał z „Expressu Ilustrowanego", podczas 
gdy w rzeczywistości stosunek pTacy łączył go 
z „Dziennikiem Ł6dzkim". Poleganie na pa
mięci l robionych w ·pośpiechu notatkach jest 
zawodną metodą dokumentacyjna, sądziłem 
jednak, że sprowokuJę do wypowiedzi Judzi, 
kt ' r7y dysponują kompletem material~w jako 

' i~b a.utorzy, bowiem nie udało mi ' się dotrzeć 
do o.-katyclJ tec„ek komisji weryfikacyjnej. 

25 lutego 1982 r. Egzekutywa KŁ dokonała 
O"ettv sy'1•<>cł.t w 5Toi'owisl<u ddP.n.nilrarskim. 
Niestety, nie dysponujemy pełnymi materiała
mi ... te~" """'"•henfa. rf.oć "'o71iwe. że ~.t„if•; 
7a~hnwał się stenogram. Posiadamy za to tezy 
do (łyskusJi, opra<'owane zapewne przez wy
d7i"' ldeolMif'zny KŁ PZPR, gdył. zamiesz
ezone 70!>tl'ły w powłtlaczowym „Serwisie In
formacy,lnym" tej Instytucji. Nosi · on datę 
l marca 1982 i nie jest tajny, a. tylko przez
nac„~mv rlo t•7vtJ:Tt \Vf'Wn:>+r~•„•rł.y,tne""· Po-

l wterzam ten dokument wnikliwej uwadze czY-
telnika. , 
KONRAD FREJDLICH 

W
6 redakcjach RSW („Głos Robotniczy", 
,Dziennik Łódzki", „Express Ilustrowa· 
ny", „Ocjgłosy", „Karuzela", „Zycie Pa

bianic") oraz w Ośrodku TV i Rozgłośni Pol
ski ego Radi '.l Nacowało przed 13 grudn i:a ub.1 

·roku - 207 dziennikarzy. Spośród nich 133 
należało do PZPR, 150 było członkami SDP: 
W okresie od sierpnia 1980 r. następowała po- · 
laryzacja postaw dziennikarzy; zwłaszcza rnło-

I 
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dzi wiekiem i stażem· demonstrowali postawy 
negatywne. W ostatnim okresie przed wprowa
dzeniem stanu wojennego środowisko to 'było 
totalnie po8zielone i skłócone, co przy 
niezdecydowanej postawie części kierownictw 
redakcji - prowadziło - do coraz większych 
błędów. Analiza sytuacji poz"oliła wyodręb
nić trzy grupy dziennikarzy: · 

- dziennikarze konsekwentnie wierni . linii 
partii (~śród nich także i bezpartyjni) i dają
cy temu dowód przy każdej okazji (lamy pra
sowe, zebrania partyjne, zebrania SDP). Dzien
nikarze ci, to w przeważającej mierze doś
wiadczeni politycznie i zawodowo ludzie, naj
częściej o dłuższym stażu zawodowym. Część 
z nich nosiła się z zamiarem wystąpienia ze 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich i ew. po
wołania do życia nowego stowarzyszenia 
dziennikarzy, argumentując swe zamiary fak
tem tworzenia z SDP antypartyjnej siły poli
tycznej. 

- dziennikarze faktycznie bąd~ pozornie 
zdezorientowani, najchętniej i najczęściej za
chowujący pozycję neutralną lub · wyczekującą, . 
w swojej działalności zawodowej kierujący się 
często · pobudkami komercyjnymi. Grupa ta 
Liczebnie największa j. wewnętr7Jnie najmnJej 
skonsolidowana, była eklektyczna ideowo. 
Dziennikarze ci z całą pewnością nie mogą·sta
nowić ostoi partii w obecnym okresie prze· 

· mian i należy z nimi pracov.ać politycznie. 
- „radykałowie" - wierni „Solidarności" i„. 

Stefanowi Bratkowskiemu. Grupa ta była li
czebnie niewielka, ale prężna, demagogiczna i 
energiczna w działaniu, w zdecydowanej wię· 
kszości stosunkowo młoda wiekiem i stażem 
zawodowym. W grupie tej byli również człon
kowie PZPR. Surowe sankcje zastosowane 
przez organizacje partyjne i Komisję Weryfi. 
kacyjną po 13 grudnia ub. roku dotyczyły tej 
właśnie grupy. 

W poszczególnych zespołach redakcyjnych 
sytuacja przedstawiała się także bardzo różnie. 
Najgorzej było w gazecie partyjnej. ~dakcja 
„GR" licząca 58 dziennikarzy (46 z nich było w 
PZPR, 47 należało do SDP) była faktycznie 
podzielona na dwa zdecydowanie zwalczające 
się obozy, przy czym przedmiotem sporów 

· były nie tylko sprawy ideowo-polityczne, ale 
i ambicje zawodowe. Prawie cały zespół „Od
głosów" przeszedł gwałtowną ewolucję prezen
tując jawnie, a nawet ostentacyjn.ie, linię poll-

tyczną „Solidarności" i udostępniając swe ła
my nawet dla propagowania poglądów antyso
cjalistycznych. 

Stosunkowo najmniejsze wpływy „Solidar
ności" i najklarowniejsza sytuacja by\a w zes
pole „Expressu Ilustrowanego". W „Dzienni
ku Łódzkim" zdecydowanie negatywnie wy
różniał się red. K. Turowski, któremu dotych
czasowa działalność zawodowa nie zapewniała 
popularności w środowisku. W radiu wpływy 
„Soljdarności" były szczególnie silne w pionie 
tecliniczn,ym, co nie rzutowało na merytorycz· 
ną jakość programów. Po wykluczeniu z par
tii S. Bratkowskiego 6 osób oddało legityma
cje partyjne. Liczna i prężna organizacja „So
lidarności" w TV była znacznie ograniczona w 
swojej działalności przez kierownictwo Ośrod
ka i POP, a mimo to nie udało się niejedno
krotnie uniknąć przejaskrawień w niektórych 
audycjach. 

Na połowę grudnia ub. roku · „Solidarność" 
planowała wydanie jednodniówki pt. „Re
wers", do której jednoznaczne - często jaw. 
nie antykomunistyczne teksty napisali 
dziennikarze pobierający pensje z państwo· 
wych redakcji jak np. M. Miszalski i M. Mar
Jdewicz. 

Po wprowadzeniu stanu wojennego urucho
miono początkowo jedną gazetę („Głos Robot
niczy") zapewniając nową obsadę personalną. 
Pozostałych dziennikarzy skierowano - w ra· 
mach . Agencji „GR" - do pracy propagandowej 
w KZ oraz na urlopy (ekstremę ,;solidarności" 
i SDP). 
Powołano także wspólną POP dla całego 

środowiska, która już w grudniu rozpoczęła 
rozmowy z poszczególnymi dziennikarzami. O
cena Egzekutywy POP stała sii: podstawą prac 
Wojewódzkiej Komisji Weryfikacyjnej, która 
oceniła dziennikarzy i pracowników technicz: 
nych (łącznie 307 osób). 

W Łódzkich Ośrodkach Polskiego Radia l 
TV zastosowano sankcje partyjne w stosunku 
do 7 osób (w tym 3 wykluczono z partii), a w 
stosunku do 18 wnioskowano o sankcje słut-
bowe. . 

W Łódzkim Oddzia1e „Prasa-Książka-Ruch" 
- -22 osoby ukarano partyjnie (w tym 12 wy
dalono). O sankcje słutbowe wystąpiono w 
stosunkU' do 23 osób. 

Zesp6ł lnformacyJny KŁ PZPR 

OSWIADC~ENJ:E SDP W ŁODZI 

:W związku z publlkowanlem niepełnych Ili& 
dziennikarzy poddanych negatywnym weryft
k.a.cjom w· 1982 roku f tzw. ,,kore1pondencJł" w 
tej sprawie („Odgłosy" nr 2 I _nr ł z 1990 , r.) 
zarz~d Oddziała Stowar:zyazenla Dllen.ntkarzy 

Polskich w Łodzi prosi o opublikowanie na- . 
1łępującego oświadczenia: 

Weryfikacja dziennikarzy przeprowadzona w 
1982 •roku należy do najbarqziej haniebnych 
operacji przeprowadzonych przez władzę ko
munistyczną w celu zabicia wolnego słowa i 
sterroryzowania na dłuższy czas środowiska 
odpowiedzialnego za kształtowanie demokra
tycznej komunikacji społecznej. Weryfikacja 
kadr dziennikarskich w Łodzi była procede
rem szczególnie ponurym, gdyż w odróżnieniu 
od innych miast, gdzie weryfikowali ludzie 
spoza prasy, radia i tv - tutaj tej haniebnej 
roli podjęli się inni dziennikarze, dotychczaso
wi współpracownicy i koledzy z macierzystych 
reda~cji. To oni przeprowadzali „rozmowy 
weryłikacyjne" i ich podpisy figurują pod 
wstydliwie teraz przemilczanymi werdyktami, 
z których sformuJ.owania „uniemożliwić pracę 

VI prasie" należą do najłagodniejszych. 

Dlatego każda próba zaciemniania tej naJ· 
nowszej historii ł manipulowania. faktami bu
dzić musi głęboki niesmak. Redakcja „Odgło
sów" nie ma moralnego prawa do kwitowania 
tej sprawy obrdliwą formułą „i · pamięć ludz
ka jest zawodna", ponieważ: 

1. Z redakcji. „Odgłosów" wyrzucono z pra
cy i z zawodu 4 dziennikarzy. 

2. Z kierowanego przez obecnego redaktora 
naczelnego „Odgłosów", a ówczesnego szefa 
„Głosu Robotniczego" wyrzucono z pracy i z 
zawodu 6 osqb, .a doJ:łatkowo jeszcze z redak
cji 5 osób. 

3. Żyją, pracują i bardzo dobrze się mają 
w łódzkiej prasie ówcześni weryfikatorzy, mię
dzy innymi w „odnowionym" „Głosie Poran· 
nym". Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich w 
Łodzi posiada zebraną dokumentację tej akcji 
mającej ponury, inkwizycyjny charakter oraz 
dokumentację losów dziennikarzy wyrzuconych 
wówczas tylko za swoje poglądy. Dopóki jed
nak 17 osób z łódzkiego środowiska dziennikar

_skiego nadal nie może podjąć pracy dzienni-
karskiej od ponad 8 lat pozostając poza zawo
dem, póty sprawy weryfikacji nie możemy 
uznać za zak0i1czoną. Na pełną publikację 
musimy pocz~kać do czasu, aż wszyscy po
krzywdzeni dziennikarze powrócą do tycia za
wodowego . i społecznego. 

Dlatego wyra:!amy protest przeciwko mini
malizowaniu 1 zacieraniu prawdy o akcji we
ryfikacyjnej. 

Prezes SDP oddział w'Łodzł 
IWONA SLEDZl~SKA-KA TARASl~SKA 
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aai. • bard&o lm li~ kojama 
:: nieodleg14 pms&lołci._.M 
f Na po°'tJtu był„ tu jedynie 
(W7.QÓ1'7.ll, Poroa.itte Up.jnika
mł, otoczone polami i łąkami, 

/
a u ich 1tóp - biły sobie spo
kojnie źródła Wolbórki. W 

1 1961 roku ro1~0 li• wydo
i bywa.nłe łwinl, prowadzone 

n,). w. wt flo•, ~W ''*1!!!· 9

r • • Jll!dlhw 1"nlo-
GJlN atawfa plftWłlilt ~!!-." · . 1 7dzłał1s Gospodarki 
kl. !ąda poNa..nta ftllnllll' nalneJ UMŁ takt• ma 
n1ch pal6w lleltnl ł ,,,W~ ugruntowa1i4 opłnł,. Włnnt " 
wani.a d~ cłojudo'9117cb do anarchicznt chłop!, za~ władza 
WJ'8"Pislra. W kwietniu nastę- niepotrzebnie . posila wobec 
pnego roku jeat jut wyrainy nich na ustępatwa. Gdy~J( od 
opór: GRN podejmuje uchwałę początku stanęła twardo, zgod
o likwidacji w7111>łlka w Pał- nie z prawem, któt b„ 1i41 dziś 
czewie. W dwa młesil,ce p6t- spierał o Pałczew? 
niej Rada Narodowa M. ł.odzł To, co dla dyrektora było 
uchyla tę uchwał'- zgodne z prawem, dla chłopów 

· pn:eir: Łódzkie Zakład)' Eksplo
atacji Kruszywa. Przez 11 lat ąd tef pory „wojna 

oznaczało naruszenie ich praw. 
W lipcu 1987 roku nie było 

a.ni drogi omijającej wieś, ani 
pasa zieleni ochronnej. Z wj.ny 
gminnej obstrukcji - powia
dają łodzianie. Z winy opie
:'!Załości miasta - wy jainiają 
w Pałczewie. 

powstało wyrobisko o powierz- o Pałczew" nuila się. 

Stro~ atakują~ jest ciągle 
miasto. Naczelnik zwleka, la
w iruje, rady soleckie ś'lą do 
Waruawy ~ar1i. Gmina me 

tein, ... ..,. „ - .... 
Ubijane bodal• b11J4oteMMł-, 
potewme ~ .,..„,. a 
MlllłW!lli• ~ Ma ·
pomlMne e nOWJ"dl „poc!ar-
kach" dl.a romlk6w. · Chłopi 
mhwilł dzij, h bY!i MÓW 

„pad pi.&toletefft". Na eoł Ili• 
je.dlnak najwyraiłtiej JWad~H i 
czegoś w zamian ~li. sk~ 
naj'ba.rdziej -młuj11eyeh po
proszono o zgłoszenie ei• mza
jutł'z w Urzędzie Miasta ~zi. 
dla „doprac~wanda nezegółów 
por.ozu.mienia". Uśpiwszy trm 
!eh czujno~ć, przrstąpioino do 
reali7.ac'i wcześniejszego pla
nu: od rana w Palczerw:ie sta
cjonowały już poh\Czone !<ilY 
MO d MPO. Wjeehaly kolumn~ 

Qałopf powłóftyłi aWClje 
raeje, łNając przy 
at.Mwłllna. ie ni• 
pn•pussa• MPO -
i koniec. 

Xdlb dat pófinit; u aeaji 
GRN w Br6jeacli, na której 
odwołano dotychczaSOVlego 
pr•wodnic,r.ąceg~ rady, prze
głosowa110 uehwalę, wbowią

l!IUJ!łCłl naczelinika ll'Qiny do 
„uniewo:!nieiiia. ostatec~; de
euz;t . Preeydenta Miam l.odzi 
(I ?.ok4t~cJi w11swiB1ca odpa
dów 1tcłvch w Palczewie", · 
Powtóreyła się więc sytuacja 
z kwietnia 1985 roku, · z tym, że 
w amienion~j konfigu.qcji po-

i 

formują, i~ lobli.zacja wysypi
ska jest prawidlowa, opdrta 
na wszechstronnych eksperty
zach. A jednak, zarówno w 
Brójcach, jak i w Pałczewie i 
Wardzyniu zgodnie zapewniają, 

że nigdy nikogo nie widziano, 
kto by te sprawy na miejscu 
badał. Oczywi§cie, mogą si ę 

mylić. Czy jednak pomylib si ę 
także doc. Grażyna Wasiak z 
Instytutu Ochrony środowiska 
w Warszawie, która przyznała, 

że w elmperiyzie goologicZl)ej, 
na podstawie której opracCJl\va
ła dokumootację wysypiska, 
nie. było na.niesionych żadnych 
źródeł ani torfowisk? Naczel
nik gminy Władysław Glubow
ski dorzuca od siebie, że map 
tych n·ildY nie chciano im 
udostępnić, choć bardzo się o 
to starali. 

chni· 38 hektarów, które po
winno być - zgodnie z wcześ
n~ejną umQIWą - prz~ócoine 
do rolniczego użytkowania i 
zwrócone poprzednim właści
delom. Stał9 się jednak ina
czej: zamiast chłopom, teren 
przeznac:ono łódzkiemu MPO. 
A umowa? No cóź, po prostu 
zaginęła ..• 

Przekazanie odbyło lic po 
długiej procedurze prawnej. 
Najpierw, w 1977 roku, uchwa
łą Rady Narodowej. M. Lodzi 
zatwierdzono plan zagospoda
rowania województwa z lokali

Czy tódZ udusi sit od śmieci? 
Czy:i moU1a się wi,... dziwi6 

chłopom, że stali się podej
rzliwi do tego stopnia, i ż na
wet. przeprow~dzenie wodo
ciągu z dalekiego Rom:mO'\va 
do położonej poniżej wysypis„ 
ka Woli Kutowej poczytują za 
dowód, że zatrute będą wody 
w całej okolicy? 

zacją wysypiska na gruntach spieszy •ie· • priekazaniem 
wsi Pałczew i Wardzyń, na inwestorowi gruntów, które są 

powierzchni ponad 100 hekta- potrzebne dla za1ospodarowa
rów. W dwa lata później plan nia wysypiska i budowy drogi, 
ten zaakceptowany został przez omijłjącej wieś. Impas stara 
Gmdmtą Racę Narodową w się przełamać ówczesny prezy
Brójcach. W dokumeptach nie dent Łodzi, .Jó'IA?f Niewiadom
ma śladu zastrzeżeń. Radni s11 ski. 16 września 11183 roku do
posłuszni (niewielu 381t wów- . chodzi do spotkania prezyden
czas w radzie chłopów), na- · · ta z · radami sołeeldmi Pałczewa 
czelnik także zna swoje miej- i Wardzynia. Po burzliwej dy
sce. Przebąkuje się tylko, ' iż skusji staje ueoda·: wysypisko, 
lokalizacja nie jest · najszczę- odpowiednio zabezpieczone -
śliwsza, bo w pobliżu znajdują owszem, ale w zamian będą 
się źródła Wolb6rki, zaś oko- dobra i inwestycje: ciągniki, 

liczni rolnicy specjalizują się kosiarki, k~chnie gazowe, stu
w hodowli bydła mleczne10. dnie głębinowe, autobus miej
Głosy te milkną, ponieważ na ski.„ 

W lipcu 1987 r. MPO 
podjęło próbę zdobycia 
wysypiska 

aby j~ zagospodarować. By
ło to po :t.amKruęc1u .VIarmu
rowej, gdy pozostała jedna 
Nowosolna. Próby podejmowa
no kilkakrotnie, ale za każdym 
razem ciężarówki MPO naty
kały się na żywy mur miesz
kańców Pałczewa i Wardzynia. 
Kobiety i dzieci kładły się na 
drodze, mężczyini zastawiali 
przeJa.7.d fW"maiillkami. 

Przepuszczali tylko milicję, 

przez szacunek dla „władzy". 

Mili~janci zaś „J>1'ZJ1$t4wiali pi-
1toi11t". Sprawozdanie RUSW 
w Pabianicach informował() m. 
in.: „Pa1tacie najakt1/Wfliej-

wzgórzach nic się nie dzieje. 
Na wsi myślą, że dopóki nie 
widać nadjeżdżających „baja
der", nie ma powodu do 
wszczynania alarmu. W mieś

cie uważają, że dopókd są mne 
wysypiska, nie trzeba się spie
szyć z Pałczewem, bo lokaliza
cja jest już zapewniona, zaś 

gmina będzie jak zwykle po
słuszna. 

Kiedy dziś krytyltuje się 

clałop6w, że godząc się na 
„podatki" · dali się wciu~ć w 
niebezpieczną erc i władzą 
odpowiadają, i! czynili to „pod 
pis~oletem". dżiałając na zwło
kę, bo 1 „czerwonymi" nie by-

1z11ch. osób z thimu zostaly 
utrwalone na filmie J>1'Zez 

ło wtedy żartów, na każdym 

technika kruminalirtJłki („.) 
RUSW w Pabi411.iccich. przyatą

pi ni~zwlcx:znie do Pf'zepro
wad1:eni4 rozmów pr-0filaktvcz
no-ostrzegawcz11cn z osobami 
roz~nymi na mie1scu, a 
zachowu;ącvmi &ię niepopra.w
nie w zbiegowisku w Pakze
wie, oraz z osobami zidenttlfi
l«>wanumi na materiale foto
orafictnym". 

krolru &tra.szyli · milieJ11. 

Przebudzenie następuje w 
1983 roku, gdy władze miasta 
- zaniepokojone brakiem al
ternatywnych wysypisk - za
czynają naciskać na urzędni

ków w gminie. Zmieniło się 
jednak wiele: społeczeństwo 

ma za sobą polityczną eduka
cję, radni nie są ju~ tak po
tulni, zaś naczelnicy ' liczą się 
bardziej z opinią miejscowych. 
I oto wszystko idzie odtąd jak 
po grudzie. 

Naczelnik pn:ł!kazuje eo pra
wda teren w gestię MPO, ale 
ograniczony tylko do samych 
wyrobisk - (30 hektarów -
dużo mniej, niż zakładały pla-

A niektórzy, faktycznie, dali 
się skusi~ No, ale wciskano 
im - tłumaczą się - mieli 
nie brać, gdy w sklepach były 
pustki? Faktem jest · bowiem, 
że władza starała się wywiĄ
zać. Jak na te ciężkie czasy, 
wywiązała się całkiem nieźle. 

Oczywiicie, wsżystko można 

skrytykować. I to, że ciągniki 
przyznano im z puli gminy, 
więc i tak trafiłyby do gminy, 
tylko do innej w$i. I to, że 
kuchenki były droższe niż 

normalnie. F~ktem jest, źe 
niektćny wzięli. Dla większo
ści urzędników z Łodii jest to 
argument, który powinien 
uciąć wszelką dyskui1ję. 

Zttiecierpliwiooa władza po
stanowiła posłużyć s.ię fortelem. 
W przeddzień generaLnegó 
S2lturmu na Pałczew za.powje
d2liano spotkanie w remizie. 
Przybył na nie wiceprezydent 
Lodzi, Stanisław Żałobny. 
Qł7.łopi, usJyszęij, „~ , „wra.wa 
;est pue&ą~ona, w.1mmu7<o i 
tak będzie, można ;edt;nie 
dyskutować o warunkach". 
Usłyszeli również, iż ogrodzi 
się wysypi~ko betonowym pło-

Co się dzieje w gospodarce? (2) 

• I ostrożni wspólwlaśeiciele Odważni najmiei 
. ~1" : • • ' ' ',••. ~ • ~'. . ~ . .., : t' 

Łódzki „Transbud", czyli Przedlf~biorstwo 
Transportowo-Sprzętowe Budownictwa zasłu

żyło sobie na opinię firmy, która podjęła naj
ciekawszą w kraju próbę przekształceń włas
nościowych. Próbę - zamienienia przedsi'
biorstwa państwowego we własność Jego pra-
cowników. · 

„Transbud" zmierzał do przekształcenia się 

w spółkę akcyjną, w której decydujący głos 

będzie należał do pracowników posiadających 

akcje własnej firmy. I nie jest to zamysł ab
' strakcyjny, wręcz przeciwnie: dużo czerpie z 
rozwijającego się ostatnimi laty w Stanach 
Zjednoczonych systemu akcjonariatu pracow
.niczego, znanego pod skrótem: ESO,P. Zara
.zem ·jest to" potwierdzenie tego, że przemiany 
. własnościowe nie muszą ograniczać się do 
„czystej" prywatyzacji. Do wykupywania 

. przedsiębiorstw przez krajowego czy zagrani-
cznego „kapitalistę". 

Najmici i w~ó!właściciele. · 

Dwukrotnie spotykała się rada J?racownicza 
„Transbudu", w połowie 1989 roku i z jego 
)ocońcem, aby w okolicznościach nie wyzbytych 
dramaturgii oceniać czego chce załoga przed
siębiorstwa. Za pierwszym razem dyrektor 
PTSB Józef Smuga ~agajał dyskusję przyzna
jąc, że w przedsiębiorstwie państwowym pra
cownik może się czuć co najwyżej jak naj-

. mita. Co inneg'o, jeże.li uda się od skarbu pań
stwa wykupić część przedsiębiorstwa. Ci, któ
rzy się na to zdecydują, staną się akcjonariu
szami. A posiadanie akcji to nie tylko upraw
nienie do otrzymania dywidendy, lecz także 

prawo do głosu podczas walnego zgromadzenia 
spółki, czyli na ·forum, gdzie · zapadają pod
stawowe decyzje strategiczne, także. te zwi'
zal'le ze sferą płacową. Czyli: akcjonariusz 
nie jest już najmitą, staje 1ię wsp61włdcieie
lem. 

Elitę pracowniczą „Trambudu" tWOI'Zfl ~e
rowcy, którzy swymi samocbodam~ przemle
rzyli kawał Europy - f z tej częłci ~ali, gcfzie 
zasiadali, padało n~jwięcej py~a6. laczepaa 
Pęśko, kierowca i członek rady wyf)Owietłział 
te słowa, które bodaj najczęściej powtarzano 
w tych mniej oficjalnych rozmowach, prowa
dzonych w „Transbadzie". ale nie na zebra
niach: 

- Co dalej z pracownikami, którzy ńie WY
kupią akcji? Czy będ11 redakcje etatów! 

- Wyobraźmy sobie, że pan zostaje preze
sem sp6łkł, to czy już dzi§ mógłby pan odpo-

6 ODGŁOSY 

wiedzieć na to pytanie replikował dyr. 
Józef SJDUI•· - Z chwilą utworzenia spółki 

, przestanę być dyrektorem, czy daje mi ktoś 
gwarancje, że zostanę prezesem? 

Nie zabrakło obaw o to, ilu pracowników 
wykupi akcje - a jednak, gdy \viceprzewod„ 
niczący samorządu Marek Uberski ogłosił gło

sowanie, wYnik był jednomyślny. Pr:zeważy

ło to, że lepiej być pracownikiem a zarazem 
współwłaścicielem przedsiębiorstwa. Lepiei tel. 
myśleć o przyszłości, niż...:. trwać przy sta!·::·ri . 

Wkrótce, zgodnie z postanowieniem rad y 
pracowniczej, w „Transbudzle" ogłoszono refe
rendum. Wprawdzie frekwenc ja wynosiła 62 
proc., ale przecie! był to okres urlopów.' Co 
najistotniejsze, at Di proc. pracowników opo
wiedziało li• za pnekształceniem w sp6Jkę 
akcyjn._. 

Jak wykupff pned$lęblorstwo? 

„Tf&Dlb94'" zatrudnia bez mała tysiąc pra
cowników. Natomiast majątek przedsiębior
stwa, na który składają się budynki, maszyny, 
cięiarówkl ltd., wyceniony był dotąd na 2 mld 
678 mln zł. I oczywiście nikt nawet nie ma
rzył, że katdy z pracowników wyloty 1 włas
nej ~ieszeni po ponad 2,S mln zł. 

W projekcie statutu spółki załotono, te jej 
kapitał akcyjny wynosić }?ędzie 5 mld zł i 
dzielić się ma na 20 tys. akcji, z których każ
da ma wartość nominalną 250 tys. zł. Dlacze
go chciano zgromadzić kapitał 5 mld zł, sko
ro wartość majątku jest · niemal dwukrotni• 
niższa? otóż dlatego, że przy tego rodzaju 
przekształce?liach własnościowych powinM 
mieć miejsce przeszacowanie majątku, którego 
wartość jest zanitona, skutkiem corocznej in
flacji. W „Transbudzie" postanowiono gra~ 

uciciwie, choć innym powiodły się próby prze
ktztałceń z naru$zeniem zasad, a przy popar
ciu ówcze•nych ministrów (przykładem Za
kłady Radiowe „Diora" w Dziedoniowle). Wy
myślono, że skarb państwa obejmie 12 ty1. 
ak~ji. czyli .60 J)roc. kapitału (3 mld zł). Po
zostałe akcje mają być sprzedane .pracowni-

' kom. 
, Władzą dla 11półkł akcyjnej jest walne zgro

madzenie akcjonariuszy. A tu głosuje Ilię ak
-cjami. W prosty 1pos6b szukano zabezpiecze
nia prze!! tym, te skoro l!karb państwa gro
D'l•dzi wię~Ho~ć akcji, to 11101 jego reprezen
tanta dominuje nad głosem pracowników ak· 
cJonariuszy. Sięgnii:to do przedwojennego Ko
deksu Hal,\dłowego, wedle którego akcje molĄ 

samochodów o piątej raRo, 
przeu wyprow;.:..-t•.11.;;.n ··~ .,, ,, 

lltyc:zinej. przy innym &kładzie 

rady, wobec noweio Mczel.ni-
k.i, który od razu zadektaro-

Dr Grell uważa, że taka po
dejrzliwość uzasadniona jest 
równ-ież z innego powodu : nie
~tórzy przedstawiciele admini'
stracj.i nie zrezygnowali z roz
wiązań siłowych. W liście do 
przewodniczącego RN m. Lo-

gdy w&zyscy waJ.i„. . 
W ten ot.o sp()sób rozpoczę~o 

przygotowyw ame wysypisKa. 
Ten „sukces" był jednak po
zorny. Jeśli ktokoowiek w gmi
me Brójce mi.al jes1JCZe zaufa
nie do łódzkiej władzy, t&az 
je &tra~il. Ci spośród chłopów, 
którzy zg0dzild się odsprzedać 

swe grunta pod drogę (o~el"o
wa.no im wysoką cenę), wyco
fali swoje podpisy. Można 
więc było z.bu<l:o.vcu: plot, pcs.i
dzić drzewka, ukształtować 
dno i zbud()Wać zaplecze tech• 
niczne, ale nie mc>żna ' było 
rozpocząć najważn iejszego. 

czyli drogi przez pola, omija
jącej wjeś. A bez dojazdu -
nie będzie wysypiska. · 

wał, :ie czuje 1ię „tutejszit'. 
Po wlku.n.a.stu latach walki o 
Pałezew doczekano tlę zatem 
zjednoc30nej it-ondy przeciwko 
tej lokallzac}i. 

Wbrew po.rorom, nie WSZ:Y&CY 

w Lodzi uważajit ją za wy
matzonĄ dla miejlkich imieci. 
Od daw.na protestował przeci
wko niej dr Stan·isław Greli, 
pri.ewodniczący Komisji Rol
nictwa RN m. Lodzi. Je~ ar
gumenty zgodne są z opinia
mi chłopów. Nie ma tadnych 

~ d:!'Ji, w którym wyraził swe 
wotum nieufności wobec kie
rO\Wlictwa Wydmału Gospodar
lci KomUJ1alnej UML, nap isał 

m. in.: 
„Nti ostatnim posiedzeniu 

Prezydium RN m. Lodzi w 
dniu 22.01.90 padaly ( „ ) pro
'POZfłC;e wykorzystania milicjł 

gwa.raneji - zauważa - te lub wojska. przy ro.zpoczędu 

n.ie za trute zo,.,tan:t źródła akcji wywożenia lmieci do 

Na marginesie: w burzli-
wym liipcu 1987 roku, gdy 
ogólnopo~kie tygodintld tJrze
śeigały się w relacjach z Pał
czewa, łódtka prasa milczała. 

Ogłoszono blokadę informacyj
ną; uzalemiajĄc zgodę na pu
blikację od deeyz}i sekretarn 
KL PZP:R dl. propaga.ndy. 
Notatki na temat konfliktu 
wstrzymywała cenzura ... 

Wolbórki, a dalej - Pilica. 
Władza nie postępawała ucz
chvie, Zita?Jiła do siebie całĄ 
społecmość; doprowadzono- do 
tego, iż teraz żadlla gmina nie 
ze<:hce mie~ u siebie łód:zikich 
śtrneci. Byłoby to z pewnością 
możliwe, ldyby odpowi~io 
weżeśniej o tym pomyślano. 

Ale nie - uparto 1ię na Pał
ezew, nie lle~c lłit z ludtmi, 
tl'aktując l~h .jak przedmioty, 
które mc>w kup!~. 

Pakzewa. Trzeba nie mieć ab
solutnie pocZtteia rzeczyw!stol
ci, a by nie przewidzieć kon
&e kwencji silowego rozwiąza
ni'l.". 
. PO!lrusa jest bowiem wielka. 
Jak :>,aul\vażył dyrektor MPO: 

- Nigdy jeszcze nie by?o 
tak dobrzP przygotou:aneqo 
wysypiska. Utopimio w nie po
n~d BOO mln zlotych.„ 

Dy>rektorzy Zdzisław Wlazło
wicz i S tefan Spryszyński oraz 
Stanisław Grell zgodni są w 
jednym: obecny jmpas dopro
wadzić nwże do sytuacji , że 
btdzie się sypać byle jak i bv
le gdzie. nie licząc się z nik'.m 
i z niczym, aby tylko Lódź n ie 

W '[)neckLz.ień W:t'ifl 19$9 r . 
w p:iłc.zewskiej remizie zjawił 
się rwwy prezydent Lodzi, 
Waldemar Bohdanowicz w ot.o-
czeniu świty urzędnik6w. 

Dyskusja, tradycyjnie, była 

- W obecnej f azie - mówi 
dr S~11islaw Grell - kofl.flikł 
s•az się 1>restifowy. Kilka oa6b 
do tego stopnia zaanga~owal& 

sit Ul aw~nturę o 1'trłc:tP.'W. te 
zrobią Wszt1stko, abtl · diop1ctć 
ee lu. ud l' si!a ~ ię od śm ;e-c i. 

burzliwa. 
- Ttllko jede12 -pr~zud:mt 

mial względy - zumacz1 sol
t}'! P'a~a, H-enryk · M1.W· 
- :e pozost:i lvm.i ni.e chcieli
byśmy nawet roz11t4wiać„ . 

RozmOl\va nie przyn-iosla 
efektów. 

Tajemnicw prz„d.sta<Wi 'I się 

oodnoszon;1 prZPZ chłopów 

kwesth ir6de1 Wolbórlti (ód~ 
Lgl;Veh ~ lfiflkaset m&trow) 
oraz eka\)ertyz geoJoglcznyeh. 
P i!!il118 uttędo'We. ~ierowa.ne cl.o 
gminv i łlf'l!tvtue .li een~a1l\"'Ch 
w odpCYWi.edzi na protesty 1'1'1-

Na k()tnpromis jest coraz 
~i~j czasu, najwyżej kil k·1 

·· 1A•EJ4·~-<""·~ '. 
GĘBAROWS'KI 

• 
być uprzywilejowane nawet pięciokrotnie. I 
zapisano w projekcie atatutu, że akcj• pra
cownicze są imienne i trzykrotnie uprzywilejo
wane co do prawa głosu. Tym samym dzięki 
posiadaniu 12 tys. akcji skarb ptństwa miałby 
prawo do 12 tys. „1łos6w1', a pracownicy -
po wykupieniu 8 tys. akcji - do 24 tys. „gło
sów''. Zapisano, że początkowo każdy pracow
nik może wykupić - nie więcej niż 8 akcji. 

Do rozstrzygnięcia pozostawał jędnak ci~gle 

problem jak umotliwić pracownikowi kupno 
nawet tylko jednej akcji, skoro jej nominał 
wynosi 250 ty1. zł? I tu. to, co najory&inal
niejsze w propozycji „Traubudu", a na co iw 
nie wpadli: sugerowano, aby •karb państwa 

udzielił pracownikom pożyczki, pakrywa3-cej 
85 proc. wartości akcji. Przyznanej na ! lat i 
to przy symbolicznym oprocentowaniu. Tym 
samym na zakupienie jednej akcji należałObY. 

przeznaczyć początkowo 37,5 tys. zł. I warto 
Z \\-;ócić uwag~, że taka pożyczka w niczym 
nie wiązałaby się z dodrukowywaniem pienię
dzy. Wprawdzie budżet pocz,tkowo 01raniczy 
swe wpływy, ale jednak otrzyma pieniądze, 

których by nie zyskał, fdyby „Traasb11d" po
został przedsiębiontwem państwowym. 

Transakcja po~1nna b1~ opłacalna dla obu 
•tron, Dla skarbu państwa ł pracowników. Ten 
pierwny z chwilą przekształcenia „Transbu
du" traciłby- prawo r'.., rf'Wnego zakresu po
datków, w zamian l'..Ysltu j,,;; dywidendy z po
siadan)'Ch aJ<cji. I w proiekc:c statutu intereis 
budżetu pań1two-weio 101tał dobrze zabezpie
czony. 

Bardziej 1koinplł1tow•na .lłlt spra'li'• zahff
pieczenia intereau pracowni.k6w. W przedsię

biorstwie był fundu111 socjalny, rnit!1tJkaniowy, 
wypłacano wszystkim nacrody z zysl;P p„~

cownicy swe pie!'Jądze zamiast na lllJpno u 
c ji mogliby prżeznaczyć na kapitalo1'1l lokatę 

w banku, gdyż dywidenda z akcji ni• jest gwa
rantowana, zależy od 111ku, ale i od je10 po
działu, dokonywanego przez walne s1r0Madze
nie akcjonariu11zy, 1tąd istotne kto n.a forum 
tym będzie miał przewatę 1ł~6w. Wprawdzie 
akcje pracownicH w11l~dem akcji 1karbu iiań
stwa miały być utirzywilejowane takt.a co do 
dywidendy, lecz nie s' to wY1>łal1 „1waran
towane", do jakich prz)'WYkli p:raeawniey. 

Trzeba też w$pomnie~. że nie tr1am„ nie 
tylko rynkowej wyceny m.ajl\tku, ale tei nie 
ma jeszcu rynku pa1:1!er6w wartotełow:reh. Nie 
wiado~o czy wówczas gdy praeownłk zechce 
sprzedać akcję, je1e "papier wartMciowy" bę
dzie wiltcej wart cl'.y tef: mniej (zaleb' to ł1d 
od ~«o, jakie wYnild ekonomiczne oai~rnie 
sp6łka, jak w niej satrudnłeni będ' pracow
wać). 

Jednak chciano pci;lł~ r„1ylto1 1d1! prie
i1toczenie siat W sp6łk11 l'Owiftno W)'f!WOli~ re
zerwy, A tatrłe istni•!~ Od~d ch1źar6wkl za
częto oddawa! pracownikom w ajcneJt, umo
chody "' lepleJ wykor4ystywane, psu~ llit 

rzadziej. Inna jest więc jakość pracy, gdy 
pracownik czuje 1wój wpływ na własne za
robki. 

Lęk przed prywatyzacją. 

Rada prac~wnicza spotkała się dwukrotnie . 
Po raz dru11, gdy rząd powołał pełnomocnika 
ds. przeksztełceń . ,~łasnościowych, a ten prze
słał. „'l'rap~budow1 odpowiedź na propozycję 
(przed~ta~oną przez samorząd jeszcze gabi
netowi. M1e~zysława Rakowskiego). Nie była to 
odpowiedź Jednoznaczna, bo i taką być nie 
mog~a: Obecny rząd uznał, że musi zostać 
zdefmtowane prawo, wedle którego mogą być 
dokonywane przekształcenia. I słusznie bo 
trzeba położyć kre1 uznaniowości, protek~jom, 
Pr.YWat.nym układom. Jednak odpowiedź min. 
Lisa wzbudziła w „Transbudzie" rozliczne o
ba~y. Peł!lomocnik sugerował, że przekształ
cenia powinny odbJtwać się przy publicznej, 
otw~rtej .•Przedaży akcji. Oznaczało to, ie teii 
k_up1 akc~, kto ma duży kapitał - należało 
11ę •Podziewać, że będą to ludzie spoza przed
•iębiontwa. Czyli mało prawdopodobne stało 
się przekształcenie ,;Transbudu': w spółkę pań
stwowo-„racowniczą, na losy której . istotny 
wpływ mają pracownicy-akcjonariusze. 

Rada pracownicza przez chwilę była skłonna 
oprotestować pismo pełnomocnika rządu . Póź
niej zastrzeżenia zaczęły nabierać.. subtelnie j
szego wymiaru. Bo skoro ten rząd cieszy się 
takim zaufaniem i sympatią, to lepiej stwier
dzić, że. Pl'SB chre negocjo,vać zaf'adv pr'lE'

kształcerua. I tak to ujęto w oficjalnym sta
nowiłku samorządu. 
Minęło kilka tygodni." Znana jest już dwu

nasta (!) wersja projektu ustawy, która tym 
razem przyjęta została przez Komitet Ekono
miczny Rady Ministrów. W projekcie zapisano 
i.e z chwilą dokonania przekształcenia pracow~ 
nićy mogą liczy~ na maksimum 20 proc. al{c ji, 
a wszystkie akCJe b~dą równe w przywile jach. 
Nie będZie więc akcjonariatu pracowniczego, 
uznano, te w obecnym stanie naszej gospodar
ki jest to rozwi11zanie „na wyrost". 
Wcześniejs~ pr6by dla „Transbudu" nie po

winny jedna~ okazać się czasem stracenym. Te 
przedajęblorstwa, które dobrze przygotowywały 
się do przekształceń własno~iowych i nadal 
ohcą si~ przekształcić, będa mogłv negocjo
wać zasady sprzedaży 20 próc. akcji, uzysku
jąc korzystniejsze warunki. 'Pracownik, który 
Jcupi pi~ akcji, 1161tą rnoże za darmo uzyskać 
od skarbu państwa. Praccwnicy mogą też li
~ć. na !kredytowanie zakupu papierów war- ' 
tościowych, itd. Nie jest to bez znaczenia. sko-
re inne przedsiębiorstwa też zostaną prze
kntałcone, gdy same nie zechcą - to „z u
>;zędu" l ehyba na mniej korzystnych warun
kach. 

ZBIGNIEW GRZEGORZEWS10 • 
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• a!dy wtorek ·na 

K lotnisku w Trypoli
sie Jest dniem pol
skim. Przylatuje i 
odlatuje samolot z 
w~. preylaitu-

ją · zatem I odlatują rodacy. Są 
po:tegnania i powitania. Są 
również dramaty. Dramat na 
przykład przeżył człowiek, któ
ry przyleciał z Warszawy urą
bany jak ..nieboskie stwonenie. 
Ur1tbał 1ię ukradkiem na po
kładzie samolotu ze szczęścia, 
te nareszcie będzie mógł zaro
bJć na tonę i siedmioro dzie-
d. Wylądował. Taczał się w 
hallu dworcowym, osuwał z 
krzesła. rozsiewał dookoła po
dejrzane- aromaty, W Libii za 
coś takiego Idzie Się do kala
buna albo wraca pierwszym 
rejsem do kra.ju. KOMUl i 
przed'Stawiclel LOT-'U byli na ty
le pnytomni, że Wdąginęl! go z 
powrotem na pokład I facet 
domu swój sen o szczęściu w 
fote!lu lotniczym, a potem. w 
Warszawie, ocknął się, wy
trzeźwiał i zaczął wyć. 

Firma z Libii potrzebuje 
hydtaulika, a Warszawa przy
syła jej ślusarza. Inżynier me
chanik by się przydał, zamiast 
JU.ego przylatuje inżynier· che-

pyta ze zgrozą pant Wanda. -
Jest po OdPf'atoie. Na pokładzie 
mamy ·komplet : pasaterów. Nit 
polecicie. Do siebie t11l1co mote
cie mieć · pretensje f do tego 
człowieka od paszportów. Gdy
byście zgłosili · atę wcześniej, 
prawdopodobnie udalob11 stę 
;akoś znaleźć go nadając komu-
1'ik<llt przez meg4fcm. Szcznflł 
mówiąc: powinniście się ruszać, 
pytać, szukać, a nie dedzieć to 
miejscu. On też powinien ru
szać się, pytać ł szukać. Jestd
cie M Boga, doroslymł męŻC%t/
znami, a zachow1L1ecie aię jale 
dzieci. 

No i nie polecieli, Firma rzu
ciła ich na pastwę losu w nie
znanym Trypolisie. Opuścili ci
cho oficyinę LOT-u. Nigdy w ty
ciu nie widziałem lu<la:i tak za
gubionych. Swięta w Polsce 
umkńęły im nagle sprzed no
sa. Stanęli w hallu dworco
wym obok swoich bagaty. Bo
lało ·mnie i bolało panią Wan
dę serce, kiedyśmy na nich pa
trzyli poprzez balustradę na 
piętrze. Każdy miał ze sobą 
wór pomairańcz, bo wśród 
pra<:Ującyeh w Libii POl1'81k6w 
krąży fałszywa pogłoska, iż 
pomarańcze · można wieźć do 
kraju za darmo, to znaczy: bez 

rego ez.y derp._cqo, powted 
sic nieoczekiwanie. Jen<!lle in· 
DY, 1 któr~go ' pokpliw.w ko
ledzy w campie, te ·on w Li
bii na pustyni, a tona rouabla 
w Polsce z armill chłopaków, 
strzelił nożem rozbawionego 
żartownisia i ·poszedł siedzieć 
dotywotnio w libijskim Więzie
niu, bo o ekstradycji tutejsze 
władze nie chciały nawet sły
szeć - owszem, odesłano do 
Polski, ale nie tego, który za
mordował, lecz tego, ·który zo
stał · zabity. W takich wypad
kach stosuje się potrójne za
bezpieoznie: ~ia. trumna 
drewniana i na koniec trumna 
meta:lowa, kitórą ładuje się do 
bagażowni samolotu. 

Owego dnia przed łwiętai:nł. 
dziewiętnastego grudnia 1989 
roku LOT poza normalnym rej
sem załatwił dodatkowy, drugi 
samolot talk, &Jby ws:r.yscj cl, 
którzy chcieli spędzić Boże 
Narodzenie w Polsce, mogli 
skorzystać z tego ogromnego 
dobrodziej.s!Jwa. Niewiele bra
kowało, aby przyleciał tego 
dnia do Warszawy duży i wy
godny Boen'ing 767, zdolny po
mieścić na pokłatłzie dwustu o
śmiu pasażerów, Jeśli tak się 

LIBIA: - Na dworcu lotniczym w Trypolisie rozgrywają się 
też dramaty. 

mik. I tak dalej. Dyrektorzy 
kontraktowi wyrywają sobie 
włosy z głowy i klną instytucje 
warsuwskie, które kzymają 
1ię tylko jednej zasady - nie
chaj zgadza się ilość osób: 
chcieliście pięciu, macie pięciu, 
chcieliście dziesięciu, macie 
dziesięciu. Byłem świadkiem, 
Jak szef jednej ze znanych. 
działających na terenie Libii 
firm polskich przeegzaminował 
dziewiątkę nadesłanych mu z 
kraju robotników i stwierdzdl, że 
mimo najszczerszych wysiłków 
woli będzie mógł zatrudnić je
dynie pięciu, DOZOstali bowiem 
q specjalistami w zupełnie in
nych branżach. 

Co zrobić z OWll pozostałą 
czwórką? Najprościej byłoby 
odesłać ich ciupasem do kraju, 
ale żal chłopak~~' „ to, 
iestresowa·ne, zeokowane, 
wszyscy czterej po raz pierw
szy ·za granicą, i to od razu w 
Afryce! Jeden płacze; nie wsty
dzi się łez. Tet ma ciężką sy
tuację rodzinną: brak mieszka
nia, chory ojc1ec, fura dziecia
ków. Murarzem jest, umie tak
ie od biedy układać kafelki, 
ale na gazie to on, niestety, się 
nie zna. Wjęc co? Wróci, nie 
wróci? Ważą się jego losy na 
lotnisku. Dyrektor przyrzeka, 
te z kimś tam porozmawia, że 
gdzie§ tam zadzwoni, że uda 
mu 8ię, być może, maleźć bie
dakowi pracę w jakiejś innej 
zaprzyjaźnionej firmie„. 

W niektórych polskich fir
mach w Libii są potknięcia. 
Oto wtorek, dziewiętnastego 
grudnia 1989 r., atmodera przed
Awiąteczna, której ulegają w 
pierwszym rzędzie ci, którzy 
odlatują do kraju, bo cl, którzy 
zostają, nie mogą sobie jakoś 
wyobrazić śniegu, mrozu i dłu
gich kolejek pod ·sklepami: słoń
ce grzeje, drzewa ltwitną, ter
mometry wskazują w cieniu 
dwadziekia kilka stopni. Do 
biu.ra LOT-u. umieszc1onego na 
piętrze dworca w sąsiedztwie 
biur innych zagranicznych to
warzystw lotniczych wchodzi 
trzech Polaków. Przylecieli do 
Trypolisu wczesnym rankiem z 
jakiejś odległej o tysiąc kilo
metrów miejscowości libijskiej, 
no a teraz chcteliby wreszcie 
wsiąść do polskiego samolotu i 
polecieć ~o trzech długich i 
mozolnycfl latach nieobecności 
na Wlltilię w rod1.innym in-onie. 

' Nir nie stoi niby na przeszko
dzie. aby tak się stało, mają 
zarezerwowane, wykupione i 
potwierdzone bilety z OK., są 
w komputerze I na liście pasa
żerów, lecz nie mają niestety 
pa~zportów 

Pani Wanda, praoownlca 
LOT-u ~kądlnąd chemik z dy
plomf'm doktora, je.st z.szokowa
na. 

- Jak wam sfę w ogóle u
dało przylecieć bez dokumen
tów? 

- Jakoś się udalo. Na lot-
nisku mial na nas czekać czlo
tDiek z paszportami. On zajmu
je się administracją w naszej 
firmie i zalatwial nam wizy 
wy1azdowe. Kazano nam cze
kać na niego w hatlu, więc 
czekamy od sze~ciu godzin. Ni e 
mamy l'JO, nie tDiemy, jak wy-
gląda. . 

- Panowie, nie mogliście 
przy;ś~ do mnie wczdnie;1 -

konieczności płacenia 11ledmiu 
l pół dolara za każdy kilogram 
nadbagażu. 
Są dramaty jeswz.e więk.w.e. 

Pewien mężczyzna wybierał się 
dwukrotnie, tydzień po tygod
niu, w odwiedziny do narze
czonej w Polsce, Nie miał po
twie;-dzonej rezerwacji w bile
cie i za każdym razem odcho
dził od kasy z kwitkiem. Ko
ledzy zaczęli pokpiwać z niego 
na campie, tymczasem biuro 
LOT-u podjęło sŁa!rania, aby 
wci.sinąć faceta do samolotu na 
kolejny rejs, . Tłok ogromny · pa
nował w tym czasie na trasie 
Trypolis - Warszawa, rezer
wacji trzeba było dokonywać 
kilka tygodni wcześniej, ale za
wsze tak jest, że ktoś nagle się 
zgłosi, bo zmieni plany albo 

·~cl)oruje 4ięo IUbo. gwiiltownie 
zakocha - no i jedno miejsce 
może przypadkiem się zwolnić. 
Otóż zwolniło się przypad- · 

kiem jedno miejsce i pechowy 
narzeczony przestał być pecho
wym narzeczonym. Odprawił 
bagąż i wszedł na pokład du
żego Tupolewa. Naoczny świa
dek opowiadał mi, że z chwilą, 
kiedy usiadł w fotelu przy ok
nie, jego straszliwie zdenerwo
wana twarz zaczęła się z wol
na wypogadzać. Aż tu nagle . o
dezwał się głośnik, te pan taki 
a taki (wYmieniono godność 
narzeczonego) jest proszony o 
natychmiastowe. skontaktowanie 
się ze. stewardesą. Biel kredy 1 
prześcieradeł wYdawala się ko
lorem iwawym w porównaniu 
z bielą policzków faceta. Le-
karz złapał go za puls; sto 
pięćdziesiąt. Zawał wisiał w 
powietrzu, ale okazało się na 
szczęście, że chodzi tu tylko o 
niedopełnienie jakiejś drobnej 
formalności biletowej. 

Zdarzają się talW.e doramaty 
ostateczne. W ciągu 1989 roku 
LOT przewiózł z Trypolisu do 
Warszawy zwłoki ośmiu Pola
ków. Nikt nie powiedział, że 
człowiek wyjeżdżający za gra
nicę w poszukiwaniu szczęścia 
i pracy, nie może nagle rozstać 
się z życiem, nigdzie bowiem 
nie sprledają patentu na nie
śmiertelność. W Libii można 
zarobić, -ale praca jest ciężka. 
Sześć i pół tysiąca Polaków 
skoszarowanych na campach 
„Dromexu", „Polimexu-Ceko
pu", Geokartu", „Elektromonta
żu", „Budimexu", „Naftobudo
wy'', „Hydrobudowy", „Mosto
stalu", „Elektrimu", „Polser
vice'u", „Wadeco" 1 kilku 
innych firm rozsianych na tym 
ogromnym, ośmiokrotnie więk
szym od Polski terytorium ży
je dostatnio, mieszka wygodnie, 
nie ma kłopotów z zakupami, 
dzieci uczą się &tacjcmamie ail
bo korespondencyjnie w pol
skich szkołach, kłimat sprzyja, 

, kąpać I -opalać m<ńna się o
krągły rok, a mimo to wszyst
kich zżera nostalgia; wszyscy 
mówią bez przerwy o k.raju, 
tylko jednostki zdołały się · w 
pełni zaa'daiptować, w.reszcie 
wcześniej czy póinie·j zaczyna 
odstawać piąta klepka. 

Zrozpaczony gość poszedł w 
pustynię I maleźli go po ośmiu 
dniach w odległości trzydziestu 
kilometrów od campu - koś
ci jego ogryzione przez psy, In
ny gość, nie sprawiający· bynaj
mniej wrażenia mętczyzny cho-
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nie stało, to z winy kierownic
twa ,,Dromexu", które pośpie
szyło się i wyekspediowało do 
kraju sześćdziesięciu swoich 
pracowników na pokładzie sa
molotu Libijskich Linii Lotni
czych. 

Wielu ludzi narzeka na LOT 
podobnie, jak narzeka się na 
wszystkie polskie Instytucje 
usługowe, ale trzeba od razu 
powiedzieć, że w porównaniu z 
naszą krajową 1 międzynarodo
wą komunikacją kolejową ł 
autobusową LOT jest perłą a.y
stej wody. Nie ma mowy o ze
psutych ustępach I pokrojonych 
żyletką siedzeniach, nie ma 
mowy, aby &tewardesa ode
zwała się do ciebie w sposób 
grubiański, dobr:r.e jesz, dobrrz.e 
pijesz, kiedy zaboU ~ę żołądek 
luł'>·głomrw każdej-ehwlll!fno-
żesz liczyć pa pomoc, dzieci 1 
osoby starsze są hołubione ! za
praszane na pokład w pierw
szej kolejności. Są zapewne 
bardziej komfortowe l wytwor
ne linie, ale wielu podróżnych 
twierdzi, że LOT-em nie tylko 
bliżej. LOT-em cieplej I 

Znajdziesz w Trypolisie dwa 
biura LOT-u - to, które jut 
wspomniałem, usytuowane na 
piętrze dworca lotniczego w 
sąsiedztwie Tureckich i Jordań
skich Linii Lotniczych, oi:az to, 
które mieści się w - centrum 
stolicy przy 1 Septembei" Street, 
graniczące przez ścianę z oficy
ną Air Malta. September Street. 
biegnąca w stronę Placu Zielo
nego arteria, zwana je&t przez 
Polaków ulicą Lotowską - tu 
załatwia się wszelkie formal
ności wyjazdowe i mogę z ręką 
na sercu powiedzieć, że każdy 
Polak przyjmowany jest tutaj 
jak kreWny, Personel biura za
przyjaźnił się z całą libijską 
.Polonią, porozmawiasz, pożartu 
jesz, dostaniesz kawę i papie
rosa, popatrzysz sobie na praw
dziwą, sprowadzoną z . kraju 
choinkę, którą nawiasem m6· 
wiąc, własnoręcznie ubierałem. 

Bywa oczywiście, że wśród 
interesantów trafi się nagle 
cham, Cham potrafi rozedrzeć 
pysk i uderzyć pięści!l w ladę. 
Cham potrafi kląć i kłamać. 
Jednemu chamowi wyraźnie 
powiedziano, że w Trypolisie 
należy stawić się na lotnisku 
już cztery godziny przed odlo
tem, podczas gdy w innych 
krajach obowiązuje tylko dwu
godzinne wyprzedzenie. No, ale 
Libia ma swoje rygory i trzeba 
ich przestrzegać, Nim przyje
dziesz do Libii, musisz naj
pierw zdobyć odpowiednią a
rabską pieczątkę i 7Mabizorwać 
paszport - dopiero wówczas 
możesz starać się w libijskiej 
ambasadzie o wizę - · a po 
przylocie do Libii musisz z ko
lei odwiedzić policję i postarać 
się o rejestrację paszportu. 
Nie kończą się na tym twoje 
paszportowe kłopoty, bowiem w 
chwili opUSZCJTmlia Uhli po
trzebna jest jeszcze wiza wy
jazdowa, której otrzymanie jest 
równoznaczne ze stwierdze
niem, żt? nie masz wobec tego 
krajit żadnych moralnych i 
materialnych długów. 

Od trypolitańskiego, jr6d-
miejskiego biura LOT-u jedzie 
się ~mochodem na odległe o 
trzydzleAci kilometrów. Jotntako 

doskonałym, dwupasmowym 
h!gwa7em. Cham p0konaJ ten 
d)'stana l Wpadł do dworcowe-

. 10 biura LOT-u na godzlrnę przed 
1tattem, po odprawie jut 1 po 
definitywnym ukończeniu 
wszelkich innych ceregieli 
&wiitZanycb z bagatem, pasz
portem, wizą i opla~ lotnisko
Wił. o której koniecznie nalety' 
pamiętać i która wynosi trzy 
di.nary, co przy Olficjcilnet wy
mianie stanowi równowartość 
dwunastu dolarów USA, Cham 
miał również •ze sobą bagat 
podręczny - kawę, herbatę 1, 
rzecz jama, pomarańcze, dużo 
pomarańoz, był tio bolwłem 
kolejny kandydat do odbycia 
bezpłatnego, pomarańczowego 
lotu. 

Oświadczono mu grzecznie '!' 
biurze: 

- Za J)ÓŹM pa.11 przv~zedł. 
- Jak: ze późno?! Co: za 

J16ino?! PowiedztelUcłe mł iov
rainie, do ciężkie; choteT-11, że 
mam b11ć dwie godziny przed 
odlotem! 

- Czterv godzin11, łaskawy 
panie! W katde; chwili może
my to panu udowodnić, Może
my pojechać do Trypolisu i po
kazać panu wvWieszony w te; 
sprawie komunikat. Zresztą, do 
odlotu mamy niewiele ponad 
godzinę. 

Cham, zamiast prosić, w dal
szym cl-gu się pieklił. · Tak 
czy owak, poleciał, a~kolwiek 
przedtem został wyregulowany: 

- Milczeć - wrzasnął na 
niego prz.edstaiwiclel LOT-u. -
Wanda, odpraw klamcruch11t 

Zorganizowano 1pecjaln11 od
prawę, pokonano, jak to lię 
mawia, wszelkie obiektywne 
trudności, a jest ich w takim· 
wypadku 1poro. Na lotnisku w 
Trypolisie funkcjonariusze ł 
urzędnicy często nie noszą 
mundurów, często nie wiadomo 
z kim rozmawiasz - z poli
cjantem, celnikiem, bagażowym 
czy kasjerem. Sil to jednak 
ludzie mili i uprzejmi, pod wa
runkiem, że zwracasz się do 
nicll w podobny sposób. Pomo
gli, Przepułclll chama. Prze
puścili jego bagaż główny i ba
gaż podręczny, który powinien 
mJ.eć określoną kubaturę: sto 
dwadzieścia centymetrów w 
trzech wymiarach - szerokoś
ci, długości l wysokości, i któ
ry nie może przekraczać wagi 
pięciu khtogramów. 

Dodatlcowym utrudnieniem 
dla pasażerów l urzędników za
granicznych towarzystw lotni
czych jest fakt, it na lotnisku 
w 'l'gpolislti wszę,lkie komuni
katy · pOdawane wą · W'yJ4ćznie w 
języku arabskim, aczkolwiek 
wolno podawać je równiet w 
innych językach. Tylko raz, z 
okazji jakiegoś nadzwyczajnego 
lotu &wis.saka, megafony 
przemówiły po niemiecku i an
gielsku, na tym jednak wy
czerpał się limit przeznaczony 
dla europejskiej lingwistyki 
bowiem Europejczykom nie 
chce się jakoś przemawia~ po 
swojemu, Podobnie zresztą wy
gląda sprawa z tablicami dro
gowymi, Z nazwami ulic, które 
w większości wypadków nie 
mają w ogóle na rogach ta
bliczek, a• jak majlł, to oczywiś
cie te nieczytelne, pokryte ma
karonikami; podobnie wygląda 
sprawa oznakowania biur, u
rzędów 1 wszelkich innych in
stytucji - bez znajomości a
rabskiego jesteł bezradny jak 
niemowlę, zatem, przyjeżdżając 
do· Libii, warto przy,swoić sobie 
przynajmniej kilkanaście zwro
tów z ukresu tego bogatego 
języ'ka o dużym rasięgu. Z 
drugiej strony Libijczycy, zdol
ni jak wszystkie arabskie na
rody, ~to NWanżują 1lę CU• 
dzoziemcom szokującą znajo
mością rzadkich języków eu
ropejskich - bluźn,ią wprawnie 
po jugosłowiańsku i czesku, 
trajkoczą po polsku, nieraz 
wysłowią się po duńsku I wę
gierslru, amigielsk:i zaś (w 
mniejszym stopniu włoski) zna 
w wąskim zakresie niemal każ
dy Libijczyk. 

Po dw~ch ostatnich wielkich 
t.ria.gedlach na Okęciu ·(ta w La
sach Kabackich na zawsze po
zostanie w mojej pamięci) lata-. 
my apokojnie, 1 rosnącym 
zaufaniem. nie . zapominając 
wszakże o tym, że nie wszy
stko zależy od pilota i silnika 
Podchodzący do lądowania sa
molot zapala mimo słonecznej 
pogody czołowe reflektory, aby 
sptosrzyć dowieseoze stada pta
ków. Podchodzący do lądowa
nia samolot zderza się często z 
mrozem, z deszczem, z wichurą, 
z bocznymi podmuchami wiatru, 
z oblodzonym pasem startowym 
i z niespodzianką, kt6r4\ za
wsze może rzucić mu jak wy
zwanie złośliwy los. Trudno u
wierzyć, iż jut nigdy nie przy
darzy &ię LOT-owi 1roźny incy
dent, ale historia ludzkości jest 
historią tragiczną w każdym 
swoim rozdziale l odsłonie. 
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* * Zbudowałem 'dom 
stałem się. 
mężczyzną 
nadałem klQJ:!owi . 
kształt , 
byłem rzeźbiarz~m " • 
napisałem wiersz 
byłem poetą 
zasiałem ziarno 
wykiełkowało źdźblo 
deszcz ł wiatr 
burze I słońce 
czy wyrośnie kłos 

STANISŁAW 
ROMANIAK 

W nowym Klubie · o.ziennikarza otwarta zo
stała wystawa rzeźb Stanisława Romaniaka. 

8 :ODGŁOSY 
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Co dalej,.Jeatrem? 
rzez całe l"ta nasze W.J.'llie 11Pra-.mi teatru i jego dtl-p sceny pmwil;Jejonalne dzia- ~ eiB~:.. j_eł;t niewielkie. 
lały i nikt się nimi nie Nie -~y;l~ o publiczności, lecz ~ 

. interesował. Negatywne · Io.~l!t1Yeh właidzacll, które wy&zły 
oc"ny krytyków, nie były bra- z r;a1o.Rl!4, że r.a waystko oapo
ne pod uwa:ę przez miej- wt.da 1'!SOi!'t kultU~y·, a ·o-ne są 
srowe władze. Uznano, :z~ dl;i 11:._,olni&n• od obollO'iią?iku myśle:nfa 
d<>br.a kuiltu!f"y t~atry te 9'\ J>O- !> mi$jłców~j l!ll;ertie, która -prze
t r;>;ethne i konioo. el.Z' 'P"l'lriali?la być d!JWO,i&tym ee.n-

1'ea:tra1na pte>wiincj.a onI'az bu- trum Lllltł'lei'ktua~ym w r~ionri.e. 
dziej obniżał.a port.!om. Bywały 
p!a,cówkJi„ k tóre, n ie :mDgąe skoro- „

8 
ar~só tru(lna :ay'tuacja'}est 

ple'to·wać ze;wpołu aktorsiki&f(), bA· w ZieleneJ Góne. Przez 
z<0wa?y głoównie na ade-1,fa·ch. Pub- minione lda scena ta, 
licz,ność nie in·te·r4l'.>11w.ała: , s;;ę ·· deięi\!j · „upartej pracy" 
przedstawi€<1lfami w ty>1:h teat rach '.l{s udolnych d yrektorów u t i·a-
- istniały tyl ko dziek i s:zk!ołoirn i .ciła kontakt ze swoja w id .:iw-
wo j;l!ku. Na p.a.pierl!e wsz.y$tk:i nią. Od p.aździern 1 k.a 1989 .t e.k u 
wyg lądało ładJn ie. n<itomias.t w ' LubUBki Teatr Dra.matyczny pro

.rz~cz.r. wit'lto.ki było dość f)rzer•- wad·zi · d.<>św iadczoinr reżyser Ja
za 1ąco. •usz Kc.złęwski (przed Iaty u ra to-

Wre;zde za.czynuny przy_g l~ać wał teatr grud:l.iąd•zki przed I:k
si ę pracy tych s;ce o. OJ>1e>rai.11 e wid.acją), ~tóry rozpO-OZął tl"Udn~ 
się nię na l!'lprawozd.awczo~i. le.ez w.a.~k~ •by !)l• ·cówka ta w s.wo
na faktach. Reso.rt ku ltury uzn.ał, ieh de.l4łahlaeh artys tycznych n :i.
że będ121ie w!lll'i~rał · tczytaj: da·Wal wiązab ao czasów, gdy. prowadził 
c1-0ta,c:j~) tylko te t~a·try. kt.óire ma- .iii! 'Marek Okeitiihki, majac u bo 
ją oSJiąg.n!ęcfa airtys.tyez:ie. rę·pi.-e· ku Stanisława lłebanowskieg0 .ra
ze-ntu~ ·p·rzyzwo)ty :oo2'iom. · i . bu- ko . kjeT<>Wnika literackiego 
dUI nadzie ję na przyszłość . N.ie- .f•.1111.\:'l f!\.ezlowski musi pozys
·k tóre sicenv ])!'Ujdą na „gar.nu- Jući miejscową wi<lowni ę , a także 
szek" władz . mi~»'kieh. Zobaczy- - przekonać środ.(>wii!'iko i ziel o
my. czy bę4'1;j.e tt.3a sŁa6. n• .. u- nogórskich d.zi.aiaczy k ultura l ny ch. 
trzym.ani<t ta·kie j . ilośei tea.trbw iż. ni~ 2-amiena powtarzać błędów 
te!'en owych. swoich J'O"Przed.ników i p·ragni-e 
J~tem prz<!.ciwk-o arbibr.aJ:n.vrn rz.eciiywiśei.e zmienić profil teatru 

{lecyzjom administracyjnym. r:·o- Nowy· <l;trektM' za9tał te·atr, 1';t6rv 
l ega ,lącym n.a '!'rO~ym '!'01"1~.~ le cieszył . Sli·ę niewieolk.!m za inte-reso -
1.'! bv jed~~ .vm 'o.OC iągn.i~c!em i,j6ra wan1em wśród oubl\czIJ ości. a 
zli kw id1Jwać małe · sce1w On-e s.a- obecne mDżJi.wości f i:nans<Ywe · 11l1a-
1~ oo w:falnv 'l.ld(>Wo<dn i~, ·fe · i.eh c~wki uni.i!.możJi.wiają budo-wan:e 
i~tnie·n ie ma wyua.y S!'.1.S ~1>0łe•ez- · odoowie.ci.nl&«o repertuaru . 
n.v .Test faktem. że właS.n ie Ja·ł\U-

Sy tua,cj.a )?.st dość root11.czHwa szowi 'Kozłowskiemu Zielona Góra 
- w wiełu mi.astaich ' s!:aJiin,t~re;t.0- uwd2ięez.a J:>ierwsze od .w i-el u lat 

p~~w*'3..e, · które w,.ikra.eu 
poa p!l"Z8Ciętn.ość a·rtystycm,. My
ślę o w~lu ,,Brytaiaa . Brylia." 
Aleksandra Fredry. •ra rzadko 
grywa.na komed~.a .tata &ię i.n·teli
ge•ntnym i dowdtpnym :k::odrumta
rzem do naszej rozpoldt:riJtowanej 
r:reczywistości : akcj.a er.tuki roz
grywa się w krainie !.wi.erząt, 
któr.e za wtlęcie wa:1cui mi~Y so
bą o wladzę. Skojattenie z „Fol
w:r.rkiem zwierzęcym" Orwella jest 
tuta.j oczywJste. To bairdzo dobre 
l ' wadoścliowe pt'ffdstawie.nie. 
Nie.s·te·ty, z-0stafo dość n.ie-uf.nie 
przyjęte i>r.zez; z·ie-lono1órskll w i
downię. 

W tej sytuacji Janusz Kezlowski 
i:decydo.wał się n1t ryzykowne .'PO
sunięci.e, ktbrę w istocie- było za'l"
tem Jd<tera·cko-teatral•nym (ale 
dowcip to dość gonJki) i wystawił 
ada.pta<: ję „.„Trędi>watei", p0k:.Uu
jąc s·pektakl -po raz ui.er~y w 
wieczór sylwestrowy. PubJ.~ość 
do·piiooła, a le na głowę dyre'kto;·.t 
s;u,adły gromy. ź.e u Jeg.a sz.mi~-e i 
;a:i dec'e. że ak torzy nie potrafią 
no.;;ić s ty: o-w:vch kostiumów, k rore 
n.a dodatek sa wątoliwej jakości.„ 
P lusem te.i „afery" (J>Odobnej do 
te·j. k fórej autor-em był 'Orzed la
tv Krzysztof Rościszewski w Gru
dziądzu). b'·ł fakt. iż w r ~ s z c i ~ 
Z\V r ócono u wag'l na teoatr. ~yc 
moze „'Tn;dowat.a" spowoduje 
zwięk&i:eu.ie zai!>teresowa.nia utu
ka sce,nkzną w Zielonej Górze i 
po.zwali .T.a•nm1zo·wi Ko.złowsikiemu na swohodniejsze działani a. 

Z cała pewności;ą powinni zmie
ni·Ć si ę 'st r uk tu.ra zatrud·nienfa w 
t:e..i p lacówce (artystyczn~j!). Pra
cuje ta m 140 lud~i . z których tyl
ko 27 to akJorzy. a ich g.aiźe st.a
nowią zaloow ie 30 prol:. przyz:na
nej dotacji. 

e psza sy tuac ja, ale t ylko 

L ,ieśl i c!1od zi o sprawy ar-
7•o· styczne, jest. w pobliskim 
Gorzowie \Vlk11., gdzie 

ta.k:i.e z pocz~t,kiem sezonu n·astą-' 
p ił.a zmia•na d yrekcji - szefem 
Teatrll im. J. Osterwy zosta'ł ak-

te)!! !i re!ygie!' Ha.rek H&kt'owłeekl 
(u.pi-zedmio z.'1.• iązany z Bydgoaz
łlzą). Ni.e mil.Is.i „od·rabiać zaległo
ścf' i 11:aer.ynać pracy od podsta.w. 
Teat r ma publicznośc, a miejslco
we śr<>d<>wisko wyka·zuj.e zai.ntere
so·wanie tym, co dzieje się na 
gorzowskiej scen ie. Najważniejsze, 
7..e Mark_,i Moll:rowiecklemu · u
dało sJ.ę pDkon.ać trudlllą barierE: 
prowinejonal'i.zm:u, której n.ie mógł 
przełamać te4t-r gonowsiid w cią
gu wiel'll lat. Zrea}ir.zo-wał spek
takl ))t. „Stachuriada", kt{lry. s'?o t
kał się <11 po2ytywnym t>rzy;ręc1-em 
w p.ra.sie ,og61n,opo1S'kie i. a .,sta:
c·huTia>di" była także prez·entowa
n-a w Wa.rst:awie. 

Marek Mok.rowieeki nadał tea
trowi dyna.mikę wl:aścirw~ d.Ja . 
scen a.tudenckicll i w ktr6tkim 
czasie sprawił, iż Gonów z.nów 
ma S'Z~>nse, aby stać się W<Rżnym 
ośrodkiem w żyo1u kulwr.alnym. 
Powołał do 7.vcia Sce<r>.ę Dr.ama~u 
WSJPółcze&nego, na której llli!1ją 
być prezentowane sztu.kd ~ls'l't1eh 
pisarzy. które jesizcze _me były 
pul>likowane. Inaugu.racnną -pre
mierą była „Księra bałwochwal
cza" Krzysztofa Wójcickiego -
rzecz o ostatnk•h dniach Brti'ne 
Schulza, zamordowatnego w getci'i. 
w Dr-0hObyczu. 

I wre.s2cie O$tia~l')i.a gon.ows.k·a 
premde ·ra - w •i.ecror :!ed·rioa1tt6-
we!k Vaclava Havla („AudieneJa" 
i „Protest") , - booaj na;lcielkaiw
~Y si'.)ek.t.a'!d ..,, tr~ dyirelke j'i 
Marka Mokrowieckiego. Reżysero

wał Wiesław Nowicki. 

o dalej z teatrem tereno-c wym? Na to pytanie mu
szą . odpowiedzieć ludzie, 
k tórzy te sceny prowadzą, 

miejsco.wi animatorzy żyda kul
tura..lnego, wreszcie - pu•bliczność. 

MIROSŁAW · 
SARNECKI 
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Aktor WaźDiejszy od pienitdzy 

Rozmowa z GRZEGORZEM KWIĘCiąSKIM. 

' - Ab7 nas nie po1ądzaao . e rodzinne ukła- Ja fl'lO!e być czymś więcej mż r.:. .. w:zytem, 
d,-. dtclalb799 oznajmie wszem wobee. że nie może byó bohaterem, a.le że przede wszystkim 
,ie1teśmy krewniakami, eo uez:rniwszy morę jeet ożywioną formą plastyczną o ·ogromnych 
juS śmiało przejść do rzeez7. A v:aez:lłłbym ed możliwo•ciach metaforycznych. 
tero, te w młodszym Pokoleniu ludzi , teatru 
niezbyt ch'Jba e1:ęsto przejawiaJat 1tę . zainte- - I •ełem trafił pan do Opola ... · 
resowanla ntuką dla dzieet, a zwiane~• te• 

' atrem łalkoWJlll. Tołd witaj"e 'tV panu nowe- - Zrobiłem tam prze'd pięciu Iaty przedsta-
so , !fyr~~t~ria "Pinokia" w~lbym ą„ł~•~e~. j,~ . ~ienie dyplomowe, a później, jako kierownik i 
zd~«riłoWił .tę pan ·na PJ'a.clł .w teJ ~~~l~il!ti.tt . , . „ r~~~,.~JhQgl~ w ,tej swojej placówce kon-„ pt!hiym przekonaniem o jej wysoklel ra'.ll~ tyriuować działania . utrzymane w bli$kiej mi 

. dze •• nie z braku lepszeco wyboru„. eetetyce, właśnie „ognia i papieru". zdecydo- ' 
wanie poetyckiej. 

- Może rozwieję pańską nieufnośt, kjedy 
pow.iem, że moje zainteresowanie teatrem bylo - Nie 1fllikaj1t9 w 1Zezeg6ły tej estetyki, z 
do pewnego stopnia wynikiem zainteresowań· której prneałaeJ4 zapewne się spotkamy, 
plastycznych. Zresztą po ukończeniu Liceuµi ehciałbym jednak t:apytać, czy nie odczuwa 
Plastycznego w Nałęczowie zact4?em $ię pa- pan żalu oddaJ4e stworzone przez siebie figu-
1jonować, początkowo jako widz, bujnym ry palt'lrie płomieni? I bez tego aktu c;tłopa~ 
wówczas i oryginalnym życiem teatralnym. w lenia prse41tawlenie teatralne jest dostatecz-
któ,rym objav.•ił 'ię m.in. ·teatr alterna~ywny, Jlie tdołne •• 
oparty na kreacji >zbiorowej. A kiedy odbywa
łem 1tudia ptastyczna na Upiwersyteeie Lubel
skim, zaezałem już uprawfać te.?!r czyn.nie, 
tworz~c m.in.' swój teatrzyk ,,Ognia i pa].'ie
ru", który był przychylnie przyjrnowany nie 
tylko prze! krajową opini~. . 

·, ,· 

- A· ed ki~d_„ dału.ie się pana stały zwi~
zelr termalny l rłęb11za art71łycma więź z . tal
kamł'l 

- Chyba ianim ukończyłem wydział lalkar
ski warszawskiej szkoły teatralnej w Biał;vm-
1toku, !dałem sobie spra_wę nie . tylko, 2e lal-

' . ,. 
Adam Domań1kl: - Jeat pani cŻłowieki•m

-instytucją, szefOWI\ Właln9j' agencji, • kone'41r- :. 
kl\ Htuki i muzyki, propagatorką pol!lkiej kul
tury W, RFN, mena.żerem d'batącym o wid1z6w, 
troszczącym się o artystów w ka::l:dej chwili 
ich pobytu tu, w Hełlbronn. Pani. dzień i;traey 
ma kilkanaście ~odzin! Kłedy pan! odpoczywa? 

- Symboliczna wymowa ognia sprawia, iż 
je11t , to Medium ta wsze solidnie oddziałujące 
l'lt Widownłt, a mnie samemu ten ogień przy
nosi jakbt oczyszczenie. Katharsis! 

- 01lt6 tei, ,fali: sami pamiętamy. sprawia 
lilne wraienłe w •ziecińsł,ii>ie. 

- No włdnie. A przecieź uprawiając sztuk~ 
dła dzieci chce sobie' człowiek dorosły przypo
mnieć! słebłe jako .dziecko. 

- M•lhl• ,.... npytał, ez„ obejmuJ:te te-

bach wid0ę, że publ:ic21ność tutejsza · lubi ten 
teatr. Crę1to. łodzianie tu przyjeżdżają? 

• .S.: - Ł6dzk• Opera występuje po kilka 
razY. w roku w Stadttheater Heilbronn . i 
Holderlinsaal w . Fellbacb kolo Stuttgartu. Jest 

· to stała w•P6łpraca. Teraz gościmy balet „Kop
ei11aek" l'ł'Oókdiewa i- operę „Madame But,ter-

atr w czasie tak trudnym dla materialnej eg
zystencji sztuki, nie odczuwa pan lęku przed 
przyszłością placówki? 

- Jak by nie oceniać roli środków material
nych, trzeba jednak zdawał sobie sprawę, że 
aktor zawsze jest ważniejszy od pieniędzy, bez 
których moźna nieraz, choćby najskromniej
szymi środkami~ zrobić pełnowartościo,..,·e 
przeds~awienie. Ileź jest w ~wiecie grup i ro
dzin teatralnych. których część dopiero po la
tach trudów i sukcesów uzyskuje jakieś dota
cje. Bez załamywania rąk muszę więc pogo· 
dzić się z sytuacją, ie od samego teatru bę
dzie zależało utrzymanie się na powierzchni, 
a powinien nam sprzyjać oddany przez' mia
sto doskonały lokal przy Struga 98. 

- A eo zamierza pan tu zdziałać, 7,anim od
!T.YSkaeie wyremontowani\ 11łaflt siethtbę · przy 
Kopernika? ,„ "",~ -~ .... _,, c·. 

- Marzy ml się mnóstwo róznych rzeczy, z 
których wymienię dwie. Chciałbym dawać pre
zentacje . przyjezdnych teatrzyków, co w obee- . 
nych warunkach może okazać się niełatwe. 
Bardzo mi też zalety na prowadzenlu studia 
dla najmłodszych, w postaci· stałych zajęć z 
dziećmi, które w zabawie uczyłyby się teatral
nego abe'cadła, co czasami kończyłoby się mo-
że jakimś pokazem... , 

- Byłoby to Istotnie wspaniałe. A eo z 
„normaln1tH działalnośe~ repertuaroWll? 

- Chcę zmontować przedstawienie- na teks
tach Marii Kownackiej, potem wystawić „Pas„ 
torałkę" Schillera, pragnąłbym dać „Króla Ma
ciusia I" Korczaka, a wreszcie „Don Juana" 
Moliera dla dorosłych. Na!Piałoby bowiem 
podtrzymać tradycję tutejszej sceny dla doro· 
słych. Ale nie chciałbym przedwcześnie r11zta
czać śmiałych- planów; zanim jeszcze postawi
łem tu pierwszy krok. 

- Oby był udany, jak 1 następne. 

Rozmawiał: 
JERzy KWIECIŃSKI 

nie liczą. Nie mogłabym się utrzymać, gdybym 
nie . miała zysku, nie zapraszałabym wówczas 
takiego zespołu; Przecież moja firma nie jest 
dotowana przez nikogo, . Sukces finansowy 
mam jedynie ze sprzedaży 'SZtuki. Cieszę się 
ogromnie, że ta sztuka, którą proponuję 
mieszkańcom przemysłowego okręgu Stuttgart~ 
Heilllronn i . okolic, znajduje takie wzięcie. Tu-

· Barbara Sliwińska: - Pod koniec czerwca i 
w Upeu. .W ciągu sezonu pracu311 łntens~e, 
rdyź celem, który sobie stawiam jest pr&wa· · 
dzenie jak najs:zerneJ mmiany artystyezne3. ' 
„Aserrtur Barbara Sliwińska." powstała w · Reil· · 
bronn 4 lata temu, ale jest ttontynuacją n10• 
jej poprzed1I1iej orac~ ; miałam d•uzą pral<'tykę. 
w Polsce jako wicedyrektor Estrady w ~•r
szawie, 13 lat spędziłam w Pagarcie. Prze~ 
szłam tam różne stanowiska od zwykłego r~fe· · 
renta e>oczynając. Moją pierwl!'Żą samodzielni\ 
pracą była organizacja impre21 towarzytz~cych 
piłkarskim . mistrzostwom świa~a we Frankfur
cie '1974. Jak wi~c pan wldzi - poz!'latam 
pracę od podszewki. 

la Teatr Wielki· mogt 

A.D.: - Cała pani działalność' to Heilbronn . 
okoli ee? 

B.S.: - Skądże. Całe Niemcy. Wprowadzam 
tu pcilskie i zagranieine zespoły, teatry, eolit- · 
tów. Staram si~ to robłć komt'teksowo, wy~ . 
11ył:tjąe takie tutejszvc~ arty!t6w l'Jo Polski. 

, Czasem' działam tzerze). np. moja a~rteja 
wsp6łorgąnltowała wyjazd ·i:jrtystyczny t6dzkie
go- zdolnego tancerza Sławomira Wointaka na 
wrstępy w New Jersey na zaproszenie Iriny 
Fokiny. w !(rud·n.i.u ub. roku. W rolqi .1'ida
cym wioz~ balet leningradzki Borysa Ejtmana 

· do Tel Awiwu. Współpracuję z nowojonką 
ag~ncją „Columbia Artłsts''. 

': 

A.D.: - Na poq1tawie . obecnych wystttt>ów · 
Teatru Wielkiego z l.odzi w HeHbrońri i Fe11- · 

- mówi BARBARA S!LIWIŃŚKA, impresario z Heilbronn. 

fł!r''.. Wyst41puje pełny skład: orkiestra, chór, 
balet, soliści. Role: temu balet przedstawił 20 
spektakl i „Wolfc•nlła Amadeusza", który 'bar
dzo się podobał. Wkrótce przybędzie „Mefisto- · 
feles" Boit.a, opera dzii rzadko grywana, któ
rej ł6cizka realitacja ·jest bardzo efektowna (w 
reż. ftnzarda P~ła). Za każdym razem ma
my ~ilkana~cie IP4!ktakli i 1ale są zawsze wy
sprzedane. 

A.D.: - . Gości pani ogromny zespół, 180 o
sób! Arttści mies2k&jl\ w trzech hotelach, wy
stępujĄ w dw6eh różnych miastach, są wożeni 
wspańi•łymi aut.okataml Hoffmanna dowożą
cyl'tli teł zeepoły z kraju - przed, w trak
cie I PtO toumee. Pl'zec.ież to rię pani nie o
płaea! 

-li.I.; :Alez iw~ »ana. mam duże doś-
wi.ąder;enie imprHaryjne. Wiem, co może mi 
się ol'łaea~, a eo nie. Tu wszyscy , skrupulat-

tejsza publiczność bardzo lubi łódzki Teatr 
Wielki, a ja cenię go za solidność, no i oczy
wiście kształt' artystyczny spektakli A trzeba 
"'iedzieć, że konkurencję ma ten teatr sporą 
.- niedawno sprowadziłam tu znakomity iz
raeł1ki balet wspitłczesny Bałcbevej, był wspo
mniany ju:l: Leningradzki Teatr Baletu Wsp6l
czesoe10 oraz warszawski balet z „Córką ile 
strzeźon11"„ Warto tą dodać, źe w Stuttgarcie 
działa Z!;l.akomity, o sławie wykraczającej dale· 
ko stąd, znany już w Polsce .balet kierowany 
przez Marcię Raydlit'. Wkrótce wystąpi tu 
Opera Wileńska pod kierunkiem Virgilijusa 
Norejki, ze · spektaklami „Don Carlos" Verdie
go i .,Giselle'' Adama. Balet ten jak wiadomo 
jest na poziomie światowym. He!lbronn, 130-
-tysłęezne miasto (z obrzeżami - 350 tys.) po
siada piękny, nowoczesny teatr miejski, który 
ma l3 tysięcy abonamentów · {chętnych jest 
dwa razy więcej). Rocznie dysponują ośmioma 
przedstawieniami obligatoryjnymi i sześcioma 
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Opowiadallli.e Iaina Wa.tsooa w miesięc:zni3!:u 
„Fa.utaliltyka" (n1' 12.) jest w :rówl!lym stopniu fa.n
iutyczne, co przmoalŻa~ce j swoi.Scie hum.orys
~ycz~teskowe. Pon.iewa.ż nie wszyscy g~-W
Jll w IlteA.tU'l'Ze SF, 'fliwaiia:jąc ~ za. bzdl\lry bez 
~!WU - o, jalkż.e n~U.l>Zin.iel - nie wsr.y&ey 
czytają „Fa.nta.tykę", pozwulę sobie na stresz-
czen.ie wi2:ji Waitso.na. 

...Straszna był.a. ta, zeszłore>czna wojna, a le przy
n.a.jm'!łieJ t«az więdzielliśmy, że ją wygraliśmy -
i to n:a r.a.wm:„ Ukorooowaniem a.meryikańskich 
~~t~.ldwa~ nie niszczą>C+j broni. nulldeaq-ne:i, któ- . 
r• na• ruJllOWa!Ja'by bogactw świata, była .świeżo 
wprowiad2ona. na u0bro;e.nie Bomba. Promienio
tw.órca. (w.) BP ~ie powodowa~ praiwie żadtnych 
~ń na &kut&k podll1Jllehu lub gorąca; jeśli 
wybuchŁa :z.godn;ie ze wszystkimi regułami w po
wietrz;u - w ogóle ż.ad•nych. Ale jej k.róbkotrwa.
ł~ promieniowanie było wprost niewiarygocL.'l.e, 
me da,k'C przy tym zadnegio efektu wtórnego. 
Jedna BP Zł"ZlUCOlla na Moskwę zahiłaiby ~Y
~tko~ eo- żyje w ~e.§cie i okolicy - może z wy
Jli\tkioem kar.a.lu.chów - p020Stawia.jąc wszystkie 
ta.bry.Jri. i bloki mie&lllka.lne, bi'll!'a, sklepy' muzea 
i c«kwie niet:Jmięte. Kreml, r~ jaSllla, 'skryty
ktłwał to. na·tychmiut jako „supe;r.k,a,pitialistyczną 
broń'', ktora o~u wł.asnlO!ić, a za;bdij.a. ludzi. 
I ujlrwmJl swo..iił włas.n°' oudown14 broń, k.t6~ na
r.wal „bom~ .s.ocjailistyC2'Ilł\". Sam dia1beł mus1al 
Jl!'Zył>ożyć rękę do lronstf"llk<:j1 tej soo-<bomby. ( ... ) 

NM wiem dorkł.adn~e. na. CQ:ym to pOlegało, bo 
zabrakło n.am czasu, że.by sklecić jakąś teori~ 
ale w :zasadziie bomba wy!Jw<M".zail,a podaitomow~ 
PG!• ~,i.b.raeji., zapeW!le na po.U<>mie k.warków, 
dz1&ł&JlłC• na waelkłl Dla.terilł ndeoiywfoną prze
i.wor.zon14 przez człowie'lra, noszącą ilady jego 
cl:ti~ia •. Soc-bomba nie ok.azywiała żadnego dzia
l~u.. n.a .zywłl ~an:ki;, • krajo.~z, minerały w 
n:emi • nawet zywnośc, choc ndsz.c.zyła pojemni
kI.. („.) W pr.zeclollgu paTU minut orz~mioty Ulle
&i<ały rozmiękueniu, tnciły lro.ntuTy i znikały . 
Innymi słowy, w chiwdlę po ~en.ii\1 takiej soc
-bom.by rut Nowy Jork nie było aini śladu No
weio Jortltu, tylko puste miejsca :z mi.lionaimi 
oa~upiełyC'.h &ołyeh ludzi. Ta1lc., brliśmy nadzy i 
ber.bronni. (._). 

Kto ZlllCZl\ł wojnę? Na pewno Sowdeci. Pewnie 
~yjleli, że uda im łPi.ę nas zaSkooz:yć. W ciągu 
ni~łej g00.Zi!l!ly USA i ZSRR użyły wszysfiltich 
swoich bomb. W611.yscy Sowieci przestaJ.i istnieć. 
A my zal>taliśmy nadzy i booi, be~ niczego poza 
tym, co nwgJ.iśmy xrob.ić 58.llli gołymi ręk~mi. I 
nilkt nie pr7.ybyl nam z pomocą. („.) Ale Bóg· 
był w.idocztlie po nuzej stronie, Jakaś siŁa wyż-
sza podpow:iedltiał& nam, co Tob'ić i ja<k. J-est . 
na0r6d, który aosłiał beli g.r=a pmy duszy. I jest 
be21ltTe5ny kraj oal!kowicie oprómwny z ludzi, 
pełen p\lst~h miast i talbryk, l<>tmisk i portów. 
Złó:iJm.y te dwie r~zy raum i ro otl"zym:uje-
my?" . 

I oto ua:yna aię obł1;1dn.a wędrówka ml!J.Onów 
h.:.d.7.i, najwiękscza migracja VI dziejach świata: 
głodni, zmuznięci Amerykanie, przez Alas.kę , 
Cieśnhnę Beringa, czym tam kto może - wędrują 
do Rosji, do Cha·buowsk.a., bo najbl iżej„. A w 
Chabarowsku w6d•ka, kawior i nawet telefony 
działają, nie mówiąc o Transsyberyjskiej„. 

I taik 8topniowo z·aczyna się za·jmowa.nie - a 
ra<:?.ej ua'..edłiain1e - kraju, którego byli miesz
kańcy walają się po u!kach, w d<>ma.c)\;~,nll~. 
stad zeschłych mumii. Ale to są tylko ciała -
te urprząta się łat.wo. Pozostają jedonak du.chy. 
Duchy Rosjan. I t.e zaczY1J1aji\ wyOConywać ,,s.wo
~ robotę". 

Pewnego dnia jakłś Amer-ykanin r:::lÓWi do swo
jej Mary: „Miasza, a ona do niego zamiast Greg 
- GrisMńka„." 

Dobre, co?! 

ANDRZEJ GRUN 

P.S. Ukazał się kolejny numer mojego ulubio
nego pisma NATURA-NATURYZ:'.\1. Jak zawsze 
imakomi•tyl Ideą przewodnią tego barwnego ma
gatY'!lU są s.lowa 0$\ta.ra Wilde'a: „Kto w rY?czach 
pięknych odka:'ywa brzydkie cechy, ten jest zep
wty I ~ba.Wli.ony wrażli·wości. Jesit to wiadią. Kto 
w rzecz.ach pięknych odkrywa piękne cechy. te
g0 odz,naicza kultl\lr.a. W nim oała na-da:ieja." Do 
omówien-i.a magw.ynu powrócę. A na razie je
.sz.C"z.e tylko dxiesiąty punkt z tHoz<>fi~ natur:vs.
tów: „S:i;ulkaj rad.ości ni:e w braniu, lecz w da
waniu". Też do-bre! Zwłas?Jeza jak rzecz d-zie.ie 
się wśr6d gołych._ 

A. G. 

do wyboru, Są więc 14 razy w roku w te
atrze. To niemało! Wymagają repertuaru i wy
konawstwa na najwyższym poziomie. Miejsco
wy zespół teatru wystawia musicale - „Evi
ta", „West Side Story'', które były też w ra
mach rewizyty w Łodzi, tł!raz mamy „Piaf'', 
musical oparty na życiu wielkiej Edith - a 
ta,kże wystawia .dramaty. W każdym jednak 

liezyC!. 

sezonie musi znaleźć się balet i dwie opery. 
Na dwóch scenach w roku granych jest 460 
spe'dakli. l''rekwencja - 96 proc. 

A.D.: - W niewielkim Fellbach ogromna, 
1500-n;i~io;cowa H<>lderli·nsaal na naszym „Kop
ciuszku" - notabene pięknej realizacji scenicz
ne i w choreografii Iriny Fokiny i oprawie 
sceno)?raficznej Xymeny Zaniewskiej i Mariu
sza Chwtdczuka - była pełna, do tego stop
nia, że 'l trudem znalazłam miejsce dla siebie, 
wśród bardzo eleganckiej publiczności. 

B.S.: - Widzi pan, Stuttga.rt „żyje 1' z Mer
cedesa, to centrum jego produkcji, Heilbronn 
- z Audi. Jest tu też elektrownia atomowa. 
Bogaty przemysł płaci podatki na cele socjal
ne, a do takich . zaliczają się ośrodki sztuki 
jak Stadttheater czy Centrum Kultury w Fell
bach. Heilbronn nad rzeką Neckar - to pię
kne, stare historyczne miasto, jak pan zapew-

NR 9 (1666), 4 MARCA 1990 R. 

- o .„eq,le pnebo)l „ 11„. 
tym stopniu ~y411je aramuja. 
A Jeclna.k na osól, np, w n4i„ 
wych sapowieclliiaab piGIJellO'k. .... 
mięta alę Je4111le • kom~ 
ne.„ 

- Czyli o lkiimit, kto 01lęlloto oera
niiczył i;ię cl.o n.a.pllu!n.ia puu 
dźwli.ę-ków melod:i·i z tsw. f!W:lkeja
ml. Takich „kompo.zytorów" m
w.sze uwaiałlem u p6Dn1USyków. 
Bo U> żadJna ez.tuka, iad4!'4 prote

- 0.tatnlo ąer• :pntbY'fi'llł 

pan IUI „ranłe". Połt.frzewam, f ie. 

- W :pana m~• d•trzecam 1łównie 11 ...,„,. "&ytowyeb, 
zw~ • tradye,_, 

sjoD.a<Jiiz,m. Sztirka uczyrua. si4 od - Bo też UJ tradycjon.aliłtę s.ię 
rozwinJ~ia pomy&łu. muzycmqo uwaum. SzCll!egó1n<Hł lUlbię wyiko-
w formie airanżacji . Nde wyobra- / ri:y.t:viwa~ możl.ilw<>1ki d.użej. kila
żam s.ohlie już 2re.ut~ ~ieleni,a sy.emej orkiestry i penetrować )ej 
funlre]i kompozyt~ra Jlllll:p;Y'~i ir&.1:- paletę barw, się.ra5"C' nieraiz i do 
ry·wkowej i aranżera. Kom,pon.o- rzadsiej wylkortys.tyw.anych in
wanie musi o.znaczać .twotTJe111ie u- mrum-t6w, jaik filet a-lfowy. k la.·r
tworu w pehlym bztałcle dźwię- net buo.wy. Od,pov;riada, m i też 
ko.wym. pr.aoa z :i:ywym!i ll\ldq .a nioe r..Jp, 

syn:te-zatonm!i. Mod1ne di!:lill , s.vu
- Jak w pana przypaclku 11rze- tezatory nada·_,. się - m-0-im i!lda-

biega. komponowanie? niem - g'ł6wn.ie do s.komer~jali
:rowainej muzylki d.i'Se<>, cooć nie 

- Tworzą-:: me-1odi~ Slły&zę :li!, od.t.eig.nu~ się '!)Ne.cie-i: o1' n~ch 
z:astrumentowana, z uwzg~~nie- ce.łkowfoie i z efektów el??1dro-

- A cz.y w Podsee niohiai wyżyć · 
z araniowa·nia i k4m;p0nowarua? 
Wykll\1C1!0.!le . .Ju:! w NM> •t 1)0d 

tym 'l'l>,r;gl~ełll l.ei~j. Swo~ dl'o-
gą nasza ku.ltura mue:yczn.ao i1a-
praiwdę wiele trad d lawgo, 2.e 
tak wyśm.ienid faehow-cy jak Woj
eiech Karol~k ~aell'_M dla }1.mtry
ka•nów Joub Niemców z RFN. J.a
ki doaje to slmt.lk, moi.na prz~ko
nać s.ię s.łu.eha~c amatorc2czy2l!ly 
mutyczne1j w i-.adiu, telewizSi. i na 
fes.tiwalach. Ja też v.'c;~el':>ym 

„W~lalbyln. pracowac tylko w kraju.„" 

Rozmowa z AINDRZlEJIFJM ŻY'L'ISEM, aranżerem i kompozytorem. 

niem s-z.czególów ob.sadowych. niC%nych. j.a!k'O środka kolo.ry~tyez- pr.a.cować tydko w 
Pracuję zaś wtedy, &dy mam po- n-ego, także korz}·®tam. 

.kraij.u. .Ale 

mysł. Pomysły przyehod!zą nie
kiedy w momen.U,ch iruie.oczek~wa
nych - w t~.trzeo, kuch.!ll, kolej
ce. Wspomnę, że kie<iya nie wy
obrażałem sobie dalszej „obr6b!ki" 
takiiego ws.tępnego pomysłu mu
zycznego bez pomocy fQ!I'tepianu, 
głównie ze względu na uściślenie 
struktury haTmonkZinej. Od p.aru 
jednak lat jes·t illacze j. Pewną 
l'Olę odegrał tu przypadek. G<ly 
w „a wa;ryjnej" aytua<eji :r:gło&lła 
s.ię do mnie na wczauch Ewa 
Śnieżanka z prośb4 o zrobititie 
piln.ej airaaiżacji n.a. H'łi"ain.iezny 
fesUwal, uczyniłem to włamie 
bez fortepianu, bo 110 nie miałem. 
Efekt poznałem 1: nagrania do
piero po jej powrocie do kra•ju 
- zadowolił mnie i odtąd uzna
łem fortepian u .zbędny. 

- W tym wypadku apełn\ał pan 
poniekąd funkcję „UAług-ew,". 

- To był jeden z wy~tk6w, 
takie zlecO'lle aranżaeje r<>bi4= bar
dzo Ft.adko i n.a.jczęśoiej a sympa
tii do wykonaiwcy. A Ewa śnie
żainka, obok AU Majewskiej, n.a.
idy do tych, które l~l'bię i d•la 
który<:h napisałem w·ie·le \\'łas
nych pi06enek. Choć ogólnie pio-
senka stMtow\ w mej dm~a.l!noś
ci margmes. Zaczynałem od niej 
w czasach stude.nckilch, aię póż
nie j zająłem się głównie muzyką 
instrumental.ną. Pisabbym może 
więcej piosenek, gdiybym otrzy-
mywał dobre tekny. Dla = ·ie 
tekst jest wailn.iejszy, 

- Pamię"tafii 'u.t\vór · będ2'()y pa: 
na pierwszym, 'Potwierdzonym 
sukcesem aranżacyjnym. Jako 
końCZlłcy akurat studia teorii mu
zycznej w PWSM otrzy;mał pan 
na festiwa.tu opolskim nasr•4• za 
subtelwl araniację piosenki Bo
gusława Meca „To nie był sen.". 
Czyżby clyakontował pan wtedy 
„na świeło" wlecłą wynl~ • 
uczelni? 

- Dobrze pa.n wie, te a.r.uiiacji 
tam nie u=no a ja kie1'orwalem 
się wówczas rac:zej i.n.tuleją.. So
Hd.n iejsze umie~ności zdobyłem 
póiniej, po :Ut>I'OpO;lc>waniu mi 
przez Henryka Debicha eta.towej 
współpracy z jego o-rkiestr• w 
cha·rakterze pianisty. Ta wsp62;pra
ca, trwająca na tak ścisłych wa
run:ka.ch 10 J&t, stała si~ fak
tyczną S7Jkołą ZlllWOOU &Tainżera. 
Poprzez praktyOcę zdobywałem 

stopnd<>wo dośwdad<e!:enJie. Przecl.\
dałem wni!k:Hwie l)&rtytury wyko
nywane pr.r:ez ze9PÓ1. Grałem t• 
muzykę, słynah~ )l a urueim 

- ~„ poeiuajlt 
formy w muyee 
Zapamiętałem np. 
orlliestrew11:"„. 

ll&n& więllaze 
rozrywkowej? 

udan11:· „Suitę 

- Owitlem. Dlatego chętn ie 
roz.pocz~bym pracę nad mus.ica
lem, który uwć\'Ża.m sk!ldinąd za 
formę zwartą, a nie zle.pek piose
nek. 

- Jakie Jflllł pa.ńsk.ie zd&llie na 
t"m•t traukr~ji i parafrH 
mueyld powainej? 

- Tu wssystiko zale.ży od ~
bu opracowania. Nie akceptuję 
tz.w. pneróbek PO'\egająicych na 
pozostaw.ieni.1\1 gł<1wnej me)oQ,ii i 
dodan·ir.i ry~mu pe-r.k'llsji, puJ.su
ją.cego baw i naci.wnego airom,,a
ni.amentlu ~nnych iiwt<rumentów. 
Sam próbowałem niec<> mne-j me
tody.· 

zmuszony jste.m tera!!: zn6w reu
k.ać czee<>i z.a, fNni~. Tym ra
z.em c•rać będę pr.awd<>podobnie 
n-a. statku, a "'•ięe przeiycia b~~ 
inn' niż np. •w Bi1bao, gd.zie u
ceyłem w Cenfoun< Mu&ycznym 
fortepia.nu, kompozycji i dyry
gentury. B~dąc .u g.ranicą staram 
s4~. a·by jakiś mój utwór nag.ra>no 
na płytę c:;y dla radia. Po 1)0-

'llo"'l'"OCie o.tn:ymu~ wtedy co pe

w~ c~11 tantiemy i mo-H s6bie 
kupić w Pewftsie - 1>0'll1ti.ed'l!'ll1y 
- tr<>cMj ulubjbnych pistacji. lub 
sus.z:inych moN<li. 

- Zapewne częetuje tei pan ni
mi małżonkę, która - jak zd11:
iylem zauwaiye - b&rdso 11ię w 
pana pracę aqałuje. 

- Nie p.I'Zeea<nę, jeśli J)Owie1n, 

- Dla ja.kich zespołów pisał tie je&t najba~ej krytycznym 
pan muzykę? odbiorc• mej tw6rC?:ości. Jako spi· 

- Poza ol'1kiestrą Henryka D<?
bich& - dla Zi!Społów PR i TV 
w Wan:r:awi.e, Katow~C8.ch oraz 
orkiestr femtiwalowyeh w Aumrii. 
Bułgarii, NRD i na K'ltbie. 

keorka ir.adiawa. ma orrom.ne osłu

ch.a.nie ł wy.kcyje nawet najd:rob
nie;iuy, ni~ zamoierzOilly plaaiat. z 
jej zdaniem bardm &i.ę Licu:. Kde
dyś :zaded~ował.em mnie komipo-

- Czy miał pan właany 1upół? zycję „Dla Birut,-", !!a którą o-
Na afiszach wiclywalem pańskie tr-tymalem potem nagrodę w RFN. 
na.zw~ko .iako lidera srup a.kom- Zd.ar%:yło 9~ że trdY ;upowiadała 
paniUJllcych. . ' . . . 

ten utwor w r.adtu, ~ naezycz-

·-. l'f}J:dy . ~, _ dxfJł9:!1 ,~~\~Il.l~i~el). l'lldl!:I z~l~,r . ~•;k~ i 
~ty:hl ze~em. Natomia'~ \\>$pół- o u-prawmn.ie na .aniteril,e pry'\1rah. 
pracując ,,rzez jakiś cus • Estra-
dą, Ł6dzk" {T6winież ;ia>ko lti.erow- _ Zakońesmy może jakl!i we· 
nik mu&ycmy) miałem za zadanie 
stworzyć oprawę dźwiękowa aei.9' hi8tori,. 
wielu pregt:iiowych :i·rn.prez. An
earował~m wtedy muzyków, któ
rych ~ię, · 

- Pana 9ł0111U1ęk •o jaallT 

- Bardt.o 10 Jl\lbię i. inter~ję 
eię nim. &ld%ę też, że ambit'llll, 
mm:yikę rouywlkow\ od :iazllOwej 
trudno oddl!Jlelić. Tak jest obeMie 
n.a Zachodizie. W swokh pa.rtytu
rach etęllto pooostawfa'Jłl miejsce 
n& i:lnpJ:'9.wiueję, myśl~ z.re87.tą 
o konkretinym wykonawey. Wy
mienię 11:p. A.nikzeja Olejnicza.ka 
(s.zkod.a, że wyemi,g,ro1wał). Jacka 
Delon1a czy Karola Nicie. Nieraz 
w nat•raniaeh sam biorę U(izial 
ja.iko irurt'l'Ume:talista lub d'jry
e-.t. 

- PrDlll!~ bards!lo. Zu.raniJowa
łeim prsed laty piOlll!'nkę dJla 
Krsylllłoła KrMVftJll& na -płytę 

feetiwalu koł.o.br!!Mltieco. ale 
prMz '!)Omyłkę podałem llły ezas 
trwan<ia utw01"U. ~i~aż 'P?"!ł.Y 
nafrywani.'ll podklad.u i.netrumen
t.aln•ł? ni• było ani mnie, ani 
sol:iHty, nall'ano to ! razy ezyb
ciej. Nie znalaeł 511-ę poote'l'\'l czas 
na nowe nagr.ainii.e. i w talki~j -po

staci piosenokia .zosta·ła wydana. 
Krawczyk l;ed'Wie łap.i$ tam. od
d~eh„. 

kompe- JANUSZ JiANYST 

ne zauwaiył. W centrum są zabytki (ratu11!), 
nieco dalej zamek z XV wieku, wtzystko u..: 
trzymane niezwykle 1tarannie. W otoczeniu -
wśród winnic, ogrodów i gorący~h zródeł ży
je spokojnie i dostatnio nti,ejscowa ludność, z 
której pochodzi duio naszych widzów, co w 
połączeniu z mieszkańcami samego miasta da
je pokaźną ich liczbę. Nie sied~ przed tele
wizorami, kochają swój teatr 'i chcą go od
wiedzać. W Fellbach widzowie mają zagwa
rantowany w cenie abonamentu nawet dojazd 
autobusem do teatru i z powrotem do domu. 
Nikt ich nie pr1ywozi „na 1iłę", nikt tej wi
downi nie „organizuje". To pojęcie tu nie zna
ne. Dostatni kraj, ludzie umieją W)'pocz:l'Wać 
i doceniają sztukę. Obecność na przedstawie
niach i koncertach, które także są 1u na wy-. 
sokim poziomie (ostatni goście miejscowej fil
harmonii - Martha Argerich czy JOfle Carre
ras), jest dla nich watnym elementem iycia. 

B.8.: Stale, można powiedzieć, wyatępy 
łodzian - po „Kopciuszlro", ,,Madame Butter~ 
tly" (O przedstawień), jeszcze kilkandcie spek
takli „Mefistofelesa", no i oczekiwane „Diabł„ 
z Loudun" Penderecłl:iero. w obecności komoo
l!ytora, choć premiera„. dopiero będzie. Prócz 
tego ciekawe bedll propozycje z . Tel Awiwu 
dla baletu Bor71& EJfmana. Interesująca 'jest 
historia mojej - z nim W1półpracy. ,W latach 
siedemdzie1iątych, cdy, Teatr Wielki w -Łodzi 
przygotowywał świetny balet Arama Chaezll
turia.na „Ga.jaae'", to włdnie Borys Ejfman 
opracował nowe libretto koniec1ne dla polskiej 
realiżaejł. · Po· dłulieh tar1ach Chaczaturian 
zgodził się na tę współpracę. Owczesna obec
ność :e. Ejfmana w Łodizi była je,<> p ierw
sz- podr6~ za1ranicmą. Potem - wiedziałam 

o tym jako pracownik Pagartu - nie pusz
czano go za granicę.· Dopiero w r. 19815, po 
moic~ wielokrotnych staraniach, 1dy zafascy
nowana ksstałtem jego teatru tańca 01ląda

nym w Leningradzie zdołałam go „wyciągnlll:" 
i wtedy m6g? ze !Woim znakomitym zespołem 

przyjechać do Poliki ponownie, na Ł6dzkie 

Spe>tkania Baletowe, r.a.pr<>&iłam ~ · wreszcie 
do Heilbronn. A teras - robi kańerę świato
wą. Następnym „hitem", jak pan m6wi, będzie 
ściągnięcie tu, dla widzów nłemie.ckich świet

nego baletu chicagowskiego. Widziałam 1 go w 
grudniu 1988 r. w Nowym Jorku i od razu 
„zaklepałam" te występy. Dzit:ld naszym kon
taktom obejrzy go w listopadzie także Ł6dt.' 

A.D.: - Jak dawno zaczęła pani w1p6łpracę z 
Teatrem Wielkim w Lodzi? 

B.S.: - Mniej więcej trzy , lata temu. Ópe;
rn Slqska grała znakomity spektakl „NabuC!41o" 
Verdiego, pod dyrekcją nieodtałowanego Na
poleona SieHa. Zaprosiłam i sprzedałam z 
góry kilkanaście prr.edstawień. Nagle zmarł 
dyrektor Siess. O 4 rano zadzwoniłam do Pie
trasa - znaliśmy się od dawna i pytam, czy 
nie zrobi dla mnie „Nabucca". - "Odpówiem 
za cztery godziny!". I odpowiedział, za 3 go
dziny. TAK! Przesunęłam terminy. Zrobili w 
Łodzi ten spektakl w ciągu 2 miesięcy. Wy

. szedł wspaniale. Byli nie tylko tutaj, jeżdżą z 
„Nabucco" po całym świecie, ostatnio wysta-: 
wili go na Martynice. Odtąd współpracujemy. 
Wiem, że Teatr Wielki w Łodzi jest solidny, 
mogę na niego liczyć. Z dyrektorem Pietra
sem i jego wsp6łpracownikarnt rozumiemy się 
doskonale. 

A.D.: - Jakie hity przewiduje pani w tym 
roku! 

Rozmawiał: 
ADAM _DOMA~ 

~K~onika 
Wydarzeniem kulturalnym o duże'j randze 

w naszym mieście jest otwarta 27 lutego br. 
w Centralnym Muzeum Włókiennictwa wysta
wa pn. „Skarby Kolegiaty Łowickiej". Ta 
bardzo ciekawa ekspoz)'.cja, na której po raz 
pierwszy pokazano łącznie ponad 100 ekspona
~ów, składa się z dwóch unikatowych zespo
lów zabytkowych: kolekcji tkanin liturgicznycłl 
oraz złotnictwa kościelnego. Wśród prezento
wanych dzieł sztuki znajdują się również por
trety prymasów. Otwarcia wernisażu dokonat 
ksiądz biskup dr Władysław Ziółek ~ Ordyna
riusz Diecezji Łódzkiej. ~ W rozstrzygniętym 
w Łodzi VII Ogólnopolskim Konkursie Wyko
nawczym Gitary Klasycznej, · zorganizowanym 
w dniach od 14 do 17 lutego br. przez Ludo
wy Instytut Muzyczny, jury pod przewodnic
twem prof, Aleksandra Kowalczyka nie przy
znało 1 nagrody. Miejsce II zdobył student AM 
w Poznaniu - Karol Jurczyk, natomiast III 
nagroda, ex aequo, przypadła w udziale Albi
nowi Brzezińskiemu z PSM II st. w Opolu o
raz Dariuszowi Domańskiemu z AM w Gdań
sku. ~ PTL „Pinokio" zorganizował 17 lutego , 
br. specjalną imprezę, którą włączył się do ak
cji „Artyści dla Rzeczypospolitej". Dochód z 
wystawionego musicalu dla dzieci „Doktor 
Ojboli" oraz loterii fantowej przeznaczony 
został przez zespół łódzkiego ;,Pinokia" na 
:fundusz wspierania inic1atyw społecznych i 
gospodarczych prezesa Rady Ministrów Tade
-usza Mazowieckiego: ~ W minioną sobotę, 24 

lutego br., na scenie łódzkiego Teatru Wiel
k)ego odbyła się premiera niezwykle rzadko 
u nas grywanej opery Verdiego „Ernani". Ten 
niezwykle interesujący spektakl operowy przy
gotowali młodzi artyści Jose L. Pereza (reży
seria), Jose M. Florencio (opracowanie muzycz
ne) i Ryszard Kaja '(scenografia). W roli tytu
łowej wystąpił Sylwester Kostecki, laureat na
grody „GR" .za najlepszy debiut na 11cenach 
łódzkich w 1988 r. ~ Ośrodek . Filmowy LDK 
i Filmoteka Narodowa zorganizowały w na
szym mieście, w ostatniej dekadzie lutego, 
przegląd tilmowy pn. „Złote lata komedii an
gielskiej". Lodzi"nic mogli obejrzeć naile~szc 
utwory komediowe słynnej wytwórni Ealing. 
Pokazany został m.in. obraz „Szlachectwo zo
bowiązuje'', w którym znakomity aktor bry
tyjski sir Alec Guinness wciela się aż w osiem 
ról (w tym jedną kobiecą). ~ Leszek Skrzydło 
realizuje w łódzkiej Wytwórni Filmów Oświa
t.owych, 'vedług własnego scenariusza, film 
krótkometrażowy pt. „Orzeł biały" (tytuł robo
czy). Przedstawione w nim zostaną dzieje na
szego godła państwowego od czasów najdaw
niejszych aż po rok 1990, kiedy to uchwałą 
Sejmu przywrócono orłowi koronę. Fachowych 
kon11ultacji udzielają reżyserowi dwaj wybitni 
znawcy: prof. Andrzej Nadolski i doc. Stefan 
M. Kuczyński. ~ Konfrontacje '89, jak zapo-
wiada Okręgowa Instytucja Rozpowszechniania 
Filmów, rozpoczną się w Łodzi w kinie „Bał
tyk" 28 marca br., zaś o dzień pó:tniej we 
„Włókniarzu". Wśród pozycji repertuarowych 
.znajdzie się m.in. jeden z najgłośniejszych o
brazów minionego roku: „Deszczowy człowiek" 
Barry'ego Levisona, nagrodzony kilkoma Os~ • 
carami oraz „Złotym Niedźwiedziem" na festi
walu filmowym w Berlinie. Pokazany też bę

dzie na tegorocznych konfrontacjach - przy
rownywany d<> „Wielkiego żarcia" - tHm pt. 
,.Kucharz, złodziej, jego tona i jej kochanek" 
zrealizowany w . koprodukcji angielsko-wtos
kiej. ~ Doktor Jacek Zaorski 1łożył rezygna
cję z funkcji dyrektora i redaktora naczelnego 
\Vydawnictwa Łódzkiego. Do czasu rozstrzyg
nięcia " konkursu ogłoszonego na to stanowisko 
przez Radę Pracowniczą WŁ - tunkcję tę 

będzie pełnił red. Jarosław Skowroński. 

Opracował: JAK • 
Galeria pisarzy 
JERZY RZYMOWSKI 

ODGŁOSY 9 



:··' 

GRAaOw: - ·Ludzie patrzą uważnie 
na ręce lokalnej władży. 

Dlaczego palacz 
• >._· Die dostał · 

mieszkania? 
1. 
Przewodniczący Gminnej Rady NarodÓwej 

próbował przydusić zarzewie konfliktu, który 
miał zaraz _wybuchnąć. Fakt, że czynił to nie
udolnie był tylko katalizatorem. 

- Co mi tu będziesz gadał, mam11 prawo 
wiedzieć„. - zaczął „Kwiatek". 
Przewodniczący na to: 
- Teraz się znaleźliście - działacze part11jni, 

ale sluży?iście komunie„. 
„Kwiatka" podniosło: 
- Ty Czesiu lepiej usiądź, bo chyba nawet 

n.ie wiesz, co to znaczy komunista. Jak ja ci 
przypomnę, kto z kwiatami leciał witać pierw-
1zego sekretarza Komitetu Wojewódzkiego w 
Koninie i kajal się przed nim ze ~wojej dzialal
ności w „Solidarności" .. „ Ustaliliśmy przecież, 
że stomatolog musi być i co, teraz ma nie 
przyjść? Teraz to nikt tu nie przyjdzie, bo za
jęliście mieszkanie dla niego. 

W. scenie udZJiał wz.ięli: 
- Czesław Cieślak - przewodniczący Gmin

nej l,'ł.ady Narodowej w Grabowie, województwo 
konińskie. 

- Piotr Kwiatkowski działacz byłej 
PZPR, usuwany z organizacji za. działalność re
formatorską. Sympatyk „Solidarnoki". Prze-
wodniczący Rady Sołeckiej. · 

2. 
Kilka miesięcy temu opublikowano w „Od

głosach" reportaż . o Zygmuncie Borowskim, 
którego władza ludowa ukarała jedenastoletnim 
bezrobociem · za to, że zgłosił .do PZPR fakt 
utopienia zdatnego jeszcze do użytku zboża. 

Zygmunt Borowski od wielu. lat z żoną i cór
ką mieszkał w jednym pokoiczku, z którego_ 
wydzielono kucheneczkę. Woda i toaleta na pod
wórku, węgiel w kuble. Woda z katdego większe
go deszczu przez higroskopijny sufit spływa 
ciurkiem na „pokoje". Władze gminy doskonale 
wiedzą o sytuacji mieszkaniowej Zygmunta 
Borowskfog-0, jego podania maia w swoi<:h i>7.uf
ladach. Pomoc nadchodzi niemrawo, bo Zyg
m1:1nt Borows•ki widzi za dużo i mówi za dużo. 
A na <;lodatek jest uczciwy, sumienny w pracy 
l bardz-0 go boli, jeżeli ktoś bierze pieniądze za 
pracę, której nie wykonał. 

3. 
0o· służbowego mieszkania w ośrodku zdrowia, 

· opuszczonego przez byłego klerwnika, prlenio
sła się ze swojego mniejszego, też służbowego 
lekarka z mężem. W ten sposób jedno zostało 
wolne. 

4. 
•· Z-ygmunt.~r~.~ , jest Nii ośrtłóklli~fcą, 

zimą dodatkowo pali w kotłowni lokalnego CO. 
Kjerwnictwo Gminnego Ośrodka Zdrowia tak 
próbowało zorganiz.ować m~ pracę, że w ośrod
)tu musiałby spędzać całą dobę. Napisał więc 
kolejną prośbę do naczelnika gminy, aby przy-

. dzielono mu mieszkanie - to wolne w ośrodku. 
Naczelnik gminy Grabów· Włodzimierz 

~) szkiewic;; publicznie stwierdził, że wolne 
mieszkanie jest przeznaczone dla stomatologa 

· i żadna postronna osoba nie zostanie doń w_pro
wadzona. W prasie ukazało się trzykrotnie 

'·ogłoszenie, że mieszkanie jest, stomatolog po
trzebny pilnie w Grabowie i już. Na tym ko.
niec. „ 

·5" „. 

· 2 grudnia Hl89 roku o dziesiątej wieczorem 
z mieszkania czekającego do 20 listopada na 
stomatologa, a które zajęła pra·cownica socjal
na wyszedł Włodzimierz Ryszkiewicz. Krokiem 
wskazującym na si)ożycie zmietzał do drzwi, ale 
wpadł do kotłowni. I całe jego szczęście, że 
zawiesił się na klamce otwartych drzwi. 
6. 
· Były kierownik ośrodka twierd·Zli, że nie zo

. stały wyczerpane wszystkde możliwości z.nale
zienia lekarza dentysty. On pojechałby do Ło

' ,dz.i „i w Akademii Medyt:znej poroZV'{ieszałby o
; · głoszenia, por07Jlllawiał. Jego podróż do Łodzi 
, ~ ta,k twierd1zi - na pewno przyniosłaby sku
.. . tek. 
-: 7. 

- Ty ~piclu! - zaatakOW'ała Zygmunta Bo-
rowskie~o pracownica socjalna - Anna Nowa-

' kowska. Później . dołączyli inni - że nie paU 
dobrze w piecach; że nie chce robić drobnych 
napraw~ że wynOSf poZJa· ośrodek informacje o 
kierowniku, który codz.iennie przychod:zi do 

· .pracy później ni•ż powinien; o tym, że naczel
, ... ni~ wpadł do kotłoMii; że.„ 

'Zygmunt Borow&kd 'dostał naganę. 
8 

·Anna Nowakowska - mężatka, matka małe
go diżiecka - do czasu zajęcia mieszkani·a cze
kającego na stomatolog_a mieszkała u babki. 
Właścicielka domu, do wykończenia które.go 
poz.ostało tylko· wybiałkowanie. 

. · 9 .. 
· W mrocznej kotłowni Zygmunt Borowski 
karmi ko'cięta, które porzuciła zdziczała matka. 
Drz\Vi do kotłowni dokładnie zamyka, żeby 
póżniej nie było, że wynosi plotki. -

10. 
Nie bylem p1zychylny Borowskiemu 

· mówi poprzedni kierownik GOZ -1bo zostalem 
poniekąd zmuszony, żeby go przyjąć do, pracy. 
Później przekonałem się, że pnn Zygmunt to 
wzorowy pracownik. Chętnie robił także to, co , 
nie należalo do jego obowiązków. Nigdy nie 
mialem do niego żadnych pretensji. 
11. 

W Grabowie jest więcej oczu, nie tylko„ 
Zygmunta Borowskiego. 

BOGUMIŁ A. MAKOWSKI 

• 
10 ODGŁOSY 

1 .. 

Poznali się jeszcze w liceum. Po wekacjach 
ona zamieszkała u niego, w trzy lata pótnieJ 
pobrali się. Babcia Doroty była lwiadkiem Je
howy, Jerzy służył w milicji, więc wzięli tylko 
cywilny ~lub. A potem.„ 
„Sąd Re;onowy („.) rozwłqzuJe przez T-Ozwód 

związek mal~eński zawarty przez Jerzego G. i 
Dorotę G. z winy obó;ga małżonków („.). Sąd 
powierza obojgu rodzicom wykonywanie wladzy 
rodzłcielskiei nad maloletnim synem Jackiem G. 
urodzonym 23 pa~dziernika 1978 T., przy czum 
ustala, że miejscem :zamieszkania dziecka bę
dzie mie;sce zamieńkania matki („.)". 

2. 
Zdaniem Jerzego G. nieporozumienia zaczęły 

się po przyjściu na świat Jacka z powodu :wi
zyt ciotki Doroty, · która wtrącała się w wycho
w.a,nie dziecka. Wkrótce Dorota pod nieobecność 
męża wyprowadziła się. · Przez półtora roku 
dziecko było z ojcem, matka mieszkała wtedy 
z innym mężczyzną (Dorota zaprzecza takiej 
wersji). W tym czasie dwukrotnie byli na wcza
sach w trójkę J Jerzy wmyka•? oczy na to, co 
robiła Dorota. 
' Jerzy G.: ,..... Bylem dzielnicowym, pracowałem 
w h~rcerstwie, zacząlem bawić się w „Solidar
no§ć". Być może trochę zaniedba{em sprawy ro
dzinne. 

13 grudnia 1981 r. nie stawił się do pracy, bo 
nie miał z kim zostawić dziecka. 

- Jak moglem pracować po 16 godzin? 
mówi. - Chcieli mnie za to pastawić pod mur. 

mni• 10 sąd.zie, gdy •wtadczt1łam na korzy§c! 
pana G.• 

Ciotka Doroty, Janina N. zeznała przed •'ł
dem, te wielokrotnie była obecna w szkole l 
widziała, ł.e ojciec w ogóle się nie pojawiał al
bo był w szkole, ale nie zabierał ze sobą dziec
ka. Jej zdaniem Jerzy G. diręczył syna. 

Dorota G. uwaia, że „mąż utrudnia jej WSI· 
chowywanie s11na w tefl, sposób, że odwiedza oo 
w szkole i źle usposabia wobec niej personel 
pedagogiczny ( ... ). Mąż deprawuje chłopca, po
nieważ ma nieprawidłową osobowość ora.i prze
;awia skłonności homoseksualne". 

Jerzy G.: - Zona uważa, że każda kobieta, 
która stanie po mojej 1tronie, jest moją ko
chanką, natomiast ze wszy1tkimt mężczyznami 
pije wódkę. 

Mówi Zofia C.: - O Ue ·nigdy nie trzymam 
1trony mężczyzn w takich 1prawach, to tu na
prawdę mi go żal. On plakal w 1zkole, że ni1 
może widzie6 się z dzieckiem. 

Opinia Ośrodka Diagnostyczno-Konsultacyj-
nego o Dorocie G. wydana na zlecenie Sądu 
Rejonowego: „(„.) jest pobudzona emocjonalnie, 
drażliwa. Wypowiada wiele negatywnych ocen 
na temat męża. Zdecydowanie nie dąży do ja
kiegokolwiek porozumienia, nastawiona wrogo 
i agresywnie. Poclczas kontaktów Jarka z oj
cem („.) stara się wszystko kontrolować i wply
wać na stosunek syna do Jerzego G.". 

Natomiast jej małżonek „jest rzeczowy, bez
kompromisowy w sprawie · dążenia do udowod
nienia żonie winy za rozklad pożycia. . Podkre
śla poczucie krzywdy, jakie przeżywa. Podczas 
kontaktów z synem (.„) ojciec jest serdeczny, 
ale nie narzucający się". 

Opinia szkoły: „(„.) matka Jacka bardzo czę1-

OBYCZAJE: .- Najpierw bliscy sobie - 11;astępnie zaciekli 
wrogowie. 

Gdy dziecko jest tylk 
przed1D1ołem w roz,rywee 
MONiDKA MATUSZAK 

Latem 1984 r. na wniosek komisji lekarskiej 
Jerzy G. został zwolniony z milicji z nieskazi
telną opinią. 

- .Zona wypisywala bzdury do moich pr~elo
żonych. Twierdzila, że mam „nieprawidłowo 
ukształtowaną osobowość". Widać u.znano, że 
nie nadawalem się na mi(icjanta, choć jeszcze 
tydzień wcześniej chodziłem po mieście z bro
nią. Nie dawalem sobie dmuchać w kaszę. Za
miast latać z palą i pędzić bimber, wolalem 
zajmować się sprawami harcerstwa. Pracę zmie
nialem dwukrotnie, podczas gdy moja malżon
ka robila to kilkana§cie razy. 

W 1983 r. 'Dorota G. zabrała zimą syna na 
wczasy i już nie oddała. w lutym wystąpiła 
o rozwód. 

·Jerzy G.: - Kochalem żonę i nie zgadzałem 
1ię na rozwód, bo wiedziałem, że z chwilą jego 

;;~Wi.°'~wn,~ zr,r.pelti~e. .st~fę d.f!ten.kot • . . . _„ 
·w czerwcu 1983 r. odbyła się pierwsza spra

wa. Sąd postanowił, że Jerzy G. ma prawo od
wiedzin syna u matki w każdą sobotę i w 
pierwszą l ostatnią niedzielę miesiąca. 

- W soboty i niedziele nie bylo żony w do
mu, ukrywala dziecko, nie wpuszczała mnie do 
mieszkania i urządzała prowokacyjne awantury. 
Zaprzeczam, że kiedykolwiek uderzylem żonę. 

Jerzy G. zaczął słać do sądu pisma, w któ- • 
rych prosił o pomoc w kontaktach z synem. 
Sąd wydał nowe po$tanowienie o tym, .że Jerzy 
G. może dwa razy w miesiącu zabierać Jacka z 
przedszkola w piątek po południu i odprowa
dzać tam w .poniedziałek rano. . Matki miało 
przy tym nie być. Jacek pięcio~rotnie zmieniał 
przedszkole i nigdy . nie byl. obecny w piątek. 

3. 
Dorota G. o mężu: W dniu ZO maja 1985 r. 

uprowadził dżiecko, a · następnie ·(~„) przetrzt1m11-
wal w zamknięciu („.). Należy pamiętać o jego 
odchyleniach psychicznych, które nie czynlą go 
odpowiedzialnym za swoje postępowanie. 

Z wywiadu kuratorskiego: ,,Ojcu dziecka 
bardzo zależy na tym, aby mieć staly kontakt 
z synem. Jest do niego bardzo fłrzywiązany { 
boi się, że w wyniku utrudniania tych kon
taktów, może stracić uczucia chlopca („.). 
Wskazane jest dla dobra dziecka i jego pra
widłowego rozwoju, aby konta"t chlopca z oj-
cem byl jak najczęstsży". · 

Jerzy G. starał się widywać z dzieckiem w 
środku tygodnia, poza wyznaczonymi terminami, 
personel przedszkola, aby uniknąć awantur, ja
kie wszczynała matka, zażądał zezwolenia sądu. 

w kwietniu 1985 r. ojciec z.łożył wniosek o 
in-lep z synem, sąd wydał zgodę i zobowiąza ł 
matkę do wydania dziecka. Dorota G. zabrała 
Jacka i wyjęchała z miasta, nie in!ormując mę
ża dokąd się udaje. Urlop minął bez syna. Sąd 
nałożył grzywnę. Matka nie zapłaciła. 

We wrześniu 1985 r. ojciec starał 1ię o do
datkowe zapewnienie widzeń z dzieckiem w 
świetlicy szkolnej. Sąd zezwolił na 30 minut 
tygodniowo, jednocz~śnie oddalając pozew o 
rozwód. Dorota G. wniosła rewizję. Dziecko 
przestało pojawiać się w świetlicy • 

Z opinii ~uutQ['a: „(.:.) nie udało się zabrać 
dziecka ze szkolti, wychowawczyni lwietlic11 
oświadczyła, że 'dziecko odebrano wcześniej („.). 
Dłużniczka (Dorota G - przyp. MM) stwier
dziła, że jeżeli dziecko będ.zie oddane w ręce 
ojca, to stańie mu się krz11Wda". 

Podczas godzinnej wizyty ojciec cały ·czas stał, 
a pod jego adresem padały obelgi. Przyniesione 
przez niego zabawki matka oceniła jako :r.byt 
tanje i nie nadające się ' dla dzieci. 

Mówi Zofia C.; wychowawczyni ,Jacka w kla
sach I-III: . 

- Pier.wszy k(>ntakt z m.atlcą . b11l taki, ie na
padła na mnie i zakazała wypuszczania dziecka 
.z ojcem, bo to zboczony człowiek.. Póki ojciec 
nie walczyl, matka byla miłll, jakby starala 'się 
przypodobać. Dopiero, gdy zquważ11la, że zaj
muję obiekt11wne. stanowisko, zaczęły się Potn.ó
wienia. Po1qdzfla mnie o kontakty seksualne z 
jej mężem. Razem z ciotką nakr111czał11 na 

to zachowywała się niewla§ciwi1 - krzyczała; 
wyrzuciła przez okno tenisówki, które· Jacek 
otrzyma? od ojca, sprawiala na terenie a:zkoły 
wiele zamieszania swoją obecno§ciq („.). W u
biegłym roku (1986 - przyp. MM) Jacek („.) 
telefonicznie prosił ojca o przybycie do •zkol11. 
Ojciec przyjeżdżał i spędzali czas w ~wietlic11 
szkolnej". 

Jerzy G.: - Do pracy chodzilem z torbą pel
ną zabawek, musialem być przygotowany, kie
dy syn dzwanil. Kiedy§ podarowalem mu model 
samolotu do sklejania. Matka po cichu zabrala 
;akąś część i starała się wmówić dziecku, że 
tatuś daje mu buble. 

Dorota G. czuła się pokrzywdzona stanowi
·• iel'h',.. jakie zajęła: sżkoła i WV'Chowew<:zynl 
Jacka, w związku z czym wystosowała do dy• 
rekcji szkoły i do kuratorium skargę dotyczttt:ą 
niewłaściwego postępowania Zofll C. Zażąda
ła jednocześnie, aby sąd zakazał Jerzemu G. 
widywania się z dzieckiem na terenie szkoły, 
w wyniku czego odebrano mu jedno widzenie . 
Odtąd mógł zabierać dziecko na weekend tylko 
raz w miesiącu. 
Sąd nałożył na Dorotę G. grzywnę za prze

szkadzanie ojcu w widywaniu się z synem. 
W uzasadnieniu czytamy: „Tlumaczenia dluż
niczki, że do widzeń nil!. dochodzilo, bo syn nie 
chcial iść z ojcem, zdaniem Są.du nie zaslugu
ją na uwzględnienie, zważywszy na niedopusz• 
czalne praktykł dłużniczki stosowania emocjo
nalnej presji na syna w sytuacji, · kiedy oba
wiał się negatywnej reakcji matki, w tym kar 
cielesnych za spotkania z ojcem. 

Kiedy Jerzy G. złożył wniosek o urlop z 
dzitickiem, jego żona wystąpiła o podwyższenie 
alimentów. Dorota G. permanentnie nie stawia
ła się na wezwania sądu i nie płaciła grzywien, 
którymi ją karano. Sąd oddalił wniosek ojca o 
urlop. Kolejne wnioski również spotkają się z 
negatyviną odpowiedzią. 

Na prośbę ojca Dzieltnirowa Poradnia Zalwodo
wo-Wychowawcza przedstawiła swoją opinię o 
Jacku: „Chlopiec jest w trudnym kontakcie 
slownym, niepewny siebie, zamknięty, stara się 
ukryć swoje rzeczywiste potrzeby i klopoty. 
Unika wypowiedzi na tematy związane ze suio
ją sytuacją rodzinną. Prezentowane zachowania. 
są, :iak się wydaje, przejawem postawy lękowej 
wy71ikającej z poczucia osamotnienia oraz bra
ku poczucia · bezpieczeństwa ( ... ). Chłopiec ma 
silną potrzebę przynależności t miłości wyraża
jącą się w dążeniu do 'kontaktów z obojgiem 
rodziców, ale obawia się negatywne; reakcji ze 
strony matki na swe spotkania z ojcem (chło
piec ujawrr.il, że był karany fizycznie„.)". 

Aneta H., aktualna wychowawczyni Jacka 
(kl. V): . 

,,Dziecko przycho<lizi niewyspane, rzad.ik() się u
łmiecha, jest panure. Jacek zawsze był trochę 
odludkiem. Uczniem jest średnim. Pan G. za
przestał nachodzenia, aby uniknąć awantur, a 
wtedy matka zlożyla skargę, że ojciec nie inte
reruje się dzieckiem. Przy mnie Jerzy G. pytał 
Jacka, czy chce się z nim widywać. Syn odmó
wił. Pani dyrektor J. tlumaczyla dziecku. · że 
ojciec ł>ędzie mu jeszcze potrzebny, ale widać 
matka i ,:iotka tak dziecko nastawiły". 

Nauczycielki uważają, że pani G. osiągnęła 
swój cel, syn oddalił się od ojca. Matkę często 
widywano na osiedlu z różnymi „wujkami". 
Podejr~waiją, że d.uży wpływ na zacbOW-anie tej 
kobiety miała ciotka. Prawdopodobnie to właś
nie ona pisywała wszystkie do~sy. 

5. 
Z listu Jemego G. do „Telewizji nocą": ,,Sąd„ 

gdy ojciec jest obojętny wobec dziecka, prawi 
mu mqraly, nawołuje do rozsądku, od,woluje się 
do jego uczuć („.) .. Natomia:;t gd11 ojciec 'W1/Stq
pi („.) o uregulowanie 1prawy kontaktów z 
dzięckiepi (.„), odracza sprawy, robi uniki, tlu
macząc się, że nie nie mo~e poradzić, bo matka 
dżieeka się nie zgadza („.). Ogarnia czlowieka 

rozpacz ł niechęć wobec bezradno§ci, jaką spo· 
tyka w sądzie („.). Jedyne', co sąd może wyegze
kwować, i czyni to z calą stanowczo§ci(ł, to są 
alimenty ( •.• )". 

Po trzyletniej wojnie n~rwów Sąd Rejonowy 
oddalił pozew o rozwód, natomiast Sąd Woje
wódzki ustalił zupełny rozkład pożycia J cofnął 
sprawę do ponownego i;npatrzenia. Trwało to 
następne trzy lata. W 1989 r. ze względu na 
bardzo głęboki stan separacji i brak możliwcści 
nawiązania jakiejkolwiek więzi między strona
mi, orzeczono rozwód. Kontakty ojca z dziec
kiem us~alono na podstawie wcześniejszego 
postanowienia sądu, czyli takie, które jut od 
dawna były niemożliwe do wyegzekwowania. 

Znajomi Jerzego G. twierdzą, że sześć lat 
walki o swoje prawa zostawiły trwały ślad w 
jego psychice. On już o niczym innym nie po
trafi myśleć. Jest zarażony procesowaniem się. 
Bierze zwolnienia lekarskie i walczy. Gdyby 
nagle sprawa została rozwiązana po jego myśli, 
straciłby cel w życiu. Kiedy poznaje nową oso
bę, od razu zastanawia się, jak ona mogłaby 
mu pomóc. Pukał już chyba do wszystkich 
drzwi. 

Odwwiedf Komitetu Ochrony Praw Dzieckar 
'„K westia uregulowania i wyegzekwowania po-
1tanowień sądu w sprawie kontatków dziecka z 
ojcem (Po rozwodzie) jest problemem i powa.t
nym mankamentem w naszym prawie rod%in
nym. Jeżeli strony nie są to sta.nie por0ZW7T\tec! 
się, środki przymusu są mało skuteczne". 
Odpowiedź Biura Rzecznika Praw Obywatel

skich: . „RPO nie zajmuje się wyręczantem 
administracji, wymiaru sprawiedliwo§ct w za• 
latwianiu spraw należących do ich kompetene~ł, 
uchylaniem f zmienianiem wyroków sądowych 
i zastępowaniem sądów, rozpatrywaniem 1pDT6t1 
T"odzinnych". 

Samotny ojciec wzdychar - 'Od początku 
wiedziałem, te przegram, ale 1'6lcł '1111 łgnqł do 
mnie, póty walczylem. TeTa.1 uńcm, Is 1tracf
lem dziecko. Zrozumłałem, ż• dkl Jego dobTa 
muszę dać z4 'wygraną. Dtugo utrzymywałem 
'Jacka pok6J to takim stanie, to Jakim zośtał po 
~ego odejściu. Teraz zlikwidowałem 'to 1anktua• 
rium. Po co dramid 'l'a11y?". 

Stara się tyć normalnie, ma pnyJael~ 
!est kumplem jej syna. W, ten •pos6b rekom· 
pensuje sobie bra'k własnego dziecka. - S1/ft 
traci lata, które moglem ;emu po§u>ięeid, a po
lwięoam kom.u§ mnemu. 

Pokrzywdzony ojciec jeszcze nie poddał •ł4 
ostatecznie. 

6. 

Od strony prawnej rzec:z wygląda następująco. 
Nawet jeśli sąd pozbawia kogoś władzy rodzi· 
cielskiej, nie może mu zabronić kontaktów a 

• dzieckiem. Jerży G. nie jest tej władzy pozba
wiony i ma pełne prawo do spotkań z synem. 
Sąd nie ma obowiązku ustalania kontaktów, 
robi to dopiero na wyraźne życzenie stron. Jeśli 
rodzice nie mogą dojść do porozumienia, jest 
to pierwszy sygnał, że. cokolwiek zostanie po. 
stanowione, będzie to ze szkodą dla dziecka. 
Sądy mają znikomą możliwość oddziaływania 
na strony, a.by działały w interesie małoletnich. 
Potrzebna jest dobra wola. 

Jerzy G. ma na pewno u:za1adnione preten· 
sje do Sądu Rejonowego - aby orzeczenie na
dawało się do egzekucji, musi być 11ałożony 

. obowiązek n~ dłużąik:a,. CNli. &lctpowinien był 
zobowiązać. matkę do umożliwienia ojcu kon
taktów z synem. Nie można tu mówić o nie
kompetencji, delikatnie mówiąc była to pomył· 
ka czy też niedopatrzenie. Sąd w sprawach o 
dziecko działa z urzędu 1 nie jest obowiązany 
do zajmowania stanowiska po jednej ze stron. 

Jest jeszcze jedna rzecz, do której można by 
mieć zastrzeżenia, a mianowicie przewlekłość 
postępowania rozwodowego. Sądy Rodzinne są 
zawalone pracą, pierwszeństwo mają tylko te 
sprawy, w których chodzi o dobro dziecka. Sę
dziowie zdają się nie pamiętać, że przy rozwo
dzie bardzo często jest rozstrzygany los dziec
ka. żadne warunki obiektywne nie mogą uspra· 
wiedliwić sześciu lat rozpatrywania jednej spra
wy! Efekt tego jest taki, że pan G. jest ojcem 
tylko na papierze. Pod względem formalnym 
wyrok rozwodowy jest nie do zaskarżenia. 
Sąd woli zrobić rutynowy krok i przyznać 

dziecko matce niż pokusić się o wnikliwą ana
lizę dowodów, takich jak WYWiad kuratorski, 
opinia ośrodka diagnostycznego czy szkoły i 
dojść do przekonania, że z pożytkiem dla dziec
ka byłoby orzeczenie, że ma ono przebywać w 
miejscu zamieszkania ojca. Jednak na czas 
procesu żaden sąd nie powierzy ojcu pieczy nad 
małoletnim. Jeśli nie ma żadnych przesłanek do 
pozbawienia władzy rodzicielskiej, w tym okre
sie dzdeckiem zawsze będzie opiekować !'ię mat
ka i nik~ nie jest w stanie przewidzieć, jak 
ona będ2.ie tę władzę wy!ronży.stywać. 

Na pewno ' feminizacja sądów nie jest tu bez 
znaczenia. Kobieta w todze nie przestaje być 
kobietą, choć na · sali sądowej powinna być sę
dżią. W prawodawstwie panuje przekonanie 
że nawet najgors!a matka jest lepsza od rodzi: 
ny zastępczej czy domu dziecka. Nadmierna 
ochrona kobiet nie wynika więc z feminizacji 
Sądów Rodz.in.nyich, ale z badań psychomedy
cznych, dotyczących rozwoju dzieci. Dziecko do 
lat trzech musi poz~stawać „przy piersi", jed
nak w przypadku dziecka starszego ten argu
ment jut odpada. Jeśli staniemy na gruncie 
że jest rodzicielstwo, a nie tylko macierzyńs: 
two, to ojcowie są przez prawo pokrzywdzeni. 

Egzekucja kontaktów z dzieckiem za pośred
nictwem milicji i komornika jest najt<OT~·~,;m 
rozwiązaniem. Pan G. mimo silnego zaangato
wania .emocjonalnego w sprawę, zrozumiał na 
szczęście, że dalsza egzekucja tylko I>ogorszy 
sytuację Jaoka. Kara.nie matki ~zyiw.nami rłnł
nież pośrednio odbije się na dziecku. 

Sprawa państwa G. jest klasycznym przy-
kładem zacietrzewienia .stron, gdzie dziecko jest 
tylko przedmiotem . w rozgrywce. Tragedia j:-st 
je§li dwoje dorosłych ludzi, kiedy~ prze.cie! so
bie bliskich, nie patrafi się ze sobą porozumieć 
a każda ingerencja z zewnątrz uderza w nie: 
winne dziecko. 

Imiona ł inicjały nazwisk !()Stały zmłi!nione. 
Problem nie polega bowiem tylko na 11porze o 
dziecko tych dwoi~a ludzi. Tirk!ch spraw -
niestety - jest więcej. 

P.S. Dla innych ojców, którzy mają podobne 
problemy i szukają pomocy podajemy telefon 
gd.2lie moiJna si~ po talką .pomoc ~łasić: 81-51-7B 
(Jeremi S7Jpaik). · • 
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stycznia 1990 roku premier Tadeui:z 
Mazowiecki przychylił aię do proś
by prezydenta miasta Krakowa -
Tadeusza Salwy l wniosek o jego 
odwołanie skierował do Krakows
kiej Rady Narodowej. 9 lutego 1990 

rolfu Rada Miasta Krakowa odwołała Tadeusza 
Salwę ze stanowiska prezydenta. Jacek Ambro
ziak - szef Unędu Rady Ministrów przedsta
wił RN m. Krakowa dwóch kandydatów na u-
rząd prezydenta: ' 

- profesora RYSZARDA GRYGLEWSKIEGO 
- kandydata Krakowskiego Komitetu Obywa-
telskiego; 

- JERZEGO ROSCISZEWSKIEGO - kandy
data Polskiej Partii Zielonych. 

W tajnym głosowaniu 125 radnych opowie
działo się za Jerzym Rościszewskim, a 16 -
za Rym.a,rdem Gryglewskim. Ws.zystko odbyło 
się zgodnie z obowiązującymi zasadami. I mo
żna byłoby przejść nad tym do porządku dzien
nego, gtfyby nie pewne okoliczności„. 

W dzień po wybor21e, w telewizyjnej „K\'oni
ce Krakowskiej" odczytano oŚIWiatlczenie Kra
kowskiego Komitetu Obywatelskiego, w którym 
czytamy: 

„W życie Krakowa wkrada się coraz silniej · 
chaos i anarchia ( •.. ), przyszlość miasta staje 
się coraz bardziej niepewna. („.) KKO wysunął 
kandydaturę prof. Ryszarda Gryglewskiego na 
prezydenta. Krakowa. Spontanicznie popa,rw go 
SW11mi podpisami ponad .40 tys. osób <.„). Kan
d11daturę tę zaaprobowal Zarząd Regionu NSZZ 
„Solidarność" oraz 40 środowis,k obywatelskich, 
w tym senaty wyższych uczelni, środowiska ar
tystyczne i opiniotwórcze. („.) 9 lutego Rada 
Narodowa wybrala prezydentem Jerzego Roś
ciszewskiego. („.) St:w,ierdzamy, że krakowscy 
Tadni podjęli decyzję drastycznie rozmijającą 
się z oczekiwaniami i nadzieją przeważające1 
części społeczności krakowskiej, otwaTcie wy
stępując przeciwko wyraźnej woli mieszkańców 
Krakowa. Kolejny raz dala o sobie znać anty
demokratyczna koalicj:i przemalowanych PZPR, 
ZSL i SD ( ... !. KKO odmawia poparcia nowym 
władzom miasta, z którymi nic widzi żadne1'· 
możliwości współpracy ( •.. )". 

Oświadczenie podpisali członkowie KKO, oraz 
posłowie: Mieczysław Gil, Józefa Henelowa, 
Jan Rokita, Jerzy Zdrada, a także senatorowie 
- Roman Ciesielski i Krzysztof Kozłowski. 

Replika Polskiej Partii Zielonych była na-
tychmiastowa. W oświ.adczeniu Leszka Konar
skiego - zastępcy rz.ecmika ~rajowego PPZ 
cz.ytamy: 

„Decydtijąc się na wystawienie kandydata na 
pre::.ydenta, nie wiedzieliśmy, że wybór zostal 
już u:cześniej c:okonany. Cala prasa, radio i 
telewizja prezentoidala niemal wylqoznie kan
dydata KKO. a .. Gazeta W11borc:c'' nawet nie 
wipomniala. że prof. Gryglewski ma ja1degokol
w'e.lc konku ·enta. ( .• .) To nie na.sza partia, a!e 
, Solidarność" wystąpiła z propozycją ogloszenia 
naw11ch wyborliw prezudenckicii. no chwili o
glo~.,.cnia wyni1'6w glosowania, ani KKO, ani 
p•of. (;ryple1vski nie nermwali kompetencji ra
r1.nyc11. n 1"rc;cz przeciwnie - usilnie zabiegali o 
icl1 poparcie. Donjero po niekorzystnym dla 
l{T{O wynikn glosowania doszlo do nagonki na 
radnych i no.i11eoo pre::.ydenta. Stanowisko po
sl?w i s"'l'laro"l"ów-eK~tm?tt"'Kmlmtoskfe:t. lia
wo~njqce do bojkotowania legalnej wlad::u ( .. .) 
kst narus::-eniem etyki poselskiej t senatorskiej 
( .. )". 

Innego zdania jest jednak Stronnictwo Demo
kratyczne. Komi'.et Krakowski SD odmówił po
parcia dLl nowych władz miasta, co spowodo
wało zawieszenie współpracy z tą partią przez 
PPZ. T.vmcza!"em SD nie zerwała .;tosunk6w z 
KKO. mimo że wrzucono je do worka dlll. 
„pr;:emaloicanych" - razem z PZPR i ZSL. W 
ten i;po~óh powstała koalicja antyprezydencka w 
K'"ckowie. 

Po ,drugiej stronie barykady stanęli: PPZ. 
Organizacja Młodzieżowa i Studencka KPN, 
ruch Wolność i Pokój. Porozumienie Samorzą
dów Studenckich m. Krakowa oraz Front 
Antykomunistyczny. Szef II Obszaru KPN 
Kraków, Zygmunt Łenyk zadeklarował pełne 
pJ.parcie i pomoc: „Nowy .,,rezydent gwarain
tnje, że pryska _,,stare", a nadchodzi „nowe". O-

tworzyła słę !Iowa epoka dl4 MSftOO młorie -
twórzmy ją wspólnie". 

Rada Na«'odowa m. Krak01Wa gł~~„ 
sprawca całej awantury - wystosowała list 
otwarty w sprawie wyboru prezydenta: 

,,Prezydium RN nie moźe zaodzić się :i: t,d
cią o§wiadoz1?1nia KKO. Neguje to wia.1t1ood'll.M~ 
działania Radt1, co pozostaje w sprzecznolci z 
aloszonymi przez KKO zasadami demokrae;c i 
pluralizmu. (. .• ) Głosowanie i jego wyniki b11ł11 
efektem demokratycznego i świadomego w11„a
żenia woli przez radnych, mimo kampanii na
cisku i atmoafer11 „jedynego słusmego 1.11111>0-
ru" („.)''. 

Oświadc.zenie goni oświadczenie, a k-Ońca 
bałaganu jak nie wi.dać, tak nie widać. Naj
pierw „Ga.zeta Wyborcza" (14 lutego) doniosła, ź.e . 
Polska Pa.rtia Zielonych potępiła wybór J. Roś- ' 
ciszewsikie~ na prezyde«ita, a w dodaitku nie 
tylko go na ten urząd nie desygnowała, ale w 
o;góle nie jest członkiem PPZ. Nas,t.ępnego dnia 
okazało się, że prezydent jest zielony i to od ' 
początku istnienia partii - tj. od 1rudnia 

KRAKÓW: - Role były już podzielon~. 

Kto i dlaczego I 

Die 

M..!\REK JuSKIEWICZ 

1988 roku, nie s~ nimi natomiast autorzy o
świadellE!'nia - Janusz BryCllkowski, Jetey Za
lasiński, Henryk Sobański, a tym bardziej nie 
istniejący Kamil OstrowskL Ale „Gazeta" wie 
lepiej.„ 

Tymcz.asem z 40. środowisk popierających R. 
Gryglewskiego, na które powoływał się KĘO, 
pozostał tylko miraż. PPZ - DB (Demokracja 
Baz.owa), kierowana przez Zygmunta Furę nie 
ma zamiaru poddać się naciskqm i stoi murem 
za swoim prezydentem. KPN stoi na stanowisku 
legalizmu i uznaje ważność wyborów. Gotowa 
jest także współdziałać z nowymi władzami 
miasta. Poparły wybór organizacje młodzieio
we i studenckie, a także ruchy anarchizujące. 
Zarz.ąd Krakowskiego Okręgu Stronnictwa Na
rodowego uznał program prezydenta-elekta za 
go::lny zaufainia, co ujął w oświadc?MiU publi
kCWJanym w krakowskiej prasie. Okazało się. 
i:e nawet po „słusznej" stronie zacząło u.bywać 
chętnych do awantur - Zarząd NSZZ Pracow
ników Kombinatu Meta•Iurg:czmego Huta im. 
Leqina. W oświadczeniu tei::o ostatni~go czyta
my: 

„Fakt zaangażowania się organitac;i zwiąi
lłowej w sprawę oceny wyboru prezydenta mia
sta, dokonanego w majestacie prawa oclcz.ytu-
3emy jako ingerencję w kompetencję „adnyl'fi.". 

A co na to sam zainteresowany? Jerz.y Roś
ciszewski: 

- Podejmuję rękawicę, którą rzucili mi "' 
twarz dzialacze Malopolsldej „SoltdarnoJci" .(„.). 

• .Na ~tanowisko prez11denta, w11broli mnie radni, 
któtym KKO oraz senatorowie i p0slowie ma
ją za zle, ie weszli w sklad. Rady Narodowe; 
w niedemokratucznych wyborach. Szanowtti 
poslowie zapomiTtają, że zostali wybrani do par-
lamentu także w niedemokratycznych wybo-
rach. („.) KKO nie zdecydowai się na kon-
struktywną wsp6lpracę z nowymi ·wladzan:ii 
miasta podejmując nOWfł walkę o obsadzenie 
stanowiska. prezydenckiego wlasnym kcmdy'.1.a
tem. KKO czuje się widocznie lepiej w boju 
niż w pracy. („.) Bardziej niż bojkot urzędu 
prezydenta, potrzebna jest wspólpraca wszy-
st!cich obywateli bez względu na przekon«nia i 
poglądy. Nie ustąpię z funkcji prezydenta prz~d 
wyborami samorządowym!, gd11ż taką decyz1ą 
zawiódlb11m niemałą czę~ć mieszkańców. (. .• ) 
Zapewniam obywateli Krakowa. że nie grożą 
im żadne decyzje z mojej strony, które nowa 
ekipa po wyborach musialaby uznat Ztl pochop
ne. 

Jerzy Rośeiszewski wstał pr&ydentEm. W jego 
gabinecie wciąż czekają delegacje wyratajl\CI 

""•'" .,. '-t . - ' . '. . ' . 

ŁÓDŻ~ 20 lut~go 1990 roku. · 

Żegnaj bezpieko? 
Kiedy pod pomnikiem naczel· 

nika Tadeusta Kościuszki 20 
lutego po południu gru·pa ludzi 
roz\\·111ęb transparenty podpi
sane tajemniczymi literami 
ZCh-N, mało kto potrafił roz
szyfrować ten skrót. 

trzebna i traktujemy ią odręb
nie. Ktoś powinien pilnować 
porządku, ale muszą to być lu
dzie niezależni ?d nikogo. 

Przygodni przechodnie za-

wiadać się J>TVwatnie, co ·o t11m 
sądzę. To ;est legalna manife
stacja i m11 tylko odpowiada
m'JI za. spokój i bezpieczeństwo 
na trasie przemanzu. 

Punktualnie o godz. 18 roz
poczyna się demonstracja. Za
bieraj!l głos przywódcy ZCh-N. 
Bystre oko zauważy w6r6d 
nich Grzegorza Palkę, kandyda
ta na wiceprezydenta miasta. 
Ludzie oklaskami przyjmują 
propozyc~ zapędzenia zniena
widzonych „bezpiecznik6w" 
do łopaty, żeby prae<>wali tak, 
jak ci, kt6rych kiedyś pilno
wali w obozach (?). Jeszcze nie · 
rozgrzane gardła wątle skandu
ją „precz z 7'entam.i dla usłu
żonych ł odznaczonych". 

popatcie cna llOW1ch włada miast„ Daw~, 
telefony, a sekretariat zariueany jelt Ustana!. 
Wzeysey wyr&Mją r>adolść z Jetfl' W.7'boru. 
aie i :r.aniepok<0Jen!• l'3lllmm, laki wokół ft!e
go panuje. 

Rozmowa 
SZEWS\KIM 
Krakowa. 

z JERZ\71M R-OSCI
prezydentem miasła 

- Pe wybone ._„ na •11,a prez,denł• 
Kratowa, rozpętała si' prawdlłwa bana. Co ~ 
spowoc1owałof · 

. - Na sesji powiedi:ia*11. te nie aloi p. ml'Ul 
ładna siła i nie mam ładnych zobo'IVi!łzań· -
ani do stary.eh, ani do nowych sił. Powiedi:ia
łem, te na dernokrację nie ~d~ ciekał. ale 
uc:znę ją robić od pnystłego tygodnia, ·kiedy o
trzymam nominację. 

lubi prezydenta? 

- Po drugie - nie jestem wiz.jonerein i nie 
będę m6wił o cudownych planach. Wse:yscy po
pnednio obiecywali i nic nie z.robili. Dlat~go 
że z analizy dotychczasowych metod uądzenh 
wynika, !ie ten system jestnies.praWt'ly. Trzeba 
zatem i.mienić system sprawowania władzy j. 
system organizacyjny. System organizacyjny !'JO"' 
trafifl zmi~nit ja, a system S!'raw.owania władzy 
na demQkratyczny muszą zmienłe obywa~le. 

- Ale t:rmt słowami nie wywołał p1n burzy. 
Konkurenta Jednak pan zmla.idiył. I komuł . .to 
się nie spodobało„. 

- Jut po wyborach okazało sie. ie !.unkcję .. 
były podzielone. Właśnie ci tudtle zacZ.Qli .: sta
leć - żitdać ·unieważnienia wyborów, i.-Qz.i}~· 
dzenia Rady ... To 111 rzec~~ prześmie~~e. 

- Kiedy w Polsce chce się komui „~zko
dzlć, wystarczy erlosi6 Jero nlepra,iromyłhtołć.:\ 

- Powiedziałem kiedyś. że z pewnością usły~ 
sz~ jeszcze prawd~ o 1obie. Nie czekałem dłu
go. Dowiedziałem się, te jest.em U:S·owskim 
pachołkiem. sprzedawczykiem, kolaborantem. 
P;idało Wiele innych Z11rzUtów; katdy dzleń 
daje mi nową .. wiedzę". 

- Czy WJbleraj14c pana Rada nie ilosowała 
na zasadzie sprzeciwu - .,nie ten z „Solidar
ności" - lepszy Jut łet\ drurl'l 

;-i Sta~ło dw6ch ' k•n'dydat6w. Ja. 1J'rte.l!!ta
witem program realizacyjny - rn/Jj 2l'!akóf'l\fły 
konkurent przedstawił wl.%.ję. Zapropontiwałem 
Radzie nowy system prowad!enia władzy w 
Krakowie. Postanowiłem dać impult1 - nie. 
czekajmy na demokrację - wdrotmy j- na
tychmiast. Udostępnijmy wszystkim 11iłom spoi.., 
czny-m udział w fo~owaniu procel\'ł decysyj
nego i na ble~oo motU.wość kon.kold p~t\ 
ar>aratu. 

- Ale sam preądent ale wy11łarcą," bbr . ten 
prorra~ zrealh:ewd. ' 

- Tak. Potrubny jeJit j"~ ,~ufeczny ap 
paKat. Ul"?Jld, który objąłem, jest .19watem &- . 
gromnym, a jego sJcl.lteczność jest zniltOMa. 
Trzeba to zmienić. Mu•l d~ialać spra"1'Ue i nie· 
zawodnie. 

- Wedłur obleroweJ opiaH ft'.•łe.,._. „. 
mlnł1łraeJi mołDa •lllu"'6 -:ir„ . „ ........ 
ui'Z4416w. · ' · 

- Istnieje obawa wielu urzędników, że strae• 
ehłeb. N.łc bardziej fałS'Zywego. Nie prr.ewiduj~. 
aby ok. 400 ludzi - tyle osób widzę na W.tę
płe w moim urr.ędzie - straciło środki do ifda. 
W~ przeciwnie. Przygotowuję przed1iąwt:ięcł,a, 
Ub1 ci ludzie maleźli dobre, i g<>dne ich kwati
fikacji, miejsce zatrudnienia, kt6te .doda Młie' 
ft\iejskiej kasie złotówek. ·zamiast j(ł o~łil~. 
Bolę się nawet, że przy takich proposycjaeh 
uciekńie mi polowa magistratu. Ci jednak, kt6-
rzy iostan-, będzie to kadra ambitna i ai)raw
na - zd'Olna d'O realizacji zadań, kt6re 
f!M:ed nią postawię. 

- Padają r.arzuty, ie wybranie pana 11• pre
l!'fdenta rozmija się s ocT.ekiwaniaml 1połeeieł-
shva Krakowa. · 

- To opinia w4skiego. bo liCLącego około 308 
<isób gremium. Ci ludzie nie Uc24c się z inte
r.agem spałecznym chcieli zmonoiiolizowa~ wła• 
dzę. J es1.e2e nikt w historii · Krakowa nie -powie· 
dział tak wyraźnie czego chce .. Podoba tni tłę 
ich odwaga w takim postawieniu sprawy, di:ie~i 
ternu wietn, caego mog~ slę ))o pi.eh 1podzie
wd. 

- - O~eala pa.n swoich przeelwnikliw aa i,H. 
es6b. Kto miełcł się w tej grupie! 

.-: To są ci. którzy mieli juź nominacje . na 
stanówiska dyrektorów, wicedytektQf6w, dti!e
~icje do Frankfurtu. do Norymber~i. t 'il!.· 
i;u stop. Okazuje się, że nie pojadą, że nie 
b!tdą dyrektorami i wicedyrektorami. 

Ale ja w~ale n:e twierdzę, te nie będa. ,Jo
teł! ktoś z tej grup~· okaże si~ ~awnY'ft) -
jakim powinien być dobry urzędnik panstwowr„ 
to dla niego droga jest otwarta. ale Po. 1'7>elttie.
niu tr:z:ech równoległych kryteriów - fach(!. 
wo~ć, etyka i umie.it:tnoM podjemowaf!ia szyl)
kieh i trafnych decyzji, licząc si~ & ealkowił4 
za nie Odpowiedzialnością. · · 

- M6\vl pan ·o małej grupie' obrat...,.e1t lt1-
thl, któryn1 obiecano urii:dy. Ale Krakowi„ 
Komitet Ob:nvatelski powołuje się na <G tyslęer 

, ritiesr:kań~v Krakowa ··- tyle pn1>arlo plOf. 
R. Grnlewsklege. 

- Srodowisko krakowskie jest e wiele 116-
n:ejsze _: to 1 milion 200 tys. mieszkań.e6w. Otł 
40 tys.ięey można zebrać podpisy, je-żeli zacil\le 

· slę krzyczeć, że .,nareszcie demokracja. To. 
ctlowiek. który da wam to, czego ch~ecie», ., I 
ludzie podpiszą, bo cet jest pi~kny ~ t'osb.ć 
profesora nlezarzucalna. Jest to człe>iY'iek ·ueu:hvy 
i v.·:elkiej wiedzy. Był współautorem U'la~()mi~· 
·" · le.ku wzeciwko miażdżyey. Znany za· grant-

. eą. Może mnlej w naszej okolicy - w ttrał:rch 
·• tnfa.stectkach, gdżle mnie rac?ej ludzie L-iał•· 

Jer,o postać jest napr~\ ·d~ piękna. Ale p-rzy
padki były szokujące. Szlo małźeństwo z dzi~~„ 
mi do kościoła. Przed wejściem stali młoml tu
dtie i ?.bierali podpisy. A onl mieli jut „dość 
tego wszystkiego - skarg. petycji - powiedtli
li, że nie podpiszą i... nię zostali wpusz<:_zerti do 
kościola. Takiego wymuszania podpisf>w nie t.1.· 
ważam za bardzo etyczny spos6b porilerania 
!Wojej kandydatury. Ja tego nie robiłem: 

,pl'mdstawłłem • to: progttal'rv.• Radni gtoso,vali 
na t.en właśnie protram, bO on dawał ńadzlejtl 
na wyjśde z mara'l'.mu. 

- C1y wobe~ szumu. jaki powstał woHI 
pańskiego wyboru, nie zamierza pan zrezypo. 
waH 

. - "Ataki Sl\ potężne, ale nie mam zamiaru 
poddać •le. gwł;azcza że stoją za ml'lł 2udzle · ' - te 1,% mln obywatel!, którzy dost.au nad!Zielę. 
Piszą, dzwonią - „preiydencie trzymaj slę, 
żeby cl 1ił starczyło". To właśnie da.ie mł siły. 
Opieram się na tych, którzy chca wsrp6łtworzy.ć, 
a niie ro;walać. Każdy, kto dołączy, będ~e "mfre 
wid%.iany. Nie będę się nar.vet a.braiał za · to, cb napi~:;ł na mnie tydzień temu. 

•• 
między aobą, ale część podąża 
chodnikiem za demonstrantami. 
Ludzie wymieniają uwagi: 

W'Jl:}d([, pe M~? 7o WS2'(1tko 
legalne. 

do ustroju. Często mnie '11!4?· 
nialt za „niespokojną druzę''.. 

- Pani widziała wariatów? 
- Co to za demonstraeia, 

kł•d11 p7'ZY naszych sztandarach 
id4 Zump11? - Krewki pan ma 
zapewne na myśli · funkcjona
riuszy 1łutby ruchu, a sztanda
ru - jako :!ywo - nie byk> 
tadne10. 

- Za długo to trwa. Za
mtart koronowqt! Ol'Zełka, M;
pterto z SB trzeba oulo zru&i~ 
pouqdek. 

- Powinno b1/t ialdel za-
dolćue;vnie!lłe dla sk7'.tf1Wdzo
nvch. 

Mani!estanci 1kutecmie blo-
kują 1 ruch, za pochodem Wt>lno 
posuwa si~ sznur samoehod6w, 
zniecierpliwieni kierowcy na-

Za. płotem dyskretnie ukryci 
za krzak1o1mi $taj11 na wysunię
tej do przodu pl~c6wce dwaj 
mUlejancl z radiotelefonem. 
Brama jett zamknięta, komitetu 
powitalne:o nie ma. Przez 

. szpart w dri:wiacl\ wy1ląda pa
rę Oi6b, u firankami majaczą 
ukryte pOttacie. 

- Cłekcuot 14 - kementuJ
zebram. 

P;mowte z transparentami 
. mają dylemat jalt sję ustawić. 
Pocqt~wo ns~isy kierujlł w 
stfo"' WUSW: - nieoh się u
czą c:zt1tać. Potem odwracają i 
pr;yplnają na plecie. 

Starszy pan z KPN nie choe 
odpowiadać zanim nie ŻOl:)acz1 
dowodu, że naprawdę jerstenr'_t 
prasy, Przerywamy, kiedy mt· 
nlfe•tanci intonuj11: „Je••eze 
Polska nie zgł?tęla" i f'Od~
w górę palce w· znaku „ V'..' • 
M6j rozmówca ul!!:'adkiem e-, 
ciera łv:. 

- Bylem żolnierzem na Zd,· 
chodzie - mówi. - Do igss "· 
miąlem częste kofttakty z VB, 
ale jakoś udttlo mi •fę i !łłe 

Zjednoczenie Chrześcijai1 s!to
·Narodowe jest organizacją 
stosunkowo młodą - Istnieje 
od listopada 1989 r. - I jeszcze 
nie znaną więknoścl Polaków. 
Lod7.ianom dało ~ię poznać or
!!:anirnjąc we wtorkowe popołu
dnie wiec na placu Wolności. 
Zebrani domagali się natych
miastowej <'ałkowitej likwidacji 
Służbv Bezpieczeństwa. 

trzymują się i czekając jak się 
sytuacja ro z.winie, czytają 
hasła na transparentach: „SB 
do pośredniaka", „Urzędy pań
stwowe bez SB-ków", „SB na 
zupki Kuronia". 

- Żeby tylko to coś d4lO -
powątpiewa starsz.a pani. 

Zapytani o to co tu robią, 
dwaj młodzi chfopcy odpowia
dajl\, te właśnie wracają ze 
szkoły, ?).a polityce nie znają 
się, a zainteresowało ich zgro
madzenie. 

• ciskają klaksony, autobusy 

- Chee~ie :apal~ papierosa 
M · taką oka2Je? - za1aduje 
kfDA. Męzczyźni chwilę zasta
nawiają si~ czy wypada i nie 
odmawiają. 

. siedzialem. Nigd11 ttie ż41.01Da· 
lem powrotu do k„a;u. No.!eia-. 
lem do organizacji Wolnold ,.J 
Niepodlegloś~. za co trat1 t11til, 
sk4zano • mnie zabei:nie tl4 
śmie„~. Ja bum kh jadl! rr. 
oni krzywd wynądtm.„ „,~„. 
jechało ttas dziewięciu. siedmiu. 
za tch sprąwą nie ż11ie •. KS.cl.V' 
1'7'0toaddlo mnfe dw6eh u.,.. 
k6w. jeden z nich po~ 
do mnie: „żywy już 11~d ' 1:~„ 
synu nie wyjdzien". 

- ?:ądam11 pn<'iągnięcia do 
odpowi.edzinlności. funkcjonariu
szy SB i protestujem11 przeciw 
masowemu z;awisku przecho
dzenia bylyeh 1Jracownik6w a
paratu bezpiecżeitstwa do mili
cji. urzędu och„ony państwa. a 
tJrzede wszystkim do szkolni
ctw" Nie można dopuścić, aby 
ci, którz11 lamali prawo. mieli 
tera.z wplyw na ksztaltowanie 
mlodeqo pokolenia m6wl 
Marek Kr~ kus. przewodniczący 
ZCh- N - Jeżeli chodzt o mi
licję, jest ona bezwzględnie po-

Bo sama defilada bez efektu, to 
po co? 

- Ja się ich nie boję - pew
nie oświadcza korpulentna da
ma. - Za dużo przeżylam. Ta in· 
stytucja jest w ogóle niepo
trzebna, wystarcz11 wo;sko i 
Biuro Ochrony Rzt;du. 

- Czy to „Solidarność"? 
zapytuje ktoś nie zorientowa
ny. 

Wszystkich intrygują radio
wozy i obecność wielu milł· 
cjantów. ' Przekonawszy się, źe 
to drogówka, która pilnuje I><?
rządku i kieruje du:!ym o tej 

·porze dnia ruchem na placu, 
więks!ość ludzi uspokaja się. 
Mówi kapitan MO: - Jestem 
tu na slużbie i nie mogę wypo· 
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Wreszcie formuje się kolumna 
i asekurowany przez milicję ~
chód rusza ulicami NQwomiej
ską, O~rodową i Zachodnią, po 
czym s'deruje się Lutomlersklł 
w stronę Wojewódzkiego Urzę
du Spraw Wewnętrznych. Nad 
idącymi ~jawiajĄ się nowe 
transparenty. jedp.n z nieh eto
s! „Rodowód SB - NKWD". 
Od !!'!Oła -pochodu stcandu3• 
„J!)1'eez z ubeeJq". hasło f'Odej
mu~"ł w tyle tyfko nieliczni, a 
wtóruje łm -po swojemu ble1a
J:tcy po parku przy~odny jam
nik. Wzdłuż całej tra11y prze~ 
marszu gromadz11 si~ kibice. 
Wi„kszcść obserwuje, rozmawia 

zmienia.ją trasę. Pada propozy
cjll; „przel"Ulctt! . 1amochody". 

- Lepie; niech wy,łqdą i idą 
:i nttmł - ktoś odpowiada. 

N;a balkony wylegają miesz-
kańcy okolicznych dom6w. 
Przed 1kle~m 1ł.oJą ekspe-
dientki, jedna z nich nie kry5e 
wzburzenia: 

- Przecie! polowa manifes
tacji to emel'f/Ci. WS%1fłtko to 
jest Wielka glupota. - mówi i 
wraea za ladę. 
ICłedy poeh6d skręca w Luto

miereką, wielu 1Jezestników za
stanawia się, jakie ich spotka 
powlta!'IJe. 

- Tamci ;ut ,,eimtłe aa'barv· 
kadowal! się - snuje przyp11-
szczenia pewna pani i taraz z o. 
bawą dodaje - ale ch11ba ni"! 

·ze?rlUli 11ie ukrywają u-
wzic:tości, choć większość z 
nU:h ia~e nigdy nie miała 
do e1y1'lłenia z ureęaem bezl'ie
c:zeiUtwa. 

- Ja nie, ale mó; ~tJfomv ... 
Są jednak I tacy,' ld~y doł

wiadczylł teeo na l&Me. Teraz 
wymieni•i=t uwagi: 

- T7'Zfl ,ah/ mn~ Z4tl'Ztm&Jl
WtJlt 211 dritJlalno6~ koleielnq. 
'Tak t'Want1 fV wydrltzl. N11de
pt11tMt! mi na odctsk, al.e fa
tiitJ nie tlo•tałem. 

...... W 1911 „, mJ4łem •eutq 
ozowę od ZOMO·tvs1deoo &uta 
po 1'1UJniefsto:c;t M 3 mtJ#a. 

- W pl'aev miałem. opinię 
prowokatora, ~le us,,.,sobionego 

. ,. 

W niecał- 1odzi04 j91t ju! ~ 
wiecu, ludzie rozchodził il~ w 
s!)Okoju. Pozl')stajll tyfke nteu;. 
czni kibiee, żeby /1prawdtlć1 •ee 
się stanie z pOzostawiOl'l~ł ri• 
płocie transparentami ł tinrł 
staruszek 8l)ierai1te:rch st~. ll't6'·· 
ra dłużej siedziała w areszcie. 
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Gł'~ k~• na sm~. tdff>fl> 
miały pilnować terenu. 

Pani s ul. Malczewskleco (ll1a
z:wU!ko do wiadomości redakcj:I) 
oburza się na niektórych świad-
ków Jehowy, którym - ja'k . 

5tJ'lltłtEAL'IZM 

W kra,ach, gdzie nie istnieje opinia pub1t
esna w krajach zniewolonych ' przez totall-

~011ąd1. opinie I rakt1 pneasiaw1aru1 w re1ac31 a repor~rsmego 
dyturu wyłąciinle oa odpowiP-dzlalnośó Czytelników, którzy prz~
kaaali Je nam telPfonleznle. Rubryka ła funkcjonuje ua zasadzie 
wiajemnl'~o zaufl\nla OaJe ona naszym Czytelnikom możliwość 
przekazania O"J inil publicmeJ epraw. które utrudniaj!\ im życie. 

twierdzi - brakuje często u
miaru i taktu w .nakłanianiu 
lokatorów do zmiany wyznania. 
Opisała zdarzenie, gdy dwoje 
młodych ludzi pertraktowało 
przez drzwi ze schorowaną sta
ruszką, nalegając na wpuszcze
nie do mieszkania, aż do.pro
wadzili ją - zdewrientowaną 
co do ich zamiarów - do sta
n u sz.oku. Nasza rozm6w~y.ni 
słyszała, że $wiadkowie Jeho
wy są ludźmi uczciwymi, prze-· 
'3trr.egającymi zasad ~wojej 
wiary. Chodzi tY'lko o to, aby 
zachowali pewną W·strzemięź
li wość w przekonywaniach. 

. tamy system władzy, antysemityzm może mie~ 
charakter tylko państwowy. Władysław Go
mułka na kongresie CRZZ w 1968 r. wypowie
dział haniebne zdanie o żydowskiej V Kolum
nie w Polsce, wpisując się w realizowaną z 
powodzeniem w ZSRR linię programową KGB, 
która w każdym przejawie samodzielnego my-

- ślenia tropiła syjonistyczny spisek. Party,ny 
antysyjonizm miał na celu prz~dłużenie rzą
dów pr:zemocy: dla podreperowania swych ak
cji gospodarczych trzeba było 7J!lalefć kozł~ 
ofiarnego. Po 1968 r. niedobitki społeczności 
żydowskiej w Po1sce wyjechały z kraju, mimo 
to gospodarka chyliła się ku ruinie. 

Na Twój telefon tzekają redaktorzy: 
1 marca 1990 r. - BOGDA MADEJ - ·godzi

na 10-15. Rząd Tadeusza Mazowieckiego, na którego 
czele stoi chrześcijanin, przyjaciel papieża, 
przejął kraj na granicy załamania społecznego 
i gospodarczego. Jest naszą szansą, daną nam 
w szczególnym momencie historii. Nie ma lu
dzi którzy nie popełniają błędów i zapewne 
ró~nież ten gabinet podejmuje decyzje, które 
mogą nie przynieść założonych rezultatów. Ale 
tajemnicze ręce, wypisujące na murach łódz
kich kamienic hasełko: „Zydo-rząd pod &i\d!", 
zapewne nie wiedzą, co czynią. 

8 marca 1990 r. - DARIUSZ DOiROZYNSKI -
godzina 10-15. 
TELEFO~ 36-77-70 C1JEK.A NM>AL NA CTEBilE. Zupełn.ie inny problem za

~.ząta uwagę K . .J. z Retliini. 
Uważa on - całkiem słusznie 
- że MPO Zlbyt rzadko wywozi 
śmieci, przez co otoczenie blo
ków przy;pOmina wysypisko. 
Niestety. Samochodów jest zbyt 
mało, a jedyne wysypiltko -
zbyt daleko. Nie ma też pie
niędzy, aby te bra'ki usunąć. 
Może więc spalarnia śmieci? 
Słyszeliśmy, że czeka ona na 
chętnego (za darmo!) w Poz
naniu. Prezydent W. Bohdano
w icz obiecał. ±e poinformuje 
się, czy rzeczywiście istnieje 
możliwość takiego podarunku. 
Gdyby się udało. mogfob:v to 
7.nacznie uspraw.nić pracę MPO. 
Jesteśmy v-1 ta'kiej s:vtugcjl, że 
możemy liczyć jedynie na ipo
darki. 

~~' 
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Duże poru szenie opinii publi
cznej Łodzi wywołała śmierć 
dziewczynki, której zwłoki zna
leziono w gospodarstwie roi
nym s~pitala w Kcchanówce. 
Według wszel'kiego prawdopo
dobieństwa - zagryzły ją psy. 
Pod wrażeniem tej wiadomości 
zadzwoniło do nas dwóch Czy
telników, domagających się zli
ikwidowania plagi bezpańskic;h, 
często zdziczałych psów, biega
jących po łódzkich osiedlach. 
P.ostulowali także, aby stanow
czo wymaflać prowadzenia psów 
na smyczy, surowej kontroli o
iPłat i szczepiei'i , a nawet -
niespodziewanych, kontrolnych 
wizyt w domach, najlepiej wie
czorową parą. Co ciekawe, obaj 
moi rozmówcy trzymają w do
mach psy i goto\vi są potwier
dzić tezę, ii. Polacy są narodem 
szczególnie miłującym te zwie
rzęta «;o łatwo potwierdza sta
tystyka). Uważają jednak. że 
co innego przyjaźń do piesków, 
co innego zaś - odpowiednie 
z nimi postępowanie - w imię 
owej przyjaźni. 

C-0 do nas, wydaje nam się, 
i± wieczorne wizyty w domach · 
mogłyby tylko roZ\•:ścieczyć 
właścicieli zwierząt, 'którzy po
stępowaliby z nim na przekór 
- na złość kontrolerom. Propo
zycje, aby dozo!'ca snrawd zal 

ww 

opłaty i wymagał prowadzenia 
psa na smyczy wydają się roz
sądne, ale .wymagają społecz
nego przyzwolenia. Tego zaś -
w przeciwieństwie do krajów 
Zachodu - nie ma, co udowod
niła swego czasu afera w Zwie
rzu, gdzie władze usiłowały o
statecz,;nie „rozwiązać" .problem 
bezpańskich p.sów - metodą 
dość drastyczną. Wywołało to 
ogromną falę oburzenia. Tak 
już, jest. że nad zwierzętami 
litujemy się bardziej niż nad 
ludźmi. W każdym polskim 
miasteczku można zapewne 
zna1e7ć więcej. obrońców zwie
rząt niż sprzymierzeńców cho
rych na AIDS lub bezdomnych. 
Znamie!lne też, że oba.i moi 
rozmówcy nie poruszyli naj
wazmewszego problemu, Ziwią
zanego z psami. czyli sorząta
n ia po nich odchodów Kwestia 
ta jest na Zachodzie wyjątko
wo ostro przestrzet:(ana (na 
przvklad w An~lii. ~dz:e także 
uwielbia • ię zwierzęta). a u nas 
- jak dotychczas - wstyd na
wet zaproponować. aby właści
ciel wychodził ze sm:vczfl w jed
nej ręce. a z szufel'ką i szczot
ką - w drugiej. 

A tragiczne wypadki będą 
się nadal zdarzać. P sy. ktfrre 
zagryzły dziewczynkę, nie byty 
przecież bez'.)ański e I nie mn~ły 

WMGłiM 

Na zakończenie konkretna in
formacja '. łódzkie ~K w , ('}d
powiedzi na zapytanie Czytelni
ków odpt;wiada. ie przystanek 
przy ul. .Gagarina obok Tu
szyńskiej (dla autobmów 61. 69, 
52) nie zostanie uruch0miony. 
dopóki nie zbuduje się odpo..: 
w '. edniej zatoki. C-O ie ~t orze
widziane -po roku 1990. , Kiedy 
dokładnie? Pewnik'.em zależy to 
od tego, ile jeszcze n::idejdzie w 
tej ~prawie próśb i sk;:1rg. E
wentualnvcli preten~.ii nie n'lle- · 
ży kierować pod adre~em Jl.-!PK, 
bo ono nie ma wpływu na in
westycje dro~owe. 

ANDRZEJ 
GĘBAROWSKI 

A A ·MZUk::U:Z:X 

~IANDEL NA ULICY 

Na ulicy mążna już kupić wazystko: m!ę.llO, 
owoce, jajka, pomarańcze, książki, chleb, pa
pierosy „ Jest to wyzwanie dla zmonopolizo
wanego handlu. Ludzie kupują na ulicy, bo 
tanie j. W sklepach monopolistów zdarzaja się 
pustki. Ale monopoliści czulą się dobrze. Czy 
konkurencja zmusi ich do przekazania pustych 
sklepów i kiosków tym, którzy chcą handlo
wać i zarabiać? Kiedy to się stanie? 

ZENEK r. 

KOR ETYCJP. 

Matematyka (godzina lekcyjna, z przyjazdem 
do domu) - 10.000 zł; 
· Angielski (60 min., udziela Amerykanin) 
15.000 zł; (student) - 8-10 tys. zł: 

Niemiecki, francuski, łacina (60 min.) 
5.ooo zł; 

Chemia (godzina lekcyjna) - 12.000 zł. 

MAŁGORZATA G. 

Joanna- Szczepkowska, która ogłosiła w t~le
wizji, że 4.VI.1989 r. skończył śię w Polsce 
komunizm, jest wielką op~mistką, Józef Sta
lin, który prowadził w ZSRR różne tajne i 
jawne kampanie antysemickie, zdziwiłby się 
zapewne, że ma w Polsce roku 1990 t:->lu 
wiernych uczniów. Zapewne nie przyznają 
się do niego, ale · na tym właśnie polega pol
ski surrealizm, tym bardziej, że i żydów już 
u nas praktycznie nie ma. 

skr. 

G• 
Natrząsanie się ze śmierci przeciwnika, po

niewieranie je,go zwłok obce jest europejskiej 
i chrześcijańskiej tradycji. Dlatego musi napa
wać niesmakiem makabryczny pomysł zespo- · 
łów rockowych Blitzkriegu i Pornografii. które 
wystąpiły wspólnie pod firmą „Grupa imienia 
trupa - Ceausescu". Gdyby za życia krwawe
go dyktatora panowie muzycy wystąpili rod 
szyldem „Zachodzące słoneczko Karpat" albo 
„Szewczyk Drakula" zbierając środki na po
moc dla uchodźców z Rumunii, nazwałbym to 
aktem odwagi. Miłosierdzie okazywane dziś 
rumuńskim sierotom dzieki dochodom uzyska
nym takim sposobem bliższe jest, niestety, ne
krofilii niż wskazaniom EwaMelii. Mam też 
nad::rieję, że Łódź nie zasłynie jako miasto po-. 
mysłów z Azji rodem. 

kot. 
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Pod warunkiem otrzymania czegoś mniej
szego Zwiazek Socjalistycznej Młodzieży Pol
skiej gotów jest oddać „pałacyk" przy Piotr
kowskiej 262. 

Wszystko to. co w Łodzi związane jest z ko
lejnietwem wi:r.:ytewał dyrektor PKP - lt. Bf
szewski. Były rozmowy z prezydentem mia$ta. 

Do 31 marca \990 r. zostanie podieta decy
z.ja o przydziale budynku po KŁ PZPR. Do 
Wydziału Spraw Lokl!lowych UMŁ wpłynPły 
cztery podania: (,6dzkiego Banku Rozwo,iu, 
PCK, Pclitecbniki J„ódzkiej l sń6łki Międzyna
rodowe Targi t,6d7kle. Pozostali zainteresowa
ni, którzy wystPpowali orzed kamer::imi TV -
Łódź nie zgłosili oficjalnych wniosków. Czy 
pod uwagę będą brani wszyscy, czy tylko „o
ficjalni" , nie wiadomo. 

Piotr Milosz, syn Czesława - pisarza. nobli
sty przebywa w Łodzi w interesach. Ma :r.a
miar otworzvć skład z ;.rtykułami przemysło
wymi pochodzącymi z RFN. 

„WIFAl\'IA" żada zwrotu swoich nierucho
mości przy Szpitalnej 3-- 7 zagarnJętych przez · 
byłą PZPR. 

B.A.M, 

; 

Szesnaście lat temu rolnicy 
ze wsi Dolne Lęgi zawiązali 

paląc papierosy zaczęli roztrzą
sać problemy tycia codzienne
go. 

do przebycia. Swój sprzeciw i 
protest zaczęli wyrażać przy 
tym w sposób słowny zapew
niając milicjantów, ie swojej 
postawy nie zmienią za nic w 
świecie. 

Rys D:iriusz 'Romanowicz 

spółkę gruntową. . Akt prawny 
określał poszczególnych człon
ków oraz ich udziały. Byli 
tam m.in. Ignacy i Jan Gra
czykÓwie, Stefan Sobieraj oraz 
Zenona Pacek, która zbyła swo
jp <'t;snn.darstwo St'11'1-i~ławowi 
J ózefczykowł. 

, Nie zdążyli jesz.cze porządnie 
się zaciągnąć, a .zjawili się na 
rowerach tr2:E!J rolnicy: Bole
sła.w Knop, Paweł Orpiel oraz 
~ucjao Mróz. Zs!adłny z s~o- · 
dęłek bez słowa podeszli do pa
sących się krów, odpięli je od 
palików ł spędzili z pastwiska. 
Reszta krów nadal pasła się 
spokojnie. 

Obie strony stały na wiejskiej 
drodz.e dość dłu.go. w powietrz1.1 
krzyżowały się coraz bardzłej 
kwieciste zdania. 

Kiosk „Ruchu" przy Dworcu Fabrycznym był· 
otwarty rtie wi ecej nit 4 dni w ciągu 1990 
roku . Wszystko za ,sł'mwą włamywaczy 
„szybotłultów". 

D"o dzisiaj, od poczatku roku zysk „punktu 
11przedaży detalicznej" wynosi „d 1,7 miliona 
złotych". A ile straty? 

Inwentaryzacja za styczniowe włamanie 
jeszcze trwa. Grudniowe <;traty 7 tego samego 
powodu tt') 24 miliony .. po c:tarych cenach. 
Za elektryczność - 75 tysięcy. W styczniu dla 
obsługi i Urzędu Skarbowego ponad milion 
sześćset tysięcy. 

W lutym 1 strażnik z nit'jtańszej spółdzielni 
pracy, „~wiatowid" wziałby za caiy miesiąc 
pilnowania kiosku - dzień i hoc - 220 tysię
cy. 

W oddziale „Ruchu" - Południe mówią, że 
kiosk jest potrzebny ze względów społecz
nych . Ten kiosk jest czwartym w najbliższej 
okolicy Dworca Fabrycznego. 

B.A.M. 

12 ODGŁOSY 

W t 981 r. spółka dokonała 
podziału wspólnoty w oparciu 
o tabelę likwidacyjną ustalając 
jednocze§nie, iż wspomniani 
rolnicy nte mają :!adnych praw 
d() korzystania z pastwisk 
wspólnoty. Oo sądu wpłynęło 
odwołanie, po rozpatrzeniu któ
rego wysoki sąd doouścił c;ta
nisła w::i Józeft:zyka . T~nal'e,o i 
Jana Graczyków. Stefana So
bieraja do wsnółoo<:iad:m!A J 
korzvstania z ~runtów objętvch 
wsnótnotą gruntową we ?'Si 
nolnP f_,ćcti (W m~~~ ... „,,..„.,.~;p. 
Czesław Witek przejął F:Ospo
darstwo rolne p-o teściu Stefa
nie Sobieraju. a tym samym 
sfał ~e uprawnk>n:vm do ko
rzystania z pastwisk wspólno
ty). 

WYttk ten przez res7tę u
dT..ialoweów me Z0$1;ał za-
11,kceptowany, Dz-i eń kon
frcmtaci i nadszedł w ti.pcu, 
kiedy to zwycip7.,cy w oro
cesie v..•prt;ivad'llili s-woiP kro· 
wy na pastwiska wspólnotv. 
Mężczyini przymocowali łań-
cuchami do palików krówltl. 
paliki wbili w ziemię, a sami 

Od wsi ukazała się kolejna 
~rupa kobiet i metczyzn na 
rowerach. Były to Zofia Ow:- ' 
siak, Marla Bilak, Anna Czech, 
a także Pfatr Bllak. Mira i Bo-
i;iusław Cichoszowie. TomaBz 
Bilak, Romana Sitek, Kazi-
m!erz Bilak. oraz Zyta Ada
miec. Cała ta grupa ruszyła w 
kierunku krów i przepędziła je 
na orzysłowłowe cztery wiatry. 

· Właściciele tn-6w nawet me 
próbowali si~ · sprzeciwiać: 
szansa na dowiedzenie racji 
przy pomocy piękl była miko• 
ma. • 
Tydzień ·. p6tniej nastąpiła 

druga próba wprowadzenia 
krów ·na teren wspólnoty przez 
uprawnionych rolników. tym 
razem w asyście dwóch fun
kcjonariuszy MO przysłanych z 
miasta. którzy zwrócili się z a
pelem do utytkownfków wspól
noty n niPutrvrl'l"liafliP wvo~~"' 
nia. Grupa poznanych · jut u
prze_dnio rolnik6w. stanęła w 
poprzek drogi tworząc mur nie 

Około południa, kiedy krowy 
zaczęły ryczeć z głodu, , incy
dent wygasł 1 ludzie się roze
szli. Poszkodowani rolnicy po
nownie odwołali się do sądu. 
Część oskarżonych przed obli
czem , prokuratorskim przy.mała 
sie d() 1arr.1H'<>T'lel"o i"Yl czvnu. 

natomiast kilka osób kategory
cmie zaprzeczyło temu. Rozpra
wa sądowa zapowiadała się 
więc bardzo interesująco. 
Ni~tetv ::1mnestl<> .-ttłl'I"""'"'""' ·7 
grudnia t 989 r. pokrzy:!owata 
te . plany, bowiem wysoki sąd 
sprawę umorzył. 

Na wieść o tytri w Dolnych 
Lęgach zawrzało: obie zwaś
nione strony zacisnęły pięści I 
zęby: - Nie z nami takte nu
meru! - powiedzieli. - Bodaj 
p6;dziemy z torb~mł, a dowil!
dziemy swoich racji! - I obie 
grupy - wrogie a.Je pełnP z.a- · 
wzięte] godności - pojechaly 
tym samym autobusem do mia
sta ł'..odzi, by wynająć adwoka~ 
t6w. 

EUGENIUSZ IWANICKI 

Rozmyślania pani woźnej. 

ąszezach 
1. 

UNIA jest słowem zacnym historycznie i 
wielce zasłużonym współcześnie. Z ojczyste; 
historii wypada znać przynajmniej jedną: unię 
polsko-litewską; z historii powszechnej wie
dzieć, że w XIX w. Unią nazywano Stany 
Zjednoczone, a z czasów ws;>ółczesnych cho-
cia:! tyle, że CSU i CDU to także unie. • 

Od czerwca ubiegłego roku działa Niezależna 
Unia Młodzieży Szkolnej. 
2. 

Szerzej pisał o tym „Ex,press Ilustrowany", nr 
32. Artykuł nosił tytuł: „Uczniowski sposób 
na„. szkolę". Dowiedziałam się, że Niezależna 
Unia Młodzieży Szkolnej powstała z połączenia 
mniejszych związków i s~owarzyszeń, że w 
skład jej wszedł Szkolny Komitet Oporu Spo
łecznego, natomiast Federacja Młodzieży Wal
czącej zachowała swoją odrębność i do Unii nie 
przystąpiła. Dowiedziałam się o „dreszczu emo
cji", jaki „pr;zeszyl środowisko młodzieży", ho 
nareszcie ma ono o czym „dyskutować na 
prZeTwach - nie tylko o video, samochodach i 
szmalu". Dowiedziałam się teź, że „różnOTod
ność 'l'"Uchów myślowych, tendencji i postaw 
wśród mloij~iety jest czymś pożądanym i po
zytywnym. Każdy ·może się wypowiedzieć i to 
w różny sposób". Dowiedziałam się najważniej
szego: Niezależna Unia Młodzieży Szkolnej jest 
,,pewnym novum w naszej pTaktyce", ponieważ 
ma charakter związku zawodowego, którego za
daniem jest obrona praw ucznia przed dyrekcją 

. szkół, kuratorium i reprezentowanie jego inte
resów (nie ·kuratorium, rżecz jasna, lecz ucznia). 
Unfa będzie walczyć o prawa młodzieży. Ambi
cje ma duże i takiż zakres działań i zadań. 
Unia zamierza współdecydować o losie szkoły ł 
nauczania Członkowie Unii domagają się wpro
wadzenia istotnych zmian w programie naucza
nia. P<'"+u!uja r~forrpe m<-+11r„. w:>.Jc7vć !'-„~, „ () 
1Jysokość stypendiów uczniowskich, domagać się 
całkowiteg-0 wycofania ze szkół języka rosyj
skiego, a w ogóle chcą być traktowani z posza
nowaniem ludzkiej godności. 
3. 
Niezależna · Unia Młodzieży Szkolnej - trzeha 

przyznać, że brzmi to mocno i zdecydowanie. 
W Szczebrzeszynie chrząszcz brzmi w trzcinie, 
lecz z brzmienia chrząszcza dla Szczebrze~zyn'l 
(poza samym brzmieniem) nic nie wynika; tu 
natomiast wynika wiele. Związek zawodowy 
uczniów, do którego mogą przystąpić nawet oś
mioklasiści z powszechniaka, to brzmi już nie 
tylko jak „novum w naszej praktyce", to staje 
się novum na skalę światową. Młodości, ty nad 
poziomy wylatuj, a okiem słońca ludzkości ca
łe ogromy przeniknij z końca do ko1'ical W in
nych przecież krajach ludzkość jeszcze głucha, 
kto w takiej zacofanej Anglii (gdzie stosunko
wo niedawno zniesiono dopiero karę chłosty) 
słyszał o związkach za~dowych uczniów? 
Myślę więc, że „dTeszcz emocji" przeszyje nie
d~!;:go l!lłog,.:i~ ,anpels4, .illlle.r.Yk.ańską, fran
cuską, niemiecką, holenderską, duńaą I wsżę
dzie potworzą się związki zawodowe uqzniów, 
reformujące programy nauczania i nie tylko 
pro!"r"lń:V. w~zędzie młodzież rozpocmie walkę 

o swoje prawa. 
4. 
Niezależność - to też brzmi zdecydowanie, 

mocno, · a na dodatek dumnie. Ktoś opowiadał 
mi anegdotę o pewnym pisarzu amerykańskim, 
który w ramach niezależności zaszył się w głu
szy, mieszkał w szałi>sie, pił wodę ze strumyka, 
żywił się korzonkami. a gdy opadły z niego 
spodnie i w brodzie po pasa zagnieździły się 
insekty, czym prędzej powrócił do uciążliwej 
zależności. 
Członkowie Unii Młodzieży Szkolnej już w 

S'.>Yojej nazwie ogłaszają qiezaleź.noś&. Od kogo 
· 1 od czego? Od wideo? Od szmalu? Miejskiej ko

munikacji, i odtad tylko na piechotę do budy? 
A może od państwa? Od społeczeństwa? Od 
prawa? Czy też owa „niezależność" rria doty
czyć · wyłącznie szkołv, kuratorium, rad pedago
gicznych, nauczycieli? To w takim razie po· co · 
się uczyć? Nauka ponadpodstawowa nie jest 
przymus~ Oj, ten przebrzydły chrząszcz 
".11rzęści i chrzęści werbalnym bezsensem. 
5. 
~ codziennej praktyki „pani woźnej" mnie

mam, że niezależność członków Unii dotyczy 
głównie woźnych szkolnych. W mojej szkole 
potencjalni członkowie rzucają ogryzki jabłek, 
papierzyska, pestki dyni, nadgryzione kromki 
chleba, tudziet absolutpie wszyslko wprost na 
wypastowaną posadzkę, nie przejmują się czymś 
tak mało istotnym jak szacunek dla cudzej 
pracy czy uszanowanie godnoki kogo~ takieito 
·jak woźna. - Spada;, ciotka! Tazem ze swumł 
uwaąami, jeste§ tu do zam;atania! .:.. oznałmił 
ml żująl' gume pewien młodzieniec. wytvpaw'!
nv przez szkolne~o peda~oga na kandydata do 
l;ceum ogólnoks"?tałcącego. 
6. 
Dotąd sądziłam, że . związek zawodowy to 

zrzeszenie ludzi, wykonującvch pracę najemną. 
Ale nie! Niezależna Unia Młodzieży Szkolnej 
posiada charakter związku zawodowe~o. T już! 
A j~ko związek ma prawo walczyć, br"nlć 
interesów, występować w imieniu tyl'hźe, do
magać sie. orzesvłać Usty p0stulatów do Mi..,is-
terstwa Edukacji Narodowej, 11.dzie są one 
„skrupulatnie 'l'Ozpat111wane" i sim prof H. 
Sam~onowicz pochyla nad nim! głowę w sku
pieniu. 
7. 

Nie n10żna szukać prawdy dokoła siebie, nie 
znając; },'rawdy o sobie. Ta prawda - o sobie 
- jest zawsze najtrudniejsza. Przed . sobą widzi 
się o wiele łatwiej, a przede wszystkim to 
punkt ~idzenia wvgodniejszy - niż widzieć w 
sobie f o sobie. Więc gdyby w „uczniowskim 
spośobil! na szkolę" wyciszyć przysłowiowe~o 
chrz~~.,..cr.::i. wvzbv~ •,iP rhrz.P.1'7.C"'?cvch "'"rr~ ' i 

zmem i demago~ią haseł - a wprowadzić do 
programu działań poza . walka o swoie prawa 
- za.kres obowiazków dla siebie. Niezależna 
Unia Młodzieży Szkolnej mogłabv mieć rzeczy
wiście wiele do powiedzenia i zrobienia. 
EW A: OSTROWSKA 
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LISTY 
OPINIE 

' Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda
niem adresu. Wszelkie dane na iyczenie zainteresowane
go utrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowie- . 
dzialność autorów. 

FUNDUSZ DARU NARODOW,EGO CZEKA! 

Idea powołanego Funduszu Daru Narodowego nawiązuje d-0 
najpiękniejszych tradycji polskiego ruchu obywatelskiego: Wspo
ml'lijmy tu przedwojenny Fundusz Obrony Narodowej, kiedy to 
na hasło „Ojczyzna w potrzebie" społeczet'1stwo polskie odpowie
dz.iało niesłychanlł wprost ofiarnością. Dzisiaj to stare hasło na
brało nowych maczeń. Fundus.z Daru Narodowego to fundusz 
pomocY. Polsce i Polakom. W całym kraju muzea i bankf pr-0wa
Mll zbiórkę darów, organizowane są liczne aukcje. 

W Łodzi misję przyjmowania darów powierzono Muzewn Sztu
ki; do najcenniejszych spośród ofiarowanych dotychczas dzieł 

należy obraz Stanisława Fijałkowskiego „Kwiaty" z 1956 r. Wie
rzymy, że w najbliż.s2:ym czasie idea Funduszu Daru Narodoweg-0 
zyska kolejnych sojuszników i spotka się z jeszcze szerszym re-
Z'Otµlnsem społecznym wśród łodzian. · · 

Przypominamy, że dary będące dziełami sztuki, kosztownościa
mi o wariośc1 muze~lnej, numizmaty oraz cenne wyroby prze
mysłu utystycznego przy}muje Muzeum Sztuki, ul. Więckowskie
go 36, tel. 33-97-90, w poniedziałki , środy, czwartki i piątki 

l0.00-15.00 oraz - specjalnie :; myślą o pracujących ...:... we wtor
ki w godz. 13.00-18.00. 

APEL RADY SPOŁECZNEJ UNIWIERSYTETU 
ŁÓDZKIEGO 

Rada Społec2:na Uniwersytetu Łód2:kiego zwraca się do obywa
teli, instytucji, działaczy gospodarczych, przedsiębiorców, a prze
de wszystkim rodziców studentów z województw makroregionu 
środkowego tzn.: piotrkowskiego, płockiego, sieradzkiego, skier
niewickiego oraz miejskiego łódzkiego o pomoc w zgromadzeniu 
niezbędnych środków na kontynuację inwestycji oeejmującej bu
dynek hali sportowej 2: basenem w Osiedlu Akademickim Uni
wersytetu Łódzkiego. 

Mając na uw dzę rol.ę, ją!łl\ , ćwiciWPi<t ,fi:i;yczne i i.;prawianie 
sportu sptmiłajlf i<: ztałtowatnu i utnymaniu kondycji ps;ycho
fizycznej i odpowiedniego stanu 2:drowia studentów, z których 
większość po ukońc2:eniu studiów . wróci w rodzinne strony, Ra
da Społeczna Uniwersytetu Ł6dzkiego liczy na finansowe wspar
cie w realizacji tego przedsięwzięcia. Bralv środków z funduszy 
centralnych zmusza Zarząd Inwestycji S2:kół Wyż.s2:ych do jego 
wstrzymania. Uczelnia nie może również dofinansować inwestycji 
ze środków własnych, których brak w dostatecznej ilości na 
działalność bieżącą, zakupy aparatury, remonty i utrzymanie na
leżytych standardów techniczno-sanitarnych. 

Przerwanie tej budowy, przy trudnościach związanych 2: wy
najmem. oraz opłaceniem stosownych obiektów poza Uniwersy
tetem, pozbawi co najmniej kilka roczników studentów UL moż
liwości odbywania ćwicze(1 w-f. 

Rada Społeczna Uniwersytetu Łódzkiego oczekuje na stosowną 
reakcję władz i społeczności województw Makroregionu Srodko
wego. Wpłaty prosimy dokonywać na konto Zarządu Inwestycji 
Szk6ł Wyższych w Łodzi nr 344612-5382-181-53 w PBG II Oddział 
w Łodzi z dopiskiem „bala sportowa". 1 

ZABRALI NAZIWISKA, NIE ODEBRALI 
PAMIĘCI 

Prze-d dniem Wszystkich Swiętych bylem na stairym cmentarzu 
łódzkim przy ul. Ogrodowej odwiedzić groby rodzinne i tych, któ
rzy odestli Vł ubiegłych latach. Wstąpiłem też na tę c2:ęść cmen
tarza, gdzie pochowano łodzian poległych w wojnie 1920 r. O
kres stalinowskich lat pięćdziesiątych n ie ominął tycr. gr-0bów. 
Przybyli do nich „poprawiacze historii" z dłutami i młotkami ka
mieniarskimi zacierając na tablicach napisy mówiące, że ten, 
czy ów . poległ za ojczyznę. Takich popirawek było bardzo wiele, 
W alei zasłużonych znajduje się grób kpt. Stefana Pogonowskie
go dowódcy batalionu 28 p. strzelców kaniowskich, poległego 

pod Radzyminem. Z grobem tym zaczęły s ię dziać dziwne rzeczy. 
Ponieważ osoba ta była w mieście znana, udało się zachować uli-
cę jego imienia. Natomiast... ' 

Był on jednym z pierwszych, na któr ych .zaczęto dokonywać 
„historycznych poprawek". Pamiętam tę mogiłę z lat przedwo
je1111ych. Stała na niej figura husarza polskiego w pełnej zbroi 
i w średni-nviecznym hełmie z orlimi skrzydłami na plecach. Jak 
powiadali ludtie odwiedzający tę część cmentarza, działy się tam 
dziwne rzeczy. Najpierw zniknęły skrzydła husarskie, a potem ... 
Potem nastąpiły inne „ddwne historie" - zatarcia daty i po
wodu śmierci. 

Trzeba jednak przy znać, ż.e wielu łodzian nie godziło się z o
wymi po,sun ięciami „zacieraczy". Bard.za często na mogile moż
na było spotkać naręcza świeżych kwiatów. W dzień Wszystkich 
Swiętych pojawiały się na mogile owego „wroga ludu pracują<:e
go" lampki nagrobkowe. Zapalała je nieznapa ręka, której nigdy 
nikt nie ustalił. Byta to odpowiedź na profanacje, których dopuś
ciły się organa „władzy" na grobach tych, którzy jut odestli z 
tego świata. 

Grób kpt. Stefana Pogonowskiego nie był jedynym przyikładem 
zacierania niewygodnej przeszłości. Będąc na Ziemi Kieleckiej 
byłem kilkakrotnie świadkiem tego, jak organa administracji 
pa!1stwowej (rzekomo dla estetyki mogił i cmentarzy) usuwały 
na grobach żolnierskieh stare krzyże, stiiwlając nowe kamienne z 
napisem „nieznany'', a tym samym ograbiono je z nazwisk, imion, 
stopni wojskowych, przydziału do jednostek, ·a nawet daty &mier
ci (cmentarze w Szydłowcu, Gielniowie, Brzasku; Lesie k/Skłób). 

MIECZYSt..AW KOZAK 
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W artykule Marlca KoprOWllkiego ,,Spór o ·klub jeździecki" o
publikowanym w „Odg.łotach„ numer 3 21nalazły się wiadomości 

nieprawdziwe i nteścisłf, ltt6te pragniemy sprOitować. 
\\7iadomość pienvua: „Preze1 klubu lubł rozdawać dość o,trak

cyjne prezent11". („.) · wiaąom<>U ta jest nieprawdziwa. P!'er.es 
klubu nigdy nie wrę<:uł dziennikarzom p!)darków. Na konferen
cji prasowej juienill 1987 r. pełnomocnik Pneds-iębiwstwa Za
granicznego ,,Furex" - aponsora klubu - \Węczyła dziennika
rzom zestawy upominków reklamowych. 

Sprawa druga: Stefan Tilirschmid „;est sz11kanowan11". „Odsu· 
nięto go od zawodów, odebrano mu konia pod . pozorem progra
m i~ oszczędno·śeiowego. Ostatnio nawet postawiono go przed 
swego rodzaju. sqliem kapturowvm, a, .jest to ulubiona :forma, pię
tnowania i zastraszania niew11godn11ch sobie ludzi przez prezesa 
klubu ... ". List Stefana Til'l'S~hmida do „Odgłosów" nO<li datę 
14 grudnia 1989 r. Tymczasem w protokole posiedzenia Zarządu 
klubu z 23 listopada 1989 ;r. czytamy: („.) „Już dzisiaj nale.ży 
zwrócić uwt:tgę na koniecz1iość ograniczenia ilości posiadanych 
koni, a co za tym idzie zmn°iejszenia również ilości zawodników, 
szczególnie seniorów nie roku;ą,c11ch żadnych szans na uzyskanie 
dobrych wyników" . Na posiedzeniu zarząd.u 5 stycznia 1990 r. 
~rener klubowy i członek zarządu Stanisław Marchwicki przed
stawił plan ~racy grupy sportowej na rok 1990, przyjęty przez 
zarząd przy Jednym głosie przeciwnym Stefana Tilrsehmida. W 
planie tym o Stefanie Tilrschmidzie c.zy.tamy: „Zawodnik od kil
ku Lat bez klasy sportowej i znaczących wyników". Analogiczny 
pog~ąd prezentuje Komisja Rewizyjna Klubu w swoim sprawoz
damu za rok 1989, Stefan Tfu'schmid ma 42 lata, nie · o;iągnął 
ż.a<:!nych wyników sportowych. W tej sytuacji utrzymywanie go 
przez klub, jako czynnego zawodnika jest nieuzasadnioi1e". Stefai1 
Tilrschmid nie jest szykanowany, piętnowany i zastraszany. Nie 
był gtawiany przed ż.adnego rodzaju sądem kapturowym. Na po
siedzeniach urządu 5 i 15 stycznia 11ł90 r. dyskutowano na te
mat wystąpień Stefana Tiixschmida d-0 środków masowego prze
kazu i w tej sprawie Stefan Tilirschmid wypowiadał się na rów
nych prawach jako członek zarządu. · 

Informacja trzecia: ,,Sam przed dwoma laty doświadcz11lem po
dobnej próby, nieudane; co prawda ... " nawiązuje w dalszej 
treści swojej publikacji Ma:rek Kaprowski do cytowanego wcze
śniej fragmentu: „Jest to ulubiona forma piętnowania i zastra
sza11ia niewygOdftych sobie ludzi". Kcmtakty Marka Kopwwskie
go z klubem i przedstawicielami zarządu były szczątkowe: Ma
rek Koprowski brał udział we wspomnianej na wstępie . konfe
rencji prasowej, a wcześniej 24 czerwca 1987 r. 'był umówiony 
telefonicmie z pre2:esem klubu. Do spotkania nie doszło z powo
d~ nagłej, a potem długotrwałej choroby prezesa. W inny spo
sob Marek Koprowski ani pośrednio, ani bez.pośrednio nie kon
taktował się z prezesem am zarządem, bądź poszczególnymi jego 
członkami, wyjąwszy koJegę Tilrschmida. 

Kolejna sprawa: kłub służy „grupie decydentów traktujqc11ch 
klub jak 11r11watny folwark". Klub liczy 163 członków, w ·tym 
4 zawodników - seniorów, 8 juniorów. W roku 1989 w szkółce 

jeździeckiej uczyło się 40 osób, a kursy jeździeckie I i II stopnia 
uk,ończyły 192 osoby. W ramach rekreacji odbyto 1536 jauł go- · 
dzmnych, a na jednego konia przeznaczonego na ten cel przy
i;iadlo 358 osób. W zwitłzlm 2: tym zarzut: ,.80 proc. chętnych do 
3~zd rekreac11jnych (za pieniądze) odchodzi z ' niczym ( ... )" jest 
nieprawdziwy, Limit miejsc na jazdach rekreacyjnych jest 
wykorzystany. Z cilonków zarządu jeżdżą konno: Stanisław Mar
chwic.ki i Stefan Turschmid. Inni nie korzystają z koni klubo
wych. 

Następna informacja: „konie są zaniedbane", „prezes nakazal 
zmniejszenie dawek pokarmow11ch kontom, milion planowanej 
podwyżki dzieli międz11 pracownil~ów" .•. Prezes postanowił sprze
dać trzy najlepsze konie, żeby wypfocić pensje pracownikom a 
nie, pomyślal by zredukować personel, ·na przyklad admini•t~a
cyiny". Te dwie sprawy: kondyeji koni oraz zatrudnienia należy 
om6wić łącz.nie, gdy:! intencją autora jest wyka:ianie, ż.e zdaniern 
zartądu . ,.krub 'tiez- kbńi utritjfmil się; c.łliitiroo naiety db_gć '<1 ludzi". · 
2-t. sty~inra: 19°90 'r. lekatz. weterynarii ' PblSklego Z~i~u Jez
dzieckiego i lekarz kadry narodowej sporządził okresowy (ruty
nowy) „protokół z weterynaryjnego przeglqdti koni w Łódzkim 
IGttbze Jeździeekim" i stwierdził w nim: „ogólnie stwierdzam, 
że kondycyjnie i pielęgnacyjnie konie. są bardzo dobre i nie bu
dzą z~strzeżeń". W piśmie Polskiego Zw'iązku JeZdtieckiego z 19 
styczrua 1990 r. do Wojew6d2:kiej Federacji Sportu w ŁOdzi czy'" 
tamy: ,,Polski Zwi4zek Jeździecki nie wnosi żadnych za.strzeżeń 

co <?-o prowadzonych tri:ning6w, opieki zdrowotnej i. pielęgnacji 
· koni będąeych własnością klubu". Analogiczną opi!lli~ wydało 

:i:o~ar~ystwo '?Pieki ~. Zwierzętail!i, które stwierdziło ponadto, 
iz ilośc paszy dla kom Jes.t wystarczająca. Zauważy~ przy tym 
należy, iż koń potrzebuje więcej pożywienia w czasie, gdy inten
sywnie trenuje, a mniej w okresie odpoczynku CT.y roztrenowania. 
Z uwagi na trudności w zaopatrzeniu w panę na ··krótki czas 
zmniejs2:0no obciążenie treningowe kilku koni co jednocześnie 

P.ozwo~iło na zmniejs2:enie im stawek żywienfo~ych. Konie mają 
się więc dobrze. Stwierdzenie, że zatrudniony<:h jest w klubie 
l~ osób jest ści~łt'. i nieścisłe. Rzeczywiście jest tylu pracowni
kow, w tym szesc1u na pełnych etatach: trzech stajennych kie
:ow~'lik, trener i imtruktor. W niepełnym wymiarze czasu pra.cu
J~: mstruktor jaz.dy konnej, palacz i stróż nocny w jednej o.sobie, 
k ierowca, kowal, sprzątac2:ka ora2: .dwóch księgowych (każdy na 
pół etatu). Zatrudnienie dw6ch po pół etatu, 2:Bmiast jednego na 
pełnym wiąż.e si~ z brakiem osoby chętnej na wyłączną pracę w 
klubie ze względu na doja.zd na krańce miasta i wyjątkowo nie· 
atrakcyjną płacę 270.000 złotych (dzieloną obecnie na obu księ
gowych). Sądzimy, iż nie można tu . zn6wić o przerostach zwłasz

cza o przerostach adminiAtracyjnych. Rymarz - ~ którym pisze 
Mai"ek Koprowski - nigdy nie był w klubie zatrudniony. Nato
miast specjalista dis budowy krytej ujeżdżalni przyjęty był na 
podstawie umowy zalecenia do wykonania określonego zadania 
(tlecehia) pe>legającego na przygotowańiu dokumentacji budowla
nej i podkładów geodezyjnych. Umowa. ta wygasła z końcem 
1989 roku. Informacja, że sprzedaje się najlepsze konie jest nie
prawdziwa. W klubie ppzostaje kilkanaście lepszych wierzchow
ców, a oferowane są do zbycia wysłµżone: 20-letni · i 15-letni. 
Pła<:e pracowników -nie zależą od .sp~~~.aż.y koni, albowiem dla 
klubu jako jednostki budżetowej fundus:!: płac (i ilość etat6w) 
określa Wydział Kultury Fizycznej, ' SpÓrtu „f Turystyk.i Urzędu 
M. Łodz.i w granicach określonych przepisami o wynagrodzeniu 
pracowników stowarzysze1i i z tegoż wydziału pochodzą pienią
dze na wynagrodzenie pracowników. Stamtąd też pochodził 6w 
dodatkowy milion · złotych na . Podwyżki. · W klubie każ.dy bierze 
pieriiądre 2:a ko~etną, uczciwą pracę: Nikt nie śpi na piurku. 
Trener zajmuje się renowacją uprzęży po godzi.nach pracy, jako 
swoim łiobby. 

Sprawa kolejna: „ a stajni a wymaga przebudow11". Chodzi tu 
o przebudowę stajni dla koni wiązanych na stajnię boksową, co 
powoduje zmniejszenie stanowislk dla koni z 12 'do 8. Nie chodzi 
tu o brak „gl-upiego póltora miUona" ale o to, że Stefan Tilrsch
mid, odpowiedzialny zgodnie z decyzją zarządu za projekt prze
qudowy i prowadzenie tej sprawy, nie zdołał spowodować przy- · 
gotowania odpowiedniego projektu. 

Ani prezes, ani członkowie Zarządu nigdy nie podawali się do 
dymisji, co wynika z treści protokołow posied2:eń zarządu. Zgod
u.ie .ze statutem zebrania· zarządu odbywają się co najmniej 4 
razy w roku, w roku 1989 :.roirząd · obradował 13..iMotnie w kon
kretnych sprawach, według u.staloneg-o porządku. 

Marek KoproW!ki pisze: ;,mamotra.wstwo, nie-udolność, sobie
państwo i arogancja prominenckiego zarządu", a także, że nie 
nie pr2:esł-0ni „ewidentnyeh błędów, niekompetencji i nieudolnoś
ci - a przede wsz11stkim żalosn11ch efektów tychże". Są to wszy. 
stko oceny podlegające weryfikacji. Uważamy, że przedstawione 
wcześniej sprostowania muszą co najmniej (obiektywnie) U: oce
nę osłabić. Nie uważamy !!ię też za prominentów. Jest wiród nu 
prokurator dzielnicy, asent sklepu „otexu" (a nie właścłcieł bu
tiku, jak , chce Mairek ~owski), .. kierownik lecmicy weteryna
ryjnej, d~ektor pn.edsł~bi-oirstwa. J;ianc!lującego swierzętami ho-

dow1aft1"Ml. d1n~tor PZU, trener klubu, pracownik WAM, eme
ryt, dweje S'#J'kl,m pneownłków l rzemiełlnłk. 

Z.uam1 Marka Koprowskiego, by zgodnie z• •tarl\ rzymskll 
zasad" wy•luchał rlnwlieł drugiej s.trony, C2:Yli demokratycznie 
wybranego ł -s>oJeeini• sprawujlleego swe funkcje zarządu .. 

mgr WOJCIECH JABŁO:SSKI 
(prezes) 

OD aEl)AKCJI: Autor publikaeJi' „Spór o klub jeździecki" 
twarek Koprowakl ·nie -mote zabrać głosu w sporze I ustosunko· 
1'>ać siei do poaławioa7eh mu zarzut6w, przebYWa . bowiem na le· 
ezeniu 'fV npiłala. 

ULEGŁ PRYMITYWNEJ PROPA'GANDZl'E 

\'fi 4 numerz.e „Odgłosów" p. Witold Kasperkiewicz był las-kaw, 
oceniając moją wypowiedź nt. Pinocheta, naz:"'Nać mnie himalaistą 
eufemizmów. Poczytywałbym sobie to za komplement, wszak 
sprawne posługiwanie się eufemizmami to trudna umiejętność 
retoryczna, gdyby udało mi si~ przekonać p. Kasperkiewicza do 
swoich racji. Niestety mój polemista, karmiony latami prymityw. 
ną i głupią propagandą komunistyczną, uwierzył, że Chile to 
przykład faszystowskiej dyktatury. Trudno, wiara jest sprawą 
prywatną i nie zamierzam p. Kasperkiewicza nawracać na :r;dro
wy rozsądek. Zacytuję jedynie słowa francuskich socjalistów ~ 
ich powrocie z Chile w 1989 roku: „Towarzysze, tam nie ma dyk
tatury, tam jest dobrobyt." 

JACEY- DFBSKI 

TEATR 77 APELUJ.E 
DO MIESZKAŃCÓW ŁODZI! 

Jak już informowaliśmy, Teatr 77 jest organizatorem i gospo• 
darzem Przystanku Łódzltiego „DROGI DO DEO'" - Międzyna
rodowego Projektu Teatralnego z ud2:iałem teatrów z różnych 

stron Europy. Zasadniczą ideą tej podróży ..:... _pielgrzymki z Danii 
do Grecji - jest potrzeba zamanifestowania poc2:ucia wspólnoty 
lud2:i z różnych krajów Wschodu i Zachodu, wskazanie dzielą

cych ich odrębności i ·wspólna kreacja twórcza. Nad tym wszy
stkim rozbrzmiewać będzie pytanie o przys2:łość Europy, które 
zadamy w Delfach. 

Organizat()rzy Projektu mają nadtieję, że stanie się on jedną 1 

możliwych dróa spotkania 1 integracji obcych sobie - ustrojo
wo, polityc2:nie, kulturowo - środowisk, że przyc2:yni się do leP
szego poznania i pogłębienia europejskiej wspólnoty. 

/ 

Doskonałą okazją dla budowania tego poczucia wspólnej tof· 
aamości Duńczyków i Węgrów, Polaków i Niemców, Austńaków 
i Czechów, by zatrzymać się na części z uczestników, jest Przy
stanek Łód2:ki „DROGI DO DELF", a w nim akcja Rodzin, któ
ra obejmie 11wym zasięgiem wszystkie kraje na S2:laku Projektu. 
Dzięki niej dziesiątki łódzkich rodzin mają okazję gościć młodych 
artystów z Europy Zachodniej i Wschodniej, nawiązywać kontak
ty, ~udawać przyjaźnie, a wreszcie - włączyć się w proces two
rzenia nowej, demokratycznej Europy - wspólnego domu nie 
tyl~o na płaszczytnie politycznej, ale cod2:iennych kontaktów 
zwyczajnych obywateli. 

Jeśli zainteresował Cię ten pomysł, jeżeli · ~hcesz się włączyć 

w twórcze działanie, jeśli pragniesz zostać opiekunem któregoś 
z gości, jeżeli masz ochotę odbyć niezwykłą podróż. - pielgrzym
kę, przemierzyć z nami część .DROGI, i w ten sposób zbudować 
u:iikalnl} sieć. więzi s~ołecznych i przyjacielskich - przyjdź, na
pisz lub zadzwoń do TJ!:ATRU 'l'I, 90-403 Łódź, Zachodnia 56 ll 
piętro. tel. 3S-U-lł8, Sl-!ł·łl (w godz. 10-l5). 

Mieszkańcy Łodzi! Włączcie się do wspólnej pracy nad Projek
tem, budujcie wraz z nami kształt przyszłej Europy! Weźcie u
dział w tworzeniu wspólnego Domu! 

150 uczeatnik6w „TJROGI DO DELF" czeka na Wasz odzew. 
Zapraszamy. 

TEATR TT 

KONK;URS: „DEBIUTY-1990" 

Centrum Kultury Młodych informuje, że ogłasza konkurs dla 
wszystkich, którzy nie ukończyli 35 lat i prześlą zestaw 5 wiers-i.y 
all:>o do 6 S>tron manynopiw pr02:y. Nadsyłane utwory należy 

aznaczye godłem oraz ta.!clm samym godłem ~opertę z danymt 
au.tara. Konkurs pr2:ez.naczony jesit dla mies2:kańc6w wojewódz
twa. ł6ruxiego. 

Prace należy- n.adtyłać do 20 kwietnia 1990 roku pod adresem: 
Centrum KultUPy Młodych w Łodzi, 93·021 Łódź, ul. Lokator• 
ska 13, na. kGpercie dopisek: ,;Konkurs lite-racki , Debiiuty -
1~~ , 

Przewidziano nagrody i rnoż.lLwość druku. CKM nadesłanych 

prac n.ie zwraca. 

KOMUNIIKAT 

W opart'!iu o liczne protes.ty środowiska dzi~nnikankiego, w 
związku z publikacją pt. „Hawana?... Tirana?" zamienczoną 

w ,,Dzi.erlniiku Łódzkim" w dniu 20.02.1990 r., Zarząd Oddziału 

Łódzkie.go Stawa:r~ysunia Dzie-nnikany Rzeczypospolitej Pol
sldej uwa~ za stosowne pnypotnl1iooie jej au<t<>rowi oraz red. 
na.cze-1nemu ,,DŁ" br?mienie r02:działu XXIV art. 178, par. 2 
Kodeksu Karnego: „Kto pod1nos.i lub rozgłasza nfieprawdzLwy 
zarzut o postępowaniu lub wła:ściwościach innej osoby, grupy 
osób lub ntytucji w ce1u poniżenia ich w opinii publicznej 
lub narażenia na utra~ zaufania potrzebnego dla danego sta
nowiska, za·wodu . lub rcdzaju działalności - podiega karze 
pozba~nia wotn~c1 do lat tr~ch". 

Jednocześnie Zllll'Lółd Oddziału ŁódZkiego Stowarzyszenia 
Dziennikarzy , Rzeczypospolitej Polskiej przypomina red. na
czelnemu ,,Dziennika Łódzkiego" brzmienie art. 12 Dzienni
karskiego Kodeksu Obyczajowego: ,,Kto be2:prawnie odmawia 
zamienc.zenla 8'pt'c»towani& lub odpowiedzi„. podlega kane od 
nagany d~ mwieuientt". 

N~e od powyi'Azego komunikatu Stowarzyszenie 
Dziennikarzy RzeczyP<»l)Olitej Polskiej zastrzega sobie prawo 
wystąpienia w o~onde każdego d2iennikana, w kat.dej sytua
cji zag;raż.ającej jego dobremu im•ieniu - niezalemie od przy• 
na~ino8c-i s·towarzYIMJliowej lub politycznej, 

z.ódt, dft. :n. n. ttte r. 

ZARZĄD ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO 
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ak dalece prawdziwa Jest opinia. 

J ie ,.MONAR" stoi na granicy ban
kructwa" l ołrodkom grozi likwl-

. . . dacja? 
- Działalność ośrcidk6w i punk

. tów konsultacyjnych „MONARU" 
finansowana jest - zgodnie z zawartym przed 
kilkoma laty porozumieniem - przez Mini
sterstwo Zdrowia i nie obawiamy się z tej 
strony żadnych kłopotów. Oczywiście. ilość pie
niędzy, jaką otrzymujemy nie jest współmier
na. do naszych potrze!?, w związku z tym bra.- . 
kuJe nam funduszy na nowe inwestycje i re
monty, ale na pewno - co pragnę podkreślić 
- żadnemu ośrodkowi nie grozi likwidacja. A 
kłopoty, no cóż, wszyscy je mamy. Ja cieszę 
się poniekąd, że ośrodki mają pewne proble
my, poniew,aż są one elementem wychowują
cym młodych ludzi. Oni nawet przez moment 
nie mogą myśleć, że państwo im wszystko da. 
Inną kwestią jest działalność statutowa - po
nieważ na nią pieniądze zostały cofnięte. 

- Czy w związku z trudną sytuacją „MO
NAR" zamierza podją6 dzlałalnoś6 ro11podar
ezą? 

. - Oczywiście tak. Niektóre z ośrodków jut 
ją podjęły, np. pacjenci ośrodka w Zaczerla
nach sprzątają pobliskie. miasto i część Białe
gm;toku, w Głoskowie wykonują usługi malar
skie, w Rożnowicach robią meble, a w Majda
nie-Kozic zabawki z drewna. Cały czas poszu
kujell)Y . zresztą nowych sposobów zarabiania. 
Nawiązaliśmy np. kontakt z biznesmenem z 

· lł'oląndii, który chce w .Wyszkowie założyć 
wytwórnię soków. Rzecz jasna działalność gos
·podarcza ośrodków ma przede wszy!jtkim war
tość w~chowawczą, ponieważ dochód z niej 

RU" na leczenie 1 r6wnoczdnłe na ukolenie. 
Chcę im pomóc. Wyjeżdżam do Leningradu i 
Rygi, aby 1potkać się z młodymi ludźmi. któ
rzy wspólnie .z lekarzami i psychologami chcą 
założyć prawdziwe, samorządne ośrodki lecze-. 
rua. ·Wiem, że napotyka to jeszcze na biuro- ~· 
kratyczne trudności. 

- Wsp6łpracujec•e tylko s krajami Europy_ 
Wschodniej? .• 

- Nie. Również między Innymi z RFN, 
Francją, Szwecją, krajami Beneluksu i z An
glią. Kontakty te mają bard,zo przyjacielski 
charakter, np. pacjenci ośrodka w Rożnowi
cach byli niedawno w zap:i-zyjaźnionym_ ośrod
ku w Anglii - o dziwo wszyscy wrócili. A 
jeśli jesteśmy już przy tym temacie muszę 
powiedzieć, że porównując· nasze ośiodki z oś
rodkami na Zachodzie nigdy nie wpadamy w 
kompleksy. Uważamy zresztą, że nasz system 
jest lepszy, o 'J.Ym świadczą wyniki, jakie o-

. trzymujemy - 30, a czasem 40 procent trwa
łej wyleczalności - podczas gdy tam efekty 
są często na poziomie 5 procent. J:esteśmy 

więc,~1 n:,~~~~j~~~~ :' z!!":ox:i~r::::~c finan-
sową? 

- Nigdy nie otrzymywaliśmy pieniędzy, na
tomiast zdarza się, że nasi przyjaciele np. ze 
Szwecji przysyłają nam żywność i ubrania. ·W 
tej •chwili wiele ośrodków przysyła także lite
raturę, książki dd nauki i kasety magnetowi:
dowe. 

- Właśnie otworzyliście w Zblcku pierwszy 
w kraju ośrodek dla narkomanów - nosiclell 
wirusa HIV. . 

- Tak. Chcę tu ·od razu powiedzieć, te nie 
jest to getto dla ludzi chorych. Jest to .normal-

Narkomania i AIDS są nadal groźne i są społecznym problemem 

. J'ak najwiQeej I siebie 
·dal IUJll 

Rozmowa z MAiRJKIEM KOTAŃSKIM - przewodniczącym 
Stowarzyszenia· „Monar". 

jest niewielki. W całości przeznaczamy go na ny, monarowski · ośrodek, w którym przebywa-
dofinansowywanie ośrodków i polepszanie ich ją zarówno narkomani nosiciele . wirusa 
infrastruktmy. Obawiam się jednak, że już HIV, jak i narkomani zctrowi. Ośrodek ten 
niedługo - gdy zaczniemY. w ośrodkach przyj- powstał w marcu na skutek mojego nocnego 
mowac chorych na A:IDS - nikt nie będzie „desantu'' - ponieważ przeczuwałem, że wła-: 
chciał z nami współpracować. Przykładem jest dze miasta nie będą chciały wyrazić zg-0ciy na 
ośrodek w Zbicku, w którym przebywa czter- taki ośrodek. Dlatego też postawiłem wszyst-
nastu nosicieli wirusa HIV - tam nawet eki- kich przed faktem dokonanym i myślę, że u-
py remontowe nie chcą wkraczać, ponieważ się czyniłem słusznie. Początkowy ostracyzm i a-
boją. . gres ja wobec ośrodka, listy otwarte matek o-

- Narkomania jest problemem społecznym. polskich żądających, abym się stamtąd wyno-
Do tej pory były pieniądze na jej zwalczanie, sił, czy wreszcie próby Podpalania ośrod'ka i 
oo si~ stało obecnie'! A może w Polsce ten należą do przeszłości! a . ośrodek istnieje i dzi~-
ptoblem Już po prostu nie lstnJeSe? · ła nadal. O~ styczrua 1990 roku staramy. ~1ę 

, ' . . · . we wszystkich ośrodkach pracować z nosicie-
. - Narkotrtama ruiromo~.a troch~ Jakby _zo-.:. lami wirusa HI,V. _, c;:Jlcemy, . aby działały o~e 

,~st~~~ ~~h~.~~waq~. ą~,~m .~l -~e~.,_, .:i~ ~ ,, • 1'lQ•~tyeb •WMnych • n$ad\lch-co ·ośr-0dek • w Zbic-
.~ prt„zywalismy ·apogeum ~ t}';Jglcznego ,;_iją\'Jisk~. . " ku' : . : , ,, : · . ; · · • , :· . 

notowano od 35 do 40 tys._ .„~er~inowców". Te~ · ..:... Czy poziom sanitarny plac6wek mona-
raz ok?ło 16 tys. -: ~czywi~c1e hc~by ~e trzeba rowskich Jest na tyle. zadowalający, ie bez 
pomnozyć pr~z dz1es1ęć. ~i~ n:ilezy w1~c , wpa- niepotrzebnego ryzyka można w njch przyjmo-
dać w ęufor1ę .tym bardzieJ, ze o~ecru.e. poło: wać- chorych na AIDS? 

· w~ z tych ludzi ma szansę z?st8:ć .nos1cielam1 _ Nie jest zadowalający i staramy się to 
'".'1rusa HIV. ~lat~go sądzę, ze Jeśh w P~lsoe zmienić. Obecnie we wszystkich ośrodkach 
me wyasygn.uJe się dod.~tkowych funduszów przeprowadzane są niezbędne remonty. Nieste-
na. zwalczame narkomann oraz n~ pomoc lu- ty, nie możemy pozwolić sobie na pełny luk-
~z10m chorym na A.IDS, to syt~aCJ~ i:iote stać sus, tj. łazienki wyłożone kafelkami od pod-
s1ę dla nas · ~s~yst~1ch c~olerme mec_i.ekawa, łóg do sufitów, kuchnie całkowicie sterylne, 

- Czy zm1~m~ s1~ pro.fil narkoman,1?. . Wlmianę wszystkich wyszczerbionych naczyń 
- Tak, zn:1emł się. Kiedyś ~arkomama był.!l _ bo to wymaga ogromnych pieniędzy, któ-

domeną ludzi młody~h~ zagub1ony~h! .w:ażl1- rych nie mamy i sądzę, że jeszcze długo mieć 
wych. ~eraz przewazaJ~ narkomam starsi . nie będziemy. Myślę jednak, że Jeśli będziemy 
z k!ymmalną . przeszłośc!ą. Są bardzo skryci. przestrzegać reżimu sanitarnego, to nikt nie 
~aJą olbrz:l"r~ue problemy z własną, osobo~oś- będzie narażony na niebezpieczeństwo zakaże-
c1ą, która JU~ prze~ chorobą była mepraWldło- nia się wirusem. . 
wa, a k.t~:e~ ta ruepraw!d~ov.:ość na . skut~k _ Czy ma pan moralne prawo, aby łworzy6 
n~rkoma?1i Jeszcze bardz1eJ . . się_ ~ogłęb1ła. ~1e ośrodki, w kt6rych wraz z nosicielami wirusa 
wierzą, ze mogą z tego WY_Jsć, 1 · ze my moze- przebywać będą ludzie zdrowi? 
my im w ~Y~ ~omóc. - Myślałem o tym bardzo długo, tak jak 

- A mozecie. . . . . kiedyś zastanawiałem się czy mam prawo WY- · „ Mamy przec1ez c1~gle ~skaźmk 40 pro- rzucać z ośrodków ludzi, którzy „zaćpali". 
cent trwałych wyleczen. Piszą o tych ~.ukce- Wówczas doszedłem do wniosku, że powinni 
sac~ w Ameryce, w R~~· Skandynaw11, w odchodzić, .aby swą „postawą brania" nie zara-
kra :ach Beneluksu. Choc1az ~:a~a ze względu zić innych. Uważam, że teraz także mam mo-
na _ tę nową postać narkomar:11 Jest c:>raz .tru- ralne prawo, by tworzyć ośrodki, w · których . 
dme3s~a ' \~Yr;iaga coraz w1 ek.5zcg~ , wysiłku, przebywać będą zdrowi I chorzy, ponieważ -

. ':1a~omiast . l~dz1e, którzy pracuJą . wiele lat są w świetle tego, co wiemy 0 drogach ' przeno-
JUz 1m_er7em. . szenia tej choroby - istnieje taka sama moż-

- Zarobki na pewno takze nie zachęcają do liwość kontaktowania się między n!mi w oś-
pracy? . . . . . rodku, jak i na zewnątrz Dlatego ieszcze raz 

- l'>'.1ary,iy takie zarobkl, Jakie są . w słuzb:e pow.tarzam, mam moralne prawo, a wobeceho-
zdrow1a. 1 - ch~ć bardzo by~ c.hc1ał - n:e rych również obowiązek, by ich nie stygmaty-
~og:· usatysfa~C'Jo~nw~~ l~dz1 większą. i.Iośc1ą zować' i pomóc im . 

. p1emPdzy, pomewaz me lezy to w moJeJ ges- A czy , nte będzie nfiał pan kłopoł6w z 
tii Ohpmie ci, k~órzy pracują z nosiciPlami k~rą? 
w;· usa HJ' do•taja d•i?atek do pensji w :w~- _ Być ·może będą pewne kłopoty. ~a~ . 
sokośC'i ~50 tys. Wiem, "'e. to. mało, ale n8; razie jednak nadzieję, że ci, którzy przestraszylr się 
me da c;1e t·~yta te l!o 1 m1emć • • już odeszli. Problemami związany.mi z AIDS 

- Ilu paC' .lf'nt~w leczy się obecme w osrod- zajmuję się już od dłuższego czasu. ~spółpra- . 
ltaeh mon" row~lrtch? cownicy zdołali się już przyzwyczaić. Trzy 

, -:-:-; Około 400 osó.b .. W nl~których ośrodkach lata temu zorganizowałem akcję zbierania do-
są Jeszcze wolne m1e1sca. larów na AIDS, 'potem szkolenie kadry punk· 

- Z (lze~n to · "'.ynłka? . tów· konsultacyjnych. Teraz działam w Stowa-
~. · - Obem•e. opror7 18 naszych ośrodków mo- zeniu Plus" _ Solidarni wobec AIDS 
,.,,!'arowski'.'h działa ~llkanaścle ?śro~ków ZOZ Pi~~. I je;t to kolejny etap mojej działalności. 
. 1,.si""l! osr~>dki ko~C'1elne. ~stnle~e więc pewna _ Co to za stowarzyszenie'? 

kon.ku·t>nC'J~, dzięki któ:eJ k~z.dy nar:kom.an _ Stowarzyszenie „Plus" powstało niedawno 
m07e <1l-f'rme wvbrać .na ihardz1e) odl?ow1adaJ~- i jest _ jak „Monar" _ organizacją spąłeczną 
cy mu system. le~z7ma. Ośr?dk1 .monarowskie i pozarządową. Skupia ludzi chorych na AIDS, 

. są znane z w1elk1eJ dyscypliny i wysokiego nosicieli wirusa· HIV . oraz ludzi, którzy ch~ą 
. poziomu wymae:ań, a to N:ęsto narko~an<:>~ ·m pomóc Współtwórcami tego stowarzyszerua 
, nie odpowiada. Nie zamit~r.zamy jednak z tego 

1 ą między innymi prof. Kozakiewicz, doc; ·Ku-
.; ' wz~lNh1 .obniża(' poprzeczki ":Vyma~ań; . • :atowska i prof. Stapiński. Zamierzamy prze-
. ·. - w Jednym z "!aszych osro~ko"". leczy S!ę rowadzić anonimowe badania krwi, sprav.:o-
narkomanka ze Związku Radzieckiego. · Czy ~ać opiekę nad . ludźmi chorymi, udzielać 1m 
Jest· to. jedy~a ~róha wsp6łpr;1~Y? . · porad,· pomocy finansowej, materialnej; prowa-

- Nie . . Nie Jedyna. Wczesmej . rozpocz~hśm~ dzić przychodnie I · domy dla chorych. Chcemy 
.. wsp~łpra.cę z ~ęgraml '.i .z C~echosłowacJa< O- utworzyć nasze oddziały w różnych części~c~ 
~ecnie . zaczynaJą tam JUZ działać ośrodki. . o Poltol~ i. Liczymy na społeczne zainteresowanie i 
systemie podobnyi:i do nasz~go. Mam n~dz1~Ję, społeczną pomoc ludzi dobre j woli. 
. że tak samo będzie w Związku Radzieckim, _ Zyczę powodzenia i dziękuję za rozmowę. 
skąd dostaję dziesiątki listów bd matek z • 
prośbą o przyjęcie ich dzieci na leczenie. W Rozmawiała: 
Moskwie powstała grupa Inicjatywna narko- BEAt'A KOSTRZE\VSKA 
manów, którzy weszli w uzaleinienie walcząc • 
w Afganistanie. Chcą przy3echać do „MONA-

1 ,. 
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INFORMACJA O USŁUGACH 
WIZYTY DOMOWE LEKARZY SPECJALISTÓW 

w zakresie: 
PEDIATRil Głaz laryngologii, dermatologii, ehlTurgll, pulmonofogll, oku'-
listyki neurologii, endokr;Vnologil, ortopedii oraz kardiologii pediatrycznej. 
INTERNY oraz kardiologii, neurologii, chirurgii miękkiej, ortopedii, urolo
gii, dermatologii, okulistyki, stomatologll, hemattologii, endokrynologii, pulmono
logii i psychiatrii. 
EKG u pacjenta. 

W dni powszednie wezwania przyjmujemy od 8 do 22. W soboty oraz dni wol
ne od pr.acy od 9 do 22. Honoraria są stałe bez względu na dzień tygodnia i porę 
dnia. 

I 
I 

· GABINETY SPECJALISTYCZNE 
DERMATOLOGil I INTERNY ·I 
Łódź, ul. Snyeerska 3 (przy Pewexte). 

Rejestracja i zapisy także telefonicznie codziennt. prócz sobót i 
n iedziel od 8 do 16. 
CHIRURGII ZYŁ 
Łódż, ul. Lecznicza 6, I p., pok. 109. 

Informacja i rejestracja tel. 87-71-83, od 8 do 13. 
CHOROB TARCZYCY, CHOROB SERCA, CHOROB KRWI I GINEKOLOGU 
Łódł, ul. Sterlinga 5, I p. · ' · 

Konsultacje profesorów, docentów 1 adiunktów AM • 
USG 

Czynny codziennie prócz sobót i niedziel, w godz. 17-20. 
Informacja i zapisy tel. 33-96-30, w. 325, w g~. 8-20. 

PRACOWNIA ULTRASONOGRAFII · 
Ł6dź, ul. Nawrot Za, I p. . 

Czynna w dni powszednie, w . godz. 12-18, w saboty - 9-16. 
Informacja i zapisy, tel. 33-26-,79, w godz. 9-16. 

PORADNIA STAWOW BIODROWYCH U NIEMOWLĄT 
Łódź, ul. Nawrot Za, I p. , 

Czyn,na w poniedziałek i cz.wartek, w godz. 17-19. 
Inf·ormacje ·i zapisy tel. 33-26-79, w godz. 9-16. 

PRACOWNIA KOMPUTEROWYCH BADAfi 
UKŁADU ODDECHOWEGO 
Łódź, ul. Milionowa 14 (Szpital lm. JotllH:hera). 

Czynny codziennie prócz niedziel, w godzinach 10-16. 
Informacje i zapisy, tel. 36-29-74 lub 36-99-66 w. 178, w godz. 8-15. . 

MAMY 30-LETNIĄ TRADYCJĘ, GWARANTUJEMY NAJWYŻSZY POZIOM 
FACHOWY PRZY UMIARKOWANYCH CENACH. 
RECEPTY WYSTAWIAMY ZGODNIE Z UPRAWNIEf'JlAMI PACJENTOW 

~,"'..: >:~:::·~4ę:p.ras~·a.tny, · ·p.J .··Pacjentów .· · 
·;,r. ,_,'.€j:~5·-'. ·ko.rzysta'nia · z 11asz:ych · usług 

I 

TOMASZ Trzaskalski zgubił le-: 
gitymację studencką 60494 PŁ. 

!•KUPNO-SPRZEDAŻ I 
DUŻA . działka Lódź-Teofilów, 
zakła-d sitodruku, krzewy ma
Un, pustaki;· Łódź 86-96-33. 

18075-g 

NAMIOT sprzedam 86-98-35. 
18256-g 

I • 

~NAUKA-PRACA I 
STUDENCKIE Biuro Korepe
tycji ZSP UŁ 32-29-65 

13431-ł 

MEDYCZNE I 
APO - Pielęgniarstwo, dyżury, 
o.pieka, masaż, rehabilitacje. 

• 86-69-69. 3809;?; 

BIOENERGOTERAPIA 
kopolska 45/45. 

Wie-1-
7312-g 

. USŁUGI · ! 

ZE SLAJDÓW - zdjęcia wy'ko
nuje: MiG Rycel, Łódź, Woj
ska Polskiego l~O, tel. 57-40-87. 

2715-g 

SITODRUK . na folii PCV -
usługa, S1Pf2'ledaż wydruków na 
torby, Ł6dź, Plastyema 9 . 

18260-g 

WYRÓB i sprzedaż płytek ka
letniczych oraz wyciskanie 
skór, Łódź, Brzozowa 3. 

. 18262-g 
ANTYKOROZYJNE zabezpie
czanie samoca odów - Valvo)ine 

' 49-015-89 18307-g 

ZGUBY I 

UNIEWAŻNIA się skrac:Woną 
pieczątkę o brzmieniu: Wiesła
wa Mydł<>wska - lekarz sto
matolog Ł6dź, ul Beskidzka 190 
nr stat. 1093. · 18166-g 
TOMASZ Prejzner zgubił leg 
studencką 61293 PŁ. 18308-g 

MAREK Mi'kołajczy!k zgubił le
gitymację studencką 59530/S UŁ. 

17970-g 

-· t.J<>0l'1l·'lf' 18030-ł 

VIOLE'ITA TyltJś zgubiła leg. 
studenck!I 16979/L AM. 18449-g 

ANDRZEJ ROMANIUK zgubił 
leg. studencką 5218 W AM. 

18561-r 

' RÓŻNE! 

FRANCUZ polskiego pochodze
nia szuka w.spólnika do otwarcia 
przedsiębiorstwa produkcji au
diowizualnej. Listy „18488" Biu
r<> Ogłoszeń Si<:nkiewicza 3/5. 

Kurs tańca 
nowoelesnegoi 

..r DISCO SOLO 

• DISCO W PARACH 

... MAMBO 

:4 LAMBADA 

i inne wg życzeń 1,1.czestnik6w kurs~. 

Program oparty na Jazzie i Modernie. 

Materiały pomocnicze w postaci filmów mu
zycznych video. 

Zajęcia odbywają się w DKF „Jagienka„, ul. 
Wspólna 6, w środy, godz. 19 i niedziele, go
dzina 15. 

Zajęcia trwają jednorazowo 90 minut • 

Zapisy: Sekretariat DKF „Jagienka„, ul . 
Wspólna 6, tel. 34-33-05, codziennie, w godzi
nach 14-18. 

ZGUBIONO legitymację PKP- ~ 

-1137971 Lucja S<>lan. 6986-1 B:!Jl•••••••••••••&ISSlll!LD!!&J'1JJr.~~'1Jl!'-ll!J"'„~.,..'11'J~~'1lJ.J!ll~IJ~"~"W///b 
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SRODA, 18.8!.1990 :a. 17.55 „Przygodny 
sta" - film dok. 

Muzyki Dziecięcej - Tokio 1111 W S uk . Jak przed 14.40 Swiat umykający DOCJ te. ,, mstr 
karykatuny· ł~:~g ~!:i~ dziedziczka" - odc:. Z z. Z 

PROGJlAM I 

8.35 Domator 
8.50 Domow~ ~z.kol• 
9.15 Wiadomości 
9.25 ,,Delegacja" - c:r:ech. film 

k>rymin. 
16.20 Program dnia - Telegaze

ta 
16.M Dla młodych widzów: Kame
leon 

16.50 Dla dzieci: „Trąba" • 
17.15 Teleexpress 
17.30 Sensacje XX wieku: „Ta-

jemnica pustyni Neger" (2) ' 
17.55 Telew. Inform. Wydawn. 
18.15 Dawniej niż wczoraj 
18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 Plus - minus 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Niech cię odleci mara" 

polski film fab. 
Akcja filmu rozgrywa się . w 

małym miasteczku. W sklepie :Pia
seckiego interesy spożywcze idą 
dobrze. Ale władze tępią prywat
ną inicjatywę, nasyłają kontrolę, 
niszczą podatkami i karami. Bez
silny Piasecki nie szczędzi złośli
wości .,nowemu porzadk:>wi". Dra
żni to jego syna Witka, który 
przeciwstawia się ojcu.„ 

21.50 Sport 
22.00 Wokół wielkiej sceny 
22.50 Wiecz. wiad. 
23.10 J. angielski 

PROGRAM U 

16.25 Korepetycje dla maturzy-
gtów 

16.55 J. francuski 
17.25 Program dnia 
17.30 Wiem wszystko - telet. 
18.00 Program lokalny 
18.30 Magazyn „102" 
19.0!1 Mare i Sophie" - odc. 1 

franc. ser. pt. „Noc poślubna" 
19.30 Studio sport 
20.00 Czarno na białym 
2~.4!1 Przeglad muzyczny 
21.0!I „Ze wszystkich stron nie

bezpieczne ulice " - rep. 
21.:Jn Panorama dnia 
21.45 „Wyznania hochsztaplera 

Feliksa Krulla" - odc. 4 ser. 
RF'N 

22.50 997 - kronika kryminalna 
23.50" Komentarz dnia 
23.55 Ekspres ~spodarczy 

CZWARTEK, 1.03.1990 R. 

PROGRAM I 

8.35 Domator 
8.50 Domowe przedszkole 
9.!fi Wiadomoścr--
9.25 . Policjanci z Miami" 

odc. 18 ser. krymin. pt. „Nie żyje 
się wiecznie" 

16.20 Program dnia - Telegaze
ta 

16.25 Dla młodych 
Kwant oraz .,Ordy" 

17.15 Teleexpress 

widzów: 

17.30 Militarna - obronność 
nowoczesność 

17.55 .,Poza rok 2000" 
18.25 Magazyn katolicki 
18.4!'i 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 Tn terpelacje (l) 
19.3!1 Wiadomości 
20.05 .. Policjanci z Miami" 

odc. ser. krymin. pt . . ,Nie żyje się 
wiecznie"' 

20.5.'i Interpelacje (2) 
21.35 Sport 
21.4~ Pegaz 
22.30 Wiecz. wiad. 
22.df> Studio zamknię~e - nuty 

pti' ~kie 
23.30 J . angielski 

PłtOGRAM li 

16.25 Korepetycje dla mat·• r:-y-
~tów 

rn:ss J. rosyjski 
17.25 Program dnia 
17.30 Psychostudi<> 
18.00 Program lokalny 
18.30 Program na życzenie 
19.4.'i Studio sport 
21.~!I Panorama dnia 
21.45 Kino Study jne Dwójki: 

„Rok 1984" - ang. film fab. 
Film pokazuje upiorna wizję to

talitaryzmu. w którym wszechwła
dza systemu dławi wszelkie poczy
nania jednostki $wiat podzielony 
jest międ~y trójkat poteg polity
cznych . ale wybór międ?y mm1. 
gdyby hył możliwy. dałhv niewie
le. bo też niewielkie są różnice 
miedzy owymi potę~ami. Bohater 
buntuje się prreciwko tak skon
struowanej machinie państwowej. 
Z f'.Óry jest jednak skazany na 
niepowodzenie w państwie. w któ-
rym rządza tacy ludzie iak 
O'Rrien (o!!fatnia rola Richarda 
Burtona!) I w którym królują 
strach, nienawiść, pogarda i prze
moc. 
23.35 Komentarz dnia 

PIĄTEK, 2.03.1990 R. 

PROGRAM l 

8.35 Domator 
8.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wiadomości 
9.25 .Słynne histotie zbójnickie' 

- odr 3 czech. '!er. 
16.20 Program dnia - Telegaze

ta 
16.25 Dla młodych widzów: Ram

bil - telet. 
16.50 Dla dzieci: Okienko Pan-

kracego 
17 .15 , Teleexpress 
17.30 Raport 

18.30. Rzeczpospolita samorządna 
18.50 Weekend w Jedynce 
19.00 Dobranoc 1 

19.10 Teraz - tyg. gospod. 
19.30 Wiadomości 
20.05 Akademia Filmowa: „Kró

lewska faworyta" - ameryk film 
fab. 

Tytuł.ową bohaterką jest mada
me du Barry, czołowa dama dwo
ru i faworyta króla Francji, Lud
wika XV, której przypisuje się od
sunięcie od rządów E. Choiseula. 
Mimo to nie odegrała większej roli 
politycznej. Hrabina du Barry zo
stała ścięta w czasie rewolucji w 
1793 r. W roli tej wystąpiła gwia
zda lat trzydziesfych - Dolores 
Del Rio. 

21.25 Sport 
21.35 W kinie na kasecie 

Oferty Pegaza 
2Ui5 Rzeczpospolita samorządna 

- Sejmik (1) 
22.55 Wiecz. wiad. 
23.15 Rzeczpospolita i;amorządna 

- Sejmik (2) 

PROGRAM li 

16.55 Korepetycje dla maturzys
tow 

17.25 Program dnia 
17.30 Wzrockowa Lista Przebojów 

Marka Niedźwieckiego · 
18.00 Program lokalny 
18.30 O czym się mówi 
18.50 Rozrywka 
19.30 Dookoła świat:i 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „C:r.as obojętności" 

włosk. filmu fab. 
cz. 1 

Niedawno , oglądaliśmy trzyodcin
kowy film .,Rzymianka" wg po
wieści Alberta Moravii Tym ra
zem zobaczymy dw•1częściowy 
film - adaptację „Oboj-:tnycb", po
wieści. dzię,_ki której dwudziesto- · 
letni Moravia zwrócił na siebie 
uwagę krytki i WyWołał gromy ze 
strony faszystów. Film przedstawia 
obraz świata mies~czańsklego, 
skorumpowanego i cynicznei;to, 
§wiata w którym króluje pieniądz 
i seks. Stąd w filmie nie znaj-
dziemy bohatera pozytywne~o. 
każda z postaci jest moralnie 
dwuznaczna. 

23.20 Komentarz dnia 
23.25 Ekspres gospod:łrczy 

SOBOTA, 3.113.1990 R. 

PROGRAM I 

7.55 Program dnia 
8.00 Tydziei> na działce 
8.20 Na zdrowie 
8.49 Ziarno - ·progr. Red. Ka· 

tolickiej dla d;deci - ' 
9.00 DROPS - mag dla dzieci i 

młodzieży oraz film „Heidi" (3) 
10.30 Wiadomości 
10.40 .Azjatycka mozaika" 

odc. 5 franc. ser. dok. pt. „Raga" 
· 11.10 Artyści dla Rzeczpospolitej 

12.00 Z Polski rodem 
12.30 Koncert życzeń 
13.00 Telew. Teatr Prozy: Wił 

Lipatow - „Wiejski Sherlock Hol
mes" 

14.25 Filmy o miłości: , Pingwin" 
- polski film fab. 

16.00 Rewizja nadzwyczajna 
16.30 Studio sport - Halowe ME 

w I.a. - Glasgow Iw przerwie ok. 
17.15 - Teleexpress) 

18.45 „Chcemy tańczyć" - rep~ 
19.00 Dobranoc 
19.10 Z kamerą wśród zwierz~t 
19.30 Wiadomości 
20.05 .,Tylko bez paniki" - fr. 

dramat filmowy 
21.40 Sport 
22.30 Tydzień w polityce 
22.40 Szaha - progr. rom-ywk. 
23.25 Telegazeta 
23.35 Kino sensacji: .,Incydent" 

- ameryk dramat społ. obycz. 
Film robi wrażenie paradolm-

mentu. Strach, bezsilność, znieczu
lica, zagrożenie - pasażerów ko
lejki nodziemnej przez: terroryzują
cych ich dwóch młodych bandy
tów - są swoistą charakterystyką 

· współczesnych postaw mieszkańców 
dużego miasta. 

PROGRAM Il 

14.15 Bariery 
14.40 Co to jest czas? 
14.45 „Okavango - Klejnot Kala · 

hari" - ang. ser. dok. 
15.10 Spektrum 
15.25 Zegar biologiczny 
15.35 Spotkanie z Maciejem Ilo-

wieckim 
15.50 Czas w sztuce 
16.05 Sławne zegary 
16.15 Meandry architektury 
16.40 Powitanie 
16.45 Piosenki w teatrze 
18.00 Program lokalny 
18.3!1 Wielka gra - telet. 
19.30 Rytm zwykłych dni 
20.0!I Nadzwyczajny Koncert Or

kiestry i Chóru PRiTV w Krako
wie 

20.50 Program rozrywk. 
21.30 Panorama dnia 
21.45, „Znowu w Brideshead'' 

odc. 9 ang. ser. 
22.40 Alfabet Kisiela 
22.55 Komentarz dnia . 

NIEDZIELA, 4.03.1990 Jl, 

PROGRAM I 

7.00 Witamy o siódmej 
7.30 Notowania 
7 .55 Po gospodarsku 
8.10 Tydzień 
8.55 Program dnia 
9.00 Dla młodych widzów: Te

leranek. oraz film , „Ęmlł ir: wioski 
Lonneberga" (3) 

1'R 9 (1666), 4 MARCA 1990 R. 

42 bru:)'1. ur. 
17.15 Teleexpress • b ' 

w li.~ Studio sport - Halowe ME moze JC Sztukmiatra pC)ltanowił piła~ 
bajki dla dzif}Ci. Szedł ściezkit 
między polah\l i obmyślał pier

, wsz, ze swych b~jek; W końcu 
· usiadł ttrudzony na przydroz
, nyi:n, kamieniu .. i pocgął roipa
miętywać, jak tG do'l;>n. . było 
na królewskim dwor:ie. Wolno 
mu tam było żartować niemal
ie z mzysttdego, a do tego 
~iał . ciepłą ·strawę i dach nad 
głową. „Ocłi, to były dobre cza
sy" - pomyślał. Ale ·w ·tej sa
mej chwili sam przestraszył 
się własnych myłlł ł trwożnie 
rozejrzał dookoła. ąd ~iedy wy
~dzono go z zamltu błl'łkał 11ię 
po beżdrożach, ctaa1mi z~cho
dząc dó , jakiegoś tniutec!b, by 
na jarmarku wygłosić kitka 
monolof!ów i popisać sie cyr
koWymi ntuczkamł. Ate ludzie 
zajęci byli czymś łnł\ym i nikt, 
poza rarstka ddeeł. nie iwracał 
na niego uwtiri. ,.OJ, Jak dobne 
maj:\ e1 moi koledzy, ldórzy w 
porę zori•„tł!W:tli" ~i~. o co cho
,·~i i nybk" r>rżekwatiflkowali 
sJe na ~treznłk6w Wielkiej Pie
c~ci. - umłeehnat tie m'lUtno. 
- No trudne, ~d~ piHł bajki 
dh dzłeeł, to J!!r!t!Cłet te! chwa
leb!'le za"ełe i w nłc jut młe-

19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 'd 
20.05 „Północ - Południe" WI no·· 

odi;. 3 ameryk. ser. 
21.40 7 dni - tiwiat 
22.10 Sport 
23.10 Portrety: .,Malarz łwia':a 

czy portret pewnero artysty" 

PROGBAHll 

8.20 Przegląd tyrodnia 
8.55 ,,Północ - Południe" 

odc. 3 ameryk. 1er. 
10.30 Magazyn lotniczy 
11.00 Koncert życzeń 
11.2.5 Jutro poniedziałek 
11.55 Powitanie 
12.00 Polska Kronika !1lmowa 
12.10 „Kane i Abel" - ode. S 

ameryk. ser. 
13.00 100 pytań do„. 
13.40 Maciej Nieclołowski - Z 

batuta i z humorem· 
13.55 Kino familijne: ,,Autostra

da do nieba" - odc. ser. USA 
14.45 „Polacy" - film dok. 
15.30 Podr6że w czasie i prze-

strzeni: „Czar katedr" - ode. 2 
franc. ser. 

18.20 Biografie: „George Orwell" 
- odc. 1 ang. filmu dok. 

17.30 Bliżej świata 
19.00 Publicystyka 
20.00 Studio sport 
19.30 Galeria Dwójki 
21.00 Program rozrywkowy 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Kawiarnia •. z~rt" - spOłka 

2 o.o. 
22.30 „Kane i Abel" - odc. 2 

ameryk. ser. 
23.15 Komentarz dnia 

PONIEDZIAl.EK, 05.03.lltO L 

PROGRAM I 

16.20 Program dnia - Teleaue
ta 

16.25 - LUZ - program nasto-
latków 

17.15 Teleexpresli 
17.30 Gorące linie 
17.55 Wędrówki dalekie i bliskie: 

„Opowieści Alhattlbry" hiszp. 
film dok. 

18.35 Spór o pałac 
18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 W Sejmie i w Senacie 
19.30 Wiadomolci 
20.05 Teatr TV: Sławomir Mro-

żek - „Indyk'' 
21.45 Kontrapąnkt 
2U5 S:Obr 
22.55 Wiad. wiecz. 
23.10 J. francuski 

PROGRAM D 

16.55 J. angielski 
17.25 Program dnia 
17.30 Antena Dwójki na najbliż-

szy tydzień 
17.45 Ojczyzna - Polnczyzna 
18.00 Progam lokalny 
18.30 Zmagania o Polskę: „Pań

stwo robotnicze" - odc. 9 ang. 
ser. dok. 

19.30 Nasz laureat - Bartłomiej 
Nizioł (skrzypce) 

20.00 Auto-Moto Fan Klub 
:!0,30 Osąd~my sami 
21.15 Rozmowy o cierpieniu 
21.30 Panorama dnja 
21.45 „Heimat" - odc. 8 ser 

RFN pt. "Amerykanin" 
23.30 Komentarz dnia 

WT01lEK, 9US.ll90 11-

P&OOBAM I 

8.35 Domator 
8.50 Domowe przedmole 
9.15 Wiad. 

9.25 ,Kir Royal - z źye!a re
portera kroniki towarzys'kle1" 
odc. 6 (ostatni) 

16.20 Program dnia - Teleeaze
ta 

16.25 Dla dzieci: Tik - Tak 
16.50 Kino Tik - Taka: ,,Opo-

wieści Byczka" 
17.15 Teleexpress 
17 .30 Spojrzenia 
17.55 Klinika zdrowejo człowie-

ka 
i.8.15 System 
18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 Plus - minus 
19.30 Wiadomości 
20.05 Spotkanie z Itlin. Jackiem 

Kuroniem 
20.15 „Kir Royłl - z życia re

portera kroniki towarzy11kiej" 
odc. 6 (ostatni) pt. „Kariera" · 

21.1~ Ll!\tY o gospodarce 
21.50 Sport 
22.30 Wiad. wiecz. 
22..45 Kinomania 
23.20 J. rosyjski 

PROGRAM n 
18.55 J. angielski 
17.25 Program dnia 
17.30 Klub ludzi z przeszłołeią 
18,00 Program lokalny 
18.30 Modlitwa wiect.Oraa 
18.50 Program i>ubl. 
19.30 Studio sport . 
20.00 Przeboje Boawiława _Ka-

czyńskiego - „Podr6t do Medic
lanu" 

21.00 Wywiady Ireny J>sł-1111• 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Studio Im. X. IrzyJtow-

~kiego: .,Przewodnik" - Poliki 
mm fa.b. 

23.35 Komentars cłn.ta 

Jacek Rostowski, doradca 
wicepremiera Leszka Balcero
wicza, powiedział w wywiadzie, 
jaki przteprowadzono z nim w 
„życiu Warszawy", lS styania 
1990 r., coś mniej więcej takie
go: Bf/Ć mote, te 1tarz11 ludzie 
stracą dorobek całego tycia, 
a~ cóż. ta.kie 14 okrutne prawa 
ekonomii. 

Dyrektor fabryki leków ,,Pol
fa" w rozmowie z Euf&'enlu
szem Iwanickim w „Odgłosach" 
z 16 lutego 1990 r. dochodzi do 
wniosku, że „w ekonomił 'Ili• 
ma sentymentów". Chodzi tu 
mianowicie o to, te leki mu
szą być drogie albo nie bę
dzie ich wcale. Tak m6wl do
słownie pan dyrektor. Widzi 
przy tym dwa wyJ:tcia z sy
tuacji. Pesymistyczne - to ta
kie, że będzie się zamykać fa
bryki, zeby nie naraiać łch na 
produkcję deficytowych wyro
bów; „optumiat11e%ne" - to • 
kolei takle, kiedy leki rom, 
w cenie si~dmlokrotnie po to, 
aby stały Ilię opłacalnymi. Co 
do mnie uważam obydft te 
"'Yjścia nie tylko za pesymi
styczne, ale wręcz nlernotłiwe 
do zaaprobowania. 

· Mówi się, f:e prawa ekono
miczne 'Il okrutne, ie w eko
nomii nie ma eentyment6w, a 
ponadto, że q to prawa o· 
biektywne, na równi z pra-wa
mi natury, a więc nic 1lę tu 
nie poradzi. Jestem zdania, że 
takie stanowisko jest także ni• 
do przyjęcia. 

1tał 1łę nie będe .. .". - • 
Nalle usłJHlł ł4tent koni, 

co swałtownle przerwało je10 
ro:anttlania. Po chwtli zza pa-
16rka wrłonłla ·~ srupa jeźdź
ców. Wltnymali kenie przed 
St.tukmłstrtem. 

- KM lfltef1 
łtll dow6dea. 

zapytał 

- Sztu1mailłf'fttlł. - odpo
wiedział l teh111ł pokornie 1ło
w~. 

- Po ~Jei •t1'0!łit1 
- Je1t1M MW& dlc riebw, nic 

łntffeltdtł tnł1 wneffde IJ'l)tlf, 
chcę pi111«! bajki dta d.dłei. 

- Niepotrzebni MM 14 baJ-
Jcopisat.te, pottzebftt są ludłił 

Prawa są okrutne wtedy, kie- ~ ~%'JltlU. 
dy okrutny jest prawodawca. 
Na ostemna§cie wieków pl'!ed - A do czeoe Móołbtłm się 
naszą erą Hammurabi w swo- przvdac!1 • 
im kodeksie kazał obcinać r~
ce za kradzie~, wyłupiać ocey 
za byle co; do dziś nazywamy 
drakońskimi bardzo surowe 
prawa dlatego, że ich kodYfika~ 
tOl'em bY'ł w siódmym Wieku 
przed nllszą erą ateński pra
wodawca Drakon; przez setki 
lat szarpano rozpalonym żela
zem, rozrywano wołatni, palo1.10 
żywcem i rótne takie przyjem
nokł za byle przewinienie. 
Wszystko to było zgodne z pra
wem. Ale potem to wszystko 
ustało, prawa są jakby inne, 
nie mówcie więC, że muszą być 
okrutne. 

A jeszcze parę słów o tzw. 
prawach obiektywnych czyli 
prawach natury. Obiekt:,-w-

. nym prawem natury jest, te w 
dzień jest widno, a w nocy 
ciemno, ale ludzie wymyślili 
lampy i w nocy zrobiło się td 
widno. Zgodnie z prawem na
tury każdy przedmiot rzucony· ' 
w górę musi spaść na ziemię. 
Ale oto rzucamy w górę son
dy kosmicme ł lecą one · w · 
przestrzeń i nigdy ,na ziemię 
nie wrócą. Tysiące lat cywili
zacji i kultury to właśnie nie
ustanne zmaganie się z prawa
mi natury, ich zawieszanie, 
podporządkow:ywanie interesom 
człowieka lub grupy ludzkiej. · 

W ekonomii nie ma senty
mentów - to· prawda, ale eke
nomia nie wyczerpuje wszyzt
kich cech, wszystkich działań 
człowieka jako, jednostki ant 
tei zbiorowości ludzkiej zwa
nej apołeczeństwem. Oprócz . .e
konomii jest i w człowieku i 
w . społeczeństwie miejsce 
rosnące wraz ze wzrostem ·kul- · 
tury-tta sentymenty, na życzli
wość międzyludzką, na wzaje
mne udzielanie sobie pomocy; 
choćby to byfo nieopłacaine. 
M~żna wymyślić i . ludzie to 
robią, żrobili i będą . robić na
dal bardzo wiele, ~by obiek
tywno~ć ekonomicznych praw 
ograniczyć lub z~wiesić. To się 
nawet specjalnie nazywa; . to 
sit: nazywa polityka społeczna. 

..Polityka społeczna powinna 
być taka, żeby nikt na starość 
nie musiał tracić dorobku ca
łego tycia, ieby człowiek Ctło
wlekowt nie był wilkiem wy
aarpujl'łcym rywalowi riadliń~ 
spomiędty zębów. To wszystko 
motna ł trzeba zrobić. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMifJSKI 

• 

- Teta~ tNZVtelf wvdaJ4 Ja
kid oltoiadcienia, deklaracje, 
IP'OitO'IDClnia, Jcomunil«łt11, pro
testu, tłlt11 z .tue~e!tłal'ftt, 1'0-
dJlłrtett+dmemi ł tcilt ~tt.''r!Doł 

, F0ledt1r ;~ sił. db tego to!li~iłl-' 
U i tri a~ toięe ptzvdau. żad-
ft« f'ola · tri'zeeież dttt was nie
trudtta, to•zt1ttko i>otraficie .ta
OT(l~ i zrobić. Do dtiela więc! 

I rzeczywiście, po powrocie 
na zamek Sztukmistrz bardzo 
gorliwie włączył ·łłę do spra
wy. W piermzej kóJejnośei po
czął atakować parti~ „Starych 
Dworaków"~ W międzyczasie 
stała lł4: «ia jednak parti;ii 
„~dych Czeladników" i ostrze 
'ego ~edzi jakby zostało 
pny~pione. ·· Skierówał je· więc 
na str;tin,i'k\)w, ale ' flO jakimś 
cz:asie i ~n . temat powoli się 
wycz~py<Wał. Sztukmistrz TJO
stanowił wreszcie załoiyć własne ug'rtii)owanie i do bratnich 
narodów, kt6rt ~ale nie były 
takimi brJtnłmi, wydał w nad-' 
gorliwości swojej · o§wia.dczenie 
pod hasłern: „Sztukmistrze 
wsz11stk!eh k7'a16w Ząezcie się". 

I pewrn!go razu przyszedł do 
niego Błazen i p0WjedŻiał: 

- lV t11M 1ms;u · od toielu, 
wi«lu lat panuje taka zasada, 
że jeżeli ktol ptzeeZ11tał choć 

·jedną Jcsiąi'kę poM· tym co po
winien 7'"teczt1ta~ w ukole, to 
wvda;e mu słę, te M J)eWrto 
jel!t §wietn1fl"t poHtvktem ł zna 

· się na f7/7ll jak nłkt inn11. ·A to 
wcale nit ;est takie !'roste. N a 
ll:iezę§eie ;en paru. llJ)tc;alist6w 
i im t~ naleii,r 2ostątoM. , Wi
d~z. t11 ;.)tłef S'!tukmistf'zem 
i tte>wintend robić róine Cłlrko
we utuezki, M może czasem 
wu~sić jn.H§ zabawny mo
nolog, ale tv. uwa:lale§ łttaeze:i. 
No có#. tw6; Jn"Oblem. lllt1ślę 
jedruik, że powiftieneś robfć to. 
co pohttft!z noJ?ąit;, . w inttvm 
óouiiem · ptzt1padku · zawsze 
wu-idziesz na idiotę. No. e7t11b11 

.że komJ)lttnje nic. 'nie umiesz 
rob~. ale tot~d'.1.l tym bardziej 
nw za.Jmu; lię potitt1k11. 

Sztukmi~trz · nie z tqo co 
mówił B~aten nie zrotumiał i 
nutę!lne«io dnia 11(-ydał ośw1ad
r--zeniE> nod hi!l!!'en'!~ •• Wszvsc11 
S'ztukmistł't'e tD pieł'wttł;. · Hnii 
watki o posfęi:>" 

lllazen 81t'lutno _pokiwał gło
w~ . . 

TOMASZ A. 
W"ODKOWSKT 

... 

• 
I 

• 
WOJDą 

Zmuszony jestem ft$ wt~" 
pie wpuścić czytelnika do. mQ-., 
jej felietonowej kuchni i po„ 
kazać mu co$, co zwykli! nie. 
je•t widoczne na łamach i roz
gryWa się tylko w redakcyj
nych pokojach. Otóż zatt~o
wał mni<e Konrad F'x:ejdlich i Jl: 
właściwą sobie de.zynwolł;ur;łl 
powiedział mniej więcej tak: 
- Nie podoó4ją mi ait o&t· 
nio twoje felieton11. Pi1złsa łak 
;akoś pośrodku, ani z zewe;. 
ani z prawej. Nie. udawaj c,.. 
tryst11, wiadomo że ;eatd bf„ 
ton, pis.z: z pozucJi fi.tonu, e.,.: .. 
ką konwencję gotóta Jut•111. 
akceptować. 

Ot6ż ja sobie i::eni' · lld•nfe 
Konrada P'rejdllcha, ale qo.. 
dzić się z nim nie most- Cq 
jestem centrysta C%y bet~ 
niech rozsądzi Czytelftik. Mt-
śl~, że nie jestem aJ\l cUrft1, 
ani biały, ani czerwony. afti 
zielony. Trochę taki, troch• ta
ki - jak każdy. Mam t>Oa1-d1 
r~me. być mote nawet apneez. 
ne z sobą. Tota:! btłJ4: e>l~ ja'k 
piszę. Nie pochwalę; , jak , ml 
sit: coł nie podoba,, nłe QAflłe. 
j'eśli co§ uznam za słunne. ·W<J
daje ml się, ze robię tak e4 
dobrych paru lat i zmienia~ •I• 
nie zamierzam, zreszbt wiek ~ 
Jut nie ten„. . 

Tyle wynurzeń osobi~h. 
Nieprzypadkowo zl'entą przy ... 
toczonych, bo właśnie doorct>i. 
widzę, Jak to się ludzi\! Zll\l.ee 
niajlł na gwałt. Ot. na przy.. 
kład rosnll szeregi socj&tde2'flo-e 
kratów, co to Z4WSUI byli .O,. 
cjalistami. Ctłonkowie- pa~H 
k-omunistycznel (jdli to btla 
komunistyczna) ja~ ·znikntU. 
potwierdzając powłedzohko A· 
dama MłchrUka. ~e ,,żvto~ 
komuni1tg ftikt w t1$1%Vfft kt:ll· 
;u jeszcze ftłe tofdrlat". · 

A ogólni<e to wszyscy na
miętnie tęsknimy do dwi,diie-. 
1tolecia międż"'ojenne;lo. 
Rzeczpospolita już ni~ „tud~ 
wa'', orzeł w koronie; t)re'l:Y• 

„ db~d· t 1 1 ~~. ·.~.ęna~„ Ji!śt, PolieJ.a 
ę z~.„ 

,_ ' .. 

Ma b~ jeszeze kapitali~ ..;;. 
tylko kapitalistów . me Wida~. 
Ma być konkurencja - !t~o 
monopoliści jakoś się trQma• 
ją. Jedno t oslągni~ć rnię'~?;Yr 
\Vojnia już nam się - J'rAWię, ·u
dało - bezrobocie jest; itatd,r 
widzi. r 

Cokolwiek się tych wenty
mentów historyczttr«ih oba~am,. 
Obawiam się, że ieh noiłcl.eta:: 
mi są młodzi ludzi~, kt6~ ttił· 
wałki o bezrobociu, nędiy,"'~ti
sach, strajkach i wi~eftłaCJ, 
dla opozycji traktuj~ jako wy
myślone przez · botśllf!Włctci~ 
agitatorów, nieprawdziwe:. dd 
początku do końca itd. 

Obawiam sit też,. ~ei w lń„ 
nych pobliskich krajach l'dw. 
nież ludzie tałę$kni14 do C1.AS6w 
przedwojennych - cho~b>' ~~ 
Wolnego Miasta Gdai\ska, .. i!:a 
który nie lubili · um~rać ,Ftfi~„ 
cuzi. 

Mamy też Nuncjusza PapfJis. 
kiego. No i dobne, ale rnem;r 
tet sporo program6w katotłe.;. 

kich w TV i w rai:lio.} ,~eż ~„ 
brze. byleby nie Prze!adzi~. (!p~ 
się boję, że współczesny Ta. 
deus:t Bor·ż~Ieński .mfllłb1- ill•• 
liche kłopoty. A kłopdt6,; . ,.:.. 
jak już każde d.ziecko. 'Cłi~ ....,. 
unikać najlepiej l\' _ ~. 
Wpadł na ' to reżyser· Kidtmv
ski i prżyStąpił chyt~e do spdł. 
ki autorskiej na samym s!ćą
cie. I tantiem wspołapt~ró:t·ł 
nie płaci I Nie ma to· jak dób,t,• 
dobrać wspólnika. 

. ' 
Wracając do tematu - tde 

mam nic przeciw temu, · ~ 
niektóre rzeczy były ,,jak P!'1ł4 
wojną". Na przykład kura d~„ 
lara. A ponadto mój dzła.dłk 
miał przed W<Jjną knajpę ł ja 
bardto proszę, żebym ·ja ~ t~ 
miał. Wtedy już zu~M~ bt; 
dę ,,za"! 

ANDRZE.T ·KAROL I • 

• „ 



- Nie musicie się bać - mów1 cte~ 
etosem. - Ten granat to atrapa, zobaczcie _:.";i . 

}i rozgniata w ręku kartonowe jajko pomal~.:· · 
,;wane w kwadraty, wypuszcza z palców. - .Ta 
S8 to siQ boje, panie Naczelny". Ciężko jest u
mierać, nawet dla innych. Zapamiętajcie moj14 
śmierć, zróbcie coś di~ ojczyzny. 

Dalej akcja rozwija się szybko. Dziewczyna 
wywraca. bańkę nad głową. Błysk zapałki. o
słupiali widzowie przez pewien czas, któregl> 
rozmiar nie daje się określić, patrzą na tywą 
żagiew. 

pcłlalem •llłJ', teł ~ W3'Dilnl, nan nie 
przypomina sobie Anny Geno'Nefy. ~ ;._'!. 

- No widzicie. 
- Nkzego nie widq - powiedział Jton.n.;. 

dant. 
- Jak by!lcie to skomentowali? - zapytał 

rzecznik. - ;,Prowokacja nieodpowiedzialnych 
elementów" czy „nieszczęśliwy wypadek"? 

- Nie moja działka, kolego. Porozumcie sł~ 
:1 sektorem pollfycznym. 

ALEKSANDER MINKOWSKI 

eo do porsądku niecmłk prasOW)'. · - lak 
brzmiało ultimatum samobójczyni? 

- Ekologlcztiie. Protest. przeciwko regulacji 
nett. Lista ~dafa ogólnych. Pełny tekst do
staniecie od 1ekretarza Naczelne~o, wręczyli 
nam go wcześniej. 

Rzecznik odwrócił słę do Majora, podszedł 
do niego, pochylił się nad biurkiem. 

- Między nami mówiąc, panie komendan-ci•- zaczął głosem przyciszonym, & ni•W7• 

~ kekardkę. Wewnatrz znalazł roz
W\ rozóoczęeła prac regulacy.jnych podpisany 
pnea Naczelnego oraz plik kosztorysów i mel
dunek, te sprzęt ~ci1u:nięto z budowy osiedla 
w Bartach, a tak:l:e zarekwirowano czasowo 
przedsiębiorstwu dróg publicznych. Nie było 
ek1pertyzy biegłych, opinii naukowców i iia
now:lska Centrali. 

- Dawajcie - wyciągnął rękę rzecznik. 
- Nle ma nie 'do dawania - mruknął Major. 

Dziewczyna stoi, potem osiada. Przewraca się 
wreszcie, nie przestając płonąć. Dopiero wtedy 
Naczelr..;• zdzier:i ze stołu obrus i przykry'wa 
ciało buchąjące płomieniamt. Ogień zaskakują
co szybko wygasa. Obrus nawet się nie zajął. 

• I • ••• ~ ;.,.:.,. „ ' L , • • • J ' • ~ „ ' 

Xlerownlctwo siedziało w milczeniu przy sto
le konferencyjnym. Kinkiety rzucały połyskli
we reflek17 na czeczotowy blat z intarsją. 
Zasępiony Gajdacz dlubał w zębie zaostrzoną 
z~ałką, przesłaniają<: dłonią usta. Ika[" klreś-

1 Dziewczyna pod nim jest martwa. 
I 
l 

Jut po godzinie wszystkie rozgło~nie euro
pe jskie nadały informację o samobójczej 
śmierci Anny G. na oczach kierownictwa. Tym
czasem wstrzymywały się od komentarzy. Ma
jor zarejestrował komunikaty, zachodząc w 
głowę, jakim cudem wieść się rozniosła: wy-

1 · dał rozkaz personelowi traktować zdarzenie 
jako tajemnicę państwową i przejął osobistą 
piec~ nad środkami łączności. Tylko Centrala 
wiedziała. Smigłowcem leciała już do nich e
kipa specjalna oraz rzecznik prasowy. 

Przed bramą odbywało się nabożeństwo. 
Wszyscy w krepie na rękawach. Major oglą
dał z bliska na t"LlOnitorze uduchowioną twarz 
młodego księdza, który odprawiał mszę na in
tencję męczennicy Anny Genowefy, poległej 
za Naród i Ojczyznę. Ludzie płakali. Kamery 
wychwytywały z tłumu oczy pełne łez, zała
mywane ręce, drgające ramiona. · Na biurko 
Majora zaczęły spływać fotograficżne odbitki 
twarzy młodzieńczych i starych, kobiecych i 
męskich. 

Msza za samobójczynię? Mote nas chcą wro
bić? Wystarczy puścić, że zginęła w niewyjaś
nionych okolicznościach, pomyślał Major, przy
pominając sobie podobne przypadki, gdy na
wet tiiup !!l'i.e był potrzebny; kiedy okazy.wa
ł<> $ię, że n ikt nie zginął, p0Utyemy cel byi już 
osiągnięty. 

- J'ak się tutaj dostała? - zapytał rzecznik 
prasowy. 
Był energiczny, przystojny, chyba przed trzy

dziestką, w tropikalnym piaskowym gai;niturze 
ze specjalnego importu. Patrzył na komendanta 
z wyższością. · 

- Nie wiem - ódparł Major. 
- Musicie \viedzieć. Przecież nle sfrunęła z 

nieba. 
- Gdyby sfrunęła, mielibyśmy ją na rada-, 

rach. Do Ośrodka nie można się przedostać 
niepostrzeżenie. . 

- Sami sobie przeczycie - powjedział rzecz
nik. - Mam sporządzić komunikat i oczekuję 
waszej pomocy. Nie wystarczy, że powiem: 
„Przeniknęła podstępnie do Ośrodka". Dzisiaj 
musimy być wiarygodni, zwłaszcza w tak nie-
przyjemnej sprawie. Jak weszła? \ 

- Jest tylko jeden sposób - odezwał się 
Major po pauzie, lustru jąc wzrokiem swój 
kantorek. - Anna Genowefa weszła do Ośrod
ka lel'.!alnie. 

- Chcecie powiedzieć, że na . podrobionych 
papierach? . 

- LegalnieJ - warknął Major. - Magnety-: . 
cznych przep.ustek ~e- mą~i:i. , podrtigł~ . . • _ 

Teraz rzecznik zrobił path:ę. PMS2:edł db za
kratowanego okna i długą chwilę patrzył na 
słoneczny park z zarysem pałacu u końca pal
mowe i alei. 

- Co wy mi sugerujecie? - zapytał pół-
głosem. 

- . Sam chciałbym wiedzieć. 
- Przy zwłokach niczei:io nie znaleziono. 
- Plastyk się topi, zwłoki są zwęglone. Prze-

- A więc trwa? 
- Nabożeństwo - Major rozjaśnił ekran 

monitora, aby rzecznik prasowy mógł się przyj
rzeć polowemu ołtarzowi i uduchowionej twa
rzy młodziutkiego księdza, któremu skąpe łzy 
wolniutko spływały po policzkach; obok ołta
rza, niedawno ustawiony, widniał portret An
ny Genowefy, spowity w kir i przysypany 
kwiatami - Już czwartą godzinę, a ludzi 
wciąż przybywa. 

- Będziemy mieli nową świętl\ - mruknął 
rzecznik. 

- Nie kpijcie! - zareplikował, eam zasko
czony ostrością tonu, komendant. - Zrobiła to 
dla idei! Gdzie tu dziś macie ideowych? Każ
demu w głowie bony i kariera. Moje pokole
nie jeszcze w coś wierzy ze i>tarego nawyku, ale 
wasze? 

- Proszę ·bez uogólnień - oschle przywołał 
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R11s. Janusz Szvmańskt-Glanc 

raźnym uśmieszkiem na wargach. - Niefortun
ny był pomysł z zawracaniem rzeki. Odchodzi 
si~ od tego. Bardzo dziś niepopularne w społe
czeństwie". 

Major przypomniał sobie: pomysł nie należał 
do Naczelnego. Centrala go podsunęła. Zeby 
ratować jezioro i osuszyć bagna w górnym bie
gu rzeki. Do pomysłu dolączona byla eksper
tyza biegłych i opinie kilku naukowców. Na
czelny tylko zaakceptował, podpisał odpowi.6d -
dokument. Nazajutrz, a więc w tempie nawet 
jak na Ośrodek zaskakującym, pojawiły się 
koparki, spychacze i buldożery. 

- Coś .panu pokażę. 
Major otworzy] sejf, poszperał wśród na

słuchów, rachunków za warzywa i remonty, 
meldunków operacyjnych ·i kwitów z pralni. 
Znalazł w końcu teczkę z nadrukiem „RZEKA 
- JEZIORO, OPERACJA 48/H bis". 

. lił coł na karlce papieru. Myślał o córkach. 
Monika i Kaśka były sabawowe, rewidowały 
mu bagat. gdy wracał z Paryta czy Londynu; 
dla mnie miał być japońi;ki magnet! przywio
złeś ml koronkowe r.ajstopy? - opowiadały 
mu o chłopakach na dyskotece, nie tańczącycb 
z dziewC%ynami, które noszą majtki: nie, że· 
by zaraz do łóżka; ale dostęp powinien być. 
Olga była starsza od bliźniaczek o dwa lata. 
Zaduma, nachmurzenie, skrytość. Ikar by już 
wolał podwozić ją peugeotem na dyskotekę, 
pokpiwając z papuzich kokardek i fryzury na 
białko, niż gasić światło nad ranem: czytywała 
do czwartej, zasypiała nad książką, szła na 
wykłady półprzytomna. Znajdował w jej poko
ju lektury z r6żnych obiegów, teksty płomien
ne i demaskatorskie, agenturalne i jadowite, 
tajne referaty i sfałszowane pamiętniki, ulotki 
lewaków i manifesty prawicy. Zdecyduj się na 
coś - pokpiwał - nie można połykać wszyst
kiego, bo dostaje się kręćka; wiesz przynaj
mniej czego szukasz? „Prawdy, ojcze". Prawd, 
moia mała, jest bez liku, szczerych i przecz~
cych sobie. Dodaj do tego drugie tyle pół
prawd. „Prawda jest jedna". Tak? Więc po
równaj prawdę owcy i prawdę wilka, wygło
dzonego o_czywiście.„ 

Marat · był spięty. Czuł instynktowr.ie, że coś 
wisi w powietrzu. Przyrzekł Zuzannie, że poja
dą latem na urlop do Grecji, mieli zaprosze
nie stamtąd od króla cytrusów, którego żona 
była Polką. Poznali ją na przyjęciu, gdy Marat 
bawił w Atenach z oficjalną wizytą. Własna 
wyspa, milionerski pałac, luksusowy jacht. 
Gdyby Lucjan Marat uległ żonie, o zdarzeniu 
dowiedzia~b;y się z gazet, między kąpielą -mor
ską i lunchem na pokładzie: homar, karczo
chy, lekki szampan. Marat westchnąłby współ-

• czująco i wykonał parę długodystansowych te
lefonów dla zapewnienia sobie alibi, może pro
fitu. Trzeba słuchać Zuzanny. żony starych 
działaczy miewają ów siódmy zmysł specjalny, 
który wykształca się na dworach. Tych paru 
bojarów, którym Piotr Pierwszy nie zdołał ob
ciąć. bród, zawdzięczało to swoim małżonkom. 
Dlaczego Marat wybrał wakacje z szefem? 
„Nieobecni przegrywają" - powiedział do Zu
z-anny. „U nas na odwrót - odparła. - Jak 
wszystko. Lepiej nie być pod ręką, kiedy szef 
ma dużo wolnego czasu. Niech mu się Ikar 
plącze pod nogami". Nie posłuchał ... 

Rajski w zadumie obserwował pęłzanie bą
belków w szklance z mineralną. Mnie to nie 
dotyczy, powiedział sobie jeszcze tam, gdy Na-

• czelny z Majorem gasili obrusem ogień. Nie 
odpowiadał za ekologię ani za ideologię, miał 
w swojej pieczy artystów. Męczennica nie wy-
v-;_,q~ył~, s__lę ze.„,~S>do~~~tł'.l„\~·;z~e,_ęo. 

Gorban patrzył na szefa trzymając w pogoto• 
wiu notatnik. -

- Ogłaszam Godzinę Szczerości 
twa - poWiedział Naczelny. -
wszystkim myślicie? 

C.D.N. 

Kierownic
Co o tym 
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Sergiusz Pia.teaki urodżił się w 1899 lub 
1901 r., zmarł w 196ł roku. • Jest autorem 
głośnej powieści „Kochanek Wielkie.i 
Niedźwiedzicy", którą napisał w 1935, r. 
podczas odsiadywania wyroku za działalność 
przemytniczą i rozbójniczą na pograniczu 
polsko-radzieckim. W okresie li wojny 

światowej trafił do Anglii, gdzie napim1.ł 
kolejne książki, m.in. „żywot człowieka 
rozbrojonego" i „W imieniu organizacji". 
R,ozpoczynamy druk fragmentów jego 
„Zapisków ofice11a Armii Czerwonej". 
Wydawnictw.o „Książka Dl1& Wmystkich", 
Gryf Publicatiorui LTD, Londyn 1951. 

f'ee 

SERGIUSZ PIASECY~ 

Paździerinik, 1939 roku. 
Vilinius. 

„Co to za magik?" - myślę 
ja sobie. 

A major pyta go: 
Otrzymałem wezwanie do - W jakiej sprawie? 

NKWD. Bardzo się tym ucie- Czarny pokazał mu wezwanie. 
szyłem. Zrozumiałem od razu, Okazało się, że jest to katolic
że dot yczy to tego bohater- k.i ksiądz. Pierwszy raz w ży
skiego . zachowania się w po- ciu takie coś zobaczyłem. Dużo 
ciągu. Teraz byłem całkowicie słyszałem i czytałem o tych 
pewien, że nagroda mnie nie krwiopijcach kapitalistycznych, · 
minie. . i tak samo w teatrach komso-

Naza jutrz udałem się do molskich widziałem na sce-
NK WD. Wpisałem się do ksią- nach j~k znęcają się nad pro~ 
·żki, wstawiłem w wartowni letariatem. Ale osobiście, dzię- · 
pistolet i skierowałem się na ki Stalinowi, nigdy nie ze-
pie ·wsze piętro. Tam zapuka. tknąłem się. 
łem do pokoju numer 99. Maior kazał mi stanąć przy 

P •zyją ł mnie ma jor, zastęp- ścianie. 
ca naczelnika NKWD. - Zaczekaj tam! Z tobą bę-

- Aha, to ty właśnie jesteś dzie specjalna rozmowa. Ja 
lejtnant Zubowi 

_ Tak jest • . Jestem młodszy wpierw tego obywatela załat-
lejtnant Mirhaił Zubow. wię. 

- Tamta historia w pociągn Potem .zwró.cił się do Czar-
do· Mołodeczna to była twoja .nego: 
robota? - Więc ty ksiądz? 

Dumnie wypiąłem pierś, .-- Tak. 
lecz skromnie powiedziałem: - A czym ty trudnisz się? 

- Zrobiłem tylko to, co mi - Służę Bogu. 
mój komunistyczny obowiązek - Bogu służyśz?„ •. Hm, dzi-
na)tazywał! , wna robota!". No a z czego ty 

.W tej chwili do drzwi zapu- utrzymujesz · się? Gdzie pracu-
kano. Major krzyknął: jesz? 

- Wejść! - Zajęcie mam w kościele , 
Do gabinetu wszedł jakiś a utrzymuję się . z tego, co mi 

dziwacznie ubrany burżuj. Ca- parafianie dają. 
ly czarny, jakby w faszystow- - Ta-ak... - rzekł major 
skim uniformie. A u aołu - interesujące zajęcie ... A po-
spodni nie widać, tylko niby wiedz ty· mnie, ksiądz, czy rp.e 
w spódnicy. wstyd tobie, dorosłemu i zdro-
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wemu człowiekowi, :tyc! z 
oszustw i eksploatowania ludz
kiej głupoty? 
Ksiądz długo milczał, a po

tem powiedział: 
- U nas religia jest prywa

tną sprawą obywateli. Nikt 
nikogo do niej nie zmusza. Do 
kościoła, albo do księdza idą 
ci, którzy chcą. Ja żyję z tego, 
co mi dobrowolnie da·ją para-
fianie, którym służę jako 
ksiądz. Oni te:! utrzymują 
kdściół. 

- Mądrala! powiedział 
major i zaczął przeglądać pa
piery w teczce, która le:!ała na 
stole. Zrozumiałem, że jest to 
sprawa Czarnego. Mają go już 
na haku. 

Potem major znów zwrócił 
się do księdza: , 

- U ciebie naczelnik jest? 
- Mój naczelnik to pan 

Bóg. 
- Twój pan Bóg mnie nie 

interesuje. Nawet jego adresu 
nie mam, żeby mu wezwanie 
posłać, aby przyszedł tu na ba
danie. Ja ciebie pytam o . to: 
kto tobie wydaje rozkazy i kto 
tobą kieruje? 

- Ja podlegam Konsystorzo
wi, a parafia podlega księdzu 
dziekanowi. 

- A on czym się zajmuje? 
- Również Bogu służy.„ 
- „.A żyje, również jak i ty, 

z tego co parafianie dadzą -

powiedział major zrobił do 
mnie ,,oko". 

Ja wyprężyłem się i ze zro
zumieniem roześmiałem sic:. 
Niezbyt głośno ani też cicho. 
Akurat tak, jak w tym wypad
ku należało się. 

- Tak - powiedział Czar
ny. 

- ~ięc powiedz ty temu 
swemu dziekanowi, czy jak 
on tam nazywa się, żeby w 
piątelc tu u mnie zameldował 
się. Niech przyjdzie dokładnie 
o godzinie jedenastej rano, bo 
ja czekać nie lubię, a żartów 
robić z :siebię nikomu nie po
zwalam! 

Czarny chciał wyjść, lecz 
· major powiedział: 

- Czekaj! Dam dla niego 
wezwanie, bo jakże tu wej-
dzie? ' 

Major skreślił kilka słów na 
blankiecie i dał go Czarnemu. 

- Masz i wynoś się. Teraz 
nie jesteś mi ·potrzebny. Może 
innym razeni trochę więcej po
gadamy. 

Major znów łypnął do mnie 
„oko". A ja znów w śmiech. 
Wyszedł, a · major zadzwonił 

do wartowni: 
Zarnz tam polski ksiądz 

przyjdzie. Oddać mu doku-
menty i wypuścić. 

Potem major do mnie zwr6-
cił się: 

- Tamta historia w pociągu
tobie udała się! 

- Zawsze i wszędzie staram 
się Jak mogę i czujność komu
nistyczną wykazuję. 

- Ale ty, w tym wypadku, 
troche przestarałeś się! Ot co. 

- Dlaczego? 
- Zaraz ja ei to dokładnie 

wytłumaczę. 
Major podszedł do mnie i 

tak trzasnął w mordę z lewa, 
że ja d głową o ścianę wal
nąłem. Poprawił z prawa jesz
cze mocniej i poszedł w kąt 
pokoju do szafy. 

Ja trochę oprzytomniałem. 
Palcem z nosa krew wycieram 
i myślę sobie tak: „O co mu 
poszło? Bije w sposób służbowy, 

więc powód jest dostateczny. 
Ale jaki? Może ktoś czegoś na 
mnie nagadał? Ale kto.? A 
najgorsze jest to, że nawet ni.e 
wiem: do czego się przyznać? 
Do jakiego przewinienia albo 
niedociągnięcia?" · 

Tymczasem major wyjął z 
szafy pocisk, który ]a burżu
jowi w pociągu odebrałem i 
postawił go na stole. 

- Pozna jesz to? - spytał 
mnie. 

- Pozna ję, . towarzyszu ma
jorze. 

- Więc chodź tu i przyjrzyj 
si(f lepiej. 
Zbliżyłem się ja do stołu. 

Major zaczął w pocisku zapal
nik odkręcać. Potem zdjął go. 
Patrzę: duży korek widać. Wy
jął major korek z pocisku i 
mówi: 

- Patrz do środka! ..• Co tam 
jest? 

-Nic. 
- otóż właśnie, nic._ A ty, 

durniu, :za to człowieka zabi
łeś!... Mnie tu nie - chodzi o 
człowieka, bo to nie ruski na

. wet. Ale chodzi o to, że ty, 
idioto, nas ośmieszasz. Przez 
was, takich właśnie durniów 
jak t~·. wszyscy z nas kpią. 
Czy ty rozumiesz, ze to jest 
termos? 

- Rozumiem... termos_. 
- Otóż to.- W takim termo-

sie można długo gorącą wodę 
albo herbatę trzymać. 

- Rozumiem, towarzyszu 
majorze. Zrobiłem niedociąg-
nięcie i bardzo przepraszam, 
Chciałem bronić mego dowód
cy od zamachu plugawego ka
pitalisty. 

- Jaki on tam kapitalista 
był! Zwykły stolarz ze Starej 
Wilejki, z żoną i córką wra
cali z pogrzebu syna jego. A 
tymczasem ty· i z niego nie
boszczyka zrobiłeś. A żona je
go ze strachu zwańowała. 

- Omyliłem się, towarzyszu 
ma jorze. Bardzo 'przepraszam. 
I skąd ja mogłem wiedzieć, że 
taki termos· istnieje? ..• Akurat 
pocisk • . 

Major odniósł termos do sza
fy, potem usiadł przy biurku. 
Był, widocznie, w dobrym hu
morze, bo więcej w mordę ani 
razu nie dostałem. Powiedział 
w końcu tak: 

- Sprawy z tego nie bę-
dziesz miał. O termosie tym 
nic nikomu nie gadaj. Był po
cisk i już. A następny raz le
piej uważaj i nie rób z siebie 
takiego durnia. A teraz wynoś 
si~ stąd, bydlaku! 

- Dziękuję bardzo, towa-
rzyszu majorze. Poproszę o 
przepustkę z gmachu. 

- Zadzwonię do wartowni: 
wypuszczą. 

Wyszedłem ja z gabinetu 
majora na korytarz. W głowie 
mi trochę kołowało... Ciężką 
rękę ma m:ijor!' Zdawało s.ię, 
że tak leciutko w mordę bije, 
a czuję z lewa - jak językiem 
dotknę boczne zęby się rusza
ją. Tak: wprawę ma i robotę 
dobrze prowadzi. Od razu wi-' 
dać wyższą socspecjalizację!
A jak on tamtego Czarnego 
obrabiał!." Bardzo przyjemnie 
było posłuchać. 

Takim to sposobem, przez 
tych przeklętych polskich bur- · 
żujów, ja zamiast orderu i 
awansu dostałem dwa razy w 
mordę. I szczęście mam, że 
chociaż na tym tylko się skoń
czyło. A zawdzięczać to mogę 
jedynie brakowi, w tej prze
klętej Polsce najprymitywrtiej
szej kultury!._ Toż śmiechu 
warte! Termosy · im potrzebne, 
żeby gorącą wodę wozić!." U 
nas, w Związku Radzieckim, 
na każdej większej stacji 
gdzieś z boczku kocioł stoi. I 
często się zdarza, że i ci~ła 
woda w nim bywa. To ja ro
zumiem: CYWILIZACJA! A 
tu nawet wodę trzeba ze sobą 
w drogę brać! Kul-tu-ra! Tyl~ 
ko napluć na to wszystko i 
nogą rozetrze~! 

C.D.N. 
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